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Eichendorff, I. Z  życia nicponia. 
N ow ela  (Nr. 17)

F ogazzaro , A . P o m y sł  E rm esa  
7  o rranza— P e re a t  Rochus! N o­
wele. (Nr. 2).

G obineau, A . K ochankow ie  z K an- 
d a h a r u — D osto jny  czarodziej. 
Nowele. (Nr. 8).

W  NAJBLIŻSZEM  CZASIE W Y JD Ą  DA LSZE NUM ERY:

B rentano, KI. K asp e r  i H anusia .  
Nowela. (Nr. 4).

G obineau, A . T a n c e rk a  z Sza- 
m ak a .—W o jn a  z tu rkom anam i. 
Nowele. (Nr. 6).

H erczeg , Fr. G yurkovicsow ie. P o ­
wieść. T o m  I i II. (Nr. 23/24). 

— G yurkow icsów ny. Pow. (Nr. 25) 
Janson, G. Fantazja .  Powieść. 

(Nr. 14).

©

K to p ragn ie  do w agonu, tram waju, poczekalni, albo na  p rzechadzkę
wziąść ze sobą  lekką  a c iekaw ą książkę tem u  cykl [i

CHWILA WYWCZASU
p o d a  wielki w ybór u tw orów  daw n y ch  i nowych, obszernych  i zwięzłych, 
w eso łych  i sm utnych, a zaw sze w olnych  od drastyczności erotycznych, 
zbrodniczych  lub krym inalnych. N ie jedna  z tych  ks iążek  zdoła głębsze 
w yw ołać  w zruszenie , inne tylko przelotnej dos tarcza  rozrywki, ale nie 

będz ie  p o ś ró d  nich żadnej, k tó rab y  pozostaw iła  uczucie niesm aku.

NARAZIE UKAZAŁO SIĘ RÓWNOCZEŚNIE Z DRUKU SIEDEM KSIĄŻEK:

R akosi (W . Sipulusz). M uza i inne 
hum oresk i w ęgiersk ie  (Nr. 30).

Sheehan, P. A . S p raw a  od łożona  
— Mnisi z T rabo lganu . O p o ­
w iadan ia  irlandzkie. (Nr. 3).

Sigurd. K o ń  M ajora i inne h u m o ­
reski szwedzkie. (Nr. 15).

T ukotom i, K. Nami-ko. Pow ieść  
japońska .  (Nr. 10).
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STA N ISŁA W  W YSPIAŃSKI.

HYMN DO DUCHA ŚWIĘTEGO.

Zstąp Gołębico, Tw órczy Duch,
B yś m yśli godne w zb u d ził w  nas,
Ku tobie wznosim  w zrok  i słuch 
Spoinie ży ją cy  w zrośli w raz.

K tóry się zw iesz Biesiadą dusz,
Wszechmogącego B oży dar 
Płomieniem duszom piętno włóż,
Przez czułość serc, zdró j ż y w y  żar.

Zbrój nas na siedem  darów łask,
Praw icą Ojca, ojce wskrzesz,
W obrzędzie roztocz w ieszczy blask,
We słońce dusze w  lot Tw ój bierz.

Zestąp św iatłości w  zm ysłów  mrok,
D obądż z  serc naszych za p a ł z  toń,
B y człow iek przem ógł cielska trok  
I mocen w zn iósł się w  m ęski ton.

O dw ołaj wroga z  naszych dróg,
W  pokoju pokój zbaw czy  nam,
Powiedziesz nas w ieszczący Bóg 
Przejdziem y cało złość i kłam.

Zwól, przez Gię w  Tobie Ojca znać,
Zwól, by b y ł przez Cię poznam  Syn,
Z w ó l w  Tobie św iatłość św iatu  dać,
Z w ó l z  w iarą w ieków  pod jąć— Czyn.

n  *>
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P o  raz  p ie rw szy  w stę p u je m y  w  W asze  p rog i, S zanow n i C zy teln icy , 

z  b ra tn iem  p o zd ro w ien iem  i n o w y m  „W ileńsk im  K a len d arzem  M arjań- 

s k im “ n a  R o k  P a ń sk i 1925.

W y p u szcza jąc  nasz  k a len d a rz  w  św ia t szeroki, w ierzym y, że zna j­

d z ie  on  w  W a s  n a p ra w d ę  p raw d z iw y ch  i se rd eczn y ch  p rzy jac ió ł i skoro  

c z y ta ć  go w  w o ln y c h  chw ilach , lub  p o s łu g iw ać  się n im  będziec ie , o d n a j­

dziec ie  w  n im  to w arzysza , k tó ry  ch ce  b y ć  z W am i w szędz ie  i n ieo d ­

s tę p n ie —  p rag n ie  W a m  p o m ag ać , in fo rm ow ać i u p rzy jem n iać  czas w o lny  

o d  p racy .

P ra g n ąc , b y  K a len d arz  M arjańsk i b y ł co ro k u  lep szy  i o d p o w ia ­

d a ł p o d  k a ż d y m  w zg lęd em  w ym ag an io m , w szystk ich  C zy te ln ików  z a p ra ­

sz a m y  do  w sp ó łp ra c y  i p ro sim y  o n adsy łan ie- p o d  a d re se m  R ed ak c ji 
w sze lk ich  u w ag  i życzeń  n a  p rzyszłość .

Jed n o cześn ie  za sy łam y  C zy te ln ikom  K a len d arza  najserdeczn ie jsze  

życzen ia  B łogosław ieństw a B ożego w  1925 R oku .

¿Redakcja „'Wileńskiego ^Kalendarza ŹMarjań- 
skiego" ‘W ilno, ul. Skopówkd. 9— 7.



S T Y C Z E Ń
Dnie

1
Św ięta rzymsko-katolickie

Słońca Księżyca

1 wsch. zach. wsch. zach.

1 C. Nowy Rok O b rz . P a ń s k ie 7.39 15.49 i 11.31 23.46
2 P . M a k a re g o  o p . 7.39 15.50 1 11.54
3 s. G e n o w e fy 7.38 15.51 12.18 24.53

4 N. Im ien ia  Jezus 7.38 15.52 12.43 1.58
5 P . Wig. T e le s f o ra 7 .38 15.53 13.09 3.02
6 W. Trzech Króli 7.38 15.54 13.39 4 .04
7 s. L u c ja n a  m . 7 .38 15.55 14.15 5.04
8 c. S e w e ry n a  ot>. 7.37 15.56 14.56 6.00
9 p. M a rc ja n y  p n . 7.37 15.58 15.43 6.51

10 s. J a n a  D o b re g o  w . 7.36 15.59 16.36 7.36

11 N. 1 po 3 Kr. H o n o ra ty  p . 7.36 16.00 17.34 8.16
12 P . A rk a d ju s z a  m. 7:35 16.02 18.35 8.51
13 W. 40 ż o łn ie rz y  m m . 7.35 16.03 19.39 9.21
14 s. H ila re g o  dK . 7 .34 16.05 20.45 9.47
15 c. P a w ła  1-go p u s t . 7.33 16.06 21.53 10.12
16 p. M a rc e le g o  p m . 7.32 16.07 23.02 10-.36
17 s. A n to n ie g o  o p a ta 7.32 16.09 11.00

18 N ~ po 3 Kr. S to i. P io t ra  w  R z. 7.31 16.11 24.13 11.26
19 P. M a rju s z a  i T o w . m m . 7 .30 16.12 1.26 11.56
7.0 W. S e b a s t ja n a  m. 7 .29 16.14 2.41 12.31
21 ś. A g n ie s z k i  p . m. 7 .28 16.15 3.57 13.14
22 c. W in c e n te g o  m. 7.27 16.17 5.10 14.07
23 p. R a jm u n d a  d e  P e n n a f o r t 7.26 16.18 6.15 15.11
24 s. T y m o te u s z a  b . i m. 7.25 16.20 7.11 16.23

25 N 3 po 3 Kr. N a w r. św  P a w ła 7.24 16.22 7.57 17.40
26 P. P o l ik a rp a  b . i m . 7.22 16.23 8 '34 18.58
27 W. J a n a  Z ło to u s te g o 7.21 16.25 9.05 20.14
28 s. L e o n id a s a  i T o w . m m . 7.20 16.27 9.32 21.28
29 c . F ra n c is z k a  S a le z . bw . 7.19 16.28 9.57 22.38
30 p. M a rty n y  p . i m . 7.17 16.30 10.21 23.46
31 s. P io t r a  z N o la s k o 7.16 16.33 10.46

Zmiany księżyca

P ie rw s z a  kw . d. 1 o g. 23.15.
P e łn ia  „ 10 „ „ 2 .27.
O s ta tn ia  kw . „ 17 „ „ 23.13.
N ó w  k s ię ż y c a  „ 24 „ „ 14.25.
P ie rw s z a  k w . „ 3 1  „ „ 16.23.

P R A C E  G O S P O D A R C Z E .

G o s p o d a r s t w o .  S ia n o  z e  s to g ó w  
z w o z ić .  —  S p r o w a d z a ć  w s z e lk i  m a te r ­
i a ł  d o  b u d o w y ,  d r z e w o  n a  ta r c ic e ,  n a  
p a r k a n y ,  b a r j e r y ,  s łu p y ,  k o ły ,  ż e rd z ie
i t. p . ,  d o  o g r a d z a n ia  n o w y c h  i n a p r a ­
w ia n ia  s ta r y c h  p ło tó w ,  j a k o  te ż  d o  b r o ­
w a r u  i g o r z e ln i .  —  Z a s p y  n a  z a s ie w a c h  
p r z e r y w a ć ,  to ro w a ć  z a s y p a n e  d r o g i ,  a  
z a b r a n i a ć  w y m i ja n ia  ic h  p r z e z  p o la .  — 
G d y  o d w i lż ,  s p u s z c z a ć  w o d ę  z e b r a n ą  
n a  z a s i e w a c h .  —  P i ln i e  d o z o ro w a ć  b y ­
d ło ;  d b a ć  o  c z y s to ś ć  i c ie p ło  w  o b o r z e .  
—  M łó c ić ;  k o n ic z y n a  p o w in n a  b y ć  m łó ­
c o n a  w  s i ln e  m ro z y .

D o m o w e  z a j ę c ia .  D o z o r o w a ć  t r z o ­
d y  c h le w n e j ,  k a rm ić  ją  d o s ta tn io ,  u t r z y ­
m y w a ć  s u c h o  i w  c ie p ły c h  c h le w a c h . '— 
D z ie w k i  w ie c z o r a m i  p r z ę d ą  i d r ą  p i e r z e .

O g r o d o w e  z a j ę c ia .  P a m ię t a ć  o 
p o ło ż e n iu  n a w o z u  w  o g r o d z ie  w a r z y w ­
n y m  —  I n s p e k ta  w c z e ś n ie  z a ło ż y ć  i t r o ­
s k liw ie  j e  p i ln o w a ć .  —  P r z ć j r z e ć  i u p o ­
r z ą d k o w a ć  n a s io n a .  —  W  p iw n ic y  o p a ­
trz y ć  o g r o d o w iz n y ,  o c z y ś c ić  w y s a d k i ,  
p r z e j r z e ć  o w o c e  i o d d z ie l ić  z e p s u te  o d  
z d ro w y c h .

R y b a c t w o .  M ię tu s y  t rą  s ię .  N a  
s ta w a c h  i s a d z a w k a c h  ry b n y c h ,  p r z e r ę ­
b le  z a m a r z n ię te  lu b  z a s i a n e  ś n ie g ie m  
o c z y s z c z a ć ,  d la  d o s tę p u  p o w ie t r z a ,  b e z  
k tó re g o  ry b y  s ię  d u s z ą .

P a s ie k i .  P r z e j r z e ć  u le  i w y p r ó b o ­
w a ć ,  c z y  p s z c z o ło m  n ie  j e s t  d u s z n o  lu b  
z im n o .



L U T Y
Dnie Święta rzymsko-katolickie

Słońca Księżyca
wsch. zach. wsch. zach.

1 N. 4 pO 3 Kr. Ig n a c e g o  b. i m. 7 .14 16.34 11.12 24.51
2 P. M . B . Gromnicznej 7.13 16.35 11.41 1.55
3 W. B ła ż e ja  b m . 7.12 16.37 12.14 2.56
4 S. A n d rz e ja  K o rs. 7.10 16.39 12.53 3.53
5 C. A g a ty  p . i m . 7.09 16.40 13.38 4.46
6 P . T y tu s a  b . i D o ro ty  p . i m. 7.07 16.42 14.29 5.33
7 S. R o m u a ld a  o p a ta 7.05 16.44 15.25 6.15

8 N. Starozapustna. J a n a  z M at. 7.04 16.45 16.26 6,52
9 P . A p o lo n j i  m . 7.02 16.47 17.30 7.24

10 W . S c h o la s ty k i  p. 7.00 16.49 18.36 7.52
11 s. Zjawień, się A  M.P. w L o u rd 6.59 16.51 19.44 8.17
12 c . 7 Z a ło ż y c ie l i  S e rw it. C yr. 6.57 16.52 20.53 8.41
13 p . G rz e g o rz a  II p a p . 6.55 16.54 22.03 9.05
14 s: W a le n te g o  b m . 6.53 16.56 23.15 9.30

15 N. Mięsopustna. F a u s t ,  i Jo w it. 6.52 16.58 9.58
16 P. Ju lja n n y  p . i m. 6.50 16.59) 24.28 10.30
17 W, J u l ja n a  K a p a r . 6 .48 17.01 1.41 11.08
18 S. S y m e o n a  bm . 6.46 17.03 2.53 11.55
19 c. K o n ra d a , Z u z a n n y 6.44 17.05 3.59 12.52
20 p . L e o n a  b. 6.42 17.06 4.57 13.58
21 s. F e l ik s a  b w . 6.40 17.08 5.46 15.12

22 fil. Zanustna. S to i. św . P . w  A n t. 6.39 17.10 6.27 16.29
23 p . P io t ra  D a m ja n a 6.37 17.11 7.01 17.47
24 w. M a c ie ja  a p o s to ła 6 .35 17.13 7.30 19.03
25 s. Popielec. 6.33 17.15 7.57 20.16
26 c. W ik to ra 6.31 17.16 8.22 21.27
27 p. i A le k s a n d ra  m. 6.29 17.18 8.47 22.35
28 s. T e o i ł l a  m. 6.27 17.20 9.13 ' 23.41

Zmiany księżyca.

P e łn ia  d. 8 o g. 21.29

O s ta tn ia  k w . „ 16 „ „ 9.21

N ó w  k s ię ż y c a  „ 23 „ „ 1.52

P R A C E  G O S P O D A R C Z E .

G o s p o d a r s t w o .  O d c z y ta ć  p r z y p o m ­
n ie n i e  r o b ó t  n a  p o p r z e d n i  m ie s ią c  i d o ­
p e łn i ć  z a n ie d b a n y c h .  —  O b r a b ia ć  z w ie ­
z io n y  m a t e r j a ł  n a  p a r k a n y ,  o g r o d z e n ia  
p ło tó w  i t .  p . ,  r o b ić  g o n ty  i d r a n i c e .  —  
K o r z y s ta ć  z  d o b r e j  d r o g i  i z w o z ić  c o  
m o ż n a .  —  K o n ic z y n y  p o d c z a s  m ro z u  d o -  
m łó c ić .  —  Z b o ż e  j a r e  o c z y ś c ić  i n a j ­
l e p s z e  z ia r n o  z s y p a ć  o s o b n o  d o  s ie w u .
—  N a  b a g n a c h  i j e z io r a c h  t r z c in ę  k o s ić .
—  M o s ty  p r z e d  k rą  z a b e z p ie c z y ć .

D o m o w e  z a j ę c ia .  P a m ię t a ć  o  p r z y ­
s p o s o b ie n iu  r ó ż n y c h  k r u p  c z y li  k a s z y ,  
z a o p a t r z y ć  s ię  w  z a p a s  m ą k i .  —  Z a ją ć  
s ię  s o le n i e m  m ię sa ,, m a r y n o w a n ie m  ry b . 
W s z e lk ie  w ę d l in y  w  ty m  m ie s ią c u  n a j ­
l e p i e j  s ię  u d a ją .

O g r o d o w e  z a j ę c ia .  G d y  n i e m a  m r o ­
z ó w , o tw ie r a ć  lu f ty  w  s k ła d a c h  w a r z y ­
w a ,  p r z e j r z e ć  o w o c e  i w y s a d k i .  D o ­
g l ą d a ć  w c z e s n y c h  in s p e k tó w ,  p ó ź n ie j ­
s z e  z a k ła d a ć .  Z r a z y  d o  s z c z e p ie n i a  z d e j ­
m o w a ć  z d r z e w  o w o c o w y c h .

R y b a c t w o .  S z c z u p a k i  t r z e ć  s ię  z a ­
c z y n a ją  -r-  O  p r z e r ę b la c h  p a m i ę ta ć  n a ­
le ż y ,  a b y  p o w ie t r z e  m ia ło  d o s tę p  d o  
w o d y .

P a s ie k i .  G ło d n e  r o je  p s z c z ó ł  r a t o ­
w a ć ,  d a ją c  im  p la s t r y  m io d u  p r z e c h o ­
w a n e g o  z j e s i e n i ,  lu b  s y ro p u  z c u k ru .



M A R Z E C
Dnie Święta rzymsko katolickie

Słońca Księżyca

wsch. . zach. wsch. zach.

1 N. Wstępna. A lb in a  b . 6.25 17.21 9.41
2 P . P a w ła  m . 6.23 17.23 10.13 24.41
3 W. K u n e g u n d y  c e sa rz o w e ] 6.21 17.25 10.50 1.44
4 S. Such. Kazimierza Kr. 6.18 17.26 11.32 2.39
5 C. J a n a  o d  K rz y ż a 6.16 17.28 12.26 3.28
6 P . Such. P e r p e tu y  i F e lic . m m . 6.14 17.30 13.15 4.12
7 s. Sucll. T o m a s z a  z A k w in u 6.12 17.31 14.14 4.51

8 N. Sucha. W in c e n te g o  K a d ł. 6 .10 17.33 15.17 5 .24
9 P . F ra n c is z k i  R z y m . 6.08 17.34 16.24 5.53

10 W. 40 M ę c z e n n ik ó w 6.06 17.36 17.32 6.20
11 ś. R ó ż y , F ra n c is z k i  i P e la g j i 6 .04 17.38 18.42 6.45
12 c . G rz e g o rz a  W . p a p . 6.02 17.39 19.53 7.09
13 p. N ic e fo ra  b. 5.59 17.41 21.06 7 .34
14 s. M a ty ld y  kr. 5.57 17.43 22.19 8.01

15 N. Głucha. K le m e n s a  D w o r. 5.55 17.44 23.32 8.22
16 P . C y r ja k a  m . 5.53 17.46 9 .08
17 W. P a t r y c ju s z a  b. 5.51 17.47 24.44 9.51
18 S. C y ry la  Je ro z . 5.49 17.49 1.51 10.43
19 c . Józefa  Obhib. N .P .M . 5.46 17.51 2.50 10.44
20 p. E u fe m ji m p . 5.44 17.52 3.41 12.54
21 s. B e n e d y k ta  o p . 5.42 17.54 4.23 14.08

22 N. Srodopust. K a ta rz y n y  szw . 5.40 17.55 ! 4 .58 15.24
23 P. F e l ik s a  m . 5 .38 17.57 ! 5.23 16.39
24 W. G a b r je la  a rc h . 5.35 17.59 : 5.56 17.53
25 s. Zwiasloicanie A .P .ili. 5.33 18.00 ! 6.21 19.06
26 c . T e o d o r a  b p . 5.31 18.02 6.46 20.16
27 p. J a n a  z D a m a s z k u 5.29 18.03 7.12 21.24
28 s. J a n a  K a p is t r a n a 5.27 18.05 1 7.39 22.30

29 N. Czarna. E u s ta z ju s z a  o p . 5.25 18.06 8.10 23.32
30 P . J a n a  K lim a k a 5.22 18.08 8.45
31 W. ^ B a lb in y 5.20 18.09 9.25 24.30

Zmiany księżyca.
P ie rw s z a  kw . d. 2 o g. 11.46
P e łn ia  „ 10 „ „ 14.00
O s ta tn ia  kw . „ 17 „ „ 17.01
N ó w  „ 24 „ „ 13.42

P R A C E  G O S P O D A R C Z E .

G o s p o d a r s t w o .  S p u s z c z a ć  w o d ę  z 
z a s i e w ó w  o z im y c h ,  w y w o z ić  n a  p o l a  
i o g r o d y  s z la m  z e  s ta w ó w  i b a g ie n .  —  
K o n ic z y n ę  s ia ć  c h o ć b y  i ś n ie g  m ie j s c a ­
m i  le ż a ł .  —  K u  k o ń c o w i  te g o  m ie s ią c a ,  
j e ż e l i  r o la  o b e s c h n ie  s ia ć  g r o c h ,  j a r k ę ,  
o w ie s  i d w u r z ę d o w y  ję c z m ie ń .  —  N a  
z b y t  z im n y c h  g r u n ta c h  s ie w  o p ó ź n ić .  —  
R o lę  p o d  w s z e lk i e  z a s ie w y  t r z y k r o tn ie  
o r a ć  i b r o n o w a ć .

D o m o w e  z a j ę c ia .  L n ia n e  g łó w k i  d o  
n a s ie n i a  m łó c ić .  —  J e ż e l i  l e n  lu b  k o ­
n o p ie  n ie  z o s ta ły  w y ta r t e  w  j e s i e n i ,  p o ­
ś p ie s z y ć  t e r a z  z  tą  r o b o tą .  —  N i e ś ć 's i ę  
z a c z y n a ją  g ę s i ,  k a c z k i  i k u ry ,  a  n ie c o  
p ó ź n ie j  i in d y k i ,  t r z e b a  im  w c z e ś n ie  
p r z y s p o s o b ić  z a g r o d y  d o  s ie d z e n ia  i s ie ­

r d z ą c e  p i ln i e  o p a tr y w a ć .
O g r o d o w e  z a j ę c ia .  G n ó j  w y w ie ­

z io n y  p o d  w a r z y w o  r o z r z u c ić ,  z a c z ą ć  
k o p a n ie  o g r o d u ,  g r z ę d y  s z p a r a g o w e  p o -  
s p u lc h n ia ć .  —  S.iać w ło s z c z y z n ę  i w a ­
r z y w a ,  s a d z ić  w y s a d k i  c e b u l i .  —  W  p o -  
ł c w ie  m ie s ią c a  s ia ć  w in a ,  k w ia ty  l e tn ie  
i n s p e k to w e ,  o c z y s z c z a ć  d r z e w a  o w o c o ­
w e  z e  m c h u  i o p i ło w y w a ć  g a łę z i e  s u ­
c h e .  —  P r z e s a d z a ć :  a g re s t ,  p o r z e c z k i ,  
m a l in y ,  b e z  i i n n e  k rz e w y . I n s p e k tó w  
d o g lą d a ć .

R y b a c t w o .  T r ą  s ię  s z c z u p a k i ,  ł o s o ­
s ie ,  j a z i e ,  j e l c e ,  m ię tu s y ,  m in o g i ,  p i ­
s k o r z e ,  ś liz y , u k le je .  «

P a s ie k i .  W y lo ty  w  u la c h  n a le ż y  
o c ie n i a ć ,  a b y  p a d a ją c e  n a ń  p r o m ie n ie  
s ło ń c a  n ie  p o b u d z a ły  p s z c z ó ł  d o  w y ła "  
ty w a n ia ,  g d y ż  c h ło d n a  p o r a  j e s t  d la  n ic h  
s z k o d l iw ą .



K W I E C I E Ń
Dnie Św ięta rzymsko-katolickie

Słońca Księżyca
■wsch. . zach. wsch. zach.

1 Ś. H u g o n a  b . 5.18 18.11 10.11 1.22
2 C. F ra n c is z k a  z P a u l i 5.16 18.13 11.03 2 .08
3 P . M. B . Bolesnej 5.14 18.14 12.00 2.49
4 s. I z y d o ra  b . 5.12 18.16 13.02 3.24

5 N. Palmowa. W in c e n te g o  F e r. 5.09 18.17 14.07 3.55
6 P . C e le s ty n a  p a p . 5.07 18.19 15.15 4.22
7 W. E p if a n ju s z a  b m . 5.05 18.20 16.24 4.47
8 s. D io n iz e g o  b . 5.03 18.22 17.36 5.11
9 c . W ielki Czw. W ie c z . P . 5.01 18.24 18.50 5.36

10 p. W ielk i P iątek 4.59 18.25 20.05 6.03
11 s. W ielka Sobota 4.57 28.27 21.21 6.32

12 N. Wielkanoc. 4.55 18.28 22.35 7.06
13 P . Foniedz. Wielki. 4.52 18.30 23.45 7.48
14 W. J u s ty n a  m . 4.50 18.31 8 .38
15 s. A n a s ta z j i  m . 4.48 18.33 24.48 9.37
16 c . B e n e d y k ta  J. L a b r . 4 .46 18.34 1.41 10.43
17 p. A n ic e ta  p . i m . 4.44 18.36 2.25 11.55
18 s. A p o lo n iu s z a  m . 4.42 18.38 3.01 13.09

19 N. Przewodn. Je rz e g o  b . 4.40 18.39 3.32 14.23
20 P . T e d o r a  w. 4 .38 18.41 3.59 15.36
21 W. A n z e lm a  dK . 4.36 18.42 4 .24 16.48
22 s. S o te r a  i K a ju s a  m m . 4.34 18.44 4 .48 17.59
23 c . W o jc ie c h a  b . m . 4 .32 18.45 5.13 19.08
24 p. F id e l is a  ze  S ig m arin g . 4 .30 18.47 5.38 20.15
25 s. M a rk a  e w a n g e lis ty 4 .28 18.48 6.07 21.20

26 N. 2 po Wielk; K le ta  i M a rc e lin a 4.27 18.50 6.40 22.20
27 P . Z y ty  p . 4.25 18.52 7.18 23.15
28 W. P a w ła  o d  K rz y ż a 4.23 18.53 8.02
29 ś . ‘ Opieki św, Józefa  P a tr. K. 4.21 18.55 8.52 24.04
30 c . K a ta rz y n y  S ien . 4 .19 18.56 9.47 24.47
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Zm iajy księżyca.
P ie rw s z a  k w . d. l o g .  7.51 
P e łn ia  „ 9 „ „ 3.12
O s ta tn ia  k w . „ 15 „ „ 2 3 .1 9  
N ó w  „ 23 „ „ 2.08

P R A C E  G O S P O D A R C Z E .

G o s p o d a r s t w o .  P o ś p ie s z a ć  z  z a s i a ­
n ie m  g r o c h u ,  w y k i ,  b o b u ,  o r a z  p s z e n ic y  
j a r e j  i ż y ta  j a r e g o  —  O w ie s  i  j ę c z m ie ń  
d w u r z ę d o w y  z a s i a ć .— K u  k o ń c o w i  m ie ­
s ią c a  s a d z i ć  k a r to f le .  —  Z  w c z e s n y m  
j ę c z m ie n ie m  p o s ia ć  k o n ic z y n ę .  —  U p r a ­
w ia ć  r o lę  p o d  p ó ź n y  j ę c z m ie ń  i w s z e l ­
k ie  w a r z y w a .  —  G n ó j  w o r y w a ć .  —  P o la  
w  j e s i e n i  lu b  z im ą  n a w ie z io n e  p o w t ó r ­
n ie  z o ra ć ;  —  p o l a  z a p e r z o n e  p r z y  n a j ­
p i e r w s z e j  p o g o d z ie  r o z o r y w a ć  i p e rz  
d o b r z e  w y b r o n o w a ć .— W o ły , - ja k o ,  w i ę ­
c e j  ju ż  p r a c u j ą c e ,  t ro s k l iw ie j  d o g lą d a ć .
—  O b o r y  i s ta jn ie  c z ę s to  p r z e w ie t r z a ć .
—  B y d ło  w y p ę d z a ć  n a  p a s tw is k o  o  g .
7 -e j r a n o ,  z w o ln a  p r z y z w y c z a ja ją c  d o  
t e g o ,  p r z y p ę d z a ć  w ie c z ó r  o  6 -e j.

D o m o w e  z a j ę c ia .  Ś w in ie  w c z a s  w  
p o le  w y p ę d z a ć ,  m o c io r y  z  p r o s i ę ta m i  
w  d o m u  k a r m ić ,  w c z e s n e  p r o s i ę ta  o d ­
s ą d z i ć  i  o s o b n o  k a r m ić .— P łó tn o  b ie l i ć .
—  K u r c z ę ta  h o d o w a ć  w  c ie p le .

O g r o d o w e  z a j ę c ia .  S p ie s z y ć  z  r o ­
b o tą  w  o g r o d z i e  w a r z y w n y m , s ia ć  w ło ­
s z c z y z n ę  i w a r z y w a .  —  N a  r o z s a d ę  s ia ć  
k a p u s tę  i b r u k ie w .  —  Z a k ł a d a ć  s z p a r a -  
g a r n i e .  —  K u  k o ń c o w i  m ie s ią c a  f la n c o -  
w a ć  s a ła t ę  i  w c z e s n ą  k a p u s tę .

R y b a c t w o .  T r ą  s ię  s z c z u p a k i ,  s a n ­
d a c z e ,  b o l e n i e ,  p ło c i e ,  k a r a s i e ,  j a z g a -  
r z e ,  j a z i e ,  j e l c e ,  je s io t r y ,  ł o s o s i e ,  o k c -  . 
n ie ;  ł o w ie n ią  w ię c  ty c h  g a tu n k ó w  z a ­
p r z e s t a ć ’

P a s ie k i .  O  k a r m ie n iu  p s z c z ó ł  g ł o d ­
n y c h  p a m i ę ta ć .  J e ś l i  c ie p ło  s p rz y ja ,  
o tw o r z y ć  w y lo ty  i z d ją ć  z u łó w  z im o w e  - 
p o k r y c i e ,  u le  z  p s z c z ó ł  m a r tw y c h  p o -  
o c z y s z c z a c .



M A J
Dnie Święta rzymsko-katolickie

Słońca Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

1 P. F i l ip a  i J a k ó b a  ap . 4.17 18.58 10.47 1.24
2 S. A ta n a z e g o  dk . 4.16 18.59 11.50 1.55

3 N. 3 po W. Z n a le z ie n ie  K rz y ż a 4.14 19.01 12.55 2.23
4 P . M o n ik i w d . F lo r ja n a 4.12 19.02 14.03 2.49
5 W. P iu s a  V  p . 4 .10 19.04 15.14 3.13
6 S. J a n a  w  O le ju 4.09 19.05 16.28 3.37
7 c. F la w ji  i D o m ity lli 4.07 19.07 17.43 4.02
8 p . S ta n is ła w a  bm . 4.05 19.08 19.00 4.30
9 s. G rz e g o rz a  z N az. 4.04 19.10 20.18- 5.02

10 N.. 4 pO Wieik. I z y d o ra 4.02 19.11 21.33 5.41
11 P- F ra n c is z k a  d e  H ie r . 4.01 19.13 22.41 6.29
12 W'J P a n k r a c e g o  m . 3.59 19.14 23.39 7.27
13 s .1 J a n a  M ilc z ą c e g o 3.58 19.16 8.33
14 c. B o n ifa c e g o  m. 3.56 19.17 24.27 9.45
15 p . 1 J a n a  d e  la  S a lle , Z o f j i 3.55 19.19 1.06 10.59
16 s. Bł. A n d rz e ja  B o b o li 3.53 19.20 1.38 12.03

17 N. 5 po Wieik. P a s c h a l i s a 3.52 19.21 2.05 13.26
18 P . D n i Krzyżowe. W e n a n c .  m. 3.51 19.23 2.29 14.37
19 w. ■j" P io t r a  C e le s ty n a  p a p . 3.49 19.24 2.53 15.47
20 s. •f* B e rn a rd y n a  ze  S ien . 3.48 19.25 3.17 16.56
21 c. Wniebowstąpienie Pańskie 3.47 19.27 3.41 18.03
22 p . J u lji  p. 3.46 19.28 4.08 19.08
23 s. D e z y d e r ju s z a  b. 3.45 19.29 4.39 20.10

24 N. 6 po W. M B. W s p o m o ż . w. 3.43 19.31 5.15 21.08
25 P. G rz e g o rz a  V I! p a p . 3.42 19.32 5.56 22.00
26 W. F il ip a  N er. 3.41 19.33 6.44 22.45
27 s. B e d y  W . 3.40 19.34 7.37 23.24
28 c. A u g u s ty n a  b . w . 3.39 19.35 8.35 23.57
29 p . M a rji  M a g d . d e  P a z . 3.38 19.37 9.36
30 s. M îg. F e l ik s a  p a p . 3.38 19.38 10.39 24.26

31 N j Zesłanie Ducha św. 3.37 19.39 I 11.45 24.52

Zmiany księżyca.
P ie rw s z a  kw . d. 
P e łn ia  „
O s ta tn ia  kw . „ 
N ó w  „
P ie rw s z a  k w . „

1
8

15
22
30

2.59
13.22
5.25

15.28
19.44

P R A C E  G O S P O D A R C Z E .

G o s p o d a r s t w o .  P o ś p ie s z a ć  z  z a s i e ­
w e m  ja r z y n  i s a d z e n ie m  k a r to f l i  —  n a j ­
p ó ź n ie j  w  p o ło w ie  m ie s ią c a  s k o ń c z y ć .  
—  O d  p o ło w y  m ie s ią c a  p ie r w s z e  o r a n ie  
u g o r u .  —  G n ó j  w y w ie ź ć  p o d  p ó ź n ie j - 
s z y  z a s ie w  i z a ra z  w o r y w a ć .— K o n ic z y ­
n ę  z a c z y n a ją c ą  k w i tn ą ć ,  b e z z w ło c z n ie  
k o s ić .— P s z e n ic e  o p le ć .  —  O g lą d a ć  p o la  
p o  k a ż d y m  d e s z c z u .— S t r z e d z ,  ż e b y  b y ­
d ło  n ie  p a s ło  s ię  n a  m ło d e j  k o n ic z y n ie .  
— W o ły  r o b o c z e  o b f ic ie  k a rm ić  w  o b o ­
r z e .— B y d ło  w y p ę d z a ć  n a  p a s tw is k o  o 
g o d z .  6 -e j i p r z y p ę d z a ć  o  t e jż e  g o d z in ie  
w ie c z o r e m .  N ie d o z w a la ć  b y d łu  p ic ia  
c u c h n ą c e j  w o d y .— O k n a  w  o b o r z e  t r z y - 
m a ć  o tw o r e m .  —  M y c ie  i s t r z y ż e n ie  
o w ie c .  P ó ź n e  ja g n ię ta ^ s k ro p ić .

D o m o w e  z a j ę c ia .  S ia ć  l e n  i k o n o ­
p i e ; — p łó tn o  b i e l i ć :— P r z y s p o s a b ia ć  m a ­
s ło  i s e ry  j a k o  n a b ia ł  m a jo w y .

O g r o d o w e  z a j ę c ia .  S a d ż ić  k a p u s tę  
o k o ło  p o ło w y  te g o  m ie s ią c a .— S ia ć  p ó ź ­
n e  k a la f io r y ,  s a ła t ę ,  r z o d k ie w k ę ,  o g ó rk i ,  
g ro c h ,  f a s o le  i t .  p . ;  p r z e s a d z a ć  n a  g r u n t  
w c z e s n e  k a la f io r y ,  p o r y  i l e tn i e  k w ia ty ,  
j— W a rz y w o  p l e ć ,  o b s y p y w a ć  i o k o p y ­
w a ć .

R y b a c t w o .  T r ą  s ię :  j e lc e ,  k a ra s ie ,  
k a r p i e ,  l e s z c z e ,  p o d le s z c z y k i ,  l in y ,  l i ­
p i e n i e ,  s u m y .

P a s ie k i .  J e ż e l i  p o r a  d ż d ż y s t a  i n ie -  
p o z w a la  p s z c z o ło m  w y la ty w a ć  z u la ,  
t o .n a l e ż y  p a m ię ta ć  o k a r m ie n iu  ic h ,  a b y  
c z e r w  n ie  z m a r n ia ł  z g ło d u .  P r z y  n a s ta ­
n iu  c ie p ł e j  p o r y ,  p r z e j r z e ć  w s z y s tk ie  u le  
i p o o c z y s z c z a ć  d n a  z e  ś m ie c i .



Zmiany księżyca.
P e łn ia  d. 6 o g. 21.27
O s ta tn ia  k w . „ 13 „ „ 12.23
N ó w  „ 21 „ „ 5.56
P ie rw s z a  kw . „ 29 „ „ 9.23

P R A C E  G O S P O D A R C Z E .

G o s p o d a r s t w o .  M o ż n a  j e s z c z e  s ia ć  
m a ły  ję c z m ie ń ,  p r o s o ,  r o ś l in y  n a  p a s z ę  
z ie lo n ą  i g r y k ę .  —  P o  2 0 -y m  m ie s ią c a  
s ie w  u k o ń c z y ć .  —  K a r to f le  p ó ź n ie j s z e  
b r o n o w a ć ,  w c z e ś n ie j s z e  o b s y p y w a ć .  
K o n ic z y n ę  i w y k ę  k o s ić  n a  z ie lo n ą  p a -  
p a s z ę  i s i a n o .— O k o ło  p o ło w y  m ie s ią c a ,  
z a c z y n a ^ s ię  k o s z e n ie  s ia n a .— O r a ć  u g o ­
ry , n a w o z ić  i n i e o d w le k a ć  w o r .y w ą n ia  
n a w o z u .  —  P a m ię t a ć  o  p ł a w ie n iu  b y d ła  
p o d c z a s  u p a łó w ,  w y p ę d z a ć  je  n ie  p r ę ­
d z e j  j a k  o  g o d z .  5 -e j— w  g o d z in a c h  p o ­
łu d n io w y c h  w  c ie ń  z a p ę d z a ć ,  p r z y p ę ­
d z a ć  d o  d o m u  p r z e d  7 -m ą  g o d z .—  P o ić  
t rz y  ra z y  n a  d z ie ń .

D o m o w e  z a j ę c ia .  M o ż n a  j e s z c z e  
s ia ć  l e n  p ó ź n y .— D r ó b  c z ę s to  r a c h o w a ć ,  
g ą s ię to m  u s z y  ln ia n y m  o le je m  s m a r o ­
w a ć .— W  d n iu  p o g o d n y m  z b ie r a ć  z io ła  
a r o m a ty c z n e  d o  s u s z e n ia .  Z  z e b r a n i e m  
k a ro lk u  ( k m in k u ) ,  p o ś p ie s z y ć  p r z e d  sk o  
s z e n ie m  ł ą k .  —  P łó tn o  b ie l i ć .  —  C z a s  
d o b r y  d o  s u s z e n ia  ry b .

O g r o d o w e  z a j ę c ia .  W y s a d z a ć  n a  
g r u n t  k a la f io r y ,  k a la r e p ę ;  s e le r y ,  p o r y
i t .  p . — P o s ia ć  g r o c h  p ó ź n y  i f a s o lę .—  
O c h r a n ia ć  o d  u p a łó w  ś w ie ż o  p r z e s a d z o ­
n e  ro ś l in y ,  —  p o le w a ć  c o  w ie c z ó r .  —  
W c z e s n ą  k a p u s tę  i k a r to f le  o b s y p y w a ć .  
W y s a d k i  d o  k o łk ó w  p r z y w ią z a ć .

R y b a c t w o .  T r ą  s ię :  c e r ty ,  k a rp ie ,  
k l e n i e ,  p o d le s z c z y k i ,  l in y .  R a k ó w  ł o w i e ­
n ie  r o z p o c z y n a  s ię .

P a s ie k i .  W  u la c h  p o p r a w n y c h ,  r o je  
o d d z ie l a ć ;  w  z w y c z a jn y c h  —  p i ln o w a ć  
m ło d y c h  r o jó w ,  z a b ie r a ć  i o s a d z a ć  t a ­
k o w e .

Święta rzymsko-katolickie
Słońca Księżyca

w s c h . zach. wsch. zach.

3.36 19.40 12.53 U 16
3.35 19.41 14.04 1.39
3.35 19.42 15.17 2.03
3.34 19.43 16.33 2.29
3.33 19.44 17.51 2.58
3.33 19.45 19.09 3.33

3.32 19.45 20.23 4.17
3.32 19.46 21.28 5.11
3.31 19.47 22.22 6.16
3.31 19.48 23.06 7.28
3.31 19.48 23.42 8.44
3.30 19.49 10.00
3.30 19.50 24.11 11.15

Poniedz. Świąteczny 
M a rc e l., P io t r a  i E ra z m a  
Slich. K lo ty ld y  kr. 
F ra n c is z k a  C a ra c c io lo  w . 
Such. B o n ifa c e g o  b . m. 
Such. N o rb e r ta  i K la u d .

1 po Z. Sw. Trójcy Świętej
M e d a rd a  b.
F e l ic ja n a  m.
M a łg o rz a ty  kr.
Boże Ciało 
J a n a  F a k u n d .
A n to n ie g o  z P a d w y

21 N. 3 po Z. Św A lo jz e g o  G o n z . 3.30 19.53 j 3.54 19.56
22 P. P a u lin a  b. 3.30 19.53 4.39 20.44
23 A g ry p in y  p m . 3.31 19.53 5.30 21.25
24 S. N a ro d ź , św . J. C h rz c . 3.31 19.53 6.26 22.00
25 c . W ilh e lm a  o p a ta 3.31 19.53 7.26 22.30
26 p . J a n a  i P a w ła  m m . 3.32 19.53 8.28 22.56
27 s . W ła d y s ła w a  kr. 3.32 19.53 i 9 .32 23.20

28 N. 4 po Z. Św. I re n e u s z a  bm . 3.32 19.53 10,38 23.43
29 P. Piotra i Paw ła ap. 3.33 19.53 11.46
30 kV. W s p o m n ie n ie  św . P a w ła 3.34 19.53! 12.56 24.05
O O O O O O O O O O O O O O O G O O O O O O O O O O O O O O D O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O P O O O O O

19.50
19.51
19.51
19.52 ii 
19.52!!
19.52 !
19.53

24.36
1.00
1.23
1.47
2.12
2.41
3.15

12.28
13.38
14.47
15.54
16.59
18.02
19.01

2 po Z . Ś w  B a z y le g o  
Bł. Jo le n ty .
J a n a  R e g is a  
R e in e ra  
E fre m a  d ia k .
Uroczyst. Serca Jezusów. 
S y lw e r ju sz a  p a p .



L I P I E C
Dnie Św ięta rzymsko-katolickie

Słońca Księżyca
wsch. Zach. wsch. zach.

1 Ś. Przenajśw: K rw i PJS'J. Clir. 3.34 19.53 14.09 24.29
2 C. Nawiedz. N M P . 3.35 19.52 15.24 24.56
3 P . A n a to la  b. 3 .35 19.52 16.41 1.27
4 s. T e o d o r a  b. 3.36 19.52 17.57 2.05

5 N. 5 po Z. Sw. A n to n . M . Z a c h . 3.37 19.51 19.08 2.53
6 P . Ł u c j i  m. 3 .38 19.51 20.09 3.53
7 W. C y ry la  i M e to d e g o 3.39 19.50 20.59 5.03
8 s. E lż b ie ty  kr. 3.39 19.50 21.40 6.20
9 c. W e ro n ik i  d e  Ju lj. 3.40 19.49 22.13 7.40

10 p. 7 B ra c i m ęcz . 3.41 19.48 22.40 8.58
11 s. P iu s a  I p . m. 3.42 19.48 23.05 10.14

12 N. 6 po Z. Sw. J. G w a lb e r ta 3 .43 19.47 23.29 11.27
13 P . A n a k le ta  p . m . 3 .44 19.46 23.52 12.37
14 W. B o n a w e n tu ry  d. K . 3 .45 19.45 13.45
15 S. H e n ry k a  c es . 3 .46 19.44 24.17 14.51
16 c. M B . Szkaplerznej 3.47 19.43 24.45 15.55
17 p. A le k s e g o 3.49 19.42 1.16 16.55
18 s. Bł. S z y m o n a  z L ip n ic y 3.50 19.41 1.53 17.51

19 N. 7 po Z. Sw. W in c . a  P a u lo 3.51 19.40 2.36 18.41
20 P . H ie ro n im a  E m ilja n i 3.52 19.39 3125 19.24
21 W P ra k s e d y  p. 3.53 19.38 4.19 20.02
22 ś. | M a r]i M a g d a le n y 3.55 19.37 5.18 20.34
23 c . ! A p o lin a re g o  b. 3.56 19.36 6.20 21.01
24 p. K u n e g u n d y  kr. 3.57 19.35 7.24 21.26
25 s. J a k ó b a  a p . 3 .5 8 19.33 8.29 21.48

26 N. 8  po Z. Sw. A n n y 4.00 19.32 9.35 22.10
27 P . R u d o lf a  A k w . i T o w . m m . 4.01 19.31 10.43 22.33
28 W W ik to r a  p a p .  m . 4 .02 19.29 11.53 22.57
29 S. M a rty  p a n n y 4 .04 19.28 13.04 23.25
30 C. j R u fin a  m. 4 .05 19.26 14.18 23.59
31 P . 1 Ig n a c e g o  L o y o li 4 .07 19.25 15.33

- Zmiany księżyca.
P e łn ia  d. 6 o g. 4 .33 '
O s ta tn ia  k w . „ 12 „ „ 21.14.
N Ó W ; „ 20 „ „ 2 1 .1 9 ]
P ie rw s z a  k w . ,, 28 „ „ 20.02

P R A C E  G O S P A D A R C Z E .

G o s p o d a r s t w o .  N a  ł ą k a c h  p o  z b io ­
r z e  s ia n a ,  ro w y  p o p r a w ić .  —- O r z e  s ię  
u g ó r  p o w tó r n ie .— R e s z tę  g n o ju  w y w ie ź ć  
— P o d  s ie w  p s z e n ic y  o z im e j ,  g r u n t  u p r a ­
w ia ć .  —  W  ty m  m ie s ią c u  r o z p o c z y n a ją  
s ię  ż n iw a .  —  O d  5 -g ó  z b ie r a  s ię  r z e p a k  
z im o w y ,  r a n n y  j ę c z m ie ń .— W  p o lu  o g lą ­
d a  s ię  z b o ż e ,  a ż e b y  n ie  c h y b ić  w ła ś c i ­
w e j  c h w i li  d o j r z a ło ś c i .  —  P r z e g lą d a ć  
d z ie s ią tk i  i  r o z s t a w ia ć  d la  w y s c h n ię c ia .  
—  J e ż e l i  d e s z c z  p a d a  n a  p r z e m ia n  z e  
s ło ń c e m ,  s ta w ia ć  s n o p y  k ło s a m i  d o  g ó ­
ry  d l a  z a p o b ie ż e n ia  w y r a s ta n iu .

D o m o w e  z a j ę c i a .  W c z e s n y  le n  d o j ­
r z e w a ,  p o  w y r w a n iu  z a r a z  m o c z y ć  g o ; 
p ó ź n ie j s z y  o p le ć .— S t r z e d z  a ż e b y  m a łe  
p r o s i ę ta  w  l e n  n ie  w p a d ły ,  b o  o d '  t e g o  
z d y c h a ją .  —  G ą s i ę t a  w y p ę d z a ją  s ię  n a  
r ż y s k a .— C r o c h  z ie lo n y  m a r y n o w a ć  lu b  
s u s z y ć .— W iś n ie  i r ó ż n e  j a g o d y  n a  so k i  
-i k o n f i tu ry  z b ie r a ć .

O g r o d o w e  z a j ę c ia .  W s z y s tk o  p l e ć  
— O k o p y w a ć  k a la f io r y ,  s e le r y  i t. p .  w  
m ia r ę  i c h  w z r o s tu .  —  C z o s n e k  z  z ie m i  
w y b r a ć .— M a je r a n e k  z ry w a ć  i s u s z y ć .— 
Z a c z ą ć  ’z b ie r a n ie  d o j r z e w a ją c y c h  n a ­
s io n  w  w y s a d k a c h  k a p u s ty .  —  K a la f io ry  
w y r o s łe  n a  n a s ie n i e ,  p o p r z y w ią z y w a ć  
do . p a l ik ó w .  —  U ż y ć  ś ro d k a  d o  n i s z c z e ­
n ia  l i s z e k  n a  k a p u ś c i e .

R y b a c t w o .  T r ą  s ię  j e s z c z e  l in y  i k a r ­
p i e ,  i n n e  g a tu n k i  ł o w ić  ju ż  m o ż n a  s ie ­
c ia m i .  N a jw ła ś c iw s z a  p o r a  ł o w ie n ia  r a ­
k ó w .

P a s ie k i .  R o z p o c z y n a  s ią  p o d b i e r a ­
n ie  m io d u .  P o r a  n a js i ln ie js z e g o  r o je n ia  
p s z c z ó ł .



S I E R P I E Ń
Dnie Święta rzymsko-katolickie

Słońca Księżyca
wsch. zach. wsch: zach.

1 S. P io t r a  w  o k o w a c h 4.08 19.23 16.45 24.41

2 N. 9 po Z. Sw. N M P . Aniels. 4.09 19.23 17.50 1.33
3 P . Z n a le z . św . S z c z e p a n a 4.11 19.20 18.46 2.37
4 W D o m in ik a 4.12 19.19 19.32' 3.51
5 ś . M B . Śnieżnej 4.14 19.17 20.09 5.11
6 c . Przemienienie Pańskie 4.15 19.15 20.40 6.32
7 P . K a je ta n a 4.17 19.14 21.06 7.51
8 s. C y r ja k a  m . 4.18 19.12 21.31 9.08

9 N. 10 po Z Sw. R o m a n a  m . 4.20 1 9 .1 0 1 21.56 10.22
10 P . W a w rz y ń c a  m . 4.21 19.09 22.21 11.33
11 W. Z u z a n n y  p a n n y  m . 4.22 19.07 22.48 12.41
12 S. K la ry  p a n n y 4.24 19.05 23.18 13.47
13 c . H ip o l i ta  i K a s ja n a  m m . 4.25 19.03 23.53 14.49
14 p. Wig. E u z e b ju s z a 4.27 19.01 15.46
15 s. Wniebowzięcie NMP. 4.28 18.59 24.34 16.38

16 N 1 1 PO Z. Sw. Jo a c h im a 4.30 18.58 1.21 17.23
17 P . Ja c k a  w . 4.31 18.56 2.13 18.02
18 W. H e le n y  c es . 4.33 18.54 3.11 18.36
19 s. L u d w ik a  T o lo z . b . 4.34 18.52 4.12 19.05
20 c . B e rn a rd a 4.36 18.50 5.16 19.31
21 p. Jo a n n y  F ra n c . d e  C h a n ta l 4.37 18.48 6.21 19.54
22 s. T y m o te u s z a  i T o w . m m . 4.39 18.46 7.27 20.16

23 N 12 po Z. Sw. F il ip a  B e n ic j. 4.40 18.44 8.34 20.38
24 P. B a rt ło m ie ja  ap . 4.42 18.42 9.43 21.01
25 W . L u d w ik a  k r. 4.43 18.40 10.53 21.27
26 s. M B . Częstochowskiej 4.45 18.38 12.05 21.58

-27 c . ! M B . Pocieszenia 4.46 18.36 13.17 22.35
, 28 p. I A u g u s ty n a  dk . 4 .48 18.34 14.28 23.21

29 s. | Ś c ię c ie  św . J a n a  C h rz . 4.49 18.32 i 15.35
30 N. 13 PO Z. Sw. R ó ż y  L im . 4.51 18.29 i 16.33 | 24.18
31 P . R a jm u n d a 4.52 18.27 17.22 1.25

Zmiany księżyca.
P e łn ia
O s ta tn ia  k w . 
N ó w
P ie rw s z a  kw .

d . o g- 11.39
8.50

12.54
4.26

P R A C E  G O S P O D A R C Z E .

G o s p o d a r s t w o .  T r w a ją  c ią g l e  ż n i ­
w a .  —  Z e  z b io r e m  ję c z m ie n ia  p o ś p ie ­
s z a ć .— O r z e  s ię  u g o r  p o  r a z  t r z e c i ;  p o d -  
o r a ć  k o n ic z y s k o ,  r z e p is k o ,  w y c z y s k o  
p o d  z a s i e w  o z im in y .  —  S ia ć  p s z e n ic ę  w  
ś w ie ż o  z o r a n e  r o le ,  a  ż y to  p o  d w u ty -  
g o d n io w e m  je j  l e ż e n iu .  —  P r z y  k o ń c u  
m ie s ią c a ,  ś p ie s z y ć  z e  z b io r e m  p o t r a w u  
( o ta w y ) .— B y d ło  w y p ę d z a ć  n a  r ż y s k a  o 
w  p ó ł  d o  6 -e j  p r z y p ę d z a ć  o  g o d z .  6 -e j 
w ie c z o r e m .— B y d łu  w  s ta jn i ,  d a w a ć  n i e ­
c o  k o n ic z y n y ,  a  p r z y  k o ń c u  m ie s ią c a  
l i ś c ie  b u r a k ó w ,  r z e p y ,  k a p u s ty .— O w c e  
p a ś ć  n a  o z im y c h  r ż y s k a c h .— N a  p o c z ą t ­
k u  m ie s ią c a ,  o d s a d z a j ą  s ię  j a g n ię ta  o d  
m a c io r .

D o m o w e  z a j ę c i a .  D o j r z a ły  l e n  p o ­
w y r y w a ć ,  o g ło w ić ,  z a m o c z y ć ,  w y s u s z y ć ,  
s c h o w a ć .  —  P r o s ię t a  w  ty m  m ie s ią c u  
u r o d z o n e ,  s ą  ju ż  p ó ź n e  i b i j ą  s ię  d o  j e ­
d z e n ia .

O g r o d o w e  z a j ę c i a .  K a p u s t ę ,  s e le r y  
o k o p a ć .  —  N a s io n a  w y s a d k ó w  z b ie ra ć ,-  
t a k ż e  n a s io n a  le tn i c h  k w ia tó w .— Z e b r a ć  
n a s ie n n ik i  o g ó r k ó w .  — P a m ię t a ć  o  p o d ­
p i e r a n iu  w  s a d z i e  g a łę z i  z  o w o c a m i.  —  
S u s z y ć  o w o c e  le tn i e .  —  P a m ię t a ć  o  n a ­
w ie z ie n iu  p i a s k u  d o  p iw n ic y .

R y b a c t w o .  W s z e lk ie  r y b y  t a r ło  ju ż  
s k o ń c z y ły ,  ło w ić  w ię c  j e  m o ż n a  s ie c i a ­
m i,  l e c z  m ło d y  z a r y b e k ,  n a p o w r ó t  w y ­
p u s z c z a ć  d o  w o d y .

P a s ie k i .  P s z c z o ły  w y r z u c a ją  z u la  
t r u tn ie .  P o d b i e r a n i e  m io d u  t rw a  
j e s z c z e .  P o ż y w ie n ia  d l a  p s z c z ó ł  u b y w a .  
P r z y  p o d b i e r a n iu  m io d u  u w a ż a ć ,  a b y  
p s z c z ó ł  n ie  o g ło d z ić  n a  z im ę .



W R Z E S I E Ń
Dnie ! Święta rzymske-katolickie

Słońca

6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18 
19

20
21
22
23
24
25
26

27
28
29
30

w s c h .  z a c h

W I
ś . li 
C-ll 
p - s.

Id z ie g o  o p . B ro n is ła w y  
S te f a n a  kr.
Z e n o n a  m .
R o z a lji  p.
W a w rz y ń c a  Ju s t.

4 .54
4.55
4.57
4 .58  
5.00

Księżyca
c h . z a c h .

18.25
18.23
18.21
18.19
18.17

18.02
18-36
19.05
19.31
19.56

14 po Z. Sw. Z a c h a r ia s z a  p r. 
B ł, M e lc h . G ro d z . 
Narodzenie NMP.
P io t r a  K la w e ra  
M ik o ła ja  z T o le n ty n u  
P ro ta  i J a c k a  m m .
Najśw. Im ien ia  M B .

15 po l .  Sw . F i l ip a  m.
P odw yż. K rzyża  sir.
M B . Bolesnej
Sucll. K o rn e l ju s z a  i C y p rj. 
P ię tn a  św . F ra n . z A s. 
Sucll. J ó z e fa  z K u p e r t . 
Such. J a n u a re g o  b m . /

5.01
5.03
5.04
5.06
5.07
5.09
5.10

18.15
18.12
18.10
18.08
18.06
18.04
18.02

20.21
20.47
21.17
21.51
22.30
23.15

5.12
5.13
5.15
5.16
5.18
5.19 
5.21

1fi pO Z. Sw. E u s ta c h e g o  m. 
M a te u s z a  a p . i e w a n g . 
T o m a s z a  z W ila n .
T e k l i  p a n n y  m.
N M P. Okupu
W ła d y s ła w a  z G ie l.
C y p r ja n a  i Ju s ty n y  m m .

17 po Z. Sw. K o śm y  
W a c ła w a  kr. 
M ic h a ła  a rc h . 
H ie ro n im a  d. K.

Da

5.22
5.24
5.25
5.27
5.28
5.30
5.31

5.33
5.34
5.36
5.37

17.59
17.57
17.55
17.53
1-7.51
17.48
17.46

24.06
1.02
2.02
3.06
4.11
5.17
6.25

17.44
17.42
17.39
17.37
17.35
17.33
17.31

7.35
8.45
9.57

11.09
12.20
13.26
14.26

17.28; 15.17
17.26
17.24
17.22

15.59
16.33
17.13

2.41 
4 .02  
5.23
6.42 
7-58

9.13
10.25
11.33
12.38
13.39
14.33 
15.21

16.02
16.38
17.08
17.34
17.58
18.21
18.43

19.06 
19.31 
20.00 
20.34
21.06 
22.08 
23.10

24.21
1.37
2.56

ooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooopoooooooo

Zmiany księżyca.
P e łn ia  d. 2 o g. 19.33
O s ta tn ia  k w . „ 9 „ „ 23.51
N ó w  „ 18 „ „ 3.52

^ P ie rw s z a  kw . „ 25 „ „ 11.30

P R A C E  G O S P O D A R C Z E .

G o s p o d a r s t w o .  N a s tę p u je  s ie w  o z i ­
m in y ;  s ia ć  n a jp r z ó d  n a  ro l i  l ż e j s z e j ,  n a  
n a jż y ź n ie j s z e j  n a  k o ń c u .  —  S z c z e g ó ln ie  
p o ś p ie s z a ć  z o r a n i e m  p o d  ż y to ,  k tó re  
n ie  p ie r w ie j  s ia ć ,  d o p ó k i  z e  d w a  ty ­
g o d n ie  r o la  n ie  p o le ż y ;  p o  z a s ia n iu  
i z a b r o n o w a n iu  p o b r ó ź d z i ć .— P o ś p ie s z a ć  
z e  ż n iw e m  p ó ź n ie j s z y c h  ja r z y n .— O k o ło  
p o ło w y  m ie s ią c a ,  n ie  o c ią g a ć  s ię  z z e ­
b r a n i e m  p o t r a w u  ( o ta w y ) .— K a r to f le  k o ­
p a ć  s k o ro  łę c in y  s c h n ą ć  z a c z n ą .— J e ż e l i  
s ię  c o ś  g n o ju  z e b ra ło  w y w ie ź ć  g o , s z c z e ­
g ó ln ie  n a  p o l e  p o  g r o c h u ,  i r o z t r z ą ś n io -  
n y  w o r a ć .— P o  z e b r a n iu  o z im in y ,  z a ra z  
r ż y s k o  p o d o r a ć .  —  P o  z b io r z e  p o t r a w u ,  
k r z a k i  n a  ł ą k a c h  w y k a r c z o w a ć ,  p r ó ż n e  
m ie j s c a  t r a w ą  o b s ia ć ,  i r o w y  n a  ł ą k a c h  
o d n o w ić  lu b  p o k o p a ć .—  W  n ie d o s ta tk u  
p a s z y  n a  r ż y s k a c h ,  p a s a ć  b y d ło  w la s a c h ;  
w y p ę d z a ć  o  g . 7 -e j p r z y p ę d z a ć  o 5 -ej.

D o m o w e  z a j ę c i a .  Ś w in ie  d o b r z e  
k a rm ić ,  o g r a n ic z y w s z y  ic h  i lo ś ć  s to s o w ­
n ie  d o  f o lw a r k u .— L e n  i k o n o p ie  z a c z ą ć  
t r z e ć .— Z a p a s  z m ą k i  i k r u p  d o  s p iż a r ­
n i  s p o s o b ić .— R o b ić  p o w id ła  z e  ś l iw e k .

O g r o d o w e  z a j ę c ia .  Z b ie r a ć  o w o c e  
z im o w e  w  s a d z i e .— D a le j  z b ie r a ć  d o j ­
r z e w a ją c e  n a s io n a .  —  W y b ie r a ć  z z ie m i  
b u r a k i ,  m a r c h e w ,  c y k o r ję ,  p i e t r u s z k ę ,  
s e le r y  i t. p .— O k o ło  p o ło w y  m ie s ią c a ,  
s a d z i ć  d o  g r u n tu  c z o s n e k ,  ce fc u le  w io ­
s e n n y c h  lilj o w y c h  k w ia tó w .

R y b a c t w o . T r ą  s ię  p s t r ą g i  i n i e k tó ­
re  g a tu n k i ło s o s i .  Ł o w ie n ie  r a k ó w  u s ta je .

P a s ie k i .  P s z c z o ły  f ty lk o  n a  w r z o ­
s a c h  z n a jd u ją  j e s z c z e  p o ż y w ie n ie .  S ła ­
b e  r o je  ł ą c z y ć  z  s i ln ie j s z e m i .



* P A Z D Z 1 E R N I K
Dnie Święta rzymsko-katolickie

Słońca Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

1
2
3

C.
P.
S.

Bł. J a n a  z D u k li w . 
A n io łó w  S tró ż ó w  
K a n d y d a  m.

5.39
5.40 
5.42

17.20
17.18
17.15

17.30
17.55
18.20

4.16
5.34
6.50

4 N. 18 po Z. Sw. F ra n c , z A s. 5.43 17.13 i 18.46 8.04
5 P . P la c y d a  i T o w . m m . 5.45 17.11 19.14 9.16
6 W. B ru n o n a  op . 5.47 17.09 19.46 10.25
7 Ś. M B . Różańcowej 5.48 17.07 ; 20.24 11.28
8 C. B ry g id y  p. 5.50 17.05 20.07 12.26
9 P. L u d w ik a  B e rtr . x 5.51 17.03 21.56 13.17

10 s. F ra n c is z k a  B org j. T . J. 5.53 17.00 22.50 14.01

11 N. 19 po Z. SW. E m ilja n a  m . 5.54 16.58 23.49 14.38
12 P . M a k s y m ilja n a  b . 5.56 16.56 15.10
13 W E d w a rd a  kr. 5.58 16.54 24.52 15.37
14 ś . K a lik s ta . p a p m . 5.59 16.52 1.57 16.02
15 C. T e re s y  p. 6.01 16.50 3.03 16.25
16 p . G e r a r d a  M a je lli 6.02 16.48 4.11 16.47
17 s. M a łg . A la c o q u e , Ja d w : 6.04 15.46 5.21 17.09

18 N 20 po Z. Sw. Ł u k a s z a  ew . 6.06 16.44 6.32 17.33
19 P. P io t ra  z A lk a n ta ry 6.07 16.42 7.45 18.01
20 W J a n a  K a n te g o 6.09 16.40 8.59 18 '34
21 Ś. U rsz u li p a n n y  m. 6.10 16.38 10.12 19.14
22 c . K o rd u li p . 6.12 16.36 11.21 20.03
23 p . S e rw a n d a  i G e rm a n a  m m . 6.14 16.34 12.23 21.01
24 s. R a fa ła  A rc h a n io ła 6.15 16.32 13.16 22.08

25 N. 21 p i Z. Sw. K ry s p in a 6.17 16.31 14.00 23.32
26 P. E w a ry s ta  p a p . 6.19 16.29 14.35
27 w. F lo re n c ju s z a  m . 6.20 16.27 15.05 24.39
28 Ś. S z y m o n a  i T a d e u s z a  ap . 6.22 16.25 15.32 1.56
29 c . N a rc y z a  b . 6.24 16.23 15.56 3.13
30 p . A lfo n sa  R o d r ig n e z a  T. J. 6.25 16.21 16.20 4 .28
31 s. V/ig. W o lfg a n g a 6.27 16.20 16.45 5.42

Zmiany księżyca.
P e łn ia  d. 2 o g. 5.02
O s ta tn ia  kw . „ 9 „ „ 18.14
N ó w  „ 17 „ „ 17.45
P ie rw s z a  k w . „ 24 „ „ 18.17
P e łn ia  „ 31 „ „ 16.56

P R A C E  G O S P O D A R C Z E .

G o s p o d a r s t w o .  P o  p ie r w s z y  d z ie ń  
te g o  m ie s ią c a ,  w s z y s tk o  z p o l a  i z ł ą k  
z e b r a n e  b y ć  p o w in n o .— G d z ie  s ię  u p r a ­
w ia  w a r z y w o  w  z n a c z n e j  i lo ś c i ,  t e r a z  
p o d w o ić  s ta r a n ia  w  z e b r a n iu  g o .  —- Z  
p o d o r y w a n ie m  ro li  p o d  p r z y s z łą  j a r z y ­
n ę  i u g o r y  p o ś p ie s z a ć .  —  O b e j r z e ć  z a ­
z ie l e n io n ą  o z im in ę  i ‘p o d s ie w a Ć  m ie j s ­
c a  o p u s z c z o n e .— G n ó j  z a p a s o w y  w y w o ­
z ić .— R o w y  w s z ę d z ie  p o p r a w ia ć  lu b  n o ­
w e  k o p a ć .  —  Z  k r z a k ó w  ł ą k i  c z y ś c ić .  
Ł ą k i  m c h e m  z a ro s łe  p o p ie l i ć .  —  K r e to ­
w is k a  r o z r z u c a ć .  —  B y d ło  w y p ę d z a ć  o
8 -e j ,  p r z y p ę d z a ć  o  4 -e j i p r z y z w y c z a ja ć  
d o  z im o w e j  p a s z y .

D o m o w e  z a j ę c ia .  Z  s u s z e n ie m  i t a r ­
c ie m  p r z ę d z iw a  p o ś p ie s z a ć .— J a g o d y  j a ­
ło w c o w e  z b ie r a ją  s ię .— Z a o p a t r y w a ć  s ię  
w  z a p a s  k r u p  i m ą k i  n a  c h łe b  d o  s p i ­
ż a rn i .  — O g r o d o w iz n y  z a c h o w a ć  w  p i a ­
s e k  w  p iw n ic y .

O g r o d o w e  z a j ę c i a .  G r z ę d y  s z p a r a ­
g o w e  p r z y k r y ć  d r o b n y m  p r z e g n i ły m  
g n o je m .  —  S ia ć  w a r z y w a ,  j a k o  to :  m a r ­
c h e w ,  p i e t r u s z k ę  i t .  p .  —  K a p u s tę  w y ­
c in a ć .  —  P o  z e b r a n iu  o g r o d o w iz n ,  n a ­
w ie ź ć  g r z ę d y  g n o je m  i p r z e k o p a ć .  —  
G r z ę d y  z  c e b u lk i a m i  k w ia to w e m i  p r z y ­
k ry ć  l i ś ć m i .— D r z e w a  o w o c o w e  o b w ią ­
z a ć  s ło m ą .

R y b a c t w o .  T r ą  s ię  ło s o s i e  j e z io r n e  
i s ie la w y ,  p r z e to  ło w ić  ic h  n ie n a le ż y .

P a s ie k i .  U le  o c z y ś c ić  i o p a tr z y ć  n a  
z im ę ,  u s ta w ić  m o c n o  w  m ie j s c u  o c h -  
r o n n e m ,  a b y  g a łę z ie  d r z e w  n ie  u d e r z a ły  
o  u le  i n ie  n i e p o k o i ły  p s z c z ó ł .



L I S T O P A D
Dnie Święta rzymsko-katolickie

Słońca Księżyca
wsch. zach. wsch- zach.

1 N.| 22 po Z. Sw. W. Świętych 6.29 16.18 17.12 6.55
2 P . ' D zień  Z aduszny 6.30 16.16 17.42 8.06
3 W.i H u b e r ta  b. 6.32 16.15 18.17 9.13
4 S. K a ro la  B o ro m 6.34 16.13 18.58 10.15
5 c. Z a c h a r ja s z a  p r .  i E lż b ie ty 6.35 16.11 19.45 11.10
6 p. L e o n a rd a  o p a ta 6.37 16.10 20.38 11.57
7 s. b ł. A n to n ie g o  B a ld in . 6.39 16.08 21.36 12.37

8 N. 23 po Z Sw, G o tf ry d a  b. 6.40 16.07 22.37 13.11
9 P. T e o d o r a  m . 6 .42 16.05 23.40 13.40

10 W. A n d r z e ja  z A w e lin u 6 .44 16.04 14.15
11 s. M a rc in a  b. 6 .45 16.02 24.45 14.28
12 c. M a rc in a  p a p . 6.47 16.01 1.52 14.50
13 p. S ta n is ła w a  K o s tk i 6.49 15.59 3.01 15.12
14 s. J o z a fa ta  bm . 6 .50 15.58 4.12 15.35

15 N. 24 po Z. Sw  G e r tru d y  p . 6 .52 15.57 5.25 16.01
16 P . E d m u n d a  b . 6 .54 15.55 6.41 16.32
17 W. M B . Ostrobramskiej 6.55 15.54 7.57 17.09
18 S. R o m a n a  m . 6.57 15.53 9.10 17.55
19 c. E lż b ie ty  kr. 6 .58 15.52 10.17 18.52
20 p. F e l ik s a  W a le z ju s z a  w . 7.00 15.51 11.15 19.58
21 s. O fiarowanie M N P . 7.01 15.50 12.02 21.11

22 N. ¿5 po Z. Sw. C e c y lji  m. 7 .03 15.49 12.40 22.27
23 P . K le m e n s a  p m . 7 .05 15.48 13.11 23.44
24 W. J a n a  o d  K rz y ż a  W. 7 .06 15.47 13.38
25 S. K a ta r z y n y  p a n n y  m . 7 .08 15.46 14.02 1.00
26 c. L e o n a r d a  a  P o r to  M a u r. 7 .09 15.45 14.25 2.14
27 p. W a le r ja n a  b. 7 .10 15.44 14.48 3.27
28 s. Z d z is ła w y 7.12 15.44 15.13 4.39

29 N. 1 Adw. S a tu rn in a 7 .13 15.43 15.41 5.50
30 P . A n d r z e ja  a p . 7.15 15.42 16.14 6.58

oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo

Zmiany księżyca.
O s t. k w a d r . d. 8 o g
N ó w  „ 16 „ „
P ie rw , k w a d r . „ 23 „ „
P e łn ia  „ 30 „ ,,

14.53
6.37
1.45
7.51

P R A C E  G O S P O D A R C Z E .

G o s p o d a r s t w o .  R ż y s k a  i u g o r  o r a ć ,  
n a w ó z  w o r y w a ć .— M a rg lo w a Ć  r o lę .  Ł ą ­
k i  p r z e j r z e ć  w  c e lu  i c h  p o p r a w ie n ia .  
B y d ło  w y p ę d z a ć  o 9 -e j ,  p r z y p ę d z a ć  o 
3 -e j i j a k n a j t r o s k l iw ie j  p a ś ć  j e  w  o b o ­
r z e .— D a w a ć  m u  l iś c ie  w a r z y w .— B y d ło  
o p a s o w e  ś c iś le  d o g lą d a ć ! — O w c e  w  p o ­
g o d y  ty lk o  w y p ę d z a ć ,  w  m ró z  n a  o z i­
m e  z a s ie w y . —  Z a c h o w a ć  l e p s z ą  p a s z ę  
n a  c z a s  k o c e n ia  s ię  o w ie c .  —  W y p a s a ć  
ż o łę d z i e .  —- Z a c z ą ć  s p r o w a d z a ć  d r z e w o  
n a  o p a ł  i d o  b u d o w l i ,  o s ta tn ie  o c ie s y -  
w a ć .  t— Z c i e r a ć  i z w o z ić  k a m ie n ie  w a ­
p i e n n e .

D o m o w e  z a j ę c ia .  L e n  i k o n o p ie  s u ­
s z y ć  i w y c ie r a ć .  —  Ś p ie s z y ć  z  p r z ę d z i ­
w e m .  —  Ż u r a w in y  z b ie r a ć  n a  k o n f i tu ry .  
Z a o p a t r y w a ś  w e  w s z y s tk o  s p iż a r n ię .  
R o b ić  p o k e f le js z  i m a r y n a ty .  —  O w o c e  
w  p iw n ic a c h  r o z g a tu n k o w a ć  i p r z e b r a ć .  
G ę s i  i i n n y  d r ó b  d o g lą d a ć  i d o b r z e  
k a r m ić .  —  D z ie w k i  w ie c z o r a m i  p r z ę d ą ,  
d r ą  p i e r z e  i t. p .

O g r o d o w e  z a j ę c ia .  K o ń c z y ć  s a d z e ­
n ie  d r z e w e k ,  k o p a n ie  d o łó w  i o b w ią ­
z y w a n ie  d r z e w e k  n a  z im ę .  —  W y łu s k i ­
w a ć  n a z io n a ,  p o g a tu n k o w a ć  je  i u m ie ś ­
c ić  j e  w  m ie j s c u  b e z p ie c z n e m  o d  
m y sz y .

R y b a c t w o .  T r ą  s ię  j e s z c z e  ło s o s ie  
j e z i o r n e  i s ie la w y .  J e ż e l i  n a s tą p i ą  m r o ­
z y  i ló d  j e s t  t rw a ły ,  r ą b i ą  s ię  p r z e r ę b le  
n a  s ta w a c h ,  j e z io r a c h  i r z e k a c h ,  d o  ł o ­
w ie n ia  ry b  s ie c ią .

P a s ie k i .  U le  o p a t r z y ć  n a  z im ę  i z a ­
b e z p ie c z y ć  p s z c z o ły  o d  m y sz y .  W y r a ­
b i a ć  u le  i p r z y r z ą d y  p s z c z e l a r s k ie .



G R U D  Z I  E Ń
Zmiany księżyca.

O s ta tn ia  k w . d. 8 o g. 11.50
N ó w  „ 15 „ „ 18.44
P ie rw s z a  k w . „ 22 „ „ 10.48
P e łn ia  „ 30 „ „ 1.41

P R A C E  G O S P O D A R C Z E .

G o s p o d a r s t w o .  G d y  u m a r z n ie  g n ó j ,  
w  p o le  p o d  o k o p o w iz n ę  w y w o z ić — k r ó tk i  
i d r o b n y  n a  ł ą k i .— Z w o z ić  t o r f  d o  o p a ­
ł u ,  k a m ie n ie  w ie lk i e ,  s ia n o  z  ł ą k  b ł o t ­
n y c h .— P i ln o w a ć  p r z e m ia n y  p a s z y  d la  
b y d ła ,  m ie s z a ć  z  n ią  o k o p o w iz n ę .  O c i e ­
lo n y m  k r o w o m  d a w a ć  n a p ó j  z o t r ą b  
o s o lo n y .— C ie lą t  n ie  o d s a d z a ć ,  b o  z d y ­
c h a ją .  B y d ło  i o w c e  n i e k i e d y  n a  d w ó r  
w y p ę d z a ć .  —  S ta jn i e ,  o b o r y  i o w c z a r n ie  
w y k a d z a ć  j a ło w c e m  i o c te m .  G d y  ś n ie g  
g łę b o k i ,  k u r o w a tw o m  ż y w n o ś ć  p o d r z u ­
c a ć .  —  W  s ta w a c h  i s a d z a w k a c h  r o b ić  
p r z e r ę b le .  G d y  m o c n y  ló d  p r z y  u p u ­
s ta c h ,  p a le  b i ć ,— P o ś p ie s z a ć  z e  z w ó z k ą  
d r z e w a  i m a te r j a łó w  n a  p a r k a n y ,  p ło ty
i d o  o p a łu .  —  K a m ie n ie  w a p i e n n e  d o  
p i e c ó w  z w o z ić .— C e g łę  p a l i ć .— W  s to d o ­
ł a c h  c ią g le  m łó c i ć .  S ło m ę  k ła ś ć  w  b r o -  
g i n a  g u m n ie .  —  S ie c z k ę  r ż n ą ć .  —  S łó d  
c ią g l e  r o b i ć .— C z ę s to  p r z e g l ą d a ć  s k ła d y  
w a r z y w a .

D o m o w e  z a j ę c ia .  K o ń c z y ć  w y c ie ­
r a n i e  ln u  i k o n o p i .  P r z ę d z i w e m  s ię
t r u d n i ć .— P i e r z e  d r z s ć .— P r o s i ę t  n i e  z o ­
s ta w ia ć  n a  p r z y c h ó w e k ,  b o  są  n i e t r w a ­
ł e  S ło n in a  z  w i e p r z ó w  w  ty m  m ie s ią ­
c u  b i ty c h ,  b y w a  n a j t r w a ls z ą  i n a j le p s z ą -

O g r o d o w e  z a j ę c ia .  S t rz e d z  s z k ó d  
w  o g r o d a c h  i s a d a c h ,  z r z ą d z o n y c h  p r z e z  
z a ją c e  i m y sz y .

R y b a c t w o .  T r ą  s ię  m ię tu s y .  W o d y  
r y b n e  p o k r y te  l o d a m i ,  w in n y  m ie ć  p r z e ­
r ę b l e  n i e z a m a r z n ię t e .

P a s ie k i .  P r z e j r z e ć  u le  i w y p r ó b o ­
w a ć  o s t r o ż n ie ,  a b y  p s z c z ó ł  n ie  n i e p o ­
k o i ć ,  c z y  im  n ie  j e s t  d u s z n o  lu b  z im n o .

Dnie Św ięta rzymsko-katolickie
Słońca Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

1 W. E lig ju s z a  b . 7 .16 15.42 16.52 8.02
2 S. B ib ja n y  p. 7.17 15.41 17.36 9.01
3 C. F ra n c is z k a  K saw . 7 .19 15.41 18.27 9.52
4 P . B a rb a ry  p . i m . 7.20 15.40 19.23 10.36
5 S. S a b b y  op . 7.21 15.40 ,20.23 11.12

6 N. 2 Adw. M ik o ła ja  b is k u p a 7.22 15.39 21.25 11.42
7 P . ; A m b ro ż e g o  D K . 7.24 15.39 22.29 12.08
8 W. Niepofcal Poczęcie NMP. 7.25 15.39 23.34 12.31
9 S. L e o k a d j i  p . 7.26 15.39 12.53

10 c . N M P . Loretańskiej 7.27 15.38 24.41 13.14
11 p. D a m a z e g o  m . 7 .28 15.38 1.49 13.36
12 s. A le k s a n d ra  m'. 7.29 15.38 3.00 14.00

13 N. 3 Adw. Ł u c j i  p . m . 7.30 15.38 4.14 14.28
14 P . S p iry d jo n a  b . 7.31 15.38 i 5.30 15.01
15 W. M a k sy m in a 7.32 15.38 6.47 15.43
16 s. Slich. E u z e b ju s z a  bm . 7.32 15.39 ! 8.00 16.37
17 c . Ł a z a r z a  b is k u p a 7.33 15.39 9.04 17.41
18 p. Such. Oczekiwanie 1ŚMP. 7.34 15.39 9.58 18.54
19 s. Sucll. N e m e z ju s z a  b . 7 .35 15.40 10.41 20.12

20 N 4 Adw. T e o f i la  m . 7.35 15.40 11.15 21.31
21 P . T o m a s z a  a p o s to ła 7.36 15.40 11.43 22.49
22 W. Z e n o n a  m . 7.36 15.41 12.08
23 s. W ik to r j i  p m . 7.37 15.41 12.31 24.04
24 c . W ig . A d a m a  i E w y 7.37 15.42 12.54 1.17
25 p. Boże Narodzenie 7.38 15.43 13.18 2.28
26 s. Sw. Szczepana 7.38- 15.43 ! 13.451 3.38

27 N. 1 po B. N. J a n a  a p . i ew . 7 .38 15.44 14.15 4.47
28 P . M ło d z ia n k ó w 7.38 15.45 i 14.50 5.52
29 W. T o m a s z a  b m . 7.39 15.46 15.31 6.52
30 s . E u g e n ju s z a  b . 7 .39 15.47 16.19 7.46
31 c . l. S y lw e s tra  p a p . 7.39 15.47 j 17.14 8.33



ROK 1925
E R Y  C H R Z E Ś C IJA Ń S K IE J.

Jest rok iem  zw yczajnym , m ającym  365 dni. O d p o w ia d a  on  rokow i 6638 okresu  
ju ljańskiego, 5685 1— 5686 w edle  rachuby  żydow skiej (N. R ok  19 września), od 
za łożen ia  R zym u 2678, ery japońskie j  2585, ery m ahom etańsk ie j  1344 (N. R ok 

22 lipca), od  n iepodległości Polski 7.

Z aćm ien ia  sło ń ca  i k siężyca.

W  tym  roku  p rz y p ad a ją  dw a  zaćm ien ia  s łońca i dw a  zaćm ienia  księżyca.
P ie rw sze  częściow e zaćm ienie księżyca  p rz y p a d a  8 lutego. P o czą tek  zać­

m ienia  o godz. 19 m. 48, ś rodek  o godz. 21 m. 22, kon iec  o godz. 22 m. 55.
P o czą te k  tego zaćm ienia  będz ie  w idziany n a  zachodn im  O cean ie  Spokoj­

nym, w zachodniej Australji, w Azji, n a  O cean ie  Indyjskim, w Europie, A fryce 
i n a  w schodnie j  części O c e a n u  A tlan tyckiego; kon iec  zaćm ienia będz ie  w idziany 
w Azji, n a  O cean ie  Indyjskim, w Europie, A fryce, n a  O cean ie  A ntlatyckim , 
w  po łudniow ej A m ery ce  i w e  w schodnie j części A m eryk i  północnej.

W ie lkość  zaćm ienia  w y rażo n a  w częściach  średnicy  księżyca  w ynosi 0.735.
D rugie częściow e zaćm ienie k s iężyca  p rz y p ad a  4 sierpnia. P o czą te k  zać­

m ienia  o godz. 10 m. 7, ś rodek  o godz. 11 m. 32, kon iec  o godz. 12 m. 57.
P o czą te k  tego zaćm ienia  będz ie  w idziany w zachodniej części A m eryk i  

pó łnocnej i A m eryk i  po łudniow ej,  n a  O c ean ie  Spokojnym , w Australji i pół- 
n ocno-w schodn ie j  Azji; kon iec  w idziany będz ie  n a  O cean ie  Spokojnym , w A u ­
stralji, w  Azji w schodnie j i n a  O cean ie  Indyjskim.

W ie lk o ść  zaćm ien ia  w yrażo n a  w częściach  średnicy  księżyca  w ynosi 0.751.
Z a ć m i e n i a  s ł o ń c a .  P ie rw sze  zaćm ienie słońca (u nas  częściowe) 

p rz y p a d a  24 stycznia. P o czą te k  o godz 12 m. 21, kon iec  o godz. 16 m. 45.
Z aćm ien ie  to w idziane będzie w e w schodnie j  części A m eryk i  północnej, 

w A m ery ce  środkow ej,  w północnej części A m eryk i  południowej, w po łudn io­
wej Grenlandji, Islandji, w zachodniej i środkow ej E uropie  i półn.-zach. Afryce. 
G ran ica  zaćm ien ia  całkow itego  p rzeb ieg a  przez  W ielk ie  Jeziora A m eryk i  pó ł­
nocnej,  p ó łn o cn e  części O c e a n u  A tlan tyck iego  i kończy  się n a  północ od 
Szkocji.

D rugie zaćm ienie s łońca pierśc ien iow e p rz y p ad a  20 lipca. P o czą tek  o g. 
18 m. 43, kon iec  21 lipca 13 m. po  północy. W id z ian e  będz ie  n a  O cean ie  
Spokojnym , a częściowo w e w schodnie j Australji  i Nowej Zelandji.

W io sn a  w tym  roku  ro zpoczyna  się 21 marca, lato 21 czerwca, jesień  23 
września , zima 22 grudnia.

Ś w ięta  ruchom e rzym sko-katolick ie.

Niedzie la  S ta ro zap u s tn a  8 lutego
P o p ie lec  25 lutego
W ie lk an o c  12 kwietn.
W n ieb o w stąp ien ie  21 m aja

Z ie lone  Świątki 31 m aja
Boże Ciało 1 1 czerw ca
S erca  Jezusow ego 19 czerw ca
N iedziela I A d w e n tu  29 listop.

Czas, w k tó rym  zab aw  w ese lnych  u rządzać  nie wolno, trw a w edług  p ra ­
w a  koście lnego  od p ierw szej niedzieli ad w en tu  do Bożego N arodzen ia  włącznie 
i od  środy  Popie lcow ej aż do niedzieli W ie lkanocne j  włącznie. Z a p u s ty  k o ń ­
czą się 24 lutego.

W ie lk an o c  ży d o w sk a  9 kwietnia, N ow y R ok  19 w rześnia, Sądny  dzień 
28 w rześnia, K uczki 3 października.



WYKAZ ALFABETYCZNY
GŁÓWNIEJSZYCH ŚWIĘTYCH PAŃSKICH

Z OZNACZENIEM DNIA I MIESIĄCA.

A d a m a  24 g ru d n ia  
A dolfa  b. wyzn. 17 czerwca

— m . 27 czerwca 
A gaty  p. m. 5 lu tego  
Agnieszk i  p. m .  21 stycznia  
A lb ina  b. w. 1 m a rc a  
Albiny p. m . 16 g r u d n ia  
A le k sa n d ra  m. 12 g ru d n ia

—  b. w. 20 lu te g o  
A le k sa n d ry  m. 20 m a rc a  
A le k se g o  Falk. w. 17 lu tego]

— w. 17 lipca
A lfo n sa  Lig. b. w. d. K. 2 s ie rp .  
A lfo n sa  Rodr.  w. 30 paźdz.  
A lojzego Gonz. w 21 czerwca 
A m b ro ż eg o  b. w 7 g r u d n ia  
Am elj i  p. 10 l ipca  
A n a s ta z e g o  m. 22 s tycznia

— p. w. 27 kwie tn ia
— w. 17 s ie rp n ia  

A nastaz j i  m. 15 kwietnia.
— 25 g r u d n ia
— p. m. 28 p aźd z ie rn ik a  

A n a to la  b. w. 3 l ipca  
A na to l j i  p. m . 9 l ipca 
A n d rz e ja  ap .  30 l is to p a d a

— Bob, m .  16 m a ja
— Kors.  b. w. 4 lu te g o
— z Awel. w. 10 l is to p a d a  

Anieli  Merici  p. 31 m a ja  
A n n y  m atk i  N. M' P. 26 lipcaj 
A n to n ie g o  op. 17 stycznia

— z Padw y 13 czerwca
—  Zacc. w. 5 l ipca  

Anton j i  m. 29 kwie tn ia
— m . 4 m a ja  

A n to n in y  m. 1 m a rc a  
A n z e lm a  b. d. K. 21 kwietn ia  
A p o l in a re g o  b. m. 23 lipca

— m . 23 s ie rp n ia  
A p o lo n j i  p a n n y  m. 9 lu tego  
A p o lo n ju sz a  m. 18 kwietnia .  
A ta n az eg o  b. w. d. K. 2 m a ja  
A tanaz ji  wdowy 14 s ie rp n ia  
A u g u s ty n a  b. w. 28 m a ja

— b. w. d. K. 28 s ie rp n ia

Balbiny p. 31 m a rc a  
B a rb ary  p. m . 4  g ru d n ia  
B a rn a b y  a p o s to la  11 czerwca 
B a r t ło m ie ja  a p o s t .  24 s ie rp n ia  
B en ed y k ta  P o la k a  m. 12 lis top.

—  o p a ta  21 m a rc a
-- Jó z .  L ab re  16 kw ie tn ia  

B e n ed y k ty  p. 6 m a ja  
B e r n a r d a  op .  d. K. 20 s ie rp n ia  
B łażeja  b. m . 3 lu teg o  
B o g u m iła  m . 5 l i s to p a d a  
B o g u s ław a  b. w. 22 m aja  
B o h d a n a  m. 18 m a ja

— b. 2 l i s to p a d a  
B o h d a n y  (Teodoty) m . 17 lip. 
B o n a w e n tu ry  b. w. d. K. 14 lip. 
B o n i faceg o  m . 14 m aja .

— b. m . 5 cze rw ca  
Bronisław y p. 1 w rześn ia  
B r u n o n a  w. 6 p aźd z ie rn ik a  
Brygidyp. 1 lu te g o

Cecylji p. m . 22 l i s to p a d a  
C e le s ty n a  1 p. w. 6 kw ie tn ia  
C y p r jan a  b. m. 16 w rześn ia

— m. 26 w rześn ia  
Cyryla b. w. d. K. 9 lu teg o

— Je ro z .  b w. d. K. 18 m a rc a
— b. w. an .  Słow. 7 l ipca 

C zesława w. P o la k a  20 l ipca

D a m az eg o  p. w. 11 g r u d n ia  
D a m ja n a  m  27 w rz eśn ia  
D ezy d e r ju sza  b. m. 23 m a ja  
D o m in ik a  w. 4  s i e rp n ia  
D o m in ik i  p. m. 6 l ipca 
Doroty  p. m. 6 lu teg o  
D jon izego  b. w. 8 kwie tn ia

— p. w. 26 g r u d n ia

E d m u n d a  b. w, 16 l is to p a d a
— kr. m. 20 l is to p a d a  

E dw arda  kr. w. 13 'paźdz .  
E frem a  djak .  18 czerwca 
E leo n o ry  p. 21 lu tego  
Elżbiety kr. 8 l ipca

— m a tk i  św. J a n a  5 l is top.

■Elżbiety wdowy 19 l is to p a d a  
E m ila  m. 22 m a ja

— diak .  m . 15 wrześn ia
— m. 6 p a źd z ie rn ik a  

E m i l ja n a  m. 8 lu teg o
— b. m . 8 s ie rp n ia
— w. 11 p a źd z ie rn ik a
— kapł.  w 12 l i s to p a d a
— m. 6 g ru d n ia  

E m il jany  p. 5 s tycznia  
E ra z m a  b. m. 2  czerwca 
E rn e s ta  op .  12 stycznia  
E ugenji  p. m. 25 g r u d n ia  
E u g en ju sz a  b. m . 4 m a rc a

— b. m. 2 m a ja  
m. 4  s tyczn ia

—  b. w. 13 l is to p a d a  
E u s t a c h e g o  b. w. 16 lipca

— b. m. 20 w rześn ia
— w. 12 p aźd z ie rn ik a  

Ewarysta  p. m. 26 paźdz.
Ewy 24 g r u d n ia

F a b ja n a  p. m . 20 s tycznia  
F e l ic jan a  m . 9 czerwca 
F e l ik sa  b. w. 14 l ipca

— b. w. 19 l ipca
—  m . 14 s tycznia
— p. m. 30 m a ja
—  w. 20 l i s to p a d a  

F e r d y n a n d a  111 kr. w. 30 m a ja  
F ilipa  a p o s t .  1 m a ja

— w. 23 s ie rp n ia  
F ilipiny m. 20 w rześn ia  
F i lo m e n y  p. 5 l ipca 
F lo re n ty n y  p. 20 czerwca 
F lo r ja n a  m. 4  m a ja  
F ran c is zk a  Sal. b. w.d.K. 29 stycz.

— w. 2 kwietn ia
— Hier. w. 11. m a ja
— Kar.  w. 4 czerwca
— Sol.  w. 14 lipca
—  Ser.  w. 4  p aźd z ie rn ik a
— Borg. w. 10 p aźd z ie rn ik a
— Ksaw. 3 g r u d n ia  

F ranc iszk i  Rzym. wd. 9 m a rc a



—  18 —

Gabrje la  a r c h a n .  18 m a rc a  
G a s p a r a  kr. 6 s tyczn ia  
G en o w efy  p, 3 s tycznia  
G e ra rd a  b. m, 24 wrześn ia

—  Maj. w. 16 p aźd z ie rn ik a  
G e r t ru d y  p. 15 l i s to p a d a  
G erw azeg o  m. 19 czerwca 
G rzeg o rza  N. w. 9 m a rc a

— W. p. w. d-. K. 12 m a r c a
— Naz. b. w. d. K. 9 m a ja
— VII p. w. 25 m a ja
— cudo tw . 17 l i s to p a d a

Heleny  p. 22 m a ja
— ces .  wd. 18 s i e rp n ia  

H e i jo d o ra  b. w. 3 l ipca 
H e n ry k a  b. m. 19 s tycznia

— ces .  w. 15 lipca 
H iacynty  p. m . 30 s tyczn ia  
H ie r o n im a  E. w. 20 l ipca

— w. d. K. 30 w rześn ia  
H i la re g o  b. w. d. K. 14 s-tycz.' 
Hilarji m. 12 s ie r p n ia  
H ipo l i ta  w. 2 g r u d n ia  
H o n o r a t a  b. w. 8 lu te g o  
H o n o r a ty  p. 11 stycznia  
H u b e r ta  b. w. 3 l i s to p a d a  
H u g o n a  b. w. 1 kwie tn ia

— w. 17 l i s to p a d a  
— . op .  29 kwie tn ia

Idz iego  op .  1 września]  
Ig n a c e g o  b. m. 1 lu tego

— Loj. w. 31 l ipca  
I ld e fo n sa  b. w. 23 s tyczaia]  
Im ie n ia  Marji 12 w rześn ia  
In n o c e n te g o  1 p. w. 28 l ipca  
I r e n e u s z a  b. m, 25 m a rc a

— b. m .  23 czerwca  
Ireny  p. m . 20 p aźd z ie rn ik a

— m. 5 kwietn ia  
Iw o n a  kapl.  w. 19 m a ja  
Izydora  b. w. d. K. 4 kwie tn ia

— ro ln ika  w. 10 m a ja
— op. 14 g r u d n ia

l a c k a  m ęcz.  10 lu teg o
—  wyzn. 17 s ie rp n ia  

J a d w ig i  księżn .  wd. .15 paźdz. 
J a k ó b a  m to d .  ap .  1 m a ja

— starsz .  ap .  25 l ipca
— S trep y  b. w. 1 czerwca 

J a n a  Dóbr.  10 s tycznia
— Chryzost.  27 s tyczn ia
— z Maty 8 lu teg o
— Boż. w. 8 m a r c a
— D am . w. d. K. 27 m a rc a
— a p .  w ol,  6 m a ja
— milcz. w. 13 m a ja
— S a l le  w. 15 m a ja  
—• Nep. m . 16 m a ja
— Reg. w. 16 czerwca
— Chrzc. 24 cze rw ca
—  Gwalb. op .  12 lipca
— Dukl. w. 1 p a źd z ie rn ik a  

J a n a  Kant .  w. 20 p a źd z ie rn ik a

J a n a  od  Krz. w. 24 l i s to p a d a
— Berch. w. 26 list.
— ap .  i ew. 27 g r u d n ia  

J e r z e g o  męcz. 23 kw ie tn ia  
J o a c h i m a  o jca  N.M.P. 16 s ie rp .  
J o a n n y  24 m a ja

— Fr. d Ch. wd. 21 s i e r p n ia  
J ó z e f a  Obi. N. M. P. 19 m a r c a

—■ Kai. w. 27 s i e rp n ia
— z Kup. w. 18 w rześn ia  

J o z a f a t a  bisk. m. 14 l is to p a d a  
J u l j a n a  m. 7 s tycznia

— b. w. 28 s tycznia
—  m . 12 lu tego
— m. 9 s i e rp n ia
— m. 2 w rześn ia
— w. 9 czerwca
— p u s t  18 p a źd z ie rn ik a  

J u l j a n y  p. m. 16 lu tego
— m . 17 s i e rp n ia
— Falk. p. 29 czerwca
— wd. 7 lu tego

J u l j i  m. 1 p a źd z ie rn ik a  ;
— p. m. 22 m a ja  
—• p. m . 10 g ru d n ia

J u l ju s z a  m. 19 sierpnia.,
— m . 2 J  g r u d n ia  

J u s ty n y  m. 26 wrześn ia
— p. m. 30 l i s to p a d a

Kajetana w. 7 s i e rp n ia  
Kaliks ta  p. m . 14 p a źd z ie rn ik a  
K am ila  Leli. w. 18 l ipca  
K arola  Bor. b. w. 4 l i s to p a d a  
K a tarzyny  R. p. 2 lu tego

— Bon. 9 m a rc a
— Szw. 22 m a rc a
— S en .  p 30 kwie tn ia
— p. m. 25 l is to p a d a  

K az im ierza  królew. w. 4 m a r c a  
Klary p. 12 s ie rp n ia

— p. 18 s ie rp n ia  
K laudji  m. 20 m a rc a  
K le m e n s a  Dw. w. 15 m a r c a

— p. m . 23 l i s to p a d a  
K o n r a d a  w. 19 lu tego

— b. w. 26 l i s to p a d a  
K ons tanc ji  m . 19 w rz eśn ia  
K o n s ta n te g o  b. m. 29 s tyczn ia  
Korduli  p. m. 22 p a ź d z ie rn ik a  
Kornelji  m. 31 m a rc a  
K o śm y  m. 27 w rześn ia  
Krysp iny  m. 5 g r u d n ia  
Krystyny p. m. 24 l ipca  
K rzysz tofa  m. 20 kw ie tn ia  
K u n e g u n d y  ces .  p. 3 m a rc a

— księżny  p. 24 l ipca

L eokad ji  p. m. 9 g r u d n ia  
L e o n a  b w. 20 lu tego

— p. w. d ’ K. 11 kw ie tn ia
— p. w. 28 czerwca 

L e o n a r d a  w. 6 l i s to p a d a
— w. 26 l i s t o p a d a 1 

L eo n y  m . 15 czerwa

L e o p o ld a  w. 15 l i s to p a d a  
L o n g in a  żołn. 15 m a rc a  
L u c ja n a  m. 7 s tycznia  
L udw ika  kr. w. 25 s ie rp n ia

— Bert. w. 9 p aźd z ie rn ik a  
Ludwiki wdowy 31 stycznia

Łucji p. m. 25 cze rw ca
— p. m. 13 g r u d n ia  

Ł u k asza  e w an g e l is ty  18 paźdz.

Macieja  a p o s to la  24 lu tego  
M a k sy m a  b. m. 18 czerwca 

—■ b. w. 8 s tycznia
— b. w. 27 g r u d n ia  

M a k sy m il ja n a  b. m. 12 paźdz .  
M ałgorza ty  z Kort. 22 lu tego

— król. wd. 10 czerwca
—  p. m. 20 l ipca
— fllac. p. 17 p aźd z ie rn ik a  

M arce la  p. m. 16 stycznia
—  m. 30 p a źd z ie rn ik a
— b. w. 1 l i s to p a d a  

M arceli  m. 28 czerwca
— wd. 21 stycznia  

M arce l in a  p. m. 25 kw ie tn ia
—  kapl.  w. 14 l ipca  

M arc ina  b. w. 11 l i s to p a d a
— p. m. 12 l is to p a d a  

M arka  ew. 25 kw ie tn ia
— m. 18 czerwca
— p. w. 7 paźdz ie rn ika  

Marty m. 19 s tyczn ia
— p. m. 23 lu te g o
— p. 29 l ipca  

M a r jan a  d jak . 17 s tycznia
— w. 19 s i e r p n ia

Marji NP. Zaśi. 23 s tyczn ia
— Oczyszcz. 2 lu teg o
— Objaw', w. L. 11 lu tego
— Zwiastow. 25 m a rc a
—  7 Boi. 23 m a rc a  i 15 wrz. 
j— Dobr. R ady  26 kw ie tn ia
— P oś redn iczk i  L ask .  31 m aja
— W sp o m . wier. 24 m a ja
— N. Po m o c y  27 czerwca
—  Nawiedz. 2 l ipca
— Szkap i .  16 l ipca
— Anie lsk ie j  2 s i e rp n ia
—  Ś n ie żn e j  5 s ie rp n ia
— W niebowz.  15 s ie rp n ia  
—■ J a s n o g .  30 s i e r p n ia
— Narodź.  8 września
— w y k u p u  24 w rześn ia
—  Różańcowej 1 paźdz.
— O piek i  16 l i s to p a d a
— O f ia ro w an ia  21 l i s to p a d a
— Niep. Pocz. 8 g r u d n ia
— L o re tań sk ie j  10 g r u d n ia  

Marji egipc.  2 kw ie tn ia
—  Kleof. 9 kwie tn ia
— M agd.  d e  Pazz 29 m a ja
— M agd.  22 lipca 

M ar jusza  m ęcz. 19 s tyczn ia  
M a teu sza  ap .  ew. 21 września  
Matyldy król.  wd. 14 m a rc a



-Maurycego m . 10 lipca 
M e d a rd a  b. w. 8 czerwca 
M elan ji  z a k o n n icy  31 g ru d n ia  
M e lch jo ra  kr. 6 stycznia

— m . 7 września  
M e to d e g o  ap. Slow. 6 l ipca  
M ichała  a rch .  29 w rześn ia  
M ik o ła ja  b. w. 6 g r u d n ia

— z Tol. w 10 w rześn ia  
M onik i  w dow y 4  m a ja

f la r .  św. J a n a  Chrzc. 24 czerwca 
Natal j i  małż. 1 g ru d n ia  
f iaw r.  św. Pawła ap .  25 s tyczn ia

— św. A u g u s ty n a  5 m a ja  
N o rb e r ta  b. w. 6 czerwca

O n u fre g o  pust .  12 czerwca 
O s k a r a  b. w. 3 lu tego  
O t to n a  b a m b .  b. w. 2 l ipca  
Otylji  p.  13 g r u d n ia

P a f n u c e g o  m . 19 kw ie tn ia  
P a n k r a c e g o  m. 12 m a ja  
P a s c h a l i s a  w. 17 m a ja  
P a u l in a  b. m. 31 s i e rp n ia

— h. w. z Noil  22 czerwca 
P a u l in y  m. 6 czerwca 
P a w ia  I pust .  15 s tycznia

— apost .  -29 czerwca
— od  Krzyża w. 28 kwie tn ia  

P e lag j i  m. 22 m a rc a
— p. m. 4 m a ja
— pok.  8 p aźd z ie rn ik a  

P io t r a  k s ięc ia  ap ,  29 czerwca
— w o k o w ach  1 s i e rp n ia
— m. 29 kw ie tn ia
— N o 'a s k o  w. 31 s tycznia
— Dam . b. w. d. K. 23 iut.
—  Klaw. w. 9 w rześn ia
—  z fllk. w. 19 p aźd z ie rn ik a
—  Z ło toust .  b. w. d. K| 4 grud. 

P o l ik a r p a  b. m 26 stycznia  
P r o k o p a  m. 8 lipca

Rafała  a rch .  14 p aźd z ie rn ik a  
R a jm u n d a  w. 31 s ie rp n ia  
R eginy p. m . 7 w rześn ia  
R o b e r ta  w. 17 ^kwietnia

— B e l la rm in a  bw. 13 m a ja
—  op. 7 czerwca 

R o ch a  w. 16 s i e rp n ia  
R o m a n a  m. 9 s ie rp n ia

— b. w. 6 p a źd z ie rn ik a
— op. 28 lu te g o
— m. 28 l i s to p a d a  

R o m u a l d a  op .  7 lu tego

Rozalji p. 4  września  
R ó ry  lim. p. 30 s ie rp n ia

— witerb.  p. 4 w rześn ia  
Rysza>da kr. w, 7 lu teg o

— b. w. 3 kwie tn ia

S a b in y  męcz. 27 p aźd z ie rn ik a  
S a d o k a  m. z tow. 2 czerwca 
S a lo m e i  księż. p. 17 l is to p a d a  
S a m u e la  pror. 20 s ie rp n ia  
S cho las tyk i  p. 10 lu teg o  
Śc ięc ie  św. J a n a  Chrzc. 26 sierp.  
S e b a s t j a n a  m 20 stycznia  
S e ra f in a  w. 12 p aźd z ie rn ik a  
S e rw a ce g o  b. w. 13 m a ja  
S e w e ra  m. 8 l is to p a d a

— b. w. 30 kwie tn ia  
S ew ery n a  op. i bisk. 8 s tycznia

— b. w. 23 p a źd z ie rn ik a  
S tan is ław a  b. i m. 8 m a ja

— Kostki 13 l is to p a d a  
S t e f a n a  kr. w. 2 w rześn ia

— I go  m . 26 g r u d n ia  
Sylwestra  op. 26 l is to p a e a

I  p. w. 31 g r u d n ia  
S z y m o n a  a p .  28 p a źd z ie rn ik a

— Tryd. 24 m a rc a
— z L ipn. w. 18 l ipca
— pust .  26 l ipca
— Słupn .  w. 3 w rześn ia

T ad e u sz a  a p o s t .  28 paźdz.
Tekli p. m. 23 w rześn ia

— ks ien i  15 p aźd z ie rn ik a  
Teles fo ra  p. m. 5 s tycznia  
T e o d o ra  b. m. 26 m a rc a

— m. 7 lu tego
— żo łn ie rza  9 l i s to p a d a
— Stud. w. 12 l i s to p a d a  

T eo d o ry  pok u t .  11 w rześn ia  
T eo d o z ju sza  b. w. 17 l ipca  
Teofila  (B ogum iła )  b. m. 7 m a rc a

— m . 23 l ipca
— m. 2 p aźd z ie rn ik a
— b. w an t jo c h .  13 paźdz.
— żołn. 20 g ru d n ia
— b. w. 27 kw ie tn ia  

Teofili  p. m. 28 g ru d n ia  
T e o d y m  (B ogusław a) m. 18 g rud .  
T eresy  p. 15 paźdz ie rn ika  
T o m a sz a  ap .  21 g ru d n ia

— z fikw. w. d. K. 7 m a rc a
— b. 22 wrześn ia
— b. m. 29 g ru d n ia  

T y m o te u sz a  b. m. 24 s tycznia
— m. 24 m a rc a  

T y tusa  b. w. 6 lu tego

U rbana  b. 2 kw ie tn ia
— m. 16 kwie tn ia
— p. m . 25 m a ja
— p. w. 29 g r u d n ia  

Ursyna  b. w. 9 l i s to p a d a  
Urszuli  p. m. 21 p a źd z ie rn ik a

f
W acława kr. m. 28 w rz eśn ia  
W alen te g o  kap ł.  m .  14 lu te g o  
W ale n te g o  bisk. m. 14 lu te g o  
W alen ty n y  p. m. 25 l ipca  
W a le re g o  b. w. 28 s tyczn ia  
W a le r ja n a  m . 14 kw ie tn ia

—  b. w. 15 g r u d n ia  
Walerji m . 28 kw ie tn ia

—■ p. m. 9 g r u d n ia  
W awrzyńca  a rch d .  m . 10 sierp*

— b. w. 5 w rześn ia
— w. 22 lipca 

W ero n ik i  p. 13 s tycznia
— J u l .  k s ien i  p. 9 l ipca  

W iktora  m. 25 lu te g o
— w. 26 lu te g o
— m. ż. 21 l ipca
— p. m  28 l ipca
— b. w. 23 s i e rp n ia
— p. m. 23 g r u d n ia  

Wiktorji m . 17 l i s to p a d a  
W ilh e lm a  b. w. 10 s tycznia

— op .  6 kw ie tn ia
— b. w. 29 lipca

1 — op. 25 czefwca  
W in c en te g o  m 22 s ty czn ia

— Fer. w. 5 kwietnia-
— a  Pa u lo  w. 19 lipca
— Kadł. b. w. 8 m a r c a  

Wita m. 15 czerwca  
W italisa  m. 9 s tyczn ia

—  m. 28 kw ie tn ia  
W ładysław a  kr. w. 27 czerwca 
W ło d z im ie rza  w. 15 lub  24 lipca 
W o jc iech a  arc. i m. 23 kwiet.

Z ac h a r ja sz a  pr. 6 w rześn ia  
•— oj.  św. J a n a  5 l i s to p a d a  

Z e n o n a  m. 14 lu te g o
— żołn .  m. 9 l ipca
—  m. 5 Kwietnia
— b m . 12 kw ie tn ia
— b. w. 8 g r u d n ia

Z nal  św. S te fa n a  1-go m. 3 s i e rp -  
Zofji p. m . 30 kw ie tn ia

— wd. m. i 3 c ó r .  30 wrześ.
— (15 m a ja )

Z u z a n n y  p. m. 11 s ie r p n ia  
Z y g m u n ta  kr. 1 m a ja  
Zyty p. 27 kw ie tn ia
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cMarja ^Konopnicka.

Na gody.
Pokiwali matuś głową,
Popłakali mało wiele,
Dali czapkę barankową,
Tatusiową kamizelę...

Dali łapcie z  łyka szyte,
Za pazuchę lcrotnkę chleba:
—  „Idźże, Jaśku, w świat szeroki,
Na wschód słońca, na wschód nieba...

Jeszczećbym ci w  chacie rada,
Zbierzesz chróstu, dźwigniesz wody...
Ano kiedyż ci do ludzi,
Jak nie teraz, nie na gody?..

A gódźże się w dobrą chwilę,
W dobrą chwilę i godzinę,
Po wszelakiej należności,
Choć na zgrzebną koszulinę...

A gódźże się u bogacza 
W  dobre słowo, w dobrą wiarę;
Jak przesłużysz, co się patrzy,
Da ci może buty stare..

A nie wracaj do chałupy,
A ż wyrośniesz ju ż  z  pastucha,
A ż wysłużysz na grzbiecinę 
Siaki taki szm at kożucha!“

—  „A i długoż mi, matusiu 
Na te buty służyć trzeba?“ —

—  „Aż cię, synku, bieda zgryzie,
A ż cię praca w dół przygniecie“  —

—  „A i długoż mi, mateńko,
Na ten kożuch służyć trzeba?* —

—  „Aż cię Pan Bóg dojrzy synkn,
Z  wysokiego swego nieba!" ■—

Idzie Janek po ścieżynie,
Co się spojrzy, to ją  minie;
Co się spojrzy, to się smuci —

Albo pójdzie albo wróci...
Stara wierzba, jakby żywa,
Gałęziami za nim kiwa;
Czegoś skrzypi, czegoś biada,
D ziw  do niego nie zagada...

Oj! nie użył Jasiek w chacie 
Ani wczasu, ni swobody...
—  Ano—kiedyż mu do ludzi,
Jak nie teraz nie na gody?...



Bogorodzicof...
W  królewskim  płaszczu z  zorzy lam, 
Błogosław Polskiej tej ziem icy  
I króluj nam! o króluj nam!...
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Z NOWYM ROKIEM.
I znow u czas w sw ym  odw iecznym  

n ies trudzonym  pochodz ie  m inął jed en  
z e tapów , c iągnących  się n ieprzeliczo­
nym  szereg iem  b ez  p o czą tk u  i końca... 
A bso lu tn ie  rzecz biorąc, okres  jed n eg o  
roku  jes t  czem ś n ieskończen ie  m ałem  
nie tylko w o b ec  wieczności, ale i dzie­
jów  ziemi i historji ludzkości. L ecz  dla 
synów  ludzkich, znaczy  rok  wiele. Ileż 
bow iem  m o żem y  w ciągu roku  p rz e ­
żyć radości i bólu, sm u tków  i tęsknąt,  
u p ad k ó w  i wzlotów.

Dzisiejszy człowiek, żyjący w tem pie  
gorączkow em , rzadko  k ied y  wchodzi 
w  siebie i nie sp o s trzeg a  w śród  n a ­
w ału  w y p a d k ó w  i zda rzeń  codziennych 
tego  p o d w o d n e g o  nurtu  czasu, n a  k tó ­
rym  się w szystko  ko łysze  i m knie  ku  
sw em u  przeznaczen iu . I dopiero  w p e w - 
n y ch  dniach, jak  dzisiejszy widzi, że 
czas płynie; og ląda się w ów czas  za sie­
b ie  je d e n  z dum ą, drugi z żalem, inny 
z p o g o d n ą  m elancholją. P rzeb ieg a  m y ­
ślą ro k  ostatni, la ta  minione; każdy  
niem al ocen ia  w  dniu tym  dzieło sw o­
jego  życia.

Spog ląda  k ażd y  w przyszłość, usi­
łując w zrokiem  d u ch a  p rzen ik n ąć  za ­
słonę, k tó ra  ją  skryw a. A le  n a d a re m ­
nie, my ludzie śmiertelni m o żem y  oglą­
dać  się tylko za siebie i widzieć tylko 
przeszłość.

N arody  trw ają  dłużej i żyw ot ich 
mierzy się n a  wieki czy tysiąclecia, 
a  jed n ak  i dla n a ro d u  m ogą zajść 
w ciągu roku  wielkie zmiany.

Z w łaszcza  N aród  Polski m a  w sw o­
jej pam ięci tak ie  lata... la ta  klęski i try" 
umfu, la ta  krwi i chwały: 1794— 1831 — 
1863— 1918— 1920!

R oku  ubieg łego  nie m o żn a  nazw ać  
wielkim. Mimo to jed n ak  m a  on swoje 
w yraźne  oblicze. Jes t  to okres  p racy  
n ad  um ocnien iem  fu n d am en tó w  R ze­
czypospolitej. R ok  ubiegły  w ypisa ł  n a  
swoim sz tanda rze  hasło: san ac ja  fi­
nansów!

Z ag a d n ien ie  finansow e stało się 
kam ien iem  w ęgie lnym  naszej polityki.tu.’. iMifa

Drugim nacze lnym  pos tu la tem  n a ­
szego życia spo łecznego  i pańs tw ow ego ,
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to  n ieus ta jąca  w a lka  z w rogiem  w e ­
w nę trznym , ze — zbrodnią . Ciągłe na" 
p a d y  rab u n k o w e  n a  naszych  k re sach  
u trzym ują  ludność  tu te jszą  w  ciągłej 
n iepew nośc i  i napięciu.

T ak  ze strony  p a ń s tw a  jak  i sp o łe ­
czeń s tw a  należy  w y tężyć  wszystkiej 
siły, b y  tego  s trasznego  w roga  mienia 
i życia spokojnej ludności, zdusić  i dać  
m ożność  sw obodnego  o d d ec h u  — spo­
kojnej twórczej p racy  n a d  b u d o w ą  
O jczyzny  n a  na jda lszych  rub ieżach  
R zeczypospolite j.

A le  aby  p ra ca  n ad  b u d o w ą  O jczy ­
zny m ogła  p rzyn ieść  plony, aby  dała  
w ynik  rzete lny  i trwały, musi być  p ro ­
w ad zo n ą  z wiarą, miłością i nadzie ją.

Z  w iarą  w e w łasn e  siły, w  n iesp o ­
ży tą  m oc narodu , z miłością w za jem n ą  
i z n iez łom ną  nadz ie ją  lepszego  jutra.

B udujm y P o lskę  z g ran itow ych  b lo ­
ków, wytrwałości, pośw ięcenia , uczci­
w ości i hartu ,  łącząc  je c e m e n tem  zgo­
dy i dobrej woli.

I p racujm y -— pracu jm y  w szscy  b ez  
w ytchnien ia , rozum nie , sum iennie  i 
stale.

Nie k rzykactw em , frazeologją, nie 
s łowem, lecz czynem  stwierdzić m usi­
m y n asz ą  miłość O jczyzny  i dba łość  
o Jej dobro  — o w spó lne  dobro.

P rac a  i zgoda  — oto  są  te  hasła, 
k tó rem i żeg n am y  rok  stary, a zaczy ­
n am y  nowy.

ZYG M U N T KRASIŃSKI.

Z  „ P S A L M U  N A D Z I E I “.
Dość ju ż  długo, —  dość ju ż  długo 
Brzmiał na strunach wieszczów żal! 
Czas uderzyć w strunę drugą,

W  czynów stal.

Polsko, Polsko! Grób twój tylko 
Był kołyską nowej zorzy,
Śród wieczności jedną chwilką,
W  której począł się dzień boży!

Niech was darmo nie przestrasza,

Że dziś podłość górą wszędzie!
Z  wiary waszej wola wasza,
Z  woli waszej czyn wasz będzie! 
Nie powróci stara klęska  —

Duchom  —  duchom tryjum j dan!
Oto idzie moc zwycięska 
Panujący idzie Pan!_ *

Dość ju ż  długo, dość ju ż  długo 
Brzmiał na strunach wieszczów żal! 
Czas uderzyć w strunę drugą,

W  czynów stal!
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    .     ............................
EKornel U jejski.

Z A  S Ł U Ż B Ą .  V
„Przyszło bose w brudnej koszulince,
I stanęło spokojnie u progu. —

Chłopskie dziecię, dziewczę pięciołetnie, 
Złotowłose, w twarzy żółte szpetnie, 
Oczka żywe, choć pół płaczu w mince*.

Cóż ty dziecię, ty chcesz służyć u mnie? 
Cóż ty umiesz?

—  Ta chatę zamiatać,
Wodę przynieść...

—  Figie umiesz płatać?
(Ono myśli długo:) —  Także umiem 
A i gęsi ludzkie paść rozumiem...
—  Czyś ty głodna?

O! o! bardzo głodna!...
*

*  *

„'...O ty ziemio polska: ty zawodna!
0  ty ziemio polska! tak bogata!
Że w yżyw ić mogłabyś pół świata,
A dla własnych dzieci nie masz chleba!... 
Bujne twoje łąki, żyzne niwy,
Zawsze pełne rosy twoje nieba,
A podobnaś do popiołów urny
1 twój naród chodzi smutny, chmurny, 
Często grzeszy ach! bo nieszczęśliwy*.

*
* *

O ty ziemio polska! ty zawodna!
Taka strojna licem i swobodna...
Grzybne twoje lasy, wody hojne,
Kwietne twoje sady, pszczoły rojne,
A dla większej części swego rodu 
O, nie owoców ju ż  ani miodu,
Ale nie masz nawet... chleba . .  chleba!... 
„Oto dziecko ledwie nie z  kołyski 
Smutne patrzy na twoje połyski;

Ledwie mówić umie; ju ż  się skarży 
I o grobie niby starzec marzy... - 

O, ty ziemio! ty. macocho gminu!...'1

*) Trzy u s tę p y  z u tw o ru  p o e ty c zn e g o  „Za s łu ż b ą “.



„W  m ilczeniu  człow iek  sta je  się siln iejszym . M ało słów , w iele 
p racy , szacu n ek  d la  p rac y  i c ie rp liw ość  w  czekan iu  d o b reg o  
p lo n u — niech  b ęd z ie  n ak azem  w szystk ich .

' O b y  Bóg n am  b łogosław ił, a  m y  p rzez  p ra c ę  i czy n y  sw oje  
sp raw m y , a b y  p o to m n i z w d z ięczn o śc ią  w sp o m in a li n as  jako  
d o b ry ch  i p rzezo rn y ch  b u d o w n ic z y ch  R z e c zy p o sp o lite j“ .

S tan isław  'W ojciechowski 
P re zy d e n t P a ń s tw a .



Najświętsza Panna w poezji polskiej)
P o d łu g  d w u  ro z p ra w  D -ra  J Ó Z E F A  T R E T IA K A , p ro fe s io ra  U n iw e r s y te tu  w  K ra k o w ie : 
N a jś w ię ts z a  P a n n a  w  p o e z j i  p o ls k ie j  i C z e ś ć  M ic k ie w ic z a  d o  N a jś w ię ts z e j  P a n n y .

C ześć M atki Boskiej w Po lsce  sięga 
n iep am ię tn y ch  czasów. N iem a n a  to 
p isanych  dow odów , ale św iadczą  o tem  
w sp an ia łe  św iątynie P ańsk ie ,  b u d o w a n e  
p o d  w ezw an iem  Najśw. P a n n y  zaraz 
w  p ierw szych  czasach  ch rześc ijaństw a 
w  P o lsce  i później. Już M ieczysław  I, 
k tó ry  zaprow adz ił  chrześc ijaństw o w n a ­
szej O jczyźnie p rzed  n ie sp e łn a  tysiącem  
lat (w roku  966) w y b u d o w ał p ierw szą  
św iątynię  k a te d ra ln ą  w pras ta re j  stolicy 
Polski, w Gnieźnie, p od  w ezw an iem  
Królow ej Niebios. „Z  późnie jszych  k o ­
ściołów dość w ym ienić  w sp an ia łą  b u ­
d o w ę  kościo ła  P a n n y  Maryi w K ra k o ­
wie, p o d  k tó rą  fu n d a m e n ta  k ładzie  b i­
skup  Iwo O d ro w ąż  w r. 1226. S zcze- 
gólnem ' n ab o żeń s tw em  do N ajświętszej 
P a n n y  o d zn acza ł  się Bolesław K rzy­
w ousty , k tó ry  w nocy  p rzed  sz tu rm em  
n a  K ołob rzeg  w zyw ał w  uroczystych  
m o d łach  Jej pomocy... Szczególnem  
n ab o ż eń s tw em  do Bogarodzicy  o d z n a ­
czała  się tak że  żo n a  B olesław a W s ty ­
dliwego, św. Kinga, k tórej p am ięć  tylu 
cudow nem i legendam i o p lec io n a“.

O  niezw ykłe j  czci k u  N ajświętszej 
P a n n ie  w pras ta re j  Po lsce  świadczy 
rów nież  i to, że „pierw sze słowo p o e ­
zji polskiej jes t  za razem  p ierw szem  
słow em  czci w  rodzinnej m o w ie“ dla 
M atk i Zbaw iciela .  „Jest to fakt n ie­

zm iernie znam ienny  dla poezji  polskiej, 
jes t  to jak b y  w różba, że po ez ja  ta  
w  przyszłości, w osobach  najznakom it­
szych sw ych przedstaw icieli  m a  obrać  
K rólow ę Niebios za sw oją p a tro n k ę ,  
m u z ę 2) i m istrzynię“ .

„T em  p ie rw szem  słow em  jest  p ieśń  
B o g a r o d z i c a ,  k tóra , jak  k rop la  rosy  
w prom ien iach  słońca, skup ia  już w  so­
bie b lask  aureoli, unoszącej się n a d  
po s tac ią  Najświętszej Panny :

„ B o g a ro d z ic a  - D z ie w ic a  
B o g ie m  s ła w ie n a  

M a ry ja !
T w o je g o  S y n a  G o s p o d z in a  
M a tk o  z w o le n ia  

M a ry j a!
Z y s z c z y  n a m , s p u ś c i  n a m  

K y r ie  e lte jso n “ .

W  pieśni tej, k tórej p ie rw szą  zw ro tkę  
przytoczyliśmy, jes t  N ajśw ię tsza  P a n n a  
i „M atką  Boga i Dziewicą, przez  Boga 
w yniesiona, w ys ław ioną  p o n a d  wszelkie 
stw orzenie.  Jej syn jes t  P a n e m  św iata  
i O n  sam  Ją obra ł sobie za m atkę; 
czegóż ta  m a tk a  nie dokaże, gdy p rośby  
ludzkie i b łagan ie  do Niej zanoszone  
poleci m acie rzyńsk iem  sercem  Synowi 
Sw em u. Z iszcza  się nadz ie je  b łag a ją ­
cych, odpuśc i Bóg w iny grzesznikom, 
zmiłuje się n ad  ludźm i“.

2) M u z a , b o g in i  s z tu k  p ię k n y c h  i n a u k  (w  s ta -  
r o ż y tn o ś c i) ;  p r z e n o ś n ie ,  n a tc h n ie n ie ,  tw ó rc z o s c .

*) W ią z a n k a  p o w . i w ia d . p o ż . K. W o jn a ra .



„K olebkę tej pieśni o tacza  ta jem nica  n ikające  z zagranicy  do Polski, zaczy-
dotychczas  n iew yjaśn iona . T o  tylko pe- nały  w p ływ ać  n a  zm niejszenie  się ku ltu
w na, że n a  w idow nię  dzie jow ą wypły- czyli czci N ajświętszej P an n y , natura l-
n ę ła  nagle jako p ieśń  w o jen n a  w p a-  nie w w ars tw ach  w yższych, n a  o w a
m iętnej bitwie p o d  G runw aldem  (z K j^y- p rą d y  w ystaw ionych . T e  p rą d y  to hu-
żakam i w r. 1410, za  kró la  W ład y s ła w a  m anizm  i reformacja.
Jagiełły) i że poprow adz iła  rycers tw o  H u m an izm em  n azy w am y  k ie ru n ek
polskie do zw ycięstw a, k tó re  wyniosło n au k  i wogóle w ykszta łcen ia , o p a r ty
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Po lskę  do w ysokości p ierw szorzędnej 
po tęg i europejskie j. O d  tej chwili s tała  
się o n a  s ław n ą  i n ab ra ła  tak  wielkiego 
znaczenia ,  że Jan  Łaski,  kanc le rz  (czyli 
p ierw szy  minister) pańs tw a , w yda jąc  
w r. 1505 s ta tu t  p ra w  polskich, u m ie­
ścił ją  n a  czele statutu, n azw ał ze w szyst­
k ich na jpobożn ie jszą  i jak b y  w yrocznią  
K ró les tw a Polskiego, a k ieru jąc  się za ­
p ew n e  czechizm am i i archaizm am i (pra- 
s ta rem i w yrażeniam i, nie używ anem i 
już wówczas), jakie w  niej znajdował, 
więcej jeszcze  myślą, że  p ieśń  tak  d o ­
sto jna  z n iezw ykle  dos to jnego  źródła 
pochodz ić  musiała, p rzyp isa ł  jej u tw o ­
rzenie  św iętem u W o jc iechow i“, (który 
jako biskup  czeski aposto łow ał n a  zie­
m iach  Polski za kró la  Bolesław a C hro­
b rego  i w  r. 997 został zam o rd o w an y  
przez  pogańsk ich  Prusaków ).

„Jeżeli cześć dla Najświętszej P an n y  
jes t  p ie rw szem  słow em  poezji polskiej, 
to i w  dalszem  jej rozw oju  w wieku 
X V -ty m  stanow i g łów ny jej motyw. 
W  tym  w ieku  po ez ja  po lska  praw ie  
w yłącznie zna jduje  swój w yraz  w p ie ś ­
n iach  religijnych, a w iększość tych 
pieśni zw raca  się do Najśw. P anny .

W  tym że czasie p rócz licznych pieśni 
p o w sta ją  też i inne utwory, św iądczące 
o n iezwykłej czci sp o łeczeń s tw a  pol­
skiego do Królowej Niebios w w ieku
X V - ty m ,  ‘ a m ianowicie „ K a z a n i e  
o M a r y i  P a n n i e  C z y s t e j “ Jana  
z Szamotuł, „ Ż y w o t  P a n a  J e z u  
K r y s t a “ przez  B altazara  O p ec ia  i „R ó ­
ż a n y  w i a n e k  P a n n y  M a r y e y “, 
zbiór m odlitw  do Najśw. P a n n y  z za ­
s tosow aniem  do Niej myśli zaw artych  
w Psałterzu .

W  chwili gdy  ten  m odlitew nik, p ro ­
s toduszny  w yraz głębokiej wiary i czci 
dla Bogarodzicy  w ychodził  z drukarn i 
W ieto row ej (w r. 1531), już dw a  różne, 
a  p o n iek ąd  p rzec iw ne sobie p rądy , prze-

głównie n a  s ta roży tnem  p iśm iennic tw ie  
i n a  sztuce greckiej i rzymskiej. R o zp o ­
w szechn iane  w ów czas znakom ite  dzieła 
p ogańsk ich  mistrzów greckich i rzym ­
skich nie w ys tępow ały  w praw dzie  p rz e ­
ciwko kultowi M atki Boskiej, ale sze ­
rząc  ho łdow an ie  uciechom  św ia tow ym  
i obo ję tność  religijną, p rzyczyniały  się 
do osłabienia i p o d k o p an ia  tej czci 
w na jg łębszych  podstaw ach . — R efo r­
m ac ja  znow u,_ by ł  to wielki ruch  reli-

SKs. 3?iotr Skarga 
1536 f  1612.

gijny w X V -ty m  wieku, sp o w o d o w an y  
przez  Lutra ,  k tó ry  w ystąp ił  p rzeciw  n ie­
któ rym  dogm atom , insty tucjom  i o b rzę ­
dom  K ościoła  katolickiego; sku tk iem  
tego  pow sta ły  o d ręb n e  od  kato licyzm u 
w yznan ia  chrześcijańskie , tak  zw an e  
p ro tes tanck ie .  P ro te s tan ty zm  w y s tę p u ­
jąc  w obronie  religijności, jak  ją  sam  
pojmował, by ł re ak c ją  czyli p rzec iw dz ia­
łan iem  rozum u przeciw  p rzew ad ze  uczu­
cia i w yobraźni w sferze religijnej i s tąd  
wrogie jego usposob ien ie  dla szczegól­
nej czci, jak a  się w w iekach  średn ich  
w ytw orzyła  ku  Najśw. Pann ie .
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T o  też w poezji polskiej XVI-go 
wieku, k tó ra  dochodzi do n iebyw ałego  
rozw oju  tak, że  ten  okres n azy w a się 
zło tym  o k re sem  poezji i wogóle p i­
śm ienn ic tw a polskiego, z rzadka  tylko 
i w yją tkow o sp o ty k am y  u tw ory  na  cześć

n o w s k i  z Czarnolasu, zw any  księciem  
p o e tó w  polskich, bo  on dop iero  poez ję  
i m ow ę po lską  podn iós ł  n a  n iebyw ałą  
do tychczas  wyżynę, nie poświęcił ani 
jed n eg o  u tw oru  czci Najświętszej P a n ­
ny, choć sam  był g łęboko religijnym,

Najśw. P an n y .— Mikołaj Rej z Nagłowic, 
k tó reg o  cz te rech se tn ą  rocznicę urodzin 
w łaśn ie  obchodziliśm y niedaw no, był 
p ierw szym  znanym  naszym  poetą ,  pi­
szącym  po polsku  (dawniej p isano  p ra ­
wie w yłącznie po  łacinie), pozostaw ił 
ce n n e  dzieła w ierszem  i prozą, słusznie 
n az y w am y  go ojcem  literatury  czyli 
p iśm ienn ic tw a polskiego, ale jako p ro ­
te s ta n t  nic nie pisał ku  czci N a jśw ię t­
szej P an n y . — Rów nież i J a n  K o c h a -

o czem  św iadczy w span ia ły  jego hym n 
ku czci Stwórcy:
„ C z e g o  c h c e s z  o d  n a s , P a n ie ,  z a  tw e  h o jn e  d a ry , 
C z e g o  z a  d o b ro d z ie js tw a ,  k tó ry m  n ie  m a sz  m ia ry “

tudzież w span ia łe  i pow szechn ie  znane  
p rzek łady  P sa lm ów  Daw ida, z k tórych  
zw łaszcza psalm  „Kto się w op iekę 
p o d d a  P a n u  sw e m u “ do tychczas  jeszcze 
rozbrzm iew a po całej ziemi polskiej. 
P rzyczyny  tego  należy  szukać w hu-
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Dziewicy i to już nie w obcej, łac iń ­
skiej, jak  jego p o p rzed n ik  z pierwszej 
po łow y w ieku  XVI-go, Janicki (Kle­
mens), ale w złotej polskiej mowie
XVI-go wieku. Był to p rzedw cześn ie  
zm arły  M i k o ł a j  S ę p  S z a r z y ń s k i .  
Jego so n e t  „Do Najświętszej P a n n y “ 
jes t  jedynym , ale w ysoce  p ięknym  ho ł­
dem , jaki w  polskiej m ow ie złożył Bo­
garodzicy  hum anizm  polski.

W z ię ta ś  je s t  w  n ie b o  n a d  w y s o k ie  c lió ry ; 
C h w a le b n a , s z c z ę ś c ia  u ż y w a s z  s z c z e re g o .

T y ś  j e s t  d u sz  n a s z y c h  ja k  k s ię ż y c  p ra w d z iw y , 
W  k tó ry c h  w ie c z n e g o  b a c z y m y  p ro m ie n ie  
M iło s ie rd z ia , g d y  n a s  g rz e c h  s tra s z l iw y  
P rz y w o d z i sm u tn e j n o c y  c ię ż k ie  c ie n ie !

A le  z o rz ą  ju ż  n a m  n a s ta ń  ra n ą ,
P o k a ż  tw e g o  s ło ń c a  ś w ia t ło ś ć  ż ą d a n ą .

m anis tycznem  w ykszta łcen iu  K o c h a­
nowskiego.

„Był jed n ak  w  okresie  p an o w an ia  
hum anizm u i reformacji w Polsce  p o e ­
ta  — i to w ysokiej miary, k tó ry  zw ra­
cał się m yślą  i uczuciem  ku  Boskiej

P a n n o  b e z ró w n a , s ta n u  c z ło w ie c z e g o  
W tó r a  o z d o b o , n ie  p s o w a ła  w  k tó re j  
P o k o ra  s e rc a , n i g o d n o ś ć  p o k o ry , 
P rz e d z iw n a  M a tk o  s tw o rz y c ie la  sw eg o !

T y  g ło w ę  s ta rw s z y  s m o k a  o k ru tn e g o , 
K tó re g o  ja d e m  ś w ia t  b y ł  w s z y s te k  c h o ry ,
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Ostrabrama w  Hi)ilnie.

A ż do  M ickiewicza n ikt z p o e tó w  
polsk ich  nie potrafił p ięknie jszego  w y ­
śp iew ać  hym n u  n a  cześć Najśw. Panny .

*
.  *  *

P o d  kon iec  X V I-go i z począ tk iem  
XVII-go w ieku  zaczę ła  się przesilać 
m oc reformacji, gdy  do walki z inno- 
w ie rs tw em  s tan ą ł  op an cerzo n y  n ie­
z łom ną  ene rg ją  w iary zakon  Jezuitów. 
N a p rz ó d  ks. Jakób W u je k  (tłóm acz pi-

3{s. Slugustyn iKordecki "
1604 f  1673.

swojej piersi, bo  tego ognia bardzo"nie- 
wiele znajdziem y u w spó łczesnych  mu 
i p o to m n y ch  p o e tó w  dw u n as tęp n y c h  
w iek ó w “.

Z e  śm iercią ks. P io tra  Skargi (w roku  
1612), au to ra  „Ż y w o tó w  św ię tych“, 
z ło toustego  kaznodziei, naw ołu jącego  
w p łom iennych  „K azan iach  se jm o w y ch “ 
naró d  do opam ię tan ia  i p o p ra w y  i p rze ­
p ow iada jącego  mu w proroczych  sło­
w ach  klęski i niewolę, jeśli nie wejrzy 
w siebie, kończy  się w łaściw ie złoty 
okres  n au k  i p iśm iennic tw a polskiego,

M am y tu  już nie na iw ne średn io ­
w ieczne  m alow anie  pos tac i  Najśw. P a n ­
ny, nie sam o b łagalne  w yciąganie  rąk  
d o  O rędow niczki,  ale myśl strzelistą, 
sk o ja rzo n ą  z g łębokiem  uczuciem  reli- 
g ijnem  i w doskonałe j formie w y ra ­
żoną...

sm ą  św iętego  n a  język  polski), p o tem  
ks. P io tr Skarga  w P o s t y l l a c h  sw o­
ich czyli w y k ład ach  ew angelji  uderzyli 
z całą  siłą gorącego/ p rzek o n an ia  n a  tych, 
co chcieli się przyczynić do zm niejsze­
nia ogólnej czci ku  P an n ie  Najśw.

„K azania  Skargi n a  św ię ta 'B o g a ro -  
dzicy stały się jakby  d ro g o w sk a­
zem  dla kunsz tow nej poezji  po i” 
skiej, w k tórej od k o ń ca  X V I-go 
w ieku  coraz częściej zaczęły  się 
odzyw ać głosy czci dla Nąjśw. 
P an n y . A le  Skarga '—rzecby m oż­
n a  —  cały ogień natchnien ia , na  
kilka p oko leń  danego, skupił w
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jak i kwitł za p an o w an ia  dw óch  o s ta t ­
nich królów  z rodu  Jagiellonów (Z y ­
g m u n ta  S tarego  i Z y g m u n ta  A ugus ta )  
i k ró la  S te fana  Batorego, k tó rzy  bardzo  
gorliwie starali się o rozwój n au k  
i w  ogóle oświaty  i p iśm iennic tw a 
w  Polsce. N astęp cy  ich, królowie z ro ­
dziny  szw edzkiej W azó w , już niewiele 
się troszczyli o rozwój n au k  i literatury  
polskiej, w  narodzie  też nas tąp iło  p ew n e  
zobojętn ien ie  dla w yższego  w y k sz ta łce ­
nia, co się też  odbiło i n a  p iśm ienn ic­
twie, w ięc też  i późnie jsze  u tw ory  
poe tyczne ,  p o św ięco n e  czci M atki Bo­
skiej, już się nie o d zn acza ją  tą  p ię ­
k n o śc ią  formy i siłą uczucia, jak ą  np. 
zna jdu jem y  w e w sp o m n ian y m  sonecie 
M ikołaja  S zarzyńskiego  i w p łom ien ­
nych  k azan iach  Skargi.

„H y m n y  k o śc ie ln e“ ks. S t a n i s ł a w a  
G r o c h o w s k i e g o ,  w śród  k tó rych  zna j­
du je  się tak że  kilka pośw ięco n y ch  cżci 
Bogarodzicy, są  właściw ie tylko p rz e ­
k ład am i łacińsk ich  pieśni, kościelnych; 
s ą  one wierne, g ładkie, ale bez  orygi­
nalności i g łębszego  uczucia.

Nieco w yższym  p o lo tem  i w iększą  
żyw ością  o d zn acza ją  się poez je  K a s p r  a 
M i a s k o w s k i e g o  ku  czci Najśw. P a n ­
ny, zw łaszcza „Rotuły  n a  N arodzen ie  
S y n a  B ożego“ .

Z  p o ś ró d  p o e tó w  z pierw szej po łow y
XVII-go w ieku  najw ięcej się odznaczy ł 
i w p ro s t  znakom itym  by ł  M a c i e j  Sa r -  
b i e w s k i ;  n iestety , p isa ł on wyłącznie 
po  łacinie. U tw ory  jego p o d  w zględem  
formy były  tak  doskonałe ,  odznacza ły  
się tak iem  g łębok iem  poczuc iem  p ięk ­
na, że do rów nyw ały  p oez jom  H oracju- 
sza, jed n eg o  z najs ław nie jszych  p o e tó w  
rzymskich. Dzięki tem u  stał się Sar- 
b iew ski na js ław nie jszym  z polskich 
p o e tó w  w śród  ludów  n a  łacińskiej ku l­
tu rze  w yrosłych, ale z tego  szerokiego 
rozgłosu niewielki by ł p o ży tek  dla n a ­
rodu, bo  po ez je  jego  były  kw ia tem  
sztucznym , d o s tęp n y m  dla uczonych, 
a obcym  i m artw ym  dla szerokiego 
ogółu.

P o ez je  Sarb iew skiego  up rzys tępn ił  
ludności polskiej dopiero  w w ieku  

* X IX -tym  W ład y s ła w  S yrokom la  (K on­

dratowicz), t łóm acząc  je n a  język  oj" 
czysty . D la p rzy k ład u  p rzy taczam y  dwie 
zwrotki w tym  p rzek ładzie  z p ieśn i 
nap isan e j  p rzez  Sarb iew skiego , aby  
uprosić  u P a n n y  Najśw. p o m o cy  dla 
h e tm a n a  litew skiego Jan a  C hodk iew i­
cza, k tó ry  w yruszył n a  p o k o n an ie  h o rd  
ta ta rsk ich  i tu reck ich  (Getów), k tó re  po 
k lęsce  zad an e j  n am  p o d  C ecorą  w r. 1620 
zagrażały  po łudn iow ym  gran icom  R ze-

Sldctm ^Mickiewicz 
1798 f  1855

czypospolitej.  Ś w ietne  zw ycięstw o n a d  
w rog iem  p o d  C hocim em  zakończyło  tę  
w ypraw ę.

P a n n o !  k ró lo w o  S a rm a c k ie j  z iem i,
O d d a l  z a g u b ę  o d  n a s z e j  g-łowy!
I M a tc z y n e m i m o d ła m i T w e m i 
P rz e b ła g a j  s łu s z n ą  p o m s tę  J e h o w y  (B o g a).

M iło ś ć  o jc z y z n y , ja k o  r a k ie ta ,
W y b u c h n ie  o g n ie m  w  ry c e r s k ie j  d u sz y ,
P ró ż n o  w łó c z n ia m i s ro ż y  s ię  G e ta ,
H e tm a n , ja k  p io ru n , w łó c z n ie  p o k ru sz y .

O  wiele gorę tszy  i serdecznie jszy  
oddźw ięk  znałazły w sercach  owcze-
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«

snego  sp o łeczeń s tw a  naszego  „ H y m n y “ 
n a  u roczyste  św ięta  B ogarodzicy  B a r ­
t ł o m i e j a  Z i m o r o w i c z a ,  m ieszczanina  
lwowskiego.

„H y m n y “ Z im orow icza odznacza ją  
się szczerośc ią  uczucia, a p ięknośc ią  
i p ro s to tą  stylu zbliżają się do poezji 
K ochanow skiego , a po  części do poezji 
ludowej. -— Dla p rzyk ładu  p rzy taczam y  
w y ją tek  z hym nu, n ap isan eg o  przez 
p o e tę  w ciężkiem  strapieniu , k ied y  go 
Bóg d o tk n ą ł  u t ra tą  wszystk ich  czw orga 
dzieci:

T y  n ie u m ie ję tn y m  ra d z isz ,
B łę d n y c h  n a  d ro g ę  p ro w a d z is z ;
C h o ry m  s ta je s z  s ię  le k a rk ą ,
U b o g im  h o jn ą  s z a fa rk ą .

S m u tn y c h  p o c ie s z a s z , w z g a rd z o n y c h  
W y w y ż s z a s z , s z u k a sz  z g u b io n y c h , 
G rz e sz ą c y m  u p a m ię ta n ie ,
U p o rn y m  d a je s z  u z n a n ie .

Ż a d e n  c z ło w ie k  p ró ż n o  C ie b ie  
N ie  w z y w a ł w  c ię ż k ie j  p o t r z e b ie ;
Ż a d e n  n ie. je s t  o p u sz c z o n y  
W e  z ły m  r a z ie  z T w o je j  s tro n y .

„ H y m n y “ Z im orow icza, w y d a n e  
w r. 1640 cieszyły się tak iem  powo" 
dzeniem , że za raz  w  n a s tęp n y m  roku  
p o w tó rzono  ich w ydanie .

N ieb aw em  spad ły  n a  n a sz ą  O jczy ­
zn'^ ciężkie grom y i burze. W  r. 1648 
w ybuch ł  n a  U kra in ie  s traszny  b u n t  
k o za k ó w  p o d  w o d zą  B o h d an a  Chm iel­
nickiego, zam ienia jąc  p o łudn iow e zie­
mie R zeczypospo lite j  w jed n o  olbrzym ie 
pogorzelisko  i cm enta rzysko .  Jeszcze 
tam  nie nas ta ł  spokój, aż tu  od p ó ł­
nocy  z za  m orza  w targnęli Szwedzi 
i zalali p raw ie  cały kraj, nigdzie nie 
sp o ty k a jąc  pow ażn ie jszego  oporu, bo 
n a ró d  u p ad ł  n a  duchu. Już obie stolice 
W a rs z a w a  i K raków , by ły  w ręku  
Szw edów , a król Jan  Kazimierz zm u­
szony by ł  szukać schron ien ia  za g ra ­
n icą  i zdaw ało  się, że n ad sz ed ł  dla 
Polski osta tn i  dzień  jej po litycznego 
bytu. T o n ą c y  ok rę t  o jczysty ocaliła 
Ja sn a  G óra  z cudow nym  obrazem  Najśw. 
P an n y .  K iedy  Szwedzi podstąp ili  po d  
C zęs tochow ę i zażądali p o d d an ia  tego 
„k u rn ik a“ — jak  się szyderczo  wyraził 
ich w ódz Miller — p rzeo r  k lasztoru  ks.

A u g u s ty n  K ordecki um iał tak iem  m ę ­
stw em  i pośw ięcen iem  zapalić gars tkę  
boha te rsk ich  obrońców, że Szwedzi 
po  kilku tygodniach  oblężenia  z h ań b ą  
i w s ty d em  musieli us tąp ić  z p o d  C zę­
stochowy.

W ieść  o cudow nej n iem al obronie 
C zęstochow y p rzed  n aw a łą  szw edzką  
lo tem  błyskaw icy  rozeszła  się po  kra ju  
i zapaliła  w całym  narodzie  w iarę 
w siebie i otuchę. T y s iące  i dziesiątki 
tysięcy śpieszyły P ° d  chorągw ie n a ro ­
dow e, aby  w alczyć do ostatn iej kropli 
krwi z najezdn ikam i i n ieb aw em  nie 
było  w Po lsce  S zw ed a  ani n a  lekarstw o.

O b ro n a  C zęs tochow y przyczyniła  się 
w niezw ykłej m ierze do w zm ożen ia  się 
czci ku  Najśw. Pann ie ,  k tó ra  o d tąd  
n ieus tann ie  się szerzy. Król Jan  K azi­
mierz, pow róciw szy  z w ygnan ia  złozył 
we Lw ow ie u roczyste  śluby p rzed  o łta­
rzem  B ogarodzicy i pow ierzy ł Jej szcze­
gólnej op iece  n aró d  polski. O d tą d  
P a n n a  Najśw. zwie się K ró low ą K orony 
Polskie j.— R ów nież przyczyniały  się do 
szerzenia  się kultu  do Najśw. P an n y  
ustaw iczne  walki, jakie stacza ł w dal­
szym  ciągu nasz  n a ró d  z pogańskim i 
T u rk am i i T a ta ram i p o d  w o d zą  Jana 
Sobieskiego, na jp ierw  h e tm an a ,  a n a ­
stępn ie  króla, o s ta teczn eg o  pogrom cy  
po tęg i tureckiej p o d  W ied n ie m  (w roku 
1683). — Jed n a k  w śród  w alk  i szczęku 
oręża  zw ykle u p a d a ją  oświata, nauki, 
m ilkną poeci, a n as ta je  p an o w an ie  
m roków  c iem noty  i w yjałowienie serc 
i dusz, w ięc też i cześć P a n n y  Najśw. 
choć w  tych  czasach  staje  się p o w ­
szechną, s ta je  się za razem  coraz wiecej 
poziom ą, coraz p ły tszą  i po lega jącą  
raczej n a  formułkach, niż n a  szczerości 
i g łębokości uczucia.

O db ija  się to w poez jach  W a c ł a ­
w a  P o t o c k i e g o  k tó ry  np. w  „W oj­
nie C hocim skie j“ okaza ł  się p o e tą  n ie­
poślednie j  miary, a w  u tw orach  o N aj­
świętszej P an n ie  m iernym  wierszokletą. 
T o  sam o m ożna  pow iedz ieć  o głó­
w nym  przedstaw icie lu  poezji  w  drugiej 
po łow ie  17-go wieku, o W esp az jan ie  
K ochow skim . W  „Psa lm odji“ swojej 
um iał on  dobyć głębokich, a naw et
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w ieszczych  tonów , w  obfitych u tw o ­
rach  ku  czci Najśw. P a n n y  nap isanych  
okazyw ał się najczęściej n iezręcznym  
i pozbaw ionym  wszelkiego na tchn ien ia  
w ierszorobem , k tó reg o  n iek iedy  tylko 
od  zupełne j p łaskości i pospolitości 
ra tu je  szczerość i p ro s to ta  wyrażenia .

Z  po śró d  licznych u tw orów  W e s p a -  
z j a n a ’K ochow skiego  ku  czci Najśw. 
P a n n y  p rzy taczam y  z b rak u  m iejsca 
tylko p a rę  w y ją tków  z „H ym nu  Jasn o ­
g órsk iego“ i z „Pobudki do rycers tw a  
polskiego, żeb y  ufności w Bogu pełni, 
pośpieszali n a  odsiecz K am ieńcow i 
P o d o lsk iem u “.

O to  jak  p o e ta  o p iew a  sławę M atki 
Boskiej Częstochowskiej:

Ile  je s t  w  o b ja z d  o d  B a lty d y  k ra ju ,
A ż e  p o  E u x y n  ]) i b rz e g i  D u n a ju ,

G d z ie  W o łg a , G d z ie  D o n  p ły w a ,
C ie b ie  P a n n o  m ie s z k a n ie c  o k o lic z n y  w zy w a .

I co  s ię  w  n u r ta c h  b y s try c h  D n ie p ru  m y ją ,
I k tó r z y  b ia łe j  W is ły  w o d y  p iją ,

T u  ic h  d ro g a  n ie  s tru d z i. .
Id ą  z L itw y , In fla n tó w , K u r la n d ji , Ż m u d z i.

W ę g rz y , M o ra w c y , Ś lą z a c y , M u lta n i,
C h o ć  w  h e re z j i  b łę d a c h  u w ik ła n i  

I D a lm a c i z W o ło s z ą  
T u  w  p o k o rn y c h  m o d ła c h  sw y c h  p o c ie c h ę

[o d n o sz ą .

W yją tk i  z „Pobudki do rycers tw a  
po lsk ieg o “:

K ró lo w o  P o ls k a ,  S a rm a c ji  p a n i ,
T o b ie  i n ie b a , m o rz e  i o tc h ła n i
P o s łu s z n e  z a w sz e , ś w ie tn ą  s ło ń c a  to g ą , 

M ie s ią c  p o d  n o g ą ,

T w o ja ć  to  P o ls k a , T y  je j z d a w n a  b ro n is z , 
I t e r a z  ją  T y  w  ty m  r a z ie  z a s ło n isz ; 
W ie lm o ż n a  r ę k a  je j n ie p rz y ja c ie le  

M o s te m  p o ś c ie le .

W ię c  że  d o  k u p y , L e c h u  s ta ro ż y tn y !  
N ie c h a j  p o ru sz y  w  to b ie  im p e t  b itn y , 
P rz o d k ó w  tw y c h  c n o ta , k tó ry m  n ie  n o w in a  

B ija ć  T urczy n a :.

N ie  l e p ie jż  p ię k n ie  u m rz e ć , a n iż e li  
T ę  h a ń b ę  w id z ie ć  P o la c y b y  m ieli:
W  k o ś c io ła c h  k ę d y  b o s k a  c h w a ła  g rz m ia ła , 

C i w y ją : H a łła !

!) E u x y n , s ta ro ż y tn a  n a z w a  m o rz a  C z a rn e ­
g o ; k ra j B a lty d y , k ra j n a d  m o rz e m  B a łty c k ie m .

T y m  razem  b łagan ie  Najśw. P a n n y  
o pom oc  i ;,P o b u d k a “ za trąb io n a  n a  
rycers tw o  polskie, pozosta ły  b ez  skutku; 
K am ien iec  p ad ł  p rzed  półksiężycem  
(w r. 1672) i tu reck ie  hałła! rozległo 
się w  jego kościołach. A  rzecz to by ła  
bardzo  zn am ien n a  dla n ad ch o d ząceg o  
w ieku  18-go, że odzyskan ie  tej tw ier­
dzy  zaw dzięczała  P o lsk a  nie duchow i 
rycersk iem u, k tó ry  b u ch n ąw szy  o s ta ­
tnim  wielkim p łom ien iem  w Janie So­
bieskim, zgasł zupełn ie  n a  cały wiek 
praw ie, ale uk ładom  dyplom atycznym . 
P o czy n a ł  się w iek  dyp lom atów , ad w o ­
katów , filozofów i re form atorów .

T ak i  w iek  nie m ógł sprzy jać  kultowi 
Najświętszej P a n n y  w poezji polskiej. 
Z re sz tą  w  pierw szej po łow ie tego  wieku, 
za p an o w an ia  S asów  i poez ja  n asza  
u p a d a  tak  nisko, że prócz rym ów  n a j­
częściej nic w niej p o e tyck iego  nie 
zostaje . Czasy  po p rzed n ieg o  u p ad k u  
w obec  niej w yda ją  się czasam i św ie­
tności. Myśl, i p rzed tem  nie bogata ,  
ja łowieje do reszty; język  świeci o k ro ­
p n ą  s rokacizną  (m ieszaniną  ze słowami

¿Bohdan Z a le sk i  
1802 f  1889.
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łacińskiem i i s taje  się n ies łychanie  t ry ­
wialnym, czyli p rostackim .

Berło poezji  polskiej w tej sm utnej 
ep o ce  dos ta je  się w ręce  kobiety , pani 
skarbn ikow ej żydaczow skiej,  E lżbiety  
D rużbackie j,  k tó ra  w istocie wznosi się 
nieco p o n a d  niski poziom  um ysłow y 
swoich czasów, lecz kultu  Najśw. P an n y  
d o ty k a  tylko ubocznie , m im ochodem .

Szczególniejszym  i jed y n y m  krzew i­
cielem  tego kultu, by ł zacny  i zasłu­
żony  ks. Józef Załusk i,  b iskup  kijowski. 
Idąc za p ew n e  za p rzy k ład em  w y g n a ­
n ego  przez  w rogów  kró la  S tan is ław a 
Leszczyńsk iego ,  k tó ry  w  r. 1751 za ło ­
żył n a  obcej ziemi (w Lotaryngji)  A ka-  
d em ję  n au k  dla m łodzieży  polskiej,.  
Z a łu sk i  w e d w a  la ta  p o tem  (t. j. w r. 
1753) założył tak że  A k a d e m ję  w  W a r ­
szawie, ale obra ł  dla niej szczególne 
zadanie :  głosić cześć  dla Najśw. P a n n y  
i s tąd  n azw ał ją  A k a d e m ja  M arjana. 
A le  d a rem n e  były zabiegi zacnego  
b iskupa ,  aby  ożywić kult Bogarodzicy 
w  w ars tw ach  ośw ieconych  w Polsce. 
D uch  w ieku  by ł  tem u  kultow i p rzec i­
wny. N a tronie  polskim  zasiad ł król 
S tan is ław  A ugust,  ho łdu jący  francuskim  
ów czesn y m  hasłom  zupełne j ob o ję t­
ności religijnej, a n aw e t  b ezw y zn an io ­
wości a ten  król by ł słońcem , za k tó- 
rem  się w szyscy  przedstaw ic ie le  ó w ­
czesnej l i te ra tury  obracali. Nic też 
dziwnego, że w  poezji ów czesnej,  k tó ra  
od  tak iego  s łońca o trzym ała  p rom ien ie  
ożyw cze, a k tórej głów nym i i w ybit­
nym i p rzedstaw icie lam i byli Ignacy 
Krasicki, A d a m  N aruszew icz i S tan i­
s ław T rem beck i ,  n iem a  ani p ro m y k a  
czci dla Dziewicy-M atki, na jw yższego  
idea łu  czystości, miłości i pokory.

W e w n ę trz n e  po łożen ie  w Polsce  było 
w ów czas  sm utne. W p raw d z ie  naród  
ockną ł  się trochę  ze s trasznych  m roków  
c iem noty, p rz e sąd ó w  i zepsucia,  w jakie 
pogrąży ł  się by ł za p an o w an ia  n iem iec­
k ich  kró lów  z rodziny  saskiej, poczę to  
p ra co w ać  n ad  p o d n ies ien iem  ośw iaty  
i p o p ra w y  ustro ju  w ew n ę trzn eg o  R ze ­
czypospolitej,  lecz n ies te ty  wszelkiej 
pow ażniejszej  p racy  w tym  k ie runku  
p rzeszk ad za ł  przez  sw ych am b asad o ró w

czyli p rzedstaw icieli  rząd  rosyjski, k tóry  
już w ów czas  gosp o d aro w ał n a  ziem iach 
polskich, jak  szara  gęś, a s łabego  ch a ­
rak te ru  król nie umiał się oprzeć  tym  
p rzem o żn y m  w pływ om  m oskiewskim .

Z ygm unt ¿Krasiński
1812 f  1859.

P ro te s tem  czyli n iejako b u n tem  p rze ­
ciw pon iża jącem u  s tanow isku  króla  
i jego s tronn ic tw a w o b ec  obcej p rz e ­
m ocy, p rzeciw  n ikczem nej g o spodarce  
m oskiew skiej,  ale za razem  i przeciw  
niedow iars tw u, obojętności religijnej 
i rozwiązłości w ars tw  rządzących  by ła  
K o n f e d e r a c j a  b a r s k a  czyli zw ią­
zek  zbro jny  rycers tw a, zaw iązany  w m ia­
s teczku  Barze n a  U krainie  (w r. 1768), 
k tó ry  przez  cz tery  la ta  ze zm iennem  
szczęśc iem  toczył w alkę z p rzem ożnym  
przeciw nikiem . I oto wraz z ockn ię­
ciem się ducha  rycersk iego  budzi się 
i p o ez ja  religijna w śród  m as  sz lache­
ckich, w irem  konfederac ji  ogarnię tych, 
poezja , k tó ra  p o d  w zględem  formy 
i d u ch a  jes t  p rzec iw ieńs tw em  w spó ł­
czesnej dworskiej poezji gładkiej, p o ­
p raw nej,  n iek iedy  świetnej i w y tw or­
nej. A  w tej poezji barskie j góru jącym  
tonem  by ła  ufność w pom oc  Najśw. 
P a n n y  i cześć dla Niej.
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Z  licznych pieśni barskich , tw orzo ­
n y c h  nie p rzez  li te ra tów  z zaw odu, ale 
p rz ez  tych, co zręczniej szablą umieli 
obracać , niż piórem, ale mimo to o d ­
znacza jących  się szczerością  uczucia, 
z b rak u  m iejsca m ożem y  przy toczyć 
za ledw ie  jedną:

Z d a j  s ię  P o la k u  w  o p ie k ę  M a ry i,
U d a j  s ię  p o d  c ie ń  te j  ś lic z n e j lilji!
O n a ć  n a jw ię k s z e  p r z y k ro ś c i  o s ło d z i;
P rz y  n ie j c i ż a d n e  n ie s z c z ę ś c ie  n ie  sz k o d z i.

K to  je j  sw e  sp ra w y  s z c z e rz e  k o n s e k ru je ,
W  k a ż d e j  p rz y g o d z ie  ła tw o  try u m fu je ;
T r o n e m  je s t  ł a s k i  lu d z io m  u tra p io n y m , 
W d z ię c z n ą  p o c ie c h ą  k ło p o te m  śc iśn io n y m .

Je j to  j e s t  w ła d z y , w  Je j to  j e s t  sz a fu n k u : 
Ju ż , ju ż , g in ą c y m  d o d a w a ć  r a tu n k u .
JC tóż k ie d y  z g in ą ł, k im  s ię  o p ie k u je ?
B o s w o je  s łu g i, ja k  M a tk a  p ia s tu je .

N ie c h a j ,  sw e  w a ły  o c e a n  s z e ro k i 
B u rz liw e  r z u c a  p o d  sa m e  o b ło k i;
N ie c h a j  i ż e g la rz  g rą z i s ię  w  z łe j to n i:
W  s z u m ią c y c h  fa la c h  O n a  go  o b ro n i.

-N iech , k to  w o je n n y m  o rę ż e m  s ię  b a w i,
Ż y c ie  sw e  ś m ie rc i  ok ru tn e j^  w y s ta w i:
L u b  x) z je g o  s tro n y  z d a je  s ię  p r z e g ra n a ,
Z  p o s i łk ie m  ś p ie sz y  M a ry a  w e z w a n a

1 d a  z w y c ię s tw o , co  b y ło  w ą tp l iw e ,
U m o c n i s e r c a  w  u ta r c z c e  trw o ż liw e .
N ie r a z  Je j P o ls k a  p o m o c y  d o z n a ła ,
4 jd y  n i-e p rz y ja c ó ł s t r a s z n y c h  z w y c ię ż a ła .

"W szak  n ie ra z  s t a r ła  T u rc z y n o w i ro g i,
R z u c a ła  k s ię ż y c  p o d  z w y c ię s k ie  n o g i,
P a m ię tn a  z a w s z e  o p o ls k ie j  K o ro n ie ,
K le jn o t  w o ln o śc i  m a  w  sw o je j o b ro n ie .

P rz y b ą d ź  i t e r a z  P o la k o m , M arya!
N ie c h a j  lo s  s z c z ę ś c ia  w  te j  w o jn ie  im  sp rz y ja ; 
B o  T y  w  T w e j m o c y  m a sz  s z c z ę ś c ie  o d m ie n n e , 
C ie b ie  s ię  lę k a  i p ie k ło  b e z d e n n e .

.N ig d z ie  s ię  c h ro n ić  b e z p ie c z n ie j  m o żem y ,
J a k  g d y  s ię  p o d  T w ą  o p ie k ę  g a rn ie m y .
R a tu n e k  p e w n y , u c ie c z k a  b e z p ie c z n a ,
N a d z ie ja  w s z e lk a , o b ro n a  s k u te c z n ą .

P rz y  T w y m , o P a n n o , m i ło s ie rd z ia  tr o n ie  
S p o c z y n e k  n a  T w e m  m a c ie r z y ń s k ie m  ło n ie ;  
R a tu j  r y c e r s tw o  p r a c u ją c e  w  b o ju ,
A  p o  w y g ra n e j  u ż y c z  n a m  p o k o ju .

M ie j w  T w o je j  s tr a ż y  w  w ię z ie n iu  P o la k ó w , 
O b ro ń c ó w  p ra w a , w ia ry  je d y n a k ó w ;
P o ta rg a j  w ię z y  s ie d z ą c y c h  w  t a r a s i e 2)
N ie c h  n a s  u c ie s z ą  w  o p ła k a n y m  c z a s ie .

*) L u b  w  z n a c z e n iu  lu b o  =  c h o ć .

2) w  w ię z ie n iu , w  n ie w o li.

P r z e d  T o b ą ,  P a n n o , u p a d a m y  w s p ó ln ie ,
M ó d l s ię  d o  S y n a  z a  w s z y s tk ic h  o g ó ln ie , 
W s z y s tk o  u c z y n i S y n  m iły  d la  C ie b ie ,
T y lk o  s ię  p o k a ż  n a m  M a tk ą  w  p o tr z e b ie .
K ie d y  d o z n a m y  w  te m  T w o je j  o p ie k i,
C h w a lić  C ię  z B o g ie m  b ę d z ie m y  n a  w ie k i.

A m e n .

A le  synow sk ie  b łagan ia  K o n fe d e ra ­
tów  nie śc iągnęły  im p o m o cy  Najśw. 
P an n y ,  nie przyniosły  im zw ycięstwa; 
bo nie dość  jes t  b łagać  o pom oc, aby  
ją  uzyskać, t rzeba  jeszcze zasłużyć n a  
nią. Fata ln ie  rozdzielone było ó w czesne  
spo łeczeństw o  polskie: ci, k tó rzy  mieli 
rozum  i d o k ładn ie  widzieli w a d y  sp o ­
łeczne  narodu , nie mieli d u ch a  p o ­
święcenia; ci, k tó rzy  gotowi byli do 
ofiar, nie mieli rozumu, k tó ry b y  im 
w łasne  oświetlił b łędy  i w sk aza ł  drogi 
pośw ięcenia .  K o n fed erac ja  b a rsk a  u p a ­
d ła przy  trzasku  w alącej się b u dow y  
p ań s tw a ,  a jej kult dla Naśw. P a n n y  
zgasł, jak  pochodn ia ,  rum ow iskiem  za^ 
sypana .

*  *
*

• W k ró tc e  bow iem  po zw yciężeniu  
K onfederac ji  barsk ie j  R osja  w spóln ie  
z P rusam i i A u s tr ją  p rzys tąp iła  do 
spełn ien ia  n iezw ykłe j zbrodni, do p ie rw ­
szego rozbioru  Polski w  r. 1772.

O d  tej chwili up łynęło  pó ł  wieku, 
p e łn e  trag icznych  przejść  dla narodu , 
nadziei, un iesień  i zaw odów .

W  r. 1794 chwycił n a ró d  za b roń  
p o d  w o d z ą  wielkiego N acze ln ika  T a ­
d eu sza  Kościuszki, w  bitw ie p o d  R a ­
cławicami zdobyli sobie chłopi ziemi 
krakow skiej  n ieśm ierte lną  s ław ę z B ar­
toszem  G łow ackim  n a  czele, Kościuszko 
przez  pó ł  roku  stacza ł zaciekłe  walki 
z p rzem o żn y m  w rogiem, aż wreszcie  
uległ jego p rzem o cy  w nieszczęsnej 
bitwie p o d  M aciejowicami, gdzie sam  
ciężko ra n n y  i n iep rzy tom ny  w p ad ł  
w ręce  wroga.

N iebaw em  nas tąp ił  trzeci i os tatn i 
rozbiór Polski.. Nie było już ani p iędzi 
wolnej polskiej ziemi, gdzieby  m o żn a  
sw obodn ie  m yśleć  i działać dla jej 
d o b ra  i lepszej przyszłości, to też n a j­
szlachetniejsi synow ie O jczyzny p o śp ie ­
szyli n a  obczyznę, bo  im p rzyśw ieca ła  
nadzie ja , że tam  zdoła ją  zorganizow ać
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i p rzygo tow ać  siły do zrzucenia  sro­
m o tn eg o  jarzm a. G enera łow ie  Jan  H e n ­
ryk  D ąbrow sk i i Karol Kniaziewicz 
zorganizowali w e W ło szech  (w r. 1798) 
sław ne n a  cały świat l e g i o n y  (czyli 
pułki) polskie, k tó re  n as tęp n ie  pod  
rozkazam i najw iększego  w ojow nika 
świata, N apoleona ,  w o d za  a n as tęp n ie  
cesa rza  Francji, cudów  w aleczności 
dokazyw ały  w rozm aitych  częściach  
św iata  „W  leg jonach  obudził się i duch  
rycersk i Polaków , ale nie p rzew o d n i­
czyła m u tym  razem  cześć dla Najśw. 
P a n n y  i w iara  w  Jej pom oc, tylko 
w iara  w  tego  „boga w o jn y “ (N apoleona) 
co od  puszcz libijskich (w A fryce) latał 
do A lpów  p o d n ie b n y c h “.

I w e w spó łczesnej l i teraturze pol­
skiej, k tó ra  s tała  się b ladem , bezbar-  
w n em  naś ladow nic tw em  francuskich  
wzorów, darm o szukać m otyw u czci 
dla Najśw. P an n y .  A le  n ad esz ła  chwila, 
k iedy  z Z a c h o d u  n ad p ły n ą ł  w iosenny  
p o w iew  ro m a n ty z m u 1) i p rzynosząc  
wiele p ierw ias tków  ożyw czych, p rzy ­
n iósł tak że  w skrzeszone  tchnien ie  czci 
dla Najśw. P an n y .

P ie rw szym  p rzedstaw icie lem  tego 
ro m an ty czn eg o  k ie ru n k u  w p iśm ienn ic­
twie po lsk iem  jes t  A d a m  M i c k i e ­
w i c z ,  na jznakom itszy  nasz  p o e ta  i 
w ieszcz narodow y. O d  niego ro zp o ­
czyna  się n o w a  e p o k a  w literaturze 
naszej, a has łem  tej epoki są  n a s tę ­
pu jące  s łow a jego, w ypow iedz iane  w 
p ierw szym  utw orze: „3\fliej serce i pa - 
trza j w  serce!" Mickiewicz jes t  też 
p ierw szym  hero ldem  czyli głosicielem 
n an o w o  zakw ita jące j u nas  czci dla 
Bożej Rodzicielki.

C ześć  M ickiewicza dla Najśw. P a n ­
ny ulegała , w  ciągu różnych  ok resów  
jego życia, ewolucji czyli rozwojowi, 
w  k tó rym  %dróżnić m o żn a  trzy różne 
fazy czyli stopnie, trzy sposoby  p rz e d ­

J) R o m a n ty z m  je s t to  k ie ru n e k  l i te r a c k i  i d u ­
c h o w y  z k o ń c a  18 -g o  i p o c z ą tk u  19-go w ie k u , 
c z e rp ią c y  n a tc h n ie n ie  i p o b u d k ę  d o  p is a n ia  ze  
ź r ó d e ł  sw o js k ic h , n a ro d o w y c h , d a ją c y  p rz e w a g ę  
u c z u c iu  i w y o b ra ź n i;  ro m a n ty z m  m ia ł  sw ą  p o d ­
s ta w ę  w  ś r e d n io w ie c z n y c h  ry c e r s k o  - m a rz y c ie l­
s k ic h  o p o w ia d a n ia c h  i d z ie ła c h .  ( P r z y p is e k  w y ­
d a w c y ) .

staw iania  Najśw. P an n y , o d p o w iad a ­
jące  tym  okresom  p rą d ó w  i uczuć, ja ­
kie p rzepełn ia ły  duszę  poety . *

Do pierw szej fazy należy SKymn 
na dzień Zw iastow ania; pochodzi on 
z okresu  obudzen ia  się sił tw órczych, 
z a p ęd ó w  rom an tycznych  fantazji, m a ­
rzycielskiej i p rom ienne j miłości p o e ty  
ku  Maryli W ereszczaków nie .  Swoją 
en e rg ją  m łodzieńczą, swoim dum nym  
i górnym  po lo tem  przypom ina  „O d ę  
do m łodośc i“. Z g o d n ie  zaś z ro m an ­
tycznym  nas tro jem  m łodego p ieśniarza, 
zgodnie  z jego uwielbieniem  dla w dz ię­
kó w  „niebieskiej M arylk i“, Najśw. P a n ­
n a  w  tym  hym nie  p o ję tą  i p rz ed s ta ­
w ioną jes t  jako p iękność  dziewicza.

H y m n  pow yższy  nap isa ł  p o e ta  w r. 
1820 lub ¡821. N iebaw em , bo w r. 1823 
rząd m oskiew ski poczynił liczne a re ­
sz tow ania  w śród  patr jo tycznej m ło­
dzieży uniw ersy teckiej  w Wilnie. M ię­
dzy innymi a resz tow ano  też M ickiewi­
cza, choć już by ł p ro fesorem  w K o ­
w nie  — i wraz z innymi osadzono  w 
więzieniu. Po  k ilkom iesięcznych k a tu ­
szach w ięz iennych  skazano  praw ie  
w szystkich sz lachetnych  m łodzieńców  
n a  różne  kary, p rzew ażn ie  n a  w y g n a­
nie w różne odległe strony  Rosji. R ów ­
nież i M ickiewicza nie m inął ten  los. 
Po  paru  ' la tach  tułaczki po  różnych  
m iastach  rosyjskich, przyjaciele w yro ­
bili m u  p aszp o r t  zagran iczny i p o e ta  
w yjecha ł  za granicę, nie p rzeczuw ając  
może, że w śród  obcych  n a  w ygnaniu  
przyjdzie m u przeżyć  do k o ń ca  życia-

T e  w spó lne  c ierpienia za sp raw ę  
narodow ą, w idok  n as tęp n ie  p rzeróż­
nych  m ąk  i katuszy, p rzez  jakie n a ­
ród  polski przechodz ił  w  czasie i po 
u p a d k u  p ow stan ia  w r. 1831, wpłynęły  
ogrom nie n a  ukszta łtow anie  się ch a­
rak te ru  i uczuć A d a m a  Mickiewicza. 
Z ap o m n ia ł  o osobistych nieszczęściach 
i zaw odach , zapom nia ł o nieszczęśli- • 
wej miłości ku  Maryli W e resz cza k ó w ­
nie, a przeją ł  się k rzy w d ą  i cierpieniami 
nieszczęśliwego, u jarzm ionego narodu, 
Jestto  d ruga  faza jego  rozwoju d u ch o ­
wego, to też i u tw ory  ku  czci Najśw. 
P a n n y  z tego okresu  odpow iada ją  t e ­

V
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m u nastrojowi jego duszy i serca, p rz e ­
ję tego  do głębi dolą Ojczyzny.

W  wierszu „Do M atki P o lk i“ jes t  
Najśw. P a n n a  jako M atk a  Bolesna w zo­
rem  cierpienia, n a  k tó ry  m a tk a  P o lka  
zapa tryw ać  się pow inna. O to  n iek tó re  
zw rotk i tego wiersza.

„O  m a tk o  P o lk o !  g d y  u  sy n a  tw e g o  
W  ź r e n ic a c h  b ły s z c z y  g e n iu s z u  ś w ie tn o ść , 
J e ś l i  m u  p a tr z y  z c z o ła  d z ie c in n e g o  
D a w n y c h  P o la k ó w  d u m a  i s z la c h e tn o ś ć ;

Je ś l i  rz u c iw sz y  ró w ie ś n ik ó w  g ro n o ,
D o  s ta r c a  b ie ż y , co  m u  d u m y  p ie je ;  .
J e ż e li  s łu c h a  z g ło w ą  p o c h y lo n ą ,
K ie d y  m u  p rz o d k ó w  p o w ia d a ją  d z ie je ;

0  m a tk o  P o lk o ! ź le  s ię  sy n  tw ó j b a w i... 
K lę k n ij p r z e d  M a tk i B o le s n e j o b ra z e m
1 n a  m ie c z  p a tr z a j ,  co  Je j s e rc e  krwawi:® 
T a k im  w ró g  p ie r s i  tw e  p r z e s z y je  razem !

N a sz  O d k u p ic ie l ,  d z ie c k ie m  w  N a z a re c ie  
P ia s to w a ł  k rz y ż y k , n a  k tó ry m  ś w ia t  z b a w ił: 
O  m a tk o  P o lk o !  ja b y m  tw o je  d z ie c ię  
P rz y sz łe m i je g o  z a b a w k a m i b a w ił.

W c z e ś n ie  m u r ę c e  o k rę c a j  ła ń c u c h e m ,
D o  ta c z k o w e g o  k a ż  z a p rz ę g a ć  w o za :
B y p r z e d  k a to w s k im  n ie  z b la d n ą ł  o b u c h e m  
A n i s ię  s p ło n i ł  n a  w id o k  p o w ro z a ...

W  „D ziadach“, jed n em  z na jp ię ­
kn ie jszych  dzieł Mickiewicza, (choć tru- 
d n em  do zrozumienia), w ystępu je  
Najśw. P a n n a  nie tylko jako  pocie- 
szycie lka i op iekunka ,  ale i jako K ró ­
low a kwiatów.

, W  III-ej części „D ziadów “, zaw iera­
jącej p ew n e  obrazy  z życia młodzieży 
w  więzieniu w ileńskiem , zna jduje  się 
też  scena, j a k ' je d e n  z więźniów n a d u ­
żyw a imion Jezusa i Marji. N a to o d ­
zyw a się do tychczas  milczący K o n rad  
(w k tó rym  p o e ta  siebie sam ego p rz e d ­
stawia) temi słowy:
S łu c h a j ty! —  ty c h  m n ie  im io n  p rz y  k ie l ic h a c h

[w ara!
D a w n o  n ie  w ie m , g d z ie  m o ja  p o d z ia ła  s ię  w ia ra , 
N ie  m ie sz a m  s ię  d o  w s z y s tk ic h  ś w ię ty c h  z li-

[tan ji,
L e c z  n ie  d o z w o lę  b lu ź n ić  im ie n iu  M a rji.

N a to odzyw a się s tary  kapral! (pe ł­
n iący  tam  straż w więzieniu):

„ D o b rz e , że  P a n u  je d n o  to  z o s ta ło  im ię “ .

N astępn ie  opow iada , jak to  służąc 
w leg jonach  polskich, k ied y  N apo leon  
prow adził  w ojnę ż H iszpanją , znalazł 
się on  raz n a  k w a te rze  razem  z F ra n ­
cuzam i u p ew n eg o  g o sp o d arza  H isz­
pana .  Francuzi p odp iw szy  sobie, z a ­
częli różne n iep rzys to jne  rzeczy  śp ie­
wać, a w reszcie  „bluźnić n a  P a n n ę  
N a jśw ię tszą“.

„ W ię c  ja  im  p e r s w a d o w a ć :  s tu lc ie  p y s k  d o  b isa ! 
W ię c  u m ilk li, n ie  c h c ą c  m ie ć  ze  m n ą  d o  c z y ­

n i e n i a ;
A le  no  p a n  p o s łu c h a j ,  co  s ię  s tą d  w y św ię c i:
P o  z w a d z ie  p o s z liś m y  s p a ć , w s z y sc y  d o b rz e  c ię c i;  
A ż  w  n o c y  t r ą b ią  n a  k o ń , z a c z n ą  o b ó z  trw o ż y ć : 
F ra n c u z i  n u ż  d o  c z a p e k  —  i n ie  m o g ą  w ło ż y ć ; 
B o n ie . b y ło  n a  co  w d z ia ć , b o  k a ż d e g o  g łó w k a  
B y ła  ś l ic z n ie  o d c ię ta  n o ż e m , ja k  m a k ó w k a : 
S z e lm a  g o s p o d a rz  p o rż n ą ł  ja k  k u ry  w  fo lw a rk u . 
P a tr z ę ;  w ię c  m o ja  g ło w a  z o s ta ła  n a  k ark u !
W  c z a p c e  k a r tk a  ła c iń s k a ,  p ism o  n ie  w ie m  c zy je ; 
„ V iv a t  P o lo n u s , u n u s  d e f e n s o r  M a ria e !“ .
(N ie c h  ż y je  P o la k , jë d y iÿ ^  o b ro ń c a  M arji) .
O tó ż  w id z is z  p a n , że  j a  te m  im ie n ie m  ż y ję “ .

Ju lju sz S łow acki 
1809 f  1849.

W  innem  znow u miejscu\ III-ej czę­
ści „D ziadów “ jes t  p rześliczny o b ra ­
zek, jak  m łoda  dz iew czynka  E w a  m o ­
dli się p rzed  obrazem  Najśw. P an ienk i  
za p rześ ladow anych . O to  s łow a E w y



—  38 —

do swej towarzyszki, zachęcające j ją 
do snu:
„J u ż e m  s ię  z a  O jc z y z n ę  m o ją  p o m o d li ła ,
J a k  n a u c z o n o  — ■ i za  o jc a  i - z a  m a m ę -,
Z m ó w m y  je s z c z e  i z a  n ic h  p a c ie r z e  t e ż  sa m e ; 
C h o ć  o n i t a k  d a le k o : a le  to  s ą  d z ia tk i  
J e d n e j  O jc z y z n y  n a s z e j ,  P o ls k i ,  je d n e j  m a tk i. 
L itw in , co  d z iś  tu  p rz y b y ł ,  u c ie k ł  o d  M o sk a li: 
S tra c h  s ły s z e ć , co  ta m  o n i z n im i w y ra b ia li ;
Z ły  c a r  k a z a ł  ic h  w s z y s tk ic h  d o  c ie m n ic y  w s a d z ić , 
I ja k  H e r o d  c h c e  c a łe  p o k o le n ie  z g ła d z ić ...  
M a m a  n a  m sz ę  p o s ła ła  i o b c h ó d  ż a ło b n y ,
B o w ie lu  z n ic h  u m a r ło ...  j a  p a c ie r z  o s o b n y  
Z m ó w ię  za  te g o , co  te  p io s e n k i  o g ło s ił:
I o n  ta k ż e  w  w ię z ie n iu , ja k  n a m  g o ść  d o n o s ił .  
T e  p io s e n k i  c z y ta ła m : n ie k tó r e  s ą  p ię k n e ... 
J e s z c z e  p ó jd ę  p r z e d  M a tk ą  N a jś w ię ts z ą  u k lę k n ę  
P o m o d lę  s ię  z a  n ie g o : k to  w ie , c z y  w  te j  c h w ili  
M a  ro d z ic ó w , ż e b y  s ię  z a  n im  p o m o d l i l i“ ...

E w a  modli się gorąco, serdecznie ,  
a  n as tęp n ie  zasyp ia  i m a  p rzecu d n e  
sen n e  widzenie: widzi M atk ę  Najśw.
z D ziecią tk iem  Jezus, w śród  kw iatów , 
jakiem i Jej obraz ozdobiła; to kwiecie  
rzuca  n a  n ią  Jezus Dziecię (W idzenie):
„ D e s z c z y k  ta k  św ie ż y , m iły , c ic h y  ja k  ro sa ...
I s k ą d  te n  d e sz c z y k ?  T a k  c z y s te  n ie b io s a ,

J a s n e  n ie b io sa !
K ro p le  z ie lo n e , k ra ś n e :  tr a w k i, ró w n ia n k i,

' R ó ż e , l i l je , w ia n k i  
O b w ija ją  m ię  w  k o ło . A c h  ja k i  se n  w o n n y ,
S e n  le k k i, s ło d k i:  o b y  b y ł  d o z g o n n y !

R ó ż o  b ły s z c z ą c a ,  s ło n e c z n a ,
L il jo  p r z e c z y s ta  m le c z n a ! ...

P o z n a ła m  k w ia tk i  m o je ; s a m a  p o le w a ła m ,
W  m o im  o g ró d k u  w c z o ra  n a z b ie r a ła m ,
I u w ie ń c z y ła m  M a tk i B o sk ie j sk ro n ie ,
T a m  n a d  łó ż k ie m  n a  o b ra z k u .
W id z ę ...  to  M a tk a  B o sk a ... c u d o w n y  b la s k u  
P o g lą d a  n a  m n ie , b ie r z e  w ia n e k  w  d ło n ie , 
P o d a je  Je z u so w i;  a  J e z u s  d z ie c ię  
Z  u ś m ie c h e m  r z u c a  n a  m n ie  k w ie c ie ! ...
J a k  w y p ię k n ia ły  k w ia tk i— ja k  ic h  w ie le — k ro c ie , 

A  w s z y s tk ie  w  p rz e lo c ie  
S z u k a ją  n a  p o w ie tr z u  s ie b ie ,
M o je  k o c h a n k i!
I sa m e  p lo tą  s ię  w  w ia n k i.

J a k  tu  m n ie  m iło , ja k  w  n ie b ie ;
J a k  m n ie  tu  d o b rz e , m ó j B oże;
N ie c h  m ię  n a  z a w sz e  t e n  w ia n e k  o to c z y ...

W  tym  p ięk n y m  obrazie  w ys tępu je  
Najśw. P a n n a  już niety lko jako  rodzica 
i p ias tu n k a  Boskiego Dziecięcia, ale 
i jako  czuła i k o ch a jąca  m a tk a  cierp ią­
cej ludzkości. Do niej zw raca ją  się 
m odły  E w y za p rześ lad o w an y ch  i w ię­
zionych n a  Litwie, a w  szczególności 
za  jed n eg o  z nich, zą  sam ego  poetę .

O n a  zasm u co n em u  dziew częciu  zsy ła  
w e śnie błogie ukojenie . A le  M a tk a—  
P ocieszyc ie lka  i o p iek u n k a  m a  tu  je ­
szcze inny charakter.- U w ieńczona  na. 
obrazie  od  dziew iczych rąk  kwiatami, 
O n a  się kw iec is tem  odw dzięcza  m a ­
rzen iem  i śn iące dziew czę obsypuje- 
kw iatem , jak  pieszczotam i. W y s tęp u je  
tu ted y  jako kró low a kw iatów , k ró lo­
w a  roślinności, zgodnie  z tradyc ją  k a ­
tolicką, k tó ra  w Jej święto każe  p o ś ­
w ięcać zioła.

W  „P anu  T a d e u s z u “, na jznakom it-  
szem  arcydziele  l i teratury  polskiej, w 
epope i  streszczającej życie całego n a ­
rodu  i jego  p ragn ien ia  wolności z epok i 
napo leońsk ie j  ( z r. 1812), Najśw. P a n n a  
zachow uje  ten  sam  charak ter ,  w  „D zia­
d a c h “, tak  sam o jest  m atką-pocieszy- 
cielką, u c ieczką  s trapionych, k ró low ą 
kw iatów , ale do tych  w szystk ich  ty tu ­
łów  p rzy b y w a  tu jeszcze  jeden: ty tu ł  
królowej Polski i Litwy, op iekunki już 
nie c ierp iących  jednostek ,  ale ca łych 
w arstw , całego c ierp iącego  narodu .

Z a ra z  n a  w stępie ,  w brew  zw yczajowi 
d aw n y ch  poetów , k tó rzy  zwracali się 
z p ro śb ą  o na tchn ien ie  do sta roży tnych  
pogańsk ich  bóstw , Mickiewicz w ezw ał 
p o m ocy  Bogarodzicy:

P a n n o  św ię ta , co  J a s n e j  b ro n is z  C z ę s to c h o w y  
I w  O s tre j  ś w ie c is z  B ram ie! T y , co  g ró d  z a m k o w y  
N o w o g ró d z k i o c h ra n ia s z  z je g o  w ie rn y m  lu d e m : 
J a k  m n ie  d z ie c k o  d o  z d ro w ia  p o w ró c i ła ś  c u d e m  
(—  G d y  o d  p ła c z ą c e j  m a tk i  p o d  T w o ją  o p ie k ę  
O fia ro w a n y , m a r tw ą  p o d n io s łe m  p o w ie k ę ;
I z a ra z  m o g łe m  p ie s z o  d o  T w y c h  ś w ią ty ń  p ro g u  
Iść  z a  w ró c o n e  ż y c ie  p o d z ię k o w a ć  B o g u  — )
T a k  n a s  p o w ró c is z  c u d e m  n a  O jc z y z n y  ło n o ! ...  
T y m c z a s e m  p rz e n o ś  m o ją  d u sz ę  u tę s k n io n ą  
D o  ty c h  p a g ó rk ó w  le ś n y c h , d o  ty c h  ł ą k  z ie lo n y ch ,, 
S z e ro k o  n a d  b łę k i tn y m  N ie m n e m  ro z c ią g n io n y c h ;  
D o  ty c h  p ó l m a lo w a n y c h  z b o ż e m  ro z m a ite m , 
W y z ła c a n y c h  p s z e n ic ą , p o s r e b rz a n y c h  ży tem ....

Brak m iejsca nie pozw ala  n a  szczegó­
łow e p rzy taczan ie  i roz trząsan ie  w szys t­
kich u s tęp ó w  z „P an a  T a d e u s z a “, p o ­
św ięconych  czci Najśw. Panny , n a d ­
m ienim y więc tylko, że jed en  z n a jw sp a ­
nialszych opisów w sch o d ó w  słońca jest 
opis w schodu  s łońca w uroczysty  dzień  
Najśw. P a n n y  Kwietnej, a w  dalszym  
ciągu b arw ny  i uroczy obraz n a b o ż e ń ­
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s tw a  w tym że dniu u roczystym  w wiej­
skim kościołku.

W  trzeciej fazie, k tó ra  p rz y p a d a  n a  
okres  m istycyzm u, czyli g łęboko reli­
gijnego nastro ju  p o e ty ,  p o d  w p ływ em  
T ow iańsk iego , a mianowicie w u tw orze 
p o d  ty tu łem  „Sław a Najśw. P a n n y “, 
w szystk ie  rysy  i ba rw y  daw nie jszych  
ob razów  Bogarodzicy, p iórem  p o e ty  
kreślonych , zn ikają  zupełnie , O n a  zaś 
w y s tęp u je  jako dziewica, tak  p rze ję ta  
bó lam i narodu , w estchn ien iam i i n a ­
dziejami jego p roroków , że s taje  się 
żyw em  uosob ien iem  misji sw ego n a ­
rodu, a jako  taka, k tórej całe serce  
napełn iło  się miłością dla idei zbaw ie­
nia, m oże stać  się m a tk ą  Boga-czło- 
w ieka, zbaw iającego  ludzkość. Jest O n a  
na jw yższym  wzorem , idea lnym  typem  
m atk i bohaterów , pa tro n k ą ,  da jącą  n a t ­
chnien ie  lub po k rzep ien ie  każdem u, 
k to  chce być rycerzem  zbaw czej idei 
lub p ros tym  żołnierzem  dobrej sprawy.

. W ogó le  kult M ickiewicza dla Najśw. 
P a n n y  m a ogrom ne znaczen ie  p o d  
w zględem  etycznym  czyli moralnym . 
R ozlew a on w jego poezji  i w  całej 
w spó łczesnej literaturze polskiej, w  Mic­
kiew icza zapatrzonej,  tę  czystość i św ie­
żość m oralną, k tó ra  jes t  p o d s ta w ą  zd ro ­
w ego życia rodzinnego, a b ez  której 
n iem a szczęśliwej przyszłości narodu .

Z  pom iędzy  tych, co za M ickiewi­
czem  p o d n o szą  głos ku  czci Marji, 
najznakom its i  są trzej: B ohdan  Zaleski, 
Z y g m u n t  Krasiński i Juljusz Słowacki.

U Z alesk iego  kult Marji i wogóle 
nastrój religijny objawił się po  raz 
p ierw szy  w „Złotej d u m ie“, której p o ­
m ysł pow sta je  p o d  skom binow anym  
w pływ em  III części „D ziadów “ i „P an a  
T a d e u s z a “ . W  tym  p o em ac ie  b o h a te r  
jes t  s ługą Marji, a że tym  b o h a te rem  
jest  właściwie sam poeta ,  w ięc i sam  
on obiera  dla siebie tę  służbę za  p o ­
w ołanie  i zgodnie z tem  pow ołan iem

*) S z c z e g ó ło w e g o  o p is u  o d n o ś n y c h  u s tę p ó w  
je s z c z e  i z te g o  w z g lę d u  n ie  p rz y ta c z a m y , b o  
„ P a n  T a d e u s z “ , p o m im o  że  j e s t  je d n e m  z n a j ­
w ię k s z y c h  a rc y d z ie ł  l i te r a tu r y  ś w ia ta , j e s t  p rz y -  
te m  ta k  p ro s ty  i 'ja s n y , że  p r a w ie  k a ż d y  c z ło w ie k  
g o  z ro z u m ie ć  p o tra f i .

tw orzy  cały szereg  m odlitw  i h y m n ó w  
ku  czci Najśw. P anny , z k tó rych  n a j­
bardziej harm onijnym , wogóle  na jp ię ­
knie jszym  hołdem , złożonym  przez  p o ­
e tę  swojej Boskiej Pani, jes t  p ieśń  p o d  
ty tu łem  „W  dzień  g rom niczny“ .

'Wincenty Pol 
1807 f  1872.

Z d aw a ło  się jed n ak  poecie , że w h y ­
m n ach  nie dość  się jeszcze w ypłacił 
swojej P an i  i d la tego  postanow ił  ucz­
cić Ją w iększym , op isow ym  p o em atem . 
T a k  p o w s ta ła  „P rzenajśw ię tsza  R odzi­
n a “ . U tw ór ten  w całości w zię ty  jest 
p e łen  wdzięku, świeci b lask iem  na iw ­
nej, n a  poły  dziecięcej, n ap o ły  ludo­
wej wiary, m aluje się w nim czysta, 
s łodka  i religijna dusza  poety .

U  K rasińsk iego  cześć  dla Najśw. 
P a n n y  zna jdu je  w yraz  w „P rzedśw ic ie“ 
i „Psalm ie dobrej woli“. W  p ierw szym  
u tw orze  Najśw. P a n n a  w y s tęp u je  w zn a ­
czeniu cudow nej n iewiasty, k tórej w a lkę  
ze sm okiem  „A p o k a lip sa“ opow iada , to 
jes t  jako p rzew o d n iczk a  n a ro d u  po l­
skiego n a  jego drogach  chrześcijańskich, 
w  jego w alce z pogan izm em  polityki 
europejskie j. P o e ta  wierzy, że ten  p o ­
chód n arodu  z K ró low ą niebios n a  czele
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jes t  już bliski sw ego celu, to jes t  zw y­
cięstw a n ad  sza tanem , w cielonym  w s to ­
sunki spo łeczne  i m iędzynarodow e.

Inaczej jes t  w „Psalm ie dobrej woli“. 
P ow ie trzny  p o ch ó d  ojców z K rólow ą 
n a  czele z boha te rsk iego  i zw ycięskiego 
zam ien ia  się tutaj n a  błagalny; ustam i 
B ogarodzicy p ragn ie  p o e ta  dla n arodu  
w ym odlić  u Boga to, w  czem  M ickie­
wicz widział p ierw szy  i kon ieczny  w a ­
ru n e k  dźw ignięcia  się z politycznego 
u padku :  uszlachetn ien ie  dusz, oczysz­
czenie ich z egoizm u czyli sobkostw a, 
n ap e łn ien ie  ich d o b rą  wolą.

U Słowackiego, jak  życie dzieli się 
n a  dw a  odłam y, bardzo  do siebie n ie­
p o d o b n e ,  tak  i w  p o e ty czn em  trak to ­
w an iu  z jego s trony  B ogarodzicy  m ożna  
odróżnić d w a  okresy, ba rdzo  odm ienny  
m ające  charak ter :  okres  p rz ed  nagłem  
p rzeo b rażen iem  duchow em , k tó re  n a ­
stąpiło  w nim w sk u tek  ze tkn ięc ia  się 
z T ow iańskim  i okres  od czasu tej 
p rzem iany .

W  p ierw szym  okresie  kult Najśw. 
P a n n y  w poezji S łow ackiego — z n ie­
licznymi w yją tkam i — w y stęp u je  tylko 
jako  m otyw  zdobniczy, charak teryzu jący  
p e w n e  osoby  lub w ypadk i  i t ra k to w a ­
ny  jes t  często  hum orystycznie , a n iek ie­
dy  n aw e t  ironicznie. T u  na leżą  tak ie 
utwory, jak  „M indow e“ , „Ż m ija“, „P o­
dróż n a  W s c h ó d “, „Prelim inarja  p e r e ­
grynacji do Z iem i Ś w ię te j“, „Z ło ta  
C zasz k a“, „B eniow ski“ (d ram at i poe- 

• mat), p o n iek ąd  „Lilia W e n e d a “. S zczę­
śliwy w y ją tek  z poezji  tego okresu  
stanow i „H y m n “ do Bogarodzicy, w y ­
raz tego  zapału , k tó ry  ogarną ł W a r ­
szaw ę w p ierw szych  chwilach po w y ­
buchu  p ow stan ia  l is topadow ego  w  ro ­
ku  1830.

B o g a ro d z ic o !  D z iew ico !
S łu c h a j  n a s , . M a tk o  B oża,
T ó  o jc ó w  n a s z y c h  śp ie w .
W o ln o ś c i  b ły s z c z y  z o rz a ,
W o ln o ś c i  b i je  d z w o n  
I w o ln y c h  p ły n ie  k re w .
B o g a ro d z ic o !
W o ln e g o  lu d u  k re w  
Z a n ie ś  p r z e d  B o g a  tro n .

W  drugim okresie, k ied y  mistrz p ie ­
śni, p o n iek ąd  n iedow iarek , przeobraził  
się w mistyka, p rz ek o n an eg o  o swojem

Wysokiem pow ołaniu  apostolskiem , 
zm ienią się s to sunek  p o e ty  do Najśw. 
P an n y , k tó ra  p rzyb ie ra  w poezji jego 
szczególny, apoka lip tyczny  charakter.  
Z a  w sk azó w k ą  K rasińskiego Słowacki 
zwrócił uw agę  n a  ten  us tęp  „A p o k a ­
lipsy“ św. Jana, gdzie w ystępu je  cu d o ­
w n a  niewiasta , w słońce obleczona, 
z k s iężycem  p o d  n o g am i, ' i  dla fantazji 
jego, m istycznie nastro jonej,  a szcze­
gólnie lubującej się w m alow aniu  e te ­
rycznych  postaci  niewieścich, obraz tej 
n iew iasty  w słońce i m iesiąc ustro jo­
nej, m iał ogrom ny urok. S ta ła  się ona  
dla n iego sym bolem  wielorakiego zn a ­
czenia, p rzed ew szy s tk iem  zaś, jak  dla 
K rasińskiego, sym bolem  duchow ego  
od rodzen ia  ludzkości, a także, również 
jak  dla Krasińskiego, obrazem  Najśw. 
P anny . O d tą d  B ogarodzica w poezji 
S łow ackiego  w ystępu je  najczęściej w 
postac i n iew iasty  ze s łońcem  n a  głowie, 
z k s iężycem  p o d  nogami.

N aprzód  pojaw ia  się O n a  w takiej 
postaci w m istycznym  wierszu bez  ty ­
tułu, k tó ry  jes t  jakby  p rz e ró b k ą  w sk a ­
zanego  wyżej u s tęp u  „A poka lip sy“; 
p o tem  w u ryw ku  w span ia łego  dyalogu 
k tó ry  znany  jes t  p o d  tytułem: „P o e ta
i n a tch n ien ie“. W  „K siędzu M a rk u “ jest 
inaczej, Kult Najśw. P a n n y  wyraził się 
tutaj w dw óch  m om entach : w  pieśni
konfedera tów , od  k tórej się d ram a t z a ­
czyna i w cudow nym  stosunku  księdza 
M arka  do Bogarodzicy. P ieśń  jes t  o sn u ­
ta  n a  m otyw ach  różnych  pieśni konfe- 
derackich , «z tak  d o sk o n a łem  zach o w a­
n iem  ich tonu, ry tm u i kolorytu, że 
pow szechn ie  jest u w a żan ą  za pieśń, 
u łożoną i śp iew an ą  przez  konfedera tów , 
a tym czasem  jest  to w łasność  p o e ty ck a  
Słow ackiego. Co się tyczy stosunku  
ks iędza  M arka  do Najśw. P an n y , to 
op iera  się on n a  tradycji o cudotw ór- 
czości be rdyczow skiego  karmelity. Jest 
to najsilniejsza scena  w dram acie  i wo- 
góle m o ż n a  pow iedzieć, szczyt d ra m a ­
tycznej twórczości S łowackiego, k iedy  
ksiądz M arek  w obec  skupionej szlachty 
gromi i p ię tnu je  palącem i słowami w a r­
choła K ossakow skiego , a p o tem  w y p ę ­
d za  ż  Baru p iorunam i, k tó rych  m u 
N ajśw ię tsza  P a n n a  użycza.
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W  wierszu: „Do au to ra  trzech  psal- zew nętrznej p iękności dziewiczej. W szy-
m ó w “, B ogarodzica jes t  znow u inną: stkie inne szczegółow e jej znaczen ia  za
jes t  p a tro n k ą  rewolucjonizm u, k tó ry  tło m ają  to znaczen ie  ogólne. U  Kra-
Słow acki b ra ł  w ob ro n ę  p rzeciw  kon- s ińskiego B ogarodzica jes t  p rzed ew -
serw atyzm ow i Krasińskiego-i k tó ry  po- szystk iem  K ró low ą Polski; k ró lew ska
czy tyw ał od  tych  czasów  za pow szech- p o w a g a  i dos to jna  miłościwość biją
n ą  tw órczą i zbaw czą  zasadę. z Jej postaci. W  poezji B o h d an a  Z a-

w  wierszu „Do au to ra  Skarg  Jere- leskiego jes t  jakaś  ludow a se rdeczność
m ieg o “ znow u w odm iennym  chara- i p ro s to ta  w postac i Najśw. P anny , jes t
k te rz e  w ys tępu je  Najśw. P an n a .  Jes t '  to p rzedew szys tk iem  m atka, cicha, po- 

*O n a  tutaj uosob ien iem  ojczyzny, nie- korna , bolejąca, m a tk a  Chrystusa, jako
tylko jako  duszy, idei narodow ej,  ale dziecięcia, ^potrzebującego o p ie k l  i m a -
i jako ojczystej przyrody.

A le  na jgodniejszym  uwagi p od  
w zg lęd em  przeds taw ien ia  Bogarodzicy 
je s t  ostatni, najw iększy  i choć n ie sk o ń ­
czony, górujący jed n ak  n ad  ca łą  twór- , i • i j
czością  S łow ackiego poem at:  „Król- czynów  zbaw czych, w cie lona rząd za
D u c h “ . Nigdzie ruchliwość i g iętkość zbaw ien la  ludzkości. ^
w yobraźn i  tego poety ,  nigdzie mglis- O b o k  tych cz te rech  g łów nych  p rzed-
tość  i rozw iew ność postaci  przez niego stawicieli ku ltu  Marji w  naszej poezji
s tw orzonych  nie dochodzi tak  w y so ­
k ieg o  stopnia, jak  w tym  poem acie , 
a  stosuje się to p rzed ew szy s tk iem  do 
p o s tac i  Najśw. P an n y . R ola  jej jes t  tam  
ta k  zm ienną, tak  m ien iącą się różnymi 
b laskam i, że co chwila n iem al Jej e te ­
ry czn a  pos tać  p rzyb ie ra  inne zn acze­
nie, zw łaszcza jeżeli p o d  uw agę  w e ź ­
m iem y nie tylko d ru k o w an e  strofy 
„K ró la -D ucha“, ale i te, k tó re  w rę k o ­
p isach  czekają  jeszcze  na  fw ydanie .
W ię c  oprócz zw ykłego znaczenia , jako 
M atk i Boga, wziętej z tradycji kato lic­
kiej, w ystępu je  o n a  jako wcielenie idei 
narodow ej,  p rzyb ie ra  n iek iedy  zn a ­
czen ie  twórczej siły p rzyrody , to znów  
je s t  jakby  w cieleniem  p ierw iastku  ż e ń ­
skiego, gdzieindziej ukazu je  się jako 
uosob ien ie  p iękności, bardzo  często 
w ys tępu je  w znaczeniu  muzy, m istrzy­
ni, na tchn ien ia  poety , a zaw sze p rzy ­
p om ina  obraz niewiasty, wzięty z „A p o ­
k a lip sy “ .

Jeżeli tych cz te rech  g łów nych p rz ed ­
stawicieli naszej poezji rom antycznej 
p o ró w n am y  p od  w zględem  p rz ed s ta ­
w ienia  Najśw. Panny , to bardzo  w yraź- rom antycznej,  t rzeb a  jeszcze w ym ienić
nie i charak terys tyczn ie  za rysu ją  się S ew ery n a  G oszczyńskiego , jako  au to ra
w  tym  względzie różnice. U  Słow ackie- p o em a tu  „B ogarodzica“, k tó ry  się za-
go jes t  Najśw. P a n n a  p rzedew szystk iem  chow ał w obszern ie jszych  w yjątkach ,
e te ry czn ą  p ięknością ,  p rzeds taw ic ie lką  a k tóry  jes t  jed n y m  z na jlepszych

‘W ładysław  Syrokomla  
(Juiidwik ^Kondratowicz) 

1823 f  1862.

tk a  wszystKicn cierpiącycn. u  micKie- 
wicza, p o n a d  wszelkie znaczenie ,  z ja ­
k iem  o n a  w ys tępu je  w jego poezji, 
w ybija  się bohatersk i  Jej charak ter :  to 
m a tk a  bohaterów ,, w spółtw órczyni ich



utw orów  tego  p o e ty  i jed n y m  z n a j­
szczerszych  i najp iękn ie jszych  ho łdów  
złożonych  N. P an n ie  w naszej poezji.

U  n a s tęp c ó w  tych  poetów , za obni­
żen iem  się w ogóle  po lo tu  poezji, o b ­
niża się i kult Najśw. P an n y .  P raw da , 
s ta je  się on pow szechnym , zna leźć  go 
m o żn a  n iem al u w szystk ich  w ybitn ie j­
szych p o e tó w  polskich  z po łow y  p rz e ­
szłego wieku, u  K orne la  U jejskiego, 
W in ce n teg o  Pola, W ład y s ła w a  Syro ­
komli, Teofila  L en a r to w icza  i innych; 
zna leźć  go m o żn a  rów nież  w bujnie 
krzew iącej się pow ieśc i  naszej tak  o by­
czajowej, jak  h istorycznej, ale nigdzie 
już nie. s tanow i tonu  tak  silnego i o ry ­
ginalnego, jak  u cz te rech  p rzodow ni­
k ó w  naszego  rom antyzm u.

N ajgorętszy, najbliższy duchem  sw o­
im p o p rzed n ik o m  rom an tycznym , jes t  
n iewątpliw ie K orne l Ujejski; jego  śp iew  
„Do B ogarodz icy“, ry tm em  naś ladu jący  
m łodzieńczy  „H y m n “ S łow ackiego, m a  
ton  wysoki i w ielką  siłę i zw artość  
w yrażen ia . Z  pom iędzy  innych  w sp ó ł­
czesnych  p o e tó w  najw ięcej d anych  
w  natu rze  sw ego  ta len tu , aby  się stać 
śp iew ak iem  Najśw. P an n y , miał Teofil 
L enartow icz , zw any  lirnikiem m azo ­
wieckim. M uza jego s łodyczą i śp iew ­
nością  p rzy p o m in a  m u zę  B o h d an a  Z a ­
leskiego, ale niestety! m istrzostwo for­
m y zbyt często  b ierze  w  niej górę  nad  
szczerośc ią  uczucia.

*  #
*

Po pow stan iu  1863 roku  zaczą ł się 
n ow y  okres  poezji, okres, w  k tó rym  
uczucie  i fan taz ja  odesz ły  pokorn ie  n a  
p lan  dalszy, a n a  p ierw szym  rozsiad ła  
się refleksja  czyli ch łodna  rozw aga, 
czasem  p o w a żn a  i g łęboka, częściej 
p ły tk a  i jałowa. D la tak iego  kwiatu, 
jakim  jes t  kult Najśw. P an n y , k tóry  
bez  rosy  uczucia, żyć i rozwijać się nie 
m oże, n as ta ła  n iepom yślna  pora. T o  
też  ani w  poezji A d a m a  A snyka ,  g łów­
nego  p rzedstaw ic ie la  tego okresu , ani 
w tw órczości dw u p o e tek ,  k tó re  obok 
A s n y k a  w ysuw ają  się n a  czoło poezji: 
D eo tym y, więcej w p rzeszłość  z a p a ­
trzonej i Marji K onopnick iej,  n e rw ow o 
rw ącej się ku  przyszłości cześć dla
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Najśw. P a n n y  nie odgryw a nigdzie 
w ybitnej roli, chociaż u K onopnick ie j

ZMarja ^Konopnicka
1846 f  1910

częściej sp o tykam y  u tw ory  pośw ięcone  
czci i modlitwie do K rólow ej K orony  
Polskiej:
T a m , g d z ie  ja s n a  św ie c i  C z ę s to c h o w a ,
O b ró ć m y  o c z y  z a  P o ls k ę  w  m o d li tw ie ;
T a m  m a tk a  n a s z a , te j  z ie m i K ró lo w a ,
Z a g in ą ć  n ie  d a , n i P o ls c e  n i L itw ie ...
W o js k a  a n ie ls k ie  s to ją  ta m  n a  s tra ż y ,
K o ro n y  p o ls k ie j  p i ln u ją c  d n ie m , n o c ą ,
A  o n a  P a n i,  o ż a ło s n e j  tw a rz y ,
Z ie m ię  tę  n a s z ą  u tu la  s ie ro c ą .
Ja k  n a s  b r o n i ła  p r z e d  w ie k i o d  S z w e d a ,
C o  s z e d ł  n a  k ra j t e n  z w o jsk ie m  n a z b y t  s ro g ie m , 
T a k  te ż  n a s  d z is ia j o b ro n i i n ie  d a ,
W  p ła s z c z  sw ó j g w ia ź d z is ty , sk ry w sz y  n a s  p r z e d

[w ro g iem .

A le obok tych  dw óch  p o e te k  świe­
tnych  i głośnych, by ła  w  tym  okresie  
in n n a  jeszcze  poe tka ,  k tórej poez ja  nie 
zdoby ła  sobie rozgłosu, a której należy 
się tu w spom nienie . N azyw ała  się Ma- 
rja B artusów na. N a tu ra  da ła  jej czułe 
serce  i ta len t  poetycki; los w ybra ł dla 
niej żyw ot krótki, obdarzy ł  s ieroctw em , 
ubóstw em , chorobą  p iers ipw ą i cięż- 
kiem  zadan iem  nauczycielki ludowej 
w śród  ubogiego i c iem nego  ludu. O n a
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to  w w ieku  pozytywizmu*), natura lizm u 
i oziębłości religijnej w  literaturze była  
p raw d ziw ą  p rzedstaw ic ie lką  p o e ty c z n e ­
go kultu  Marji. W  jej „Modlitwie m a ­
jo w e j“ odm alow ał się sm u tek  sierocy 
i religijna rezygnacja , w  wierszu 
„Z d ro w aś  M ar ja“, błogie ukojenie, ja ­
kie religja i p rzy ro d a  p rzynoszą  sercu  
człowieka.

Z as łu g a  w y d an ia  poezji Bartusów ny, 
należy  się W ładysław ow i Bełzie, k tó ­
ry sam, jako  p o e ta ,  sk łada ł n ieraz hołd 
Najś.więtszej Pann ie .

D zisie jsza  p o ez ja  polska, k tó ra  się 
dop iero  p rzed  k ilkunas tu  laty rodziła, 
jako  n iedojrzała  do h is torycznego t rak to ­
wania, nié w chodzi w  zak res  tego  szkicu.

P o ez ja  ta  bow iem , jakko lw iek  w y ­
dała  wiele p rób  oryginalnych  i e fek to ­
w nych, nie w ypow iedzia ła  jeszcze  — 
tak  się przynajm nie j  na leży  sp o d z ie ­
w a ć— sw ego najw yższego  słowa. K tóż 
wie, czy w  tem  słowie nie znajdzie  się 
m iejsce dla najw yższego  ideału  miłości, 
czystości i pokory , k tó ry  świeci takim 
b lask iem  w naszej poezji  rom antycznej?

D o takiej nadzie i u p o w ażn ia  pogląd  
n a  p rzem iany, jakim u legał kult tego 
ideału  w poezji polskiej. W  rozwoju 
tego kultu  dos trzegam y p ew n eg o  w a ­
h ad łow ego  ruchu. W ie k  X V , w k tó rym  
p ieśń  „B ogarodzica“ p row adziła  ry ce r­
stwo polskie do wielkich czynów, do 
wielkiego zw ycięstwa, jes t  w iek iem  go­
rącej czci dla Najśw. P a n n y  i w  życiu 
spo łeczeńs tw a  polskiego i w  jego poezji, 
p ie rw sze  nieśm iałe kroki stawiającej. 
W iek  X VI, w iek  hum anizm u i re for­
macji, nie sprzyja  tem u  kultowi i tylko 
jak b y  ukradk iem , oblicze D ziewicy-M a 
tki ukazu je  się w sonecie S ęp a  Szaryń- 
skiego. W  w ieku  XVII, w ieku  ro z p a ­
czliwych i bohatersk ich  zap asó w  znow u

*) P o z y ty w iz m , j e s t  to  k ie ru n e k  f ilo z o fic z n y  
w  n a u k a c h ,  o p ie r a ją c y  s ię  w y łą c z n ie  n a  ś c is ły c h  
w y n ik a c h  b a d a ń  n a u k o w y c h , w y k lu c z a ją c y  w s z e l­
k ą  c u d o w n o ś ć ;  p o d o b n e  z n a c z e n ie  m a  n a tu r a ­
lizm . —  T e n  k ie ru n e k  w  l i te ra tu r z e  n a sz e j p a ­
n o w a ł  p r z e z  k ilk a  d z ie s ią te k  la t  p o  r. 1863.

cześć  dla Najśw. P a n n y  i w  życiu  
i w  poezji rośnie  i po tęgu je  się aż do  
o bw ołan ia  Jej K ró low ą n a ro d u  po lsk ie­
go. W  literaturze w w ieku  XVIII z u p a d ­
k iem  rycersk iego  ducha , w idzimy zno­
w u ruch  w steczny  tego kultu, n a  chwilę 
tylko p rze rw an y  k o n fed e rac ją  b a rsk ą .  
W reszc ie  w w ieku  XIX, w  dw u o k re ­
sach, k tó re  on obejm uje, ro m an ty czn y m  
i pozytyw istycznym , zna jdu jem y znow u 
ruch  w achad łow y  kultu: n ap rzó d  g o rące  
uwielbienie, p o tem  m ilcząca obojętność. 
O tóż  jeżeli ten  ruch w ach ad ło w y  nie 
jes t  tylko g rą  p rzypadku , ale g łębsze  
m a  źródło, to n a  nowy, to jes t  dzisiej­
szy okres  poezji  naszej, n a  w iek  X X , 
p rz y p a d a  no w e ożyw ienie się tego  
kultu.

T o  p rzypuszczen ie  w y d a je  się p ra -  
w d o p o d o b n em . W  poezji dzisiejszej 
więcej fantastyczności,  niż ciepła; w ię­
cej n as tra ja  ona  w yobraźnię , niżeli 
w zrusza  serca. M ożnaby  o niej p o w ie ­
dzieć, że jeszcze  nie obudziło  się w 
niej serce.

Czekajm y, aż się obudzi, a w ted y  
i kult Najświętszej P a n n y  n a  now o 
zakw itnąć  w niej musi.

A le  spe łn ien ie  tej w różby  zo s ta ­
w iając przyszłości, rzućm y raz jeszcze  
okiem  n a  przeszłość, aby  n a  za k o ń ­
czenie jed en  góru jący  w niej fa k t  
up rzy tom nić  . sobie. N ajśw iętszy  m o ­
m ent.  naszej poezji  jes t  za razem  chw i­
lą, w  k tórej najw spania le j  rozkw ita  
poe tyck i kult Bogarodzicy. N ajw yżsi 
nasi w ieszczow ie w k ład a ją  n a  Jej czo ­
ło najp iękn ie jszą  k o ro n ę  po e ty ck ą ,  n a  
k tórej p ło n ą  najśw ietn ie jsze  d jam en ty ,  
św iecą  na jd roższe  rubiny, szm aragdy, 
szafiry, to p azy  i am etys ty  naszej p o ­
ezji. O d b y w a  się, rzec m ożna, u ro ­
czysta  p o e ty c k a  ko ro n ac ja  N a jśw ię t­
szej P an n y .  T o  też  do m n ó s tw a  ty tu ­
łów, k tórym i Ją od  w ieków  n a rody  
z o so b n a  i cały świat chrześcijański 
obdarzał,  śmiało m ożem y d o d ać  jesz ­
cze jed en ,  śmiało obw ołać Ją możemy- 
K r ó l o w ą  p o e z j i  p o l s k i e j .



ZD ZISŁA W  DĘBICKI.

s i  e w  c m .

W  płótniance szarej idzie chłop,
Po skibach czarnej ziem i stąpa  
I  sypie ziarna na zagony...
O ziemio, ziemio, nie bądź skąpa,
O ziemio, ziemio, da j mu piony!

W  płótniance szarej idzie chłop,
M odlitwą siewu rozm odlony,
N a d  nim pogodny nieba strop,
Słonecznym kręgiem pałający,
Słonecznym kręgiem rozzłocony...

Padają ziarna na zagony,
Dłoń złoto sypie ich r zę s is te ---------
Niech będzie Chrystus pochwalony  
N a w szystk ie  cztery św iata  strony,
N a w ieki w ieków  wiekuiste ...

O ziemio, ziemio! N ie bądź skąpa  
Przemożna w  sile sw e j rodzącej,
O bfite w  kłosach w yd a j plony;
Po skibach twoich siewca stąpa  
W  promienną przyszłość zapatrzony...

O  niebo, niebo! Niech tw ó j strop 
Pogodę zsy ła  na te łany,
Gdzie hejnał ty zm i ju ż  skowrończany... 
Błogosław runi zbóż wschodzącej, 
Błogosław ziem i zaoranej!...
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P ro f . D r. F E L IK S  K O N E C Z N Y .

URBANIZACJA KRAJU
Czy dziwacznie brzm iący ty tu ł za ­

chęca, czy też ods trasza  od  czytania? 
A  do tego, jeżeli pachn ie  łaciną?

Ale w yraz  „u rban izac ja“ tylko chy­
b a  w jednej Po lsce  brzmi dziwacznie; 
w szędzie indziej należy  do p rzysw ojo­
nych  i oswojonych. N ależy  do w y ra ­
zów  europejskich, do tych, k tó re  we 
w szystkich cyw ilizowanych językach  
brzm ią  mniej więcej jednakow o , a bez 
k tó rych  nie obejdzie  się w yrażenie  
myśli now oczesnej.  T o też  zły to znak, 
jeżeli „u rban izac ja“ w yda je  się czemś 
niezw ykłem , obcem. Skoro z kw estją  
„urbanizacji“ nie je s te śm y  dość osw o­
jeni, w idocznie za m ało tkw im y w... 
Europie. Z am a ło  na leżym y do niej m o ­
ralnie, cywilizacyjnie. T o też  czas spory, 
a raczej czas n a  gwałt jak  najsporszy  
(oby nie zapóźniony!), żebyśm y  sobie 
urbanizację  przyswoili, i żebyśm y  stali 
się nareszc ie  n a p ra w d ę  nowoczesnym  
narodem .

K iedy  się w jeżdża do Polski od  za ­
chodu, ła tw o  poznać  zm ianę i p o z n a ­
łoby  się, że wjechaliśm y w osadnictw o 
innego zgoła spo łeczeństw a, n aw e t  b ez  
kom ory  celnej i okazyw an ia  dow odu  
osobistego — p o pros tu  po widoku. 
Z  o kna  w agonu  widzi się, że to coś

innego. W ca le  nie jes t  rów nież  ła tw o  
rozróżnić w ed ług  w idoku  sam ego F ra n ­
cję od Belgji, Belgję od Holandji,  lub 
H oland ję  od-Niemiec; tylko P o lskę  p o ­
znaje  się od razu  okiem.

W id o k  zm ienia się gruntow nie , bo, 
jak  okiem  sięgność, nie w idać m iąsta l 
I czem  dalej n a  w schód  jedzie  się 
w  gran icach  Polski, tem  dłużej t rzeba  
czekać, żeby  zobaczyć jakie miasto, 
i tem  mniej to miasto  p o d o b n e  do t e ­
go rodzaju  osadn ictw a, k tó re  w za­
chodniej E urop ie  zowie się miastami.

Z  k ra jów  m iejskich w jeżdża  się do 
k ra ju  wiejskiego. Z  p o czą tk u  i tam te  
k ra je  były  wiejskimi, ale to bardzo  
s ta re  dzieje, i zupełn ie  przebrzm iałe .  
W  ciągu dziejów  zm ierzał rozwój k ra ­
jów zachodnio-europejsk ich  do tego, 
b f  m ieć  wsi tyle, ile trzeba, ale nie 
zanadto . Coraz bardziej w ydobyw ało  
sią tam  n a  pierw szy  p lan  m iasta  u rbs— 
co n azy w am y  urban izacją  kraju. Kraj 
zm ieszczył się.

Cóż ted y  z rolnictwem? O tóż  w 
Anglji rolnictwo stoi najwyżej, chociaż 
to kraj nadzw yczaj zurbanizow any; 
a m oże w łaśn ie d latego kłos angielski 
liczy najwięcej ziarn? W szak żeż  rol­
nictwo jes t  nauką ,  a nauki w m iastach
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m ają  siedzibę; z laboratorjów , z prze- 
l icznych  szkół i z m n ó s tw a  czasopism  
za w o d o w y ch  p o s tęp o w e  teo re ty czn e  
ro ln ic tw o przenosiło  sią n a  wieś na  
p ra k ty k ę .  Z  m ias ta  k s iążka  o rolnic­
twie, z m ias ta  u lepszone  narzędz ia  i t. d. 
I tylko dzięki m ias tom  op łaca ją  się in- 
tenzyw ne. m e to d y  gospodarstw a , bo  
miasto  k u p u je  od  rolnika i płaci d o ­
brze . W iadom o, że grunt w sąsiedztw ie 
m ias ta  daje  wiącej dochodu, i czem  
w iększe  m iasto  obok, tem  w yższa r e n ­
ta  gruntow a; to też  w  krajach, gdzie 
m ias ta  gęsto, a  dużych  miast n ie ­
m ało , rolnictwo jes t  najin tratn iejsze .

Z ach o d z i  jeszcze  coś ciekawszego: 
K ra je ,  k tó re  s tosunkow o do Polski b a r ­
dzo  a b a rd zo  wiele obszaru  zamieniły  
n a  osadn ic tw o  miejskie, k tó re  z red u ­
k o w a ły  najbardziej obszary  wiejskie, 
p o s iad a ją  najwięcej p łodów  rolniczych. 
Anglj a c ierpiała  głody, póki by ła  kra" 
jem  wiejskim , bo  rolnictwo stało nisko, 
n iew yda tne .  T eraz ,  gdy ludność  Anglji 
zw iększy ła  sią w dziesięcioro, a g ru n ­
tó w  w iejsk ich  ogrom nie  ubyło, A nglja  
m a  w łasnego  ziarna poddosta tk iem . 
R ó w n ież  chów  b y d ła  stoi tam  najwyżej.

H isto rja  E u ro p y  stwierdza, że  kra je  
w iejsk ie  s ą  w łaśn ie  najm niej rolnicze- 
mi, jeżeli chodzi o jakość  z iarna i wy- 
d a tn o ść  upraw y. W  kra jach  wiejskich 
.tylko ilość ludnośc i rolniczej jes t  im" 
ponu jąca ,  ale od tego  daleko  jeszcze 
do  ilości w y p ro d u k o w an eg o  zboża.

F a k t  ten, n a  pozór nie do wiary, 
m o żn a  s tw ierdzić w sam ej Polsce. G dzie 

. zboże najlepsze, p ra ca  rolnika n a jw y ­
datniejsza? W  W ielkopolsce! A  gdzie 
m iast  najwięcej? tak że  w W ielkopolsce! 
K tó ra  prow incja  ra to w ała  nas  od głodu 
w  ciężkich opa łach  pow o jen n y ch  i po 
najeździe  bolszewickim.? W ielkopolska, 
kraj najbardzie j  zurbanizowany!

A le  i W ie lkopo lska  za m ało jeszcze 
zu rb an izo w a n a  w o b e c  Holandji,  Belgji, 
Francji, Anglji, W łoch , Niemiec! stanów" 
czo za mało!

C zem u  p rzyp isać  to zaęofanie P o l­
ski? T a m te  k ra je  zaczęły  się miesz- 
czyć od daw ien. W ło ch y  zaw sze były 
k ra jem  miast, F ranc ja  od pierw szej p o ło ­

wy w ieków  średnich, N iem cy od X IV  
wieku, A nglja  od  XVI. U  nas  były  
gorsze dla tej sp raw y w a ru n k i . , K iedy  
nasze  „p o d eg ro d z ia“ poczęły  się za ­
m ieniać  n a  miasta, w w ieku  XIII, n a ­
jazdy  ta ta rsk ie  zmiotły w szystko i t rze ­
b a  było m iasta  zak ład ać  n a  nowo, a 
pon iew aż  P o lska  by ła  straszliwie w y­
ludnioną, t rzeba  było  sp row adzać  ob ce ­
go, niemieckiego, o sad n ik a  miejskiego. 
K iedy  za W ład y s ła w a  N iez łom nego 
(„ Ł o k ie tk a“) P o lska  zrasta ła  się n a  n o ­
wo z dzielnic w jednolite  k ró lew stw o 
narodow e, m ias ta  s tanęły  na  p rzesz ­
kodzie  p rądow i n a rodow em u, urządziły  
dw a  b u n ty  i dopiero  Kazimierz W . n a ­
uczył N iem ców  rozum u, że oni u nas, 
a nie m y u nich. Jak te  m ias ta  spolsz­
czyły się, to nie należy tu  do rzeczy 
(m azow ieckie  były  w X V I w. zak ła ­
d an e  p rzez  . czysto po lską  ludność); 
chcę tylko zwrócić uw agę, że dobrze 
im się działo i P o lska  zaczę ła  być  eu ­
rope jską , p o czę ła  się urbanizować.

P rzy b y w a  Po lsce  m iast zasobnych, 
bogatych . P rą d  m ieszczańskich  b o ­
gac tw  p łynie  w artko  do p o czą tk u  XVII 
wieku, i m iasta  za jm ują  coraz w yb it­
niejsze m iejsce w struk tu rze  spo łecz­
nej, za  czem  m usia łoby  pójść zd o b y ­
cie odpow iedn iego  m iejsca politycz­
nego (jak to było we Francji). Nie da j­
m y się zmylić przepisow i se jm ow em u 
z roku  1496, zakazu jącem u  m ieszcza­
nom  n ab y w an ia  dóbr ziemskich! P a ­
pier cierpliwy i u s taw a  została  n a  p a p ie ­
rze. M elsztyńscy, T arnow scy , M orsz­
tynow ie i t. d., cały lik polskich a ry ­
s tok ra tycznych  ro d ó w  pochodzi z m ie­
szczan. Już w. X V I w ieku  w Proszo- 
wickiem  nie było n iem al szlachty po 
dw orach , tylko sam o m ieszczaństw o 
dostarczało  wiejskich dziedziców; koło 
K rak o w a  m ieszczanie mieli n a  wsi s ta ­
now czą  p rzew ag ę  n ad  właścicielami 
dóbr p ochodzen ia  szlacheckiego. Z  p o ­
czątk iem  XVII w ieku  były  w Polsce 
całe okolice, w k tó rych  szlachcica — 
jak  m ów ią — szukać n a  lekarstw o. 
T a k  s tw ierdzają  to now sze  odkrycia  
n au k o w e  his toryków  (nie ich wina, że 
wyniki ich p rac  b ad aw czy ch  nie przyj"
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m u ją  się w  p rzes tarza łych  przeraźliw ie 
p o jęc iach  h is torycznych  naszego  „in­
te ligen tnego  ogó łu“)

U rbanizow aliśm y się ted y  od po ło ­
w y  X IV  w ieku  do p o czą tk ó w  XVII. 
I co za rów noczesność! O to  w łaśn ie  
te  czasy  s tan o w ią  okres  świetności 
Polski, n ad a ją  jej s tanow isko  m ocar­
s tw ow e w Europie. T o  w cale nie p rzy ­
p ad k o w y  zbieg okoliczności, ale to 
rzecz całkiem  naturalna; kraj miejski 
musi być  zasobniejszy, silniejszy poli­
tycznie i społecznie od wiejskiego. 
K ra je  w iejskie zaw sze p o zo s tan ą  w  tyle 
p o z a  miejskimi. A  P o lsk a  od  po łow y 
X V II w ieku  staje sią n a  now o k ra jem  
wiejskim. O koło  roku  1790 było  w  P o l­
sc e  sz lachty  wiejskiej 725.000, a m ie­
szczan  chrześc ijan  za ledw ie pó ł miljona. 
Szlachty  o po łow ę było więcej, niż 
mieszczan!

M iasta  nasze  zamieniły  się znów  
n a  niepolskie; tym  razem  n a  ży d o w ­
skie. Jak  tam  ten  rodzaj „m ieszczań­
s tw a “ d o p o m ag a ł  n am  do odzyskan ia  
g ran ic  n am  się należących , jak  d o p o ­
m ag a ł  p rądow i n a rodow em u, to tu  nie 
n a leży  do rzeczy, a w szyscy  jed n ak o  
dobrze  o tem  wiemy. T ru d n o  od  nas 
żądać ,  żebyśm y  mieli nie chcieć mieć 
m iast polskich, żebyśm y  synów  swoich 
nie zachęcali  do hand lu  i przem ysłu . 
Skoro odzyskaliśm y niepodległość, 
chcem y też  p o zyskać  stanow isko  w E u ­
ropie, chcem y  być  p ań s tw e m  potęż- 
nem , m ocars tw em . H istorja  uczy nas, 
że to n as tęp u je  rów nocześn ie  ze zur­
b an izo w an iem  kraju, a w ięc o to zur­
b an izo w an ie  t rzeba  się starać.

N iech  n ik t nie sądzi, że naw ołu ję  
do jakiego zan iedbyw an ia  in teresów  
wiejskich! Nie zam ierzam  wcale n a ­
uczać  sztuki ła tan ia  p ó ł  k a f tan a  rę k a ­
wami,. a rę k aw ó w  połami! W  u rban i­
zacji niety lko znajdzie się m iejsce dla 
włościanina; ale u rban izacja  by łaby  dla 
ludu wiejskiego właśnie  najw iększem  
szczęściem.

P y ta n ie  w tem, co się dzieje z n a d ­
m iarem  ludności wiejskiej? My choru­
jem y n a  to, że nie m am y co począć  
z tym  nadm iarem ; a to choroba ciężka.

N a wsi ła tw o o n ad m iar  ludności, 
s tokro tn ie  łatwiej, niż w  mieście, k tó ­
rem u  dobrze  sią pow odzi. C hoćby  wsi 
pow odziło  się jak  najlepiej, nie zrobią 
się z morgi dwie, ale dom  miejski m o ­
że się zw iększać dw a razy, trzy, cz tery 
razy, m ianowicie w górę, n a  piętra . 
W ieś  nie m oże się rozszerzać  po za  
swoje grunty, ale miasto  w chłaniać  
m oże  w siebie coraz  więcej wsi o k o ­
licznych, coraz w dłuższym  prom ieniu. 
N iem a granic  dla rozrostu  miasta! W ieś  
m a  ogran iczony  rozwój, bo  rozwija jąca 
się w  sposób  nadzw ycza jny  zam ien ia  
się w miasto, p rzes ta je  być  wsią. M ia­
sto zam ienia  się w  wieś, gdy  całk iem  
a  całk iem  upadnie .

W si rozwija jącej się p rzy b y w a  sp o ­
sobów  walki o byt, sposobów  do u trzy ­
m ania, ale w ograniczonej b ąd ź co b ąd ź  
mierze. N a jw iększym  trum fem  wsi jes t  
zap ro w ad zen ie  p rzem ysłu  rolniczego; 
a to n iem ożliwe bez  udziału  m ias ta  
i o p ła c a  się tylko dla miasta. C ałe  go ­
spodars tw o  p o s tęp o w e ,  zm ierzające  do 
p o d n ies ien ia  w y da tnośc i  ziemi, p o lega  
n a  w spółdzia łan iu  wsi i m iasta. P rzy ­
k ład em  zn o w u  W ielkopolska.

U n a ro d ó w  norm alnych , zdrow ych, 
p rzy b y w a  ciągle ludności. Musi ted y  
p rzy b y w ać  w rów nej m ierze  środków  
utrzym ania , sp o so b ó w  do życia, bo  in a ­
czej ludność  zacznie ubożeć. W e n ty ­
lem  n a  n ad m iar  ludności jes t  emigracja, 
i sposób  te n  w yw ołu je  nieraz cudow ne  
w prost  skutki (jak w Anglji), ale tam, 
gdzie  u rban izac ja  s tan ę ła  już dóść  w y ­
soko (jak w łaśn ie  było  w Anglji). E m i­
gracja  z k ra ju  wiejskiego nie z ak ład a  
now ych  p ań s tw  zam orskich  dla swego 
narodu; to jes t  przyw ile jem  emigracji 
z k ra jów  miejskich.

W  m ias tach  sposobów  u trzym an ia  
m oże p rzy b y w ać  w n ieskończoność. 
N ow e rzemiosła , rodza je  p rzem ysłu , n o ­
w e środki kom unikacy jne ,  p o ś re d n ic ­
two, w yręczan ie  zam ożniejszych, d o ­
s ta rczan ie  zabaw , tudzież p ro d u k o w a ­
nie dzieł intelektu , szkolnictwo roz­
ległe i t. d. i t. d. p rzy sp arza ją  bez  k o ń ­
ca coraz now ych  sposobów  u trzy m a­
nia się. T o te ż  m iasto m oże  w chłan iać



w siebie d oskona le  nadm iar  ludności 
wiejskiej, i to stanowi jego misję sp o ­
łeczną.

W ieśn iak  m ający  cz te rech  synów  
pow in ien  jed n eg o  tylko zostaw ić n a  
gospodarstw ie , ażeb y  nie dzielić g run ­
tu; a t r z e c h  pyw inno  znaleść chleb 
w  sąs iedn iem  mieście. G dzie dzieje 
się inaczej, tam  spo łeczeństw o  jes t  
chore. G dzie dzieci w ieśn iaka  p o zo s ta ją  
w szystk ie  n a  wsi, a choćby tylko p o ­
łow a  ich pozosta ła ,  tam  b ied a  coraz 
w iększa  nie d a  sią p o w strzy m ać  ż a d ­
n y m  p ro g ram em  sejm ow ym , ani zak ła ­
d an iem  żad n y ch  stronnictw . I sejm 
i w szelkie  s tronn ic tw a ludow e b ę d ą  
b e z ra d n e  i nic nie pom ogą, gdzie je ­
dynym  sp o so b em  za robkow ym  dla u ro ­
dzonych  n a  wsi pozos ta je  rolnictwo.

N adm iar  rą k  roboczych  w danym  
zaw odzie  nie stanow i p o żą d an eg o  ob ja ­
w u spo łecznego , bo ludzie ci skazani 
są  n a  ubożenie , a sam  zaw ód  n a  p a r ­
tactwo. W  żad n y m  zaw odzie  nie sp ra w ­
dza  się to w sposób  tak  dosadny , jak  
w  gospodarstw ie  wiejskiem. D oznała  
tego  Polska, gdy  w XVIII w ieku  chłop 
gnio tący  się w e wsi rodzinnej doszed ł  
do nędzy , a ro b o ta  jego by ła  is tną  k a ­
ry k a tu rą  rolnictwa. G dzie w ys ta rczy ­
łoby  dziesięciu, tam  ich było  stu, bo 
nie było  za robków  po m iastach. I cóż 
ta  se tk a  robiła? Dziesięciu  pracow ało , 
a dziew ięćdziesięciu  nie miało nic do 
roboty? Podzielili się ted y  robotą, i w y­
p ad ło  n a  każd eg o  dziesięć razy mniej, 
n iżby potrafił; ca ła  se tk a  uczyła się 
lenistw a, ćwiczyła się w  par tac tw ie  
rolniczem.

W  kra ju  zurban izow anym  w iększa  
p o ło w a ludności miejskiej pochodzi ze 
wsi okolicznych. K om u n a  wsi źle się 
powodzi,  p rzenosi się do m ias ta  i b o ­
gaci się n a  m iejskim  b ru k u  h and lem  
czy rzem iosłem  (nie partactw em !) M a 
młodzież w iejska p rzed  sobą  świat o t­
warty; w  kra ju  wiejskim świat jes t  za ­
party , jak  deskam i, a gran ica  wioski 
więcej znaczy, niż po m ięd zy  krajam i 
b o g a tem i gran ica  państw a .

M iasto rozw ija jące się nie p o trze ­
bu je  żad n y ch  „reform m iejsk ich“ któ-

reb y  polegały  n a  tem, żeby  np. w ięk­
sze sk lepy  porozdzie lać  po m ięd zy  
m niejszych sklepikarzy, a m aszyny  
fabryk  częściam i pom iędzy  d ro b ­
nych  hand larzy  żelaziwa. A ni u p a ­
d a jące  miasto nigdy w żadnym  kra ju  
nie wym yślało  takich  projektów! ale 
wieś u p ad a ją ca  chw yta  się p o d o b n y ch  
rozpaczliw ych pom ysłów , i w ieśn iacy  
m niem ają , że n iem a innej rady.

P rzypuśćm y, że jakaś  cudow nie  
dzia ła jąca  re fo rm a ro lna dostarczy  n a d ­
miarowi ludności wiejskiej g run tów  po- 
dosta tk iem , ale cóż będz ie  w nas tęp -  
n em  pokoleniu , boć  ludzi coraz przy- ' 
bywa? Z n o w u  w kółko  to samo! I nie 
w ybrn ie  z tego zaklę tego  ko ła  kraj, 
póki się nie zurbanizuje. C ałą  „kw estję  
lu d o w ą“ załatwić m oże tylko u rban i­
zacja  kraju.

U rban izac ja  — to znaczy  bogactw o 
narodow e, wolny n a  w szystk ie  strony 
w ybór zaw odu, w yzyskan ie  każdej 
zdolności, coraz w iększe różn iczkow a­
nie się spo łeczeńs tw a  (na tem  po lega  
po s tęp )  zw iększenie ilości osób m o g ą­
cych bez  k łopo tu  p łacić coraz wyższe 
podatk i,  za sobność  skarbu  publicznego, 
rozm nożenie  ch leba i rozm nożen ie  o by­
wateli  zadow olonych  ze sw ego losu. 
R aju  n a  ziemi nie będzie , to trudno 
(tylko szalbierz m oże raj obiecyw ać), 
ale czyż to nie pociągające , żeby  było  
mniej piekła?

O prócz  tego, że rozwój miast pol­
skich  s tanow i w a ru n ek  n iezbędny  do 
rozwoju naszego  p ań s tw a  — w ynika  
jeszcze  coś innego z pow yższych  roz­
ważań. Podziało  się gdzieś, rozwiało 
się zupełnie,, okrzyczane  p rzeciw ień­
stwo in teresów  m ias ta  a wsi! Rozwój 
wsi jes t  niemożliwy bez  rozwoju miast, 
a w ięc gdzież przeciwieństwo? P rz e ­
ciwnie, wspólność  in teresów  sięgająca  
w  poko len ia  drugie!

Cała istota s tosunku  m iasta  a wsi 
tkwi w tem: niechaj wieś przyczynia 
się do zurbanizow ania  kraju, niechaj 
m łodzież w iejska p o śp iesza  do m iasta  
i niechaj je polszczy, a kraj zu rbani­
zo w an y  stan ie  się na jm ocniejszym  p u ­
klerzem  ludności wiejskiej!



KAPRAL TEREFERA
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KAPITAN SZERPENTYNA
G A W Ę D A  Ż O Ł N I E R S K A  Z  W O J E N  N A P O L E O Ń S K I C H  

p rz e z  W fc. S Y R O K O M L Ę .

□acz)

Ej, ż o łn ie rk a  c h le b  to twardy! 
fi jak  w s p o m n isz  m im o  chęci,  
J a k b y ś  łyżkę z jadł m u sz ta rd y ,
T ak  n a  oczach  łza s ię  kręci.
Boć to  m ł o d o ś ć — ta k a  m oże ,
J a k  dziś widzisz p a n  dobrodzie j? !  
Nie  d o puszcza j ,  P a n i e  Boże!
G dzie  s ię  p o d z ia ł  h a r t  u  młodzii  
Bladzi,  wątli, an i  siły,
Ani w se rcu ,  an i  w ręku.. .
J e z u  Chryste ,  P a n ie  miły,
T ere fe re  ta tu leńku!

*
Dziś u  s t a rca  w se rcu ,  w oku ,  

J a k  widzic ie, o g n ia  dosyć; 
fi cóż we D w unas tym  Roku,
Gdy s z a b e lk ę  przyszło nosić?
Patrz te n  krzyżyk ■— toż go  przecie  
W ysłużyłem  c iężką  pracą :  
f i  jeżeli s łu c h a ć  chcecie ,
To o p o w ie m ,  ja k  i zą  co?
Ej! to, p a n ie ,  czasy  były!
G łodu,  ch ło d u ,  jęku, brzęku!
J e z u  Chryste ,  P a n ie  miły,
T ere fe re  t a tu leń k u !

*

Z p o d  S m o l e ń s k a  n a sz a  wiara  
Żwawym  m a r s z e m  w o d w ró t  kroczy; 
R zad k o  który m ia ł  s u c h a ra ,  
fi gorzałk i  — an i  w oczy!
Pod  jak o w y m ś  t a m  fo lw ark iem  
D a n o  sp o c z ąć  n a m  nareszc ie ,  
f i  kozacy  tuż  n a d  k a rk iem ,  
fi m ró z  s to p n i  ze  t rzydzieście! — 
Z a p a lo n o  krzyż z m ogiły ,
Nuż się  tłoczyć przy og ieńku!
J e z u  Chryste ,  P a n i e  miły,
T ere fe re  ta tu leń k u !

*
M yśm y mieli  k a p i ta n a ,

Co n a s  jeszcze  trzy m ał  w wierze,
1 bywało co d z ień  z r a n a  
Każe m ów ić  trzy pacierze ;
Co d o  postów : gdy  go lizna ,
ZNolens vo lens, człowiek pości.. . 
K a p i ta n a  czci s ta rszyzna ,  
fi  k o c h a ją  strzelcy prości.
Był to  so b ie  dz iad  pochyły,
Mówił z c icha,  p o m a le ń k u . . .
J e z u  Chryste,  P a n i e  miły,
T ere fe re  t a tu leń k u !

*

4
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C h o ć  p o tu ln a  z d a  s ię  m in a ,
L icho  g ro ź n e  i u p a r te ;
Miał przezwisko S ze rp en ty n a ,
Bo się ,  pan ie ,  r ą b a ł  arte!
Dla żo łn ie rza  p ierś  otworzy,
Grosz  o s ta tn i  w ydobędz ie ,
Po  za  f ro n te m  — człow iek  boży, 
f i le  sz a ta n  n a  k o m en d z ie !
G łos  m u  b u c h a  ja k  z baryły,
Wali p ła z e m  m im o  jęk u .
J e z u  Chryste ,  P a n ie  miły,
T e re fe re  ta tu ieńku!

*
Ż p o d  S m o le ń s k a ,  u w aża łem ,

Że  c o ś  s ta ry  idzie  c h ro m o :
Czy ra n io n y  m o ż e  s t rza łem ,
Czy s ię  znużył, n ie w ia d o m o .
Bo to  sz a ta n  w n im  s ię  mieści!
T ak  był tw a rdy  w swojej roli;
C h o ćb y  sk o n a ł  o d  bo leści ,
N ie  d o p y ta sz ,  c o  go  bolil 
P rz e sk a k u je  śn ieżne* bryły,
Brnie  przez śn ie g i  z b ro n ią  w ręku.. .  
J e z u  Chryste ,  P a n ie  miły,
T e re fe re  ta tu ień k u !

*
O t  n ie  wytrwał — ję k n ą ł  szczerze, 

Zachw ia ł  s ię  i p ad ł  jak  długi! 
Przyskoczyli  d o ń  żołn ierze ,
Z dz ies ięć  r a m io n  n a  us ług i .
S a m  w idoczn ie  iść n ie  m oże ,
Chce  g o  u n ie ś ć  o d d z ia ł  cały.
Bo fu rg o n y ,  żal s ię  Boże,
Gdz ieś  w S m o l e ń s k u  pozosta ły .  
N o sze  z p łaszczów  s ię  zrobiły  
1 up lo t ły  z c h ró s tó w  pęk u .
J e z u  Chryste ,  P a n ie  miły,
T ere fe re  t a tu ień k u !

*
Lecz się  s ta ry  ja k  wyźwierzy, 

Rzekłbyś tygrys z jeg o  miny:
— „Cóż to?  cały p u łk  żo łn ierzy  
„Ma s ię  p óźn ić  z m ej  przyczyny? 
„Precz o d e  m nie !  m a rs z  d o  szyku! 
„R ozkazu ję  to  p o d  g a rd łe m .
„Słuchaj ,  m ośc i  po ruczn iku!
„P o d a j  ra p o r t ,  że  u m a r ł e m .
„Nie k o p a jc ie  m n ie  mogiły,
„Nie p o t r z e b a  t rąby ,  b rzęku!“
J e z u  Chryste .  P a n ie  miły,
T ere fe re  ta tu ie ń k u !

*
P a n  p o ru c zn ik  w e s tc h n ą ł  s m u tn ie  

I sze reg i  po w ió d ł  w po le .
Myślę sob ie :  C h o ć  łeb  u tn ie ,
J a  m u  zg inąć  nie pozwolę!
Więc z o s ta łe m  '— i n ie  tchórzę ,
I p o w ia d am :  — „Kapitanie!
„To się  za nic s tać  n ie  m o że ,
„P a n  w te m  p o lu  n ie  zos tan ie* .
— „Cóż g d y  kroczyć n ie  m a m  siły!“
— „ J a  p o n io s ę  p o m a l e ń k u “.
J e z u  Chryste .  P a n ie  miły,
T efe re re  ta tu ie ń k u !

*

— „Precz  mi z r a d ą  i p o m o c ą l  
„R n ie  przywódź m ię  d o  złości.
„M ną  się  t rudzić  n ie  m a  p o  co,
„Ty m a s z  sw oje  pow innośc i .  
„U w aża łem ,  Terefere ,
„W tym  p lu to n ie  są  rekruci ,
„Dzierżą b a g n e t  jak  s iek ie rę ,  
„M aszeru ją  jak b y  skuci;
„Trzeba,  a b y  s ię  rozwiły
„W ładze  w n o g a ch ,  z ręczn o ść  w rę k u "
J e z u  Chryste,  P a n ie  miły,
T ere fe re  t a tu ień k u !

*

„ J e s t e m  ra n n y  — p o  krwi s t ra c ie  
„Tak mi słabo!... sk o ń c z ę  życie... 
„S łucha j ,  d o b ry  m ój  k a m rac ie ;
„ J a k  do  d o m u  powrócicie,
„Wiesz  z aśc ian ek ,  tam .,  przy N ie m n ie  
„K ędy  m a tk a  m o ja  żyje?
„Schodź ,  p o ż e g n a j  ¡ą o d e m n i e ,
„ O d d a j  krzyżyk z m o je j  szyi;
„ O p a t r z  d o m e k  m ój pochyły  
„I dwa u le  przy ok ien k u " . . .
J e z u  Chryste ,  P a n ie  miły,
T ere fe re  ta tu ień k u !

*
— „Dobrzel dobrze! — ja  d o ń  m ów ię  

„Nie  g a d a jm y  o t e m  woiej;
„ J a k  d a  P a n  Bóg cza s  i zdrowie,  
„Wszystko pó jdz ie  w sw oją  kolej.  
„Teraz lep ie j  m o je m  z d a n ie m ,  
« K a p i ta n a  wziąć n a  plecy,
„Do szp i ta la  się. d o s t a n ie m ,
„Kędy  leczą s ię  kalecy.
„Tuby śn ieg i  w as  zakryły,
„Tubyś sk o n a ł  na  tym  p i e ń k u “.
J e z u  Chryste ,  Pa n ie  miiy,
T ere fe re  ta tu ień k u !

*
J a k  o fu k n ie  s ię  z h a ła se m ,

J a k  zaiskrzy  się ,  z ap ło n ie :
— „Patrz: k o lu m n a  już  p o d  la s em ,  
„Twoje m ie jsce  przy p lu ton ie .
„Śp iesz  d o p ę d z ić  towarzysze:
„Za z b ieg o s tw o  a resz t ,  k u la !“
J a ,  u d a ją c  że  n ie  słyszę,
S a d z ę  n a  m ój k a rk  d z ia d u la .
O n  s ię  zwija z całej  siły,
Grozi, krzyczy n a  m e m  ręku .
J e z u  Chryste,  Pa n ie  miły,
T ere fe re  ta tu ień k u !

*
Myślę sobie :  M nie jsza  o to,

N iech  s ię  złości, b ę d ę  znosić!
Lecz z c ię ża re m  b rn ą c  p iecho tą ,
W śn ie g o w isk a ch  t r u d n o  dosyćl 
Człowiek sp o c z n ie  so b ie  chwilę  
1 m a rs z  n a p rzó d ,  aż  łe b  po tn ie ;
Do w ieczoru  ze  trzy m ile  
P rze trzep a l iśm y  sa m o tn ie .
Stary  wparł s ię  w grzbie t  pochyły,
Ani słówka.. .  a n i  s tęku.. .
J e z u  Chryste ,  P a n ie  miły,
T ere fe re  ta tu ień k u !

*
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J u ż  p o d  wieczór  w id zą  z dali ,  
J a k i e ś  w o jsko  c ią g n ie  c h m u r ą ,  
f i  k o n n ic a  n a p rz ó d  wali.
S z e rp e n ty n a  rzeki p o n u ro :
— „Widzisz, t ru tn iu ,  co  to  czeka,
„K to  rozkazy poniew iera!
„To kozactwo.. .  n a s  rozsieka.. .
„M arn ie  zgin iesz,  Terefera!
.P a t r z ,  sw aw ole  co  zrobiły!
„Byłbyś z b raćm i,  z b r o n ią  w ręku!* 
J e z u  Chryste ,  P a n ie  mity,
T e re fe re  ta tu leń k u !

*
„Żal mi c iebie...  dziatwy twojej...  

„ P a n  Bóg sk a ra ł  cię  wyraźnie!.. .
„ L ecz  p o c z e k a j .. w szak  to  swoi...
„ J a  ci zaraz  sp raw ię  łaźn ię!“
P a trzę  tedy...  aż  tu  jedz ie  
Huf p o rz ą d n ie  szykowany,
Z d a la  dzia ła ,  a  n a  p rzedz ie  
M a m elu k i  ,i h u łan y .  
fi od  ś n i e g u  lecą  pyły, 
fiż pow ie trze  d rg a  od  brzęku!
J e z u  Chryste,  P a n ie  miły,
T ere fe re  ta tu leńku!

*
O t n a  białej,  dz ie lnej  szk ap ce ,  

J a k i ś  jeździec  ku  n a m  kroczy,
W sza re j  kurtce ,  w nizkie j  czapce,
Co m u  s p a d a  aż  n a  oczy.
Pa trzę  p i lno .  . i s t ruch la łem .. .
— „B ron  p rezen tu j ,  jak  n a  wartę! — 
Krzyknął  k a p i t a n  z z a p a łe m  —
„To s a m  cesa rz  B o n a p a r te !“ 
S z e rp e n ty n a  ja k  odżyły 
Na śn ie g  skoczył z m o ic h  ręku .
J e z u  Chryste ,  P a n ie  miły,
T e r e f e r e  t a tu len k u !

*
To był cesarz.. .  n ie  in ac ze j ;^  

W strzym ał  ko n ia ,  spo jrza ł  g ro ź n o  
1 zapytał :  — „Co to znaczy?
„G dzie  wasz o d d z ia ł?  co  ta k  p ó ź n o ? “ 
Myślę sobie :  czym półgłówek,
Ż e b y  za raz  trac ić  se rc e ?
{fi f ran cu sk ich  kilka s łów ek  
N auczy łem  się  w żołnierce).
Więc z d o b y w am  s ię  n a  siły 
I p o w ia d a m  bez zajęku :
J e z u  Chryste,  P a n ie  miły,
T e re fe re  ta tu leńku!

O d  p oczą tku ,  z tę g ą  m in ą  
Całą sp ra w ę  m u  wywodzę:
Co s ię  s ta ło  z S z e rp en ty n ą ,
J a k  ra n io n y  p ad ł  na  d rodze ,
J a k i e m  kwapił  s ię  z p o s łu g ą ,
By go  u n ie ś ć  d o  szpita lu.
C esa rz  s łuchał ,  s łu c h a ł  d łu g o ,
I rzekł: —• „Brawo, m ó j  k a p ra lu !“ 
fiż m u  oczy zaiskrzyły 
J a k i m ś  o g n ie m  p e łn y m  wdzięku.  
J e z u  Chryste ,  P a n ie  miły,
T ere fe re  t a tu leń k u !

*

Do swych piersi  c e sa rz  s i ę g a  — 
Dal mi krzyżyk. . o rozkosze! 
Pa trzc ie  dzieci , to  j e s t  wstęga.
.fi n a  c ie le  s a m  krzyż noszę! 
fi j a k  u m r z e  Tere fera ,
W eń  u s t ró jc ie  go  n a  m ary ,
N iecha j  m o ją  p ie rś  u b ie ra ,
N iech  o z d ab ia  m u n d u r  stary; 
P o sza n u jc ie  u  m ogiły,
Bo był t r z y m a n  w d o b ry ch  ręku! 
J e z u  Chryste ,  P a n ie  miły, •
T ere fe re  ta tu leńku!

*
Więc p o t rzą s lem  h a r d o  czo łem ,  

fiż mi w o c zach  p rom ien iśc ie ] :
— W iwat c e s a rz l“ — w ykrzyknąłem , 
Zawtórzyli  mi gwardziści.
N as  z a b r a n o  n a  fu rgony ,
Do szpita lów  przyszli z ra n a .
Bóg n iech  b ędzie  p o ch w alo n y ,  
Wyleczyli k a p i ta n a!
Teraz, słyszę ,  człek  zażyły, 
G o s p o d a rz y  przy N ie m e n k u .
J e z u  Chryste ,  P a n ie  miły,
T ere fe ra  ta tu leń k u !

*
Cóż m yślic ie  o tym  g d e rze?

Gdy do  zdrow ia  p rzyszed ł  wreszcie ,
Za n i e k a r n o ś ć  T ereferze
Trzy dn i  kaza ł  być w a reszc ie .
■— „Cesarz  — mówił — w y n a g rad z a ,  
„Bo pocziwym  sz ed łe ś  to rem ;
„Ole, b ra tku ,  m o ja  w ładza  
„N a ru s z o n a  twym u p o r e m .
„C hoć wyrwałeś m ię  z m ogiły,
„Nie p o p u sz c z ę  w ładzy z rę k u !“ 
J e z u  Chryste, P a n ie  miły,
T ere fe re  ta tu leń k u !



Było to w roku  1813 po  s trasznym  
odw rocie  w ojsk  napo leońsk ich  z p od  
M oskw y. W  sk lepionej k o m n ac ie  kra- 
k u so w eg o  grodu  siedział Józef P o n ia ­
towski, zasun ię ty  w głąb s ta rośw iec­
k iego  fotelu, a n a  p ięk n em  jego  czole 
widnia ła  zadum a. N araz  w szed ł  oficer 
s łużbowy. K siąże rzucił n ań  py ta jącym  
wzrokiem.

— 1 rzeci bata ljon  p ią tego  pułku  
piechoty! ■— m eldow ał oficer.

— Ilu?
— Dziewięćdziesięciu!
— K to prowadzi?
— Sierżant Brochocki. W a s z a  k s ią ­

żęca  m ość k aże  wprowadzić?
— Niech wejdzie!
Oficer o tw orzył drzwi. Do k o m n a ty  

w szed ł  w y p ro s to w an y  jak  s truna  sier­
żan t i zaraportow ał:

■— Jan Brochocki, s ierżant s tarszy  
p ierw szej kom panji ,  trzeciego bataljo- 
nu, p ią tego  pu łku  p iecho ty  K sięs tw a 
W arszaw sk iego , ' z p ra w a  s ta rszeń s tw a  
p ro w ad zący  re sz tę  oddziału.

— Zostaliście  rozbici?
— W  w ąw ozach  Ponarsk ich , g e n e ­

ra ł  P ła tó w  n a ta r ł  n a  strzelców, ci, uc ie­
kając , zmieszali nasz  korpus...

— W iem , wiem, — przerw ał go­
rączkow o książę  Józef. C ała n asza  ar- 
m ja tak  ginęła! Czego nieprzyjaciel 
nie dokonał,  to zrobił głód.

T u  p rze rw a ł nagle  P on ia tow sk i i za ­
p y ta ł  s ierżanta:

— Stan  tw ojego oddziału?
—- D w udzies tu  lekko rannych , p ię­

tn as tu  chorych. T rzydzieści  karab inów , 
cz tery  um u n d u ro w an ia  pełne...

— Biedacy! Nędzarze! Jak w as tu  
i czem  o p a t rz y ć ? !— w y b u ch n ą ł  książę, 
a po  chwili sm utnego  zam yślen ia  za ­
g ad n ą ł  z gorzkim uśm iechem :

— A  buty?
— Są.
— Ile par?
— Jeden!
P onia tow sk i teraz dopiero  pow iódł 

w zrok iem  po  w ypros tow ane j  figurze 
sierżanta . Spojrzał n a  nogi, ow inięte  w

ŻOŁNIERSKA PRAWOŚĆ.
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cz a rn e  p łach ty  sukienne, n a  płaszcz 
ps trzący  się od różnokolorow ych  łat, 
n a  sznurkiem  zw iązaną  ładow nicę , w 
k o ń cu  n a  tw arz pom arszczoną ,  zawię- 
d łą  i dw a krzyże b łyszczące n a  z a p a d ­
łej piersi sierżanta.

— Mości poruczn iku  — rzekł k s ią ­
żę do oficera służbow ego — opatrzyć  
ich, czem  można! N iech dziś w y p o cz­
ną. Jutro niech kw ate rm istrz  w eźm ie 
ich p o d  szczególną opiekę. D zielny to 
b y ł  pułk!...

— W e d łu g  rozkazu.
N araz P on ia tow sk i rzucił pytanie:
— A  sztandar?
— Jest przy  oddziale.
Cień sm utnego  zadow olen ia  p rze ­

su n ą ł  się po tw arzy  księcia  Józefa. 
P o d szed ł  do s ierżan ta  i rę k ę  m u na 
ram ien iu  położył.

— Brochocki! N ag ro d a  cię nie mi­
nie! Z a  co m asz krzyże?...

— Bitwa p o d  G rzy b o w em  w 1809 
I Smoleńsk.

— Czekaj! Brochocki... Brochocki?... 
Byłeś przy  szturmie Zam ościa?

— T a k  jest, w asza  k s iążęca  mość.
— W itaj  mi, s tary  towarzyszu! P o ­

siw iałeś  mi coś bardzo. Idź, idź, w y­
pocznij, a jutro zamelduj się...

S ierżantowi zam glone oczy dziw ­
n y m  nagle  zajaśhiały  blaskiem, p o ­
wieki drgnęły  nerw ow o, n a  p e rg am i­
now ej tw arzy  żyw y w ytrysną ł  ru m ie­
niec. Oficer służbow y skinął nań, żeby  
szedł; ale sierżant nie ruszył si-ę z m iej­
sca ,  w ypros tow ał się jeszcze bardziej 
i zwrócił się do Ponia tow skiego:

— W a s z a  k s iążęca  mość, m eldu ję  
pokorn ie ,  że k a s a  p u łk o w a  z nam i 
przybyła!

— Kasa?! — pochw ycił  żywo k s ią ­
żę. — Co za  kasa?

— Siedm  tysięcy  d u k a tó w  w złocie!...
— Co, ura tow aliśc ie  k a sę  pułkową?
— T a k  jest, w asza  k s iążęca  mość, 

k iedy  pu łk  nasz  umarł, a w ózka  p o d  
k a sę  nie m o żn a  było dostać, rozdzie­
liliśmy p ien iądze  m iędzy  siebie, o b a ­
w iając się napaści. P ię tn as tu  sze re ­
gow ców  w drodze  się odłączyło, lecz 
części swoje oddali... Nie b rak  ani 
szeląga!

— Brochocki — ozw ał się książę, 
u d e rzony  tą  w iadom ością  — um iesz 
czytać?

— Umiało się, w asza  k s iążęca  mość, 
lecz już się nie pam ięta!

— S k ąd  rodem?
— Szew c z W arszaw y .
— Jesteś  podporucznik iem !
Pierś  s ie rżan ta  zad y g o ta ła  nagle. 

Chciał coś odpow iedzieć , p o d z ięk o w ać  
za nagrodę ,  o k tórej nie m arzył nigdy, 
lecz s łow a uwięzły m u w gardle.

Ł z a  tylko ciężka, jak b y  b rzem ien n a  
całym  bó lem  p rzeb y ty ch  trudów  w o ­
jennych , zawisła n a  szronem  okry tych  
w ąsach.
¿ i  K siąże  odw rócił się i nie pa trząc  
na  Brochockiego, rzek ł do oficera służ­
bowego:

— Jutro, jutro zam eldow ać  mi się 
poruczniku! *

Oficer ujął z lekka  p o d  ram ię Bro­
chockiego i w yprow adził  go z kom naty .

v  ‘W. Qąsiorozuski.
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W ło d z i m i e r z  T e t m a j e r .

DO MOJEJ ŻONY.
Ty m o ja  w ie rn a  tow arzyszko  w dzięczna ,
Co m n ie  ja k  a n io t  s trzeżesz  w życia burzy! 
B ło g o s ław io n a  m i ta  n o c  m ies ięczn a ,
K iedy — z tu łacze j  w rócony  p o d ró ży  —
W p ó łm ro c z n y m  sa d z ie ,  w poz łoc ie  księżyca 
W  a n ie l sk ie  tw o je  w pa trzy łem  się  lical

O d tą d  bez  c ieb ie  n ie  z ro b ię  i kroku!
I m y ś leć  n a w e t  n ie  u m ie m  bez ciebie! 
fl ty j a k  a n io ł  idziesz m i u boku!
D rużko  ty wierna! u c ieczko  w potrzebie!
W to b ie  w ieś  p o lsk ą ,  p o lsk ie  ro le  żyzne — 
1 ca łą  w to b ie  ja  widzę Ojczyznę!

D aw nie j  m i k w ia tem  ty byłaś  p rz ek ra sn y m  
1 sk rz y d łem  m yśli  me] n a jb a rd z ie j  górnej!  
Dziś ty mi w burzy z b aw ie n n y m  i ja sn y m  
J e s t e ś  p r o m ie n ie m ,  w d ro d z e  życia c h m u rn e j ,  
M łodośc i  m o je j  na jczystszą  m iłośc ią  
I m e g o  w ieku  m ę s k ie g o  m ąd ro ś c ią .

I  d z iec iom  n a sz y m ,  k tó re  ty Ojczyźnie  
R odz iła ś  l iczne w m ac ie rz y ń sk im  bolu,
Ty j e s te ś  ta rczą  przec iw ko zgnil iźnie  
S e rc a  i duszy. Ty n ie  da sz  k ąk o lu  
S iać  m iędzy  z ia rn o ,  Więc r o s n ą  n iew in n e  
I twoje  m a ją  u śm ie c h y  dz iecinne .

I gdyby  n ie  ty, g o s p o s iu  a n ie lsk a ,
J a k i ż b y m  dzis ia j  był? S p o d la łb y m  d o  cnaf  
D uszę  cy n iz m u  zarosłyby  z ie lska  
I d o m e m  k n a jp a  by łaby  mi n o cn a ,
R  mową: p r ó ż n e  p i janych  dysputy ,  
f i  m yślą :  go rzk ie  s u m i e n i a  wyrzuty.

Lecz ty m i w życie,  p ia s to w sk a  g aźdz ino ,  
W nosisz  p o c h o d n ię  myśli czystej,  świętej!  
Twą d ro b n ą ,  wiejskiej  dzieweczki rączyną  
W św ia tłość  m n ie  wiedziesz,  z d rog i  złej

[i krętej!
Duszy m ej  ro lę  orzeźwiasz  w po su szy  
I budzisz  poryw wielk ich  p r a g n ie ń  w duszy..

1 j e s te ś  siłą  m o je g o  ra m ien ia !
I  m o je j  myśli  g ó rn y m  jes te ś  lo tem ,
I św ia t łem , co  mi g n ia z d o  o p r o m ie n ia  
I m e g o  m ie n ia  tyś j e d y n e m  z łotem!
W ciebie,  ja k  w święte  p a trzę  m alow id ła ,  
A n ie lsk ie  widząc u  twych r a m io n  skrzydła.

Ty m o ja  w ie rn a  tow arzyszko  wdzięczna!
Co, j ak o  a n io ł  idziesz m i u  boku! 
B ło g o s ław io n a  mi ta  n o c  m ies ięczn a ,  
K iedym  ci w ie rn o ść  p rzyrzekł—w sa d ó w  mroku. 
B ło g o s ław io n e  twoje  c iche  gn iazdo!  
B ło g o s ław io n aś  ty!, m e j  drogi  gwiazdo!



J O L A N T A .
Jo lan ta  by ła  od  u rodzen ia  ślepa, ale 

nic nie w iedzia ła  o swojej ślepocie.
O d  p ierw szego  dn ia  jej narodzin  

otaczali ją  ludzie, k tó rym  p o d  grozą 
śmierci zab ron ionem  było m ów ić jej, 
a  n aw e t  w zbudzać  podejrzen ie , że w o ­
koło niej zna jduje  się jakiś osobliwszy 
świat.

S łońce wschodziło, oświetlało i ogrze­
wało ziemię, lecz Jo lan ta  nic nie w ie­
działa  o istnieniu tych  z ło tych promieni.

Miljardy gwiazd usłały niebo, migały, 
baw iły  oko ludzkie i znikały  przy  ra n ­
nej zorzy, Jo lanta  jed n ak  nie widziała 
tych  g w iaz d . .

Kwitły  kwiaty, czarując wszystkich  
sw ą  b a rw ą  i kształtam i, ale Jo lan ta  nie 
widziała ani kw iatów , ani b ry lan tow ych  
k rope l rosy  n a  nich.

W o k o ło  roz tacza ła  się sw oboda  
i p iękno , lecz ś lepa  Jolanta  nie m ogła  
odczuć  ani odrobiny  tych rozkoszy.

N iek iedy  jed n ak  Jo lan tę  dręczył z a ­
g adkow y  niepokój, odczuw ała  b rak  
w rażeń , lecz nie rozum iała  tego.

Z as tan a w ia ła  się i py ta ła ,  po co 
człowiek p o s iad a  oczy? A  otoczenie  
śpieszyło upew niać, że oczy są  d an e  
na  to, aby  człowiek m ógł p łakać .

I tylko n a  to? — T a k  tylko, łzy b o ­
w iem  u sp o k a ja ją  człowieka. I Jo lan ta  
w ierzyła tym  wyjaśnieniom , wierzyła  
i p łakała .

*  *
*

N ad  b ra m ą  w jazd o w ą do zam ku, 
um ieszczony  był napis: . „pod  k a rą  
śmierci w s tęp  w zb ro n io n y “.

N apis ten  ods trasza ł  w szystkich, 
gdyż z rozkazu  k ró la  p o d  k a rą  śmierci 
niew olno było  n ikom u p o zn a ć  jego 
ślepej córki Jolanty, — nie wolno było 
n ikom u o d kryć  Jolancie grozy  jej n ie ­
szczęścia.

R azu  p ew n eg o  p rzeczy ta ł  ten  n a ­
pis n iezn an y  rycerz  i zrozumiał, że 
w tych  kró lew skich  p a łac ach  k ry je  się 
jakaś  ta jem nica , że tutaj dzieje się ja ­
kiś gwałt.

N ieodstraszony  n ap isem  w d a r ł  się 
nasz  rycerz  przez  bram ę, k ę d y  śm ierć 
się czaiła. W sz e d ł  do p ięk n eg o  ogrodu, 
ujrzał i p ozna ł  Jolantę. W  jednej chwili 
po ją ł  p o w ó d  s trasznego  napisu. Nie 
bacząc  atoli n a  n iebezp ieczeńs tw o  p o ­
stanow ił uśw iadom ić Jo lan tę  i odk ryć  
jej p raw dę . Jął w ięc m ówić jej o s łoń­
cu, gw iazdach , kw iatach , o w olnem  ży ­
ciu, o w olnych  p takach .

R ozpacz, s trach  i żąd za  życia o g ar­
nęły  Jolantę. P o zn ać  świat w  rzeczy ­
wistości, w e  w szystk ich  form ach złych 
i dobrych  w ydało  się jej bezg ran icznem  
szczęściem  ale jakże  to osiągnąć?

O d d a w n a  już lekarze  chcieli w y le - ' 
czyć Jolantę, wym agali j e d n a k  dw óch



w arunków : Jo lan ta  musi p o zn ać  w szyst­
ko, co uk ry w an o  p rzed  n ią  Jo lan ta  
musi sama, ca łym  wysiłkiem  swej woli 
chc ieć widzieć i czuć bezgranicznie.

Król — ojciec, nie w ierząc  w siły 
Jolanty, nie zgadzał się n a  te w arunki, 
ale rycerz  nasz  nie uląkł się groźby 
napisu , bow iem  już szczerze p o k o ch a ł  
Jolantę, odw ażn ie  więc od k ry w a ł p rzed  
n ią  jej ś lepo tę  i budził  jej wolę, w g łę­
b inach  duszy  drzem iącą.

Jo lan ta  zrozum iała i cierpiała.
Z a  to też  groziła rycerzow i s traszna 

kara , czekała  go śmierć. Jo lan ta  p o s ta ­
now iła  jed n ak  u ra to w ać  rycerza, b ła ­
g a ła  w ięc kró la  o p rzeb aczen ie  dla 
niego.

Król zgodził się i rzekł: T y  jed n a  
m ożesz  u ra to w ać  życie rycerza, los 
jego jes t  w twojej mocy, musisz je d ­
n ak  zeb rać  w szystk ie  siły sw ego zd ro ­
w ego  ciała i, dobyw szy  najw yższy  w y ­
siłek woli, chcieć zobaczyć  świat ten  
i życie jego..

A  Jo lan ta  n a  to:
„Ja chcę, ja  p ra g n ę  poznać  świat 

i ży c ie“!!!
I rycerz  zosta ł  u ra tow any . Jo lanta  

p rz es ta ła  być  ślepą. Siła jej woli u ra ­
tow ała  ją  i rycerza.

Ś lepa  Jo lan ta  — to polski lud
T e n  lud nie zna ł sw ego n ieszczę­

ścia, nie rozum iał c iemnoty. Miał oczy, 
aby  płakać .

I m imo zakazu  zjawił się śm iałek— 
rycerz  i zbliżył się do Jolanty  — ludu 
polskiego.

N azyw ał się inteligent. Cierpiał on 
wiele b iedy, ale zaw sze pozos taw ał 
w ierny  sobie. Z aw sze  i w szędzie  w al­
czył za ten  lud i ginął.

G dzież n iem a rozrzuconych  białych 
kości jego?

Z  kości tych rodzili się j e d n a k  n o ­
wi rycerzy, w iodąc  dalej dzieło swego 
poprzedn ika .

jcjolanta—lud, w sk u tek  ślepoty, dłuż­
szy czas nie rozum iał tej nam iętnej 
walki. W ięc  i dużo, dużo p racy  p o ­
święcił rycerz, aby  w zbudzić w Jolancie 
po zn an ie  ogrom u jej nieszczęścia . Ani 
n a  chwilę nie o d s tęp o w a ł Jolanty, p o ­
kocha ł  ją  bezgranicznie , uczuł i uczył, 
nie szczędząc  trudu  własnego.

W  ko ń cu  obudziła  się is to ta  Jo­
lanty. Jo lanta  poczu ła  zm ianę  w swej 
duszy. Jo lanta  poczuła, że n ad  n ią  orle 
skrzydła  łopocą.... Lecz aby  osiągnąć 
to szczęście, t rzeba  w pierw  poznać  
sw ą ślepotę, zobaczyć swe kajdany . 
A ch, zobaczyć nakon iec  ten  świat, tę 
sw o b o d ę  choć n a  je d n ą  chwilę! — 
Jakaż to by łaby  rozkosz!

Jo lan ta  zrozum iała nieszczęście  swej 
ciem noty . Nie m o żn a  już było niczego 
uk ryw ać  p rzed  nią.

S traszny  napis n ad  b ra m ą  p rz e ­
s trzegał jeszcze wszystkich, i w szyscy  
truchleli o życie rycerza  i n ie jeden  w 
s trachu  p ow tarza ł  „wracaj stąd, tu 
śm ierć ci grozi“ I w tych słow ach k ry ­
ła  się ca ła  groza chwili.

L osy  rycerza  — inteligencji — były 
w ręk u  ślepej Jolanty — ciem nego 
ludu.

Zbliżał się s traszny  m om ent.  O d  
Jolanty oczek iw ano  osta tn iego  wysił­
ku  woli.

I oto p ew n eg o  dn ia  ś lepa  z całą 
siłą sw ego zdrow ego  organizm u zak rzy ­
knęła: Ja chcę widzieć, ja chcę widzieć!

Przejrzała! R ycerz  był uratow any!
Jo lan ta  zobaczyła  p raw dziw e  sk rzy ­

d ła  Białego Orła, sw obodnie  w znoszą­
cego się n ad  n ią  i rycerzem , jak  g d y ­
by b łogosław iąc ich n a  w spó lną  p racę  
dla sw ego Kraju  dla swej O jczyzny—■ 
drogiej Polski.

Szlachetny  rycerzu  — zwyciężyłeś!

S . £ .



Od czego zależy bogactwo narodów.
A nglja  jes t  bogatą ,  kraj nasz  n a ­

leży do ubogich, chociaż są  k ra je  znacz­
nie jeszcze uboższe. T ru d n o  jes t  ob~ 
rach o w ać  bogac tw o  narodu , nie ulega 
jed n ak  wątpliwości, że p rzec ię tny  A n ­
glik jes t  przynajm nie j trzy razy b o ­
gatszy  od p rzec ię tnego  Po laka, a w iel­
ce  jes t  p raw d o p o d o b n em , że s to sunek  
ten  w rzeczyw istości o wiele jes t  dla 
n as  niekorzystnie jszym .

Skąd  pochodz i ta k a  n ierów ność  b o ­
gactw? D laczego Anglicy zdołali się 
w zbogacić  więcej od  nas?

P raw d o p o d o b n ie  n ie jeden  m a  go ­
to w ą  odpow iedź . A nglja  zajm uje d o ­
sk o n a łe  po łożen ie  geograficzne, ob le­
w a  ją  naokoło  ocean, sk ąd  ła tw ość 
kom unikacji  z ca łym  światem, pos iada  
o n a  wielkie bo g ac tw a  m inera lne , a mia~ 
nowicie doskonały  węgiel kam ien n y  
i rudę  żelazną, znośny  klimat i dobrą  
rolę. O to  są  źródła bogac tw  angiel­
skich!

Z a s ta n ó w m y  się cokolwiek n ad  tą  
odpow iedzią , a do jdziem y do wniosku,

że nie jes t  ona  słuszną. P rzedew szys t-  
k iem  źródła, z k tó rych  A nglja  m a  
niby czerpać  sw e bogac tw a, is tn ie ją  
i u nas.

P o łożen ie  geograficzne k ra ju  n a ­
szego jes t  inne, niż po łożen ie  Anglji; 
k aż d e  z nich m a  sw e dobre  i złe s tro ­
ny, t rudno  je d n a k  byłoby  dowieść, że 
jedno  jes t  znacznie  gorszem  od  d ru ­
giego. Z iem ia  nasza, tak  sam o jak  a n ­
gielska, zaw iera  w sw em  łonie i że la ­
zo i węgiel, klimat i rola w naszym  
k ra ju  n iew iele  u s tęp u ją  angielskim.

M oże być zresztą, że w arunk i n a ­
tu ra lne  złożyły się pom yślnie j w A n ­
glji- niż u nas, lecz różnica w tym  
względzie  z p ew n o śc ią  jes t  bez  p o ­
ró w nan ia  m niejszą, niż różnica b o ­
gactw , nie m oże  też  być  jej w y łączną  
przyczyną.

R ozejrzym y się cokolw iek  po  sze ­
rokim świecie, a sp raw a  w yjaśni się 
lepiej.

H iszpan ja  po s iad a  w arunki n a tu ­
ra lne - doskonałe , po łożen ie  g eo g ra ­



—  58 —

ficzne p o d o b n e  do po łożen ia  Anglji, 
b o g ac tw a  m inera lne  w iększe  od  angiel­
skich, g lebę  b o g a tszą  i klimat lepszy. 
P rzy  tem  w szystk iem  H iszpan ie  są  n a ­
ro d e m  ubogim  w  p o ró w n an iu  z A n ­
glikami. P raw d o p o d o b n ie  zam ożność 
H iszpanji  m ało  się różni od naszej.

B ogactw a na tu ra ln e  Indji W sc h o d ­
nich są  przysłow iow e, pom im o to p a ­
nu je  tam  praw ie  us taw iczny  głód, i n ie ­
wiele je s t  k ra in  n a  świecię, p o s iad a ­
jący ch  rów nie  u b o g ą  ludność.

Z  drugiej s trony  istnieje kraj, k tó- 
tego  w arunk i na tu ra ln e  złożyły się w y ­
ją tkow o  n iepom yślnie .  S zw ajcarja  leży 
da lek o  od  m orza, nie p o s iad a  w cale 
rzek  sp ław nych, a góry  ogrom nie  u tru ­
dn ia ją  k o m u n ik ac ję  n ie ty lko ze św ia­
tem , ale i z m ias tem  najbliższem; b o ­
g ac tw a  m inera lne  tak  dobrze  jak  żadne, 
k lim at w p raw d zie  n a  ogół dobry, ale 
g leba  licha. P om im o to w szystko  Szw aj­
carja  na leży  do k ra jów  b o g a ty ch  i p o d  
tym  w z l ę d e m  niew iele  u s tęp u je  Anglji.

W idz im y  więc, że w kra jach , k tó ­
rym  m a tk a  n a tu ra  nie p o sk ąp iła  n icze­
go, m oże  m ieszkać  b ard zo  ub o g a  lud ­
ność, z drugiej zaś s trony  w  krajach, 
u p o ś led zo n y ch  od natury , ludność  m o ­
że os iągnąć  w ysoki s top ień  d o b ro b y ­
tu. W n io se k  stąd, że  w arunk i n a tu ra l­
ne  w n ieznacznym  tylko stopniu  w p ły ­
w a ją  n a  s top ień  b o g a c tw a  kraju, i że 
dla w y jaśn ien ia  sp raw y  t rzeba  szukać 
czynn ików  innych.

W  tym  celu zas tan ó w m y  się nieco 
n a d  py tan iem , d laczego  u w ażam y  a n ­
glików za  b o g a ty ch  i co s tanow i b o ­
g ac tw a  angielskie?

W ielu  ludziom  odpow iedź  naw inie  
s ię  s am a  przez  się. A nglików  u w a ż a ­
m y za  bogatych ,  po n iew aż  m a ją  dużo 
p ieniędzy.

Jest  w  tem  odrob ina  p raw dy , gdyż 
bogac tw o  zazw yczaj w yraża  się w pie" 
n iądzach. 1 ak  nap. p ew ien  s ta ty s tyk  
obrachow ał,  że całkow ity  m a ją tek  A n ­
glji. zna jdu jący  się w posiadan iu  osób 
p ry w a tn y ch  (a w ięc nie licząc m ajątku , 
na leżącego  do p ań s tw a ,  m iast  i gmin) 
w ynosi setki miljardów. Nie idzie je d ­
n ak  w cale za tem , aby  gdziekolw iek

istniała tak  olbrzym ia m asa  gotów ki. 
W  rzeczywistości g o tów ka  s tanow i tyl" 
ko n iew ielką  cząs tkę  n aro d o w eg o  m a ­
jątku. M am y p o w o d y  przypuszczać, że 
g o tó w k a  wynosi znacznie  mniej od 
jedne j  se tnej części ca łkow itego m a ­
ją tku  Anglji, resz ta  zaś to są  fabryki, 
kopalnie ,  okręty , g run ta  i t. d.

O czyw is tą  jes t  rzeczą, że w szystk ie  
te  b o g ac tw a  są  w ynik iem  p racy  lu­
dzkiej. F ab ry k ę  i ok rę t  t rzeba  było  
zbudow ać, a p rzed tem  jeszcze  w y ro ­
bić w szystk ie  p o trzeb n e  do tego  ma- 
terjały. R u d a  i węgiel istniały p o d  zie­
m ią od  wieków , ale dopiero  p ra c a  ludz­
k a  zrobiła z nich coś uży teczn eg o  
dla ludzi; t rzeba  było  p rzep row adz ić  
rozległe i p racow ite  poszukiw ania , a b y  
określić po łożen ie  w ars tw  m inerału , 
trzeb a  było  nas tęp n ie  zbudow ać  szy­
by, galerje i chodniki, założyć wielce 
złożone u rządzen ia  do od w ad n ian ia  
i w entylacji  kopaln i a tak że  do w y­
ciągania p ro d u k tu  n a  światło dzienne. 
Jed n em  słow em  pośw ięcono  tu  olbrzy­
m ią m asę  pracy , b ez  k tórej złoża m i­
ne ra łu  nie przynosiły  żadnej korzyści.

Z iem ia  ang ie lska  też is tniała od  
wieków , ale ileż to p racy  włożyli A n ­
glicy ab y  doprow adzić  g o spodars tw o  
ro lne  do tego  kw itnącego  stanu, w ja ­
kim się dzisiaj znajduje. Niewiele p rzy ­
nosiłaby ta  ziemia b ez  ca łego  sys tem u 
meljoracji, znakom itych  m aszyn  rolni­
czych, w y g o d n y ch  b u d y n k ó w  g o sp o ­
darskich, nareszc ie  d oskona łych  g a ­
tu n k ó w  roślin oraz inw entarza , zn a k o ­
micie p rzys tosow anych  do po trzeb  
i w arunków . T rz e b a  dodać , że tych 
p ięk n y ch  rzeczy  A nglicy  nie zap o ży ­
czali z zagranicy, tak  jak  my, gdyż 
szli oni n a  czele p o s tęp u  rolniczego. 
Musieli oni p raw ie  w szystko  to w y n a ­
leźć, w y p ró b o w ać  i udoskonalić  za p o ­
m o cą  p racow itych  i m ozolnych  d o ­
św iadczeń.

K a żd a  część b o g ac tw a  angielskiego 
jes t  p ło d em  p racy  angielskiej. Anglicy  
bogats i  są  od nas, gdyż od daw ien  
d aw n a  więcej i lepiej p racow ali od  
nas. K to  głębiej zastanow i sią n ad  ca ­
łą  sp raw ą  tem u  p ra w d a  ta  s tanie  się
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tak  jasną, że innych  p rzyczyn  doszu ­
k iw ać się nie będzie.

T rw a łe  b o g ac tw o  kra ju  i trw ały  
do b roby t  są  zaw sze  rezu lta tem  jedyn ie  
tylko p racy  narodu . N aród, p racu jący  
m ało  i źle, jes t  zaw sze  ubogim; naród, 
p racu jący  dużo i dobrze, zaw sze  osią­
ga wysoki s top ień  dobroby tu . Jest to 
p raw o  żelazne, znoszące  d ro b n e  tylko 
odchylenia ,  ale nie zn a jące  wyjątków .

* **
W y d a je  się rzeczą  p ew n ą , że  na  

dzisiejsze bogac tw o  Anglji sk łada ła  się 
p ra c a  długiego szeregu  poko leń ,  ró w ­
nież p rzyczyny  naszego  u b ó s tw a  tkw ią  
w  lenistwie i opieszałości, jak ie  p a n o ­
w ały  w naszym  kra ju  w ciągu wieków . 
S tąd  p ros ty  w niosek: g d y byśm y n a ­
w e t od  dzisiaj wzięli się do p racy  
z in te ligencją  i ene rg ją  angielską, to 
j e d n a k  w ciągu wielu p oko leń  nie b y ­
libyśmy w  stan ie  do ró w n ać  Anglji 
w dobrobycie . O w o ce  p racy  naszej 
n iep ręd k o  by się ukazały. D opiero  m o ­
że za  kilka w ieków  w znieślibyśm y się 
n a  ten  poziom  bogac tw a, n a  k tó rym  
dzisiaj stoi Anglja.

T w ie rd zen ie  tak ie  by łoby  za p o ­
śpieszne. W y p ły w a  z n iego logicznie 
inny wniosek , a m ianowicie: gdyby  
w szyscy  Anglicy  p ew n eg o  p ięknego  
p o ra n k u  zaczęli p raco w ać  zupełnie  
w ed ług  naszej m ody, to jes t  z n aszą  
en e rg ją  i n aszą  inteligencją, n a s tęp s tw a  
tej zm iany  bardzo  długo da łyby  na  
siebie czekać. Anglicy  w ciągu jeszcze 
wielu p o k o leń  pozostaw aliby  wciąż 
n a ro d em  bogatym .

D w a te  tw ierdzen ia  sto ją  ze sobą  
w ścisłym związku. A lbo ob y d w a  są 
p raw dziw e, albo też ob y d w a  fałszywe. 
T y m cz asem  n iedo rzeczność  drugiego 
z nich rzuca  się w oczy.

P rzypuśćm y, że istotnie zaszła w 
Anglji wyżej w sk az an a  zm iana  n a  gor­
sze. W  pew nej  kopaln i p racu je  kilku­
se t  ludzi; pon iew aż  k ażd y  z nich p ra ­
cuje teraz  gorzej, za tem  kopaln ia  z a ­
czyna odrazu  mniej w y d o b y w ać  węgla, 
czy rudy. W a r to ść  kopaln i zależy prze- 
dew szystk iem  od ilości w y d o b y w an eg o

m aterja łu ;  ze zm niejszeniem  tej ilości 
w artość  zm niejszy  sią odrazu.

T a k  sam o zm niejszy  się od razu  
w artość  fabryk, gdyż zaczn ą  d aw ać  
w yroby  gorsze i w m niejszej ilości.

W idz im y  więc, że już n a s tę p n e g o  
dn ia  po  zaszłej zm ianie m a ją tek  A n ­
glji d ozna łby  znacznego  uszczerbku . 
D alsze stra ty  nie da łyby  długo n a  sie­
b ie  czekać.

P o  roku  po la  gorzej u p ra w n e  w y ­
da łyby  mniej p lonów , inw en tarz  rolny, 
dozna jąc  gorszej opieki, m arn ia łby  p o ­
woli, zm niejszy łaby  się za tem  w artość  
angielskich  g o sp o d ars tw  rolnych.

Lecz to dop iero  począ tek .  D z ień  
k aż d y  przynosiłby  no w e straty. K o m ­
p an ie  o k rę tow e angielskie, obsługując  
k u p có w  i p a sa że ró w  n iedba le  i n ie ­
sum iennie,  szybko uleg łyby  w  w alce  
kon k u ren cy jn e j  z kom pan iam i am ery -  
kańskiem i, n iem ieckiem i i t. d. W ie le  
okrętów , nie m ając  co przewozić , p o ­
zosta łoby  w  p o r tach  jako  n a  nic n ie ­
p rz y d a tn e  stare  pudła.

W y ro b y  fabryk  angielskich, jako  
gorsze, szybko u s tęp o w a ły b y  z ry nku  
m ięd zy n a ro d o w eg o  p rzed  tow aram i 
am erykańsk im i,  belgijskimi, francu­
skimi i t. d. S ku tk iem  tego  t rzeb a  b y ­
łoby  zam k n ąć  wiele fabryk  i kopaln i,  
lub zm niejszyć p ro d u k c ję

D ob ro b y t  angielski sp ad a łb y  coraz  
niżej, aż d o szed łby  do poziom u, o d p o ­
w iada jącego  pracow itości  energji i in­
teligencji m ieszkańców , t. j. do tego  
poziomu, n a  k tó rym  stoi d o b roby t  o b ec ­
nie u  nas. N a ca łą  tę  zm ianę  p o trzeb a  
by łoby  p ra w d o p o d o b n ie  nie w ięcej od 
lat k ilkunas tu  najw yżej kilkudziesięciu.

Nie więcej czasu za ję łaby  m e ta ­
m orfoza odw ro tna . G d y b y śm y  wzięli 
się do p racy  z inteligencją, en e rg ją  
i sum iennośc ią  angielską, to p rę d k o  
bardzo  kraj nasz  do rów na łby  Anglji 
p o d  w zględem  b o g ac tw a  i dobrobytu .

R ozw ażan ie  n a s tęp u ją ce  ośw ietla  
ca łą  tą  sp raw ę  z innej n ieco  strony .

B ogactw a ludzkie są  n ietrwałe. W y ­
daje  się, że p rzedm io ty  i u rządzenia , 
w y tw orzone  rę k ą  cz łow ieka n a  jego  
poży tek ,  są  jak b y  gw ałtem  n ad  p rz y ­



ro d ą .  P rzy ro d a  też mści się za to i us i­
łuje wszelkimi ś rodkam i zniszczyć b o ­
gac tw o ludzkie.

G d y b y  wyludnić jakąś  kra inę , kw it­
n ąc ą  dzisiaj w dobrobyc ie  i kulturze, 
to za jak ie  lat trzydzieści z k ra iny  tej 
z robiłaby się pustynia. Z  m iast p o zo ­
s ta łyby  tylko gruzy i zgliszcza, u p ra w ­
ne po la  i og rody  zarosłyby  lasem , p o ­
kry ły  się lotnymi p iaskam i lub zam ie­
niły w bagna , drogi zn iknęłyby  w g run­
cie. T y lko  ruiny i w ykopa liska  św iad ­
czyłyby, że kwitła  tu n ied aw n o  p o tę ż ­
n a  cywilizacja. G d y b y  przyszli tu  nowi 
osiedleńcy, to m usieliby s tw arzać  p r a ­
wie w szystko  n a  nowo, jak  w dzie­
wiczej puszczy  brazylijskiej.

Z e  to sam o nie dzieje się w  k ra ­
jach  zam ieszkałych, to tylko dlatego, 
że  człow iek us taw iczną  p ra cą  broni 
swe dzieła p rzed  niszczącym i w p ły w a­
mi natury .

Dom  m ieszkalny  jes t  jed n em  z n a j­
trw alszych  dzieł ręki człowieka; tem  
nie mniej, aby  w p rędk im  czasie nie 
zam ienił się w ruinę, w y m ag a  on u s ta ­
wicznej p racy  ludzkiej. P o trz e b a  go 
wciąż res tau row ać ,  odnaw iać, u trzy ­
m y w ać  czystość. N a b u d o w ę  dom u 
p o trze b a  w yłożyć p e w n ą  ilość p racy  
ludzkiej, tak ąż  sam ą  ilość p racy  p o ­
trze b a  wyłożyć, aby  u trzym ać tenże  
sam  dom  w dobrym  stanie i p o rządku  
w  ciągu lat t rzydziestu  kilku.

P om im o tej p racy  po  upływ ie p ięć ­
dziesięciu  lub sześćdziesięciu  lat, części 
d rew n ian e  pogniją, że lazne p rz e rd z e ­
wieją, m ury  zm ursze ją  lub popęka ją ,  
p rócz tego rozk ład  i rozm iary  dom u 
p rz e s ta n ą  już o d p o w iad ać  zm ienionym  
w arunkom . Sku tk iem  tego okaże  się 
k o rzy s tn em  stary  dom  ro zeb rać  i p o ­
stawić n a  to m iejsce nowy. Są domy, 
k tó re  trw a ją  po k i lk a s e t . lat, ale inne 
n a to m ias t  zn ikają  z pow ierzchni ziemi 
już po  la tach  kilku lub k ilkanastu  w sk u ­
te k  pożaru , lub zm iany  w arunków .

ja k  już zauważyliśmy, dom y m iesz­
ka lne  na leżą  do b o g ac tw  najtrwalszych, 
b u d ynk i  fabryczne m ają  żyw ot daleko  
krótszy, m aszyna , w ed ług  rach u n k ó w  
p rzem ysłow ców , po la tach  dziesięciu

staje się n iezd a tn ą  do pracy, przed" 
m ioty codz iennego  użytku, zap asy  ży­
wności, m ater ja ły  opa łow e i t. d. p o ­
t rzeba  odnaw iać  ustawicznie.

W  organizm ie naszym  zachodzi 
ciągła zm iana  materji. Cząstki zużyte 
zos ta ją  w yda lone  z ciała, n a  to m iejsce 
p rzychodzi m ate r ja  świeża, zaczerpn ię ta  
z p o k arm ó w  i odpow iedn io  p rzerob io ­
na. T y m  sp o so b em  ciało nasze  wciąż 
się odnaw ia . Z jaw isko  to jes t  jed n y m  
z g łów nych p ro cesó w  życiowych; z u s ta ­
n iem  jego — usta je  życie.

Coś p o d o b n eg o  dzieje się w dzie­
dzinie b o g ac tw  ludzkich. Co chwila 
część b o g ac tw a  n a rodow ego  ulega zni­
szczeniu i zostaje  za s tąp io n ą  przez  b o ­
g ac tw a  świeże. M aterja ły  do tych os ta t ­
nich dos tarcza ją  nam  głównie u p raw n e  
grunta, lasy i kopalnie .  N a w y d o b y w a­
nie m ater ja łu  i jego p rze ró b k ę  czło­
w iek  pośw ięca  p rzew ażn ą  część swej 
pracy.

T a k  więc m a ją tek  naro d o w y  wciąż 
się odnaw ia . Z jaw isko  to jes t  p o d s ta ­
w ą  życia ekonom icznego  kraju. Jeżeli 
odnaw ian ie  to w jak im kolw iek  rodzaju  
b o g ac tw  dozna je  p rzeszkód, kraj z a ­
czyna n ied o m ag ać  ekonom icznie . Jeżeli 
p roces  odnaw ian ia  zostaje  sparaliżo­
w an y  lub osłabiony n a  czas dłuższy, 
spo łeczeństw o  szybko ubożeje .

Po n iew aż  m a ja tek  n aro d o w y  o d n a ­
wia się częściowo co chwila, za tem  po 
upływie p ew n eg o  ok resu  w p ew n y m  
sensie  odnow i się kom pletn ie .  M am y 
p o w o d y  twierdzić, że w kra ju  tak  ru ch ­
liwym, jak  Anglja, okres  ten  trwa 
z p ew n o śc ią  nie dłużej od  lat trzy­
dziestu  kilku.

W y tło m aczm y  się dokładniej.
Z n a c z n a  część angielskich dom ów  

i gm achów  publicznych, kolei, o k rę ­
tów  i t. d. trw a dłużej od lat t rzydz ie­
stu kilku, ale n a  k o n se rw o w an ie  tych 
bo g ac tw  p o trzeb a  w ciągu wymienio- 
n iego okresu  pośw ięcić tyleż pracy, ile 
kosz tow ało  ich w ytw orzenie. Inna d a ­
leko w iększa  część bogac tw  zostaje 
w tym  czasie od n o w io n ą  raz lub w ię­
cej razy. N a tej zasadzie  m o żn a  p o ­
wiedzieć, że dzisiejsze bo g ac tw a  a n ­
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gielskie są p łodem  p racy  os ta tn ich  lat 
trzydziestu  kilku. T y le  mniej więcej 
czasu  zaję łoby A nglikom  o d b u d o w an ie  
swej fortuny, g dyby  skutk iem  jakiego 
w y p a d k u  utracili cały m a ją tek  n a ro ­
dowy.

P rzy p u śćm y  naprz.,  że zaszed ł w y ­
p a d e k  fan tastyczny , k tó ry  jed n ak  m o ż­
n a  w  ogólnych  za rysach  od tw orzyć 
w w yobraźni: Po lacy  przenieśli  się do 
Anglji i zagarnęli  w szystk ie  bo g ac tw a  
angielskie, n a to m ias t  A nglicy  przenieśli 
się do naszego  k ra ju  i otrzymali n aszą  
chudobę ,  jako  odszkodow an ie .  My- 
b y śm y  ó d ra zu  stali się bogaczam i, A n ­
glicy zaś b iedakam i. S tan  taki j ed n ak  
trw a łby  niedługo, g dyby  k aż d y  z n a ­
ro d ó w  p raco w a ł  n a  nowej siedzibie tak, 
jak  n a  starej. Z  rozw ażań  poprzedn ich  
wynika, że po upływ ie lat trzydziestu  
kilku, a m oże  i wcześniej. A nglicy  s ta ­
liby się rów nie  bogatym i, jak  dzisiaj, 
m y  zaś z p ew n o śc ią  w k ró tszym  cza­
sie pow rócilibyśm y do dzisiejszego s ta ­
nu ubóstw a.

Z  jakiejkolw iek s trony  rozw ażać  tę 
sp raw ę, zaw sze dochodzi się do w n io ­
sku, że o becny  s tan  b o g ac tw a  n a ro ­
dow ego  jest  w ynik iem  jedyn ie  tylko 
p racy  n a ro d u  i to głównie osta tn iego  
pokolen ia . N ietylko więc do k ażdego  
narodu , ale i do k ażd eg o  poko len ia  
s tosu je  się przysłow ie: jak  sobie po- 
ścielesz, tak  się wyśpisz.

* **
W y p a d a  n am  zas tanow ić  się jeszcze 

n ad  je d n ą  s troną  rozw ażanej sprawy, 
a mianowicie: czy istotnie Anglicy  p ra ­
cują  w ięcej od nas?

N a p ierw szy  rzut oka rzecz w yda je  
się wątpliwą. W łośc ian in  nasz p ra w d o ­
p o d o b n ie  dłużej p racu je  w polu, niż 
fe rm er angielski; robo tn ik  nasz  z p e ­
w nośc ią  dłużej p rzes iadu je  w fabryce 
od ro bo tn ika  angielskiego.

P rzed ew szy s tk iem  należy  wziąć pod  
uw agę, że g łów ne znaczen ie  m a  re ­
zultat p racy , a nie czas n ad  n ią  s tra ­
wiony, a oczyw istą  jes t  rzeczą, że p ra ­
ca fe rm era  angielskiego musi być 
znaczn ie  w yda jn ie jszą  od p racy  n a s z e ­
go włościanina. P ie rw szy  p o s iad a  p o ­

w ażn e  w ykszta łczen ie  rolnicze, zna  się 
dobrze  n a  n aw o zach  sztucznych, p ło- 
dozm ianach , narzędz iach  rolniczych, 
racjonalnej hodowli i t. d., zaś dla d ru ­
giego są  to w szystko  rzeczy  obce lub 
m ało  znane. D latego  też A nglik  u rzą ­
dził sw ą ferm ę p o d  w zględem  rozk ła ­
du  g run tów  jakna jp rak tyczn ie j  i wy- 
c iaga z ziemi w szystko , co tylko jes t  
m ożliw em  przy  w spó łczesnym  s tan ie  
w iedzy  rolniczej; P o la k  trzym a się 
uparc ie  szachow nicy, przy  k tórej o d o ­
b rem  gospodarstw ie  nie m o żn a  m arzyć, 
a p rócz tego  g o spodaru je  w sposób  
p ierw otny , k tó ry  w y m ag a  wielkiej p ra ­
cy, a daje  liche plony.|

Mniej m oże  różni się robo tn ik  pol­
ski od  sw ego angielskiego kolegi, ale 
w k ażd y m  razie jes t  m niej od n iego 
ośw ieconym  i in teligentnym . D latego  
też A nglik  łatwiej i g runtow niej o p a ­
now uje  techn ikę  sw ego fachu, p rędze j  
i lepiej w ype łn ia  k a ż d ą  p racę . P o d o ­
b n a  różnica  co do inteligencji i w ie­
dzy fachowej zachodzi po m ięd zy  fabry­
k an tem  angielskim  i polskim. D la tego  
też  p ierw szy  p rak tyczn ie j  u rządza  sw ą  
fab rykę  i zaopa tru je  sw ych robo tn ików  
w lepsze  środki techniczne, nie dziw  
więc, że w yda jność  p racy  robo tn ika  
naszego  musi być  m niejszą, niż w y ­
dajność  p racy  robo tn ika  angielskiego.

Z  pow yższego  widzimy, że p ra c o ­
witość ludności nie jes t  jed n y m  w a­
runk iem  w zb o g acen ia  kraju; p o trze b a  
jeszcze  w iedzy  i inteligencji, a zo b a ­
czym y zaraz, że p o trzeb n y m  jest  jesz­
cze jed en  przymiot.

S łusznem  jest, że u nas  wielu lu­
dzi o d zn acza  się pracow istością ,  k tórej 
nie pow stydziłby  się Anglik, ale zato 
j-est ba rdzo  wielu, k tó rzy  nie p racu ją  
wcale, a p rzynajm nie j  nie p rzyczyn ia ją  
się do p ow iększen ia  bo g ac tw a  kraju.

Nie m am  tu n a  myśli p różnu jących  
bogaczów , gdyż liczba ich jes t  ba rdzo  
niewielka, p ra w d o p o d o b n ie  m niejsza  
u nas, niż w  Anglji. Chodzi mi o coś 
innego  i w yjaśn ię  to n a  przykładzie.

W  p ew nej  okolicy naszego  kra ju  
isnieje brow ar, k tó rem u  sąsiad  rolnik 
d o s ta rcza  jęczm ienia. W y d a je  się rze«
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e z ą  natu ra lną , aby  b ro w ar  k u p o w a ł  
jęczm ień  w p ro s t  od rolnika, gdyż h a n ­
del taki by łby  korzys tny  za rów no  dla 
jednej ,  jak  i drugiej strony. W  rzeczy ­
wistości je d n a k  s to sunek  taki rzadko  
się spo tyka ,  i k aż d y  wie dobrze  d la­
czego.

O b y d w ie  s trony  są  zam ało  uczciwe, 
a b y  p o d o b n ie  p ro s ty  s to su n ek  m ógł 
się u trzym ać. Rolnik dos tarcza łby  jęcz ­
m ień  n iepunktua ln ie ,  d aw a ł  złą m iarę  
i z iarno zanieczyszczone , sku tk iem  cze­
go b ro w ar  ponosiłby  straty. W łaściciel 
b ro w aru  odp łaca łby  p ięk n ęm  za n a ­
dobne; n a  p o rząd k u  dz iennym  by łyby  
szy k a n y  p rzy  odbiorze  jęczm ienia, 
w s trzym yw an ie  w yp ła ty  do n ie sk o ń ­
czoności, u ryw an ia  z należności p o d  
najlże jszym  pozorem . O b y d w ie  strony  
b y ły b y  n iazadow olone ,  i ca ła  sp raw a  
sk o ń czy łab y  się n a  p rocesach .

A b y  umożliwić stosunki, z jaw ia się 
pośredn ik ,  k tó ry  k u p u je  jęczm ień  od 
ro ln ika  i sp rzed a je  do b row aru . T e n  
um ie zmusić ro lnika do w zględnej p rz y ­
najm niej punk tualności,  um ie on ró w ­
nież zapew nić  sobie w b ro w arze  p o ­
błażliwość często  zby t wielką, co do 
gaturiku  i czystości jęczm ienia , potrafi 
t ak że  w yciągnąć  należność.

P o ś red n ik  tutaj o dda je  obydw u  stro­
n o m  w ażn e  usługi, gdyż um ożliwia im 
hande l,  nie dziw więc, że k aże  sobie 
dobrze  płacić. Rolnik sp rzed a je  tanio, 
w łaściciel b ro w aru  k u p u je  drogo, róż­
n ica  idzie do k ieszeni pośredn ika .  Dwaj 
p ierw si p łacą  za sw ą  nieuczciwość.

P rzy  n aszy m  poziom ie norm alnym , 
p o ś re d n ik  taki jes t  złem kon iecznem , 
w  Anglji jednak , gdzie uczciw ość w 
h an d lu  jes t  p rzym io tem  elem en ta rnym , 
dzia ła lność  p o ś re d n ik a  w d an y m  w y ­
p a d k u  by łaby  zbyteczną. Sku tk iem  te ­
go m usia łby  on  w ziąć się do  innego 
bardzie j  uży tecznego  za jęcia  i sku tecz­
nie p rzy k ład ać  się do p ow iększen ia  
b o g ac tw  kra jow ych.

R ozw ażaliśm y tu w y p a d e k  szcze­
gólny ale cha rak te rys tyczny .  O g ro m n a  
ilość tranzakcji  hand low ych  dużych  
i m ałych  o d b y w a  się u nas  przy  po- 
jn o c y  pośredn ików , k tó rzy  zgarn ia ją  so ­

b ie  dzisiaj znaczną  część zysku, a nie 
mieliby nic do roboty , gdyby  ludzie 
byli uczciwi. T e m  się tłom aczy  np. 
dziw ny fakt, że rolnicy sp rzed a ją  p ro ­
d u k ty  rolne b ard zo  tanio, zaś ludność 
m iejska  kupu je  te  p ro d u k ta  bardzo  
drogo.

Nasi p rzem ysłow cy, kupcy , rz em ie­
ślnicy i rolnicy n a rzek a ją  p o w szech ­
nie n a  b ra k  tan iego  i ła tw ego  kredytu . 
Ź ró d ło  złego tkwi znow u w  p o w sze ch ­
nej n ierzetelności w sp raw ach  p ien ięż­
nych; trudno  udzielać pożyczek , gdy 
tak  często  u nas  o d ebran ie  należności 
jes t  p o łączone  z trudnościam i i s t ra ta ­
mi, a n ierzadko  też p ożyczka  o s ta ­
tecznie  p rzep ad a .

W o b e c  b ra k u  tan iego  k redy tu ,  m ają  
obsze rne  pole do działania lichwiarze, 
k tó ry ch  cała  arm ja  zgarnia dla siebie 
ow oce  cudzej pracy, n iczem  nie p rz y ­
czynia jąc się do w zb o g acen ia  kraju.

W ejrzyjm y w jakikolw iek szczegół 
naszego  życia ekonom icznego, a w szę ­
dzie p rzek o n am y  się, że w sk u tek  n ie­
uczciwości ogólnej, kraj musi u trzy­
m yw ać  m asę  jed n o s tek  ekonom icznie  
n ieuży tecznych  i p łacić  im ciężki 
haracz.

L ecz  nie tu  się k o ń cz ą  skutki b ra ­
k u  uczciwości. P rócz  wyżej w sk az a ­
nych  p aso ży tó w  spo łecznych  p różnu je  
u nas  zaw sze  m asa  ludzi, nie zn a jd u ­
jących  zajęcia. A b y  ich zatrudnić, p o ­
t rzeba  bo łoby  założyć no w e fabryki, 
w a rsz ta ty  i t. d. §

N ow e przedsięb io rs tw o  rzadko  k ie ­
dy  dochodzi do  sku tku  siłami poje- 
dyńczego  człowieka; do tego p o trzeb a  
s tow arzyszeń  lub spółek; aby  zaś s to ­
w arzyszen ie  mogło p o w stać  i działać 
korzystn ie ,  n iezb ę d n ą  jes t  uczciwość 
i d o b ra  wola stow arzyszonych . O to  jest 
j ed n a  z g łów nych  przyczyn, dlaczego 
u  nas  tak  oporn ie  rozwija się p rz e ­
mysł, k tó ry  m ógłby  za trudnić  m asę  
p różnu jących  dzisiaj ludzi. $

N ie ' rozw odząc  się n ad  tem  szerzej, 
m o żn a  Ppowiedzieć wogóle, że b ra k  
uczciwości para liżu je  całe życie e k o ­
nom iczne kraju, nie pozw ala jąc  m iesz­
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k a ń c o m  użyć w szystk ich  rozporządzal-  
nych  sił n a  w y tw arzan ie  bogactw .

Z su m u jm y  to w szystko, cośm y d o ­
tychczas  powiedzieli.  B ogactw o n a ro ­
d o w e  p o w sta je  tylko z p racy  n a ro ­
dowej, aby  je d n a k  ta  p ra ca  m ogła  w y ­
d aw ać  b o g a te  plony, p rócz p raco w ito ­
ści po trzeb n e  są  w iedza  i uczciwość.

Pracow itość , o św ia ta  i uczciw ęść to 
s ą  trzy g łów ne źródła, z k tó ry ch  p ły ­

nie d o b roby t  narodow y. A nglicy  są  b o ­
gatsi od  n as  nie tyle m oże  dlatego, że 
są  pracowitsi,  lecz że są  ośw ieceńsi  
i uczciwsi.

K to  p racu je  n ad  p o d n ies ien iem  
ośw iaty  i m oralności, ten  na jsku teczn ie j  
p rzyczyn ia  się do p ow iększen ia  d o b ro ­
bytu . O tu ch ę  pow in ien  cze rp ać  w tym  
pew niku , że ow oce tak ich  s ta rań  doj­
rzew a ją  bardzo  szybko.

ik la rja  ^Konopnicka.

Temu tylko...
Temu tylko pług i socha,
Kto tą czarną ziemię kocha ,

Kto ich zagon zna do głębi,
Kogo rosa ta nie ziębi.
Kto roślinnych swoich pól!
Zna wymowę  —  łzy i ból!

Temu tylko ostra brona,
Na kurhanach wyszczerbiona,
Kto ukochał lud w siermiędze, 
Kto zna twardej doli nędze ,

Kto wyciągnął, jako brat,
Dwoje ramion do tych skat.

Temu tylko kosa krzywa,
Kto w przyszłości wierzy żniwa.. 
Kto po nocach cichych słucha 
Przejścia zorzy, tchnienia ducha, 
Komu lemiesz, to dziś  —  miecz... 
A wy, zimni, z  pól tych precz!  —



M arja Konopnicka.

W  dniu 8 paźdz ie rn ika  b.r. up ływ a 
15 lat od  śmierci Marji Konopnickiej, 
najw iększej poetk i  polskiej czasów  
w spółczesnych ,  k tó ra  w sw ych  niezli­
czonych  p ieśn iach  w yśp iew a ła  całą 
n iedolę  n a ro d u  Polskiego.

Szła o n a  p rz ed  n a ro d em  jak  w iecz­
ny  duch  z sz tan d a rem  wolności, p o s tę ­
p u  i sprawiedliwości. Jak  słup ognisty  
p row adz iła  o n a  swój n aró d  p rzez  drogi 
p rzezn aczen ia  i w sk azy w ała  m u zaw ­
sze n iepodleg łość.

O na , jak  dobra  M atka, o toczyła  
skrzydłam i miłości nasz  lud pracujący. 
P łacząc  n ad  jego  niedolą, w skazyw ała  
m u wciąż d rogę  w yzwolenia.

O n a  w spó łczu ła  i bo lała  z k aż d ą  
n iedo lą  b ied n eg o  ludu, goiła jego r a ­
ny, oc iera ła  łzy.

O n a  tak  gorąco  p ra g n ę ła  widzieć 
tęn  lud szczęśliwym, wolnym, za so b ­
n y m — a tym czasem  przyszło jej o p ie ­
w ać  sam e smutki, sam e k rzyw dy  i n ie ­
dolę.“

D obre  m a tczy n e  serce  tow arzyszyło  
ludow i n aszem u  wszędzie , po  burzli­
w ych  m orzach, po  brazylijskich p u sz ­

czach, po nadm orsk ich  s tepach , spalo­
nych  spiekotą, a z łez ludu zb ieranych  
n a  tu łaczce uwiła najp ięknie jszy  w ie­
niec swojej poezji „P an a  B a l c e r a  
w Brazylji“.

K iedy  się ogarnie m yślą  cały ogrom 
tw órczości K onopnickiej,  zdum iew ać 
się trzeba, jaki w tem  s łabem  kobie- 
cem  ciele duch  p o tężn y  mieszkał, duch 
czysty, n iepokolany , rycerski, p o d n o ­
szący w ieczny  b u n t  p rzeciw  wszelkiej 
n ićpraw ności i wszelkiej krzywdzie.

Nie w szędzie  wie jeszcze do tąd  
nasz  lud włościański czem  by ła  dlań 
M arja  K onopnicka .  Nie zna  jeszcze tej 
najw iększej poetk i  chłopskiej, k tó ra  
szła ja sn ą  d rogą  n ap rzó d  z w ielką 
czcią ludu polskiego, p row adziła  go za 
sobą  ku  lep rzem u  ju tru  — ku  wolnej 
i n iepodleg łe j  ojczyźnie.

A le  p o zn a  ją  k iedyś  i zdum ieje  się 
w ielkością  jej d ucha  i p o tęg ą  miłości.

I pó jdzie za nią.
Bo tak ie duchy  jak  K onopnicka , 

nie g asn ą  nigdy, ale s ta ją  się k rz ak a ­
mi ognistymi dla b łądzącego  n a rodu  
i h e tm an am i w iodącym i w bój o na j­
świętsze prawa!



S A M O B Ó J C A .
P ew n e g o  dnia n ieznany  n ikom u m ło ­

dzieniec śm iercią sam obó jczą  zakończył 
sw e życie.

Nierzadki to w y p a d e k  na  tym  świe- 
cie, lecz na  tam tym  śm ierć n ieznanego  
w zbudza  poruszenie , pon iew aż  o  k ażd ą  
duszę, k tó ra  s taje p rzed  S ądem  Naj­
w yższego, w alczą  Raj i Piekło.

Sam obó jca  tak  długo przyciskał 
b raun ing  do skroni, że aż się lufa roz­
grzała. Co znaczy  życie, śmierć? T a k  
rozmyślał sobie nasz  sam obójca  — n a ­
cisnąć cyngiel i żadnych  złudzeń, ż a d ­
nych  przykrości, i będz ie  koniec.

E cho  w ystrzału  nie ucichło jeszcze 
w pokoju, a duszę  naszego  b o h a te ra  
otoczyły  duchy  w b iałych jasnych  su­
k ienkach  i po tw orne , k tó re  w ykrzy ­
wiały się jak  m ałpy  w oczekiw aniu  
p okarm u. Co to znaczy?! Sam obójca  
zam ierza ł p ro tes tow ać, lecz duchy o k rą ­
żały go coraz ciaśniej i szczelniej. — 
My, aniołowie, wołały duchy  w jasnych  
sukienkach. A  my, djabły, uciesznie 
krzycza ły  potw ory. T o  n iep raw da, was 
n iem a n a  świecie, nie w ierzę  w w asze 
istnienie, czego chcecie odemnie?

— Jakże m ożesz nie wierzyć, ze 
sm utk iem  pytali aniołowie.

Djabły zaś, w rzeszczały  m u nad  
uchem : M ożesz nie wierzyć, nas  to nic 
a nic nie obchodzi.

— My cię sm arzyć  będziem y, a ty 
nie wierz sobie.

— Nie, nie... w zdrygną ł  się m ło­
dz ian— cfałemu światu w iadom o, że nie 
istniejecie, to - złuda. Człow iek inteli­
gen tn y  nie m oże wierzyć w istnienie 
duchów , to przecież  śmieszne.

E... M ów  co chcesz, a m y sm arzyć 
cię będz iem y  — ' opiera ły  się djabły.

Z ro zp aczo n y  d e sp e ra t  spog lądał  na  
łóżko, gdzie  spoczyw ało  jego m artw e  
ciało, w strę tne , p o d o b n e  do zarzn ię tego  
kurczęcia; n a  tw arzy  trochę  puchu, 
gołe, chude , żółte nogi, ręce  zsiniałe, 
w o tw ar tych  oczach  p rzerażen ie  o s ta t ­
niej chwili, w  pow ie trzu  n ieprzy jem ny 
zap ach  trupa.

P rzypom nia ł  sobie, że n iegdyś był 
p ięk n y m  m ężczyzną  i obudziła  się 
w nim tę sk n o ta  za  ziemią. Z ap ó źn o .  
D usza  jego pociągn ię ta  w  przestw orza , 
s tanęfa  w reszcie  n a  tak  jasn em  m iej­
scu, że mógł w niej odczy tać  całe 
swoje życie i, jak  dziec iaka p rzed  karą, 
lęk go ogarnął. Chciał p łakać , krzyczeć, 
lecz z przyzw yczajen ia  zaczą ł p rz e m a ­
wiać do okrąża jących  go duchów:

— Słuchajcie, gdzie sprawiedliw ość, 
gdzie T w ó rca  tego świata? Mylisz się, 
W ład co  Nieba! O d m aw iam  ci p ra w a  
do mej duszy!
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— Stw orzyłeś mię n a  p odob ieńs tw o  
swoje, a p o tem  rzuciłeś sam o p as  na  
ziemię: czyż to nie to samo, co rybę, 
s tw orzoną  do p ływ an ia  w  w odzie, w y ­
rzucić n a  p iasek? Jakby  b u ja jącem u  
w  p rzes tw o rzach  orłowi k az ać  p ływ ać 
w  wodzie? „U słuchajcie  mnie, to n ie ­
spraw iedliw ość!“

P o  p rzem ów ien iu  tem  skrzyd ła  an io ­
łów  apad ły ,  a rysy ich zupe łn ie  zanikły, 
za to  d jabły  z krzyk iem  radośnym , jak  
m ałpy , gdy  im dzieci rzuca ją  łakocie , 
z łapa ły  duszę  sam obójcy  i m imo usil­
n ych  p ro te s tó w  pociągnę ły  za sobą.

W n e t  nasz  n iezn an y  b o h a te r  z n a ­
lazł się p rzed  b ra m ą  z napisem : „Tu,
człeku, odrzuć w sze lką  n ad z ie ję“.

W trąco n y  za b ra m ę  uczuł zimno, 
c iem ność  go ogarnęła ,  ze w szystkich  
stron  słychać było  p łacz  i jęki, w dali 
w idać  było  duże  ognisko. Z d rę tw ia ł  
n asz  sam obójca . W te m  p o d sze d ł  do 
n iego jakiś cień  w  białej nieco za k rw a­
wionej todze.

— T y  pro testu jesz , gdy  d rudzy  tu ­
taj tylko p łaczą, podaj rękę ,  p rzy ja ­
cielu ,— rzek ł  cień.

— K toś ty  taki? K to  m ów i ze m ną.
— Z jaw iłem  się n a  św iat Boży przy  

k o ń cu  Republiki, a um arłem , gdy  z ja­
wiła się tyranja ,  — z w estchn ien iem  
odpow iedz ia ł  cień. Miłość do wolności 
p rzy p ro w ad z iła  m nie  tutaj, gdzie m ę ­
czą  się miljony ty ranów , p rzes tępców . 
Z a  życia n azy w an o  m nie  Brutusem, 
pó  śmierci — osta tn im  Rzym ianinem . 
O m y łk a  b y ła  p rzes tęp s tw em . Jak k o ­
chanka ,  oczeku jąca  sw ego  rycerza, b i­
cie sw ego se rca  przy jm uje  za stuk 
k o p y t  jego  konia, tak  i ja, bicie w łas ­
nego  se rca  u w aża łem  za  puls  serca  
ca łego  R zym u i tu  m e  fatum. M oje 
se rce  kwitło  wolnością, gdy  w około  
w szystko  już zwiędło. T a  om yłka  
p c h n ę ła  m nie  do zabicia przyjaciela. 
Ja cesarza  kocha łem  serdeczn ie ,  ale 
R zym  jeszcze więcej, n a to m ias t  R zym  
nie k o ch a ł  wolności, k tó rą  ja  u b ó s t­
wiałem. Z b y te c z n ą  w ięc popełn i łem  
zbrodnię , zabiłem  C esarza, najs ław nie j­
szego z ludzi, k tó rego  k o ch a łe m  i k o ­

chać b ę d ę  i p rzed  im ieniem  k tó rego  
zaw sze  chylić b ę d ę  czoło.

— Kamarylla , p rze rw a ł  nasz  b o h a ­
ter  i nie p o d a ł  Brutusowi ręki.

— Co mówisz? ze zdum ieniem  za ­
p y ta ł  Brutus, s łysząc n iezn an e  mu 
słowo.

— Czego w ychw alasz  sw ego C esa ­
rza? M asz n iew olniczą duszę. Byłeś 
n iew olnikiem  i pozostan iesz  nim, rzekł 
nasz  sam obó jca  i p rę d k o  odszedł, nie 
spog lądnąw szy  n aw e t  n a  oszołom io­
n ego  Brutusa.

— Kto tu  m ówi o tyranji, odezw ał 
się nagle  jakiś tubalny  głos, a p rzed  
sam o b ó jcą  s tanę ła  nagle  jakaś  olbrzy­
mia postać.

Sam obójca , m ierząc  olbrzym a od 
dołu do góry, odrzekł chełpliwie: „a k tóż 
inny, przecież  tylko ja  m ogę  tutaj m ó ­
wić odw ażnie, — kim  jesteś?“

— G d y  m ów ią  o ce lnem  strzelaniu, 
w spom ina ją  m oje  imię, a nie mniej, 
gdy m ów ią  o wolności,— odpow iadzia ł  
olbrzym — urodziłem  się n a  b rzegach  
jezior górskich; rosłem  n a  górach, gdzie 
orły uczyły mię k o ch ać  i cenić wolność. 
H e lw ec ja  — imię mojej p ięknej O jczy ­
zny. O jczyzna  m a  w olna i ja  tem  
szczycę się n aw e t  tutaj, gdzie w pędziła  
m nie zbrodnia  ty rana; m oje imię Tell.

— Burżuazyjna R ep u b lik a— w y b u c h ­
nął nasz  bohater ,  spog lądając  zgóry n a  
kolano  olbrzyma.

— T ak ,  P ań s tw o  burżujów , gdzie 
obyw ate le  całe życie p o zo s ta ją  lo k a ­
jam i w  nadziei, że  n a  s tarość  n a b ę d ą  
m oże w łasny  hotel. O jczyzna  twoja, to 
tylko wielki hotel, w k tó rym  goście 
b aw ią  się b ard zo  dobrze, a obyw ate le  
są  tylko ich odźw iernym i i lokajami.

— W n u k  T w e g o  P a n a  H esle ra  p o ­
zostaw ia  p rzed  drzwiami buciki, a w nuk  
twój, W ilhelm  Tell, je czyści. N iep o ­
trzebn ie  tylko zniew ażyłeś Sw ego P ana .

P ow iedziaw szy  to odszedł, a W il­
helm  T ell  zdjął swój myśliwski k a p e ­
lusz i gładził z zak łopo tan iem  rę k ą  
sw ą głowę.

D aw n o  tak  p ięknej rozm ow y nie 
słyszałem, —  odezw ał się nagle  cień 
inny  i z t łum u ludzi, koło szyi k tó rych
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obw in ię ta  by ła  czerw ona  taśm a, w y su ­
n ę ła  się no w a p o s tać  ty p u  bandy ty ,  
z m ałem i św idrującem i oczyma. W y ­
c iągną ł duże łap isko  i p rzebs taw ił  się: 
obyw ate l  D a n to n —W olność  i R ów ność, 
patrjocie .

— Co, patrjota? czernosotin iec, b ą ­
k n ą ł  zcicha nasz  sam obójca .

— A ch, ty  kanaljo , w rzasną ł  D a n ­
ton, J—idź że  do w szystkich  djabłów.

I w świetle ognisk  djabli zobaczyli 
sam obójcę .  — Jest nakon iec ,  nasz  — 
i pociągnęli n ieszczęśliwego do n a j­
bliższego ogniska.

— T ow arzysze ,  co czynicie? w s t ra ­
chu  be łko ta ł  nasz  sam obójca . T o w a ­
rzysze ,  p ro szę  o słowo w  kw estji  for­
m alne j.  W p ie rw  trze b a  tę  k w estję  p rz e ­
d y sk u to w ać .  T ow arzysze ,  a jak  długo 
zam ierzacie  m nie smarzyć?

;— W iecznie , z uc iechą  piszczały 
d jab ły . Sam obó jca  w yryw ał się i b ro ­
nił się, jak  mógł.

— T ow arzysze ,  pozw ólcie  jeszcze 
k ilka słów.

Djable pyski rozw arły  się ze zdzi­
wienia. Sam obójca  zaś skoczył n a  na j­
bliższy stos d rzew  i rozpoczął:

„Tow arzysze , zm usza ją  w as  sm a­
rzyć  g rzeszników  b ez  w ytchn ien ia  od 
r a n a  do  nocy  i znów  od  nocy  do ra n a — 
tak  wieki całe, p racu jec ie  p rzy  najgo r­
szy c h  dla siebie w arunkach , ug inając  
się p o d  ciężarem  pracy, szkodliwej 
zdrowiu w aszem u. Belzebub nielitości- 
wie w as eksploatu je .  T ow arzysze ,  w y ­
m agajc ie  sześciogodzinnego dnia p racy  
i ani jednej m inuty  więcej, a dla p o ­
parc ia  sw ych żą d ań  ogłośm y strejk 
ogólny.

— G asić  ognie, grzesznicy, wolni 
jesteście . P o d p a lać  w asze ogniska i sm a­
rzyć w as nada l  n ikt n iem a praw a. 
N iech żyje ogólny strajk  w całym 
piek le .

W  piekle  rozpoczął się strajk.

1— Bunt w Piekle, ze s trachem  m el­
d ow ał o tem  Belzebubowi g łów ny za­
rządza jący  A sm odeusz .  L ecz  Belzebub 
tylko uśm iechną ł  się jadow icie  i spy­
tał: A  k to  go wywołał?

— S am obójca , świeżo przybyły.
-— T o  nic. W iem , czem  go dopiec.
—* K ażesz  roz topić  ołowiu?
— Nie warto.
— T o  m oże smoły?
— I sm oły szkoda. I w tem  Belze­

bub  nachylił  się do  ucha  A sm o d eu sz a  
i coś m u szepnął.

— Rozkaz, odpow iedz ia ł  A s m o d e ­
usz i śp iesznie odszedł.

W  tej chwili do  naszego  sam obó jcy  
p o d sze d ł  cień nowy. C ześć  ci to w a­
rzyszu. W łaśn ie  w tej chwili s łyszałem  
dużo o tobie, rzek ł życzliwie cień i w y ­
ciągnął ręk ę  n a  przywitanie. — Jes tem  
K arol M arks.—-A , ow szem , w itam  P an a ,  
sam  jes tem  p rzep o jo n y  tw ojem i n a u ­
k am i i z godnośc ią  uścisnął p o d a n ą  
dłoń n asz  sam obójca .

— W ięc  tow arzysz  mię zna, tem  
przyjem niej. Z a p e w n o  też czytałeś, to ­
w arzyszu, mój „K ap ita ł“?

— Hm... tak... widzisz... począ ł zm ie­
szany  uspraw iedliw iać  się: dyskusy jne  
i ag itacy jne  rozm ow y n a  tem a t  tw ego  
„K ap ita łu “ zajęły mi p raw ie  cały czas 
życia m ego  i w  rzeczyw istości nie 
m ogłem  znaleść wolnej chwili n a  p rz e ­
czytan ie  tak  dużego  u tw o ru — w y k sz tu ­
sił z t ru d em  nasz  b o h a te r  i poczuł, że 
cały p łonie  ze w stydu . K aro l M arks 
zaś począ ł  śm iać się, coraz serdecznie j  
i głośniej, aż w reszcie  nasz  samobójca...  
obudził się.

Z apa li ł  pap ierosa ,  a rozm yśla jąc  
n a d  snem , uśm iechną ł  się i z za d o w o ­
leniem  rzek ł sam  do siebie:

A  jednak ,  t rzeba  przyznać, że i n a  
tam ty m  świecie sp isa łem  się dzielnie.

5 . L.



K ara Boża.
O p o w i a d a n i e  n a  t l e  p r a w d z i w e g o  z d a r z e n ia .

O d  dostatn iej wioski m ałopolskiej 
P... jech a ł  d rogą  po ln ą  b o g a ty  kmieć. 
D w a  dobrze  u trzym ane  kasz tany ,  
rączo  uwijały się p rzed  d rab i­
n ias tym  w ozem . P o  p rzybyciu  na  
miejsce, gospodarz  w yprząg ł  kon ie  od 
wozu, p rzygo tow ał p ług  i puścił się 
z nim  w  ugor, k tó ry  w  oczach, skiba 
po  skibie, zam ien ia ł  się w  pszen iczną  
ro lę  p o d  je s ien n y  zasiew.

P o  k ilkudniow ej orce, p a rę  m orgów  
było  już go tow ych. A d a m  — tak ie  b o ­
w iem  było  imię g o sp o d arza  — w y k a ń ­
czał w łaśn ie  osta tn i  sk ład  od strony  
m iedzy  sw ego sąs iada  Piotra, b iednego  
km io tk a  z tej sam ej wioski, k tó ry  
p ra c ą  i zapobiegliw ością, dorobił się 
tyle, że zakup ił  sobie k ilka staj dobrej 
ziemi.

Sąs iedz tw o  „d z iad a“ gniewało 
zazd rosnego  A d a m a  i dlatego, 
gdzie tylko mógł, s tara ł  się P iotrowi 
dokuczyć  i o kazać  sw ą  wyższość. I t e ­
raz chy try  p o d sze p t  sza tańsk i zrobił 
swoje. A d am , nie zw ażając  n a  to co 
się s tać  może, zaciąw szy silne k a sz ­
tanki, o do ra ł  trzy szerokie skiby z m ie­
dzy sąsiada, do łącza jąc  je do swojej 
orki. U kończyw szy  swoje n iecne  dzieło, 
p rzyp rząg ł '  kon ie  do w ozu i z k o p y ta  
ruszył k u  wsi, bo  w łaśn ie  odgłos 
dzw onu  z wieży kościelnej n a  A nio ł

Pański,  daw ał znać p racu jącym  n a  ła ­
n ach  wieśniakom , że nadesz ło  południe.

N ieszczęsny  Piotr, pow róciw szy  n a  
po łudn ie  z p racy  najem nej,  a chcąc 
w ykorzystać  czas obiedni, w ybra ł  się 
z dziećmi w pole celem  ściągnięcia  
pozosta łe j  koniczyny. O baw ia ł  się p rz e d  
w ieczorem  deszczu, n a  k tó ry  się zanosiło.

G d y  przyby ł n a  miejsce, oczom  jego 
p rzedstaw ił  się n iep raw d o p o d o b n y  wi­
dok. M iedzy już nie było. P rzy o ran a  
zosta ła  świeżo do gruntów. A d a m a .  
Z ak o tło w a ło  w nim w szystko  i — o 
zgrozo — postanow ił  w jednej chwili 
pom ścić  sw oją k rzy w d ę  w straszny  
sposób. K oniczyny  zbierać  już n ie  
mógł, bo opuściły  go wszystkie  siły. 
P rac ę  pozostawił, dzieciom. Sam  zaś  
chw iejnym  krok iem  sk ierow ał się ku 
chacie.

Po pow rocie  do domu, całe zajście 
z m iedzą  i swoje zam iary  p o m szcze­
nia k rzyw dy  opow iedzia ł  żonie. B iedna 
kob iec ina  za łam ała  ręce  i zalała się 
łzami, p rosząc  n a  w szystko  męża, by  
się uspokoił  .i sp raw ę  załatwił w sp o ­
sób chrześcijański.

— W  takim  razie do p raw a  trzeba 
zwołać A dam a! — rzecz e  Piotrowa.

— K iedy  nie wiem czy zas tanę  
w ójta  w domu, — p ew nie  będz ie  dziś 
w polu przy  zbiórce.
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— W szy s tk o  jedno , idź w  pole, 
jeśli w  dom u nie zastaniesz!

— M asz słuszność, tak  też t rzeba  
b ęd z ie  zrobić. A  po d rodze  w stąp ię  
jeszce  do p a n a  organis ty  n a  poradę...

— O  Boże święty! — niech  się dzie­
je  wola Twoja... — A  śpiesz się!... sły­
szysz!?...

W ieczorem , . po  zachodzie  słońca, 
s łu g a  gm inny z rozkazu  wójta, zw oły­
w a ł  przysiężnych, 'po low ych , A d am a ,  
P io tra  i św iadków  do p raw a. Kto jak  
m ógł, n a  p rę d ce  odpow iedn io  się p rzy ­
o dz ia ł  i za  n ie sp e łn a  godzinę, za  sto łem  
u  w ójta  s iedziała p raw ie  cała  rad a  
gm inna. N a po d w ó rzu  — p o d  p ło tem  na 
k am ien iach  u sadow iła  się śc iągnię ta  do 
p r a w a  grom ada. W  niedługim  czasie 
p rz y b y ł  rów nież p a n  organista , s e k re ­
ta rz  gm inny i A dam , k tó rzy  weszli 
d o  izby.

Sługa gm inny w yzyw ał po jednej 
o so b ie  n a  przesłuchanie , a gdy  już 
w szyscy  wypow iedzieli  się, wójt z ra d ą  
uchwalili, że sp raw a  ta  nie m oże  być  
ro z s trzygn ię tą  w gminie a tylko w  są ­
dzie. P isarz gm inny ogłosił decyzję  
w ó jto w sk ą  i polecił  Piotrowi, b y  ze 
s p ra w ą  u d a ł  się do adw okata.. .

— A  więc p ro ces  sądow y, pan ie  
organisto!?...

— Nie inaczej! T o  sprawa- h ipo­
teczn a ,  a w gminie n iem a m ap  g run­
towych!

— T rz e b a  będz ie  o s ta tn ią  k lem pinę  
sp rz e d a ć  żydom  n a  adw okatów , a dzie­
ci m leka nie dostaną!... N iech w as Bóg 
pokarze ,  A dam ie ,  za k rzyw dę  moich 
dzieci!.,. B ędę  prosić P a n a  Boga, by  
s ię  pom ścił n a  w as i n a  w aszych  dzie­
c iach za m oje łzy!...— zaw odziła  zroz­
p ac z o n a  P io trow a, w raca jąc  z m ężem  
do  chaty.

A d a m  nic sobie z zaw odzen ia  k o ­
b ie ty  nie robiąc, zabrał ze sobą  w ójta  
i rad n y ch  i ku  w iększem u dokuczeniu  
p okrzyw dzonych , udali się g ro m ad ą  do 
k arczm y  a ren d a rza  Lejby.

W ie lk a  izba walącej się za jezdnej 
k a rczm y  by ła  zape łn iona  po  brzegi 
ch łopstw em . S ta ry  zgarb iony  L e jb a  
a ren d arz  uwijał się w  w y sm aro w an y m  
chałacie  koło  szynkfasu. G d y  w e 
d rzw iach  u k aza ła  się w ch o d ząca  gro­
m a d a  z w ójtem  n a  czele, żyd  
podskoczył,  u p rzą tn ą ł  długi krzyżow y 
stół w  sąsiedniej alkowie, a  k łan ia jąc  
się nisko, zaprosił  tam  w ójta  i to w a­
rzyszących  m u kmieci.

R ozpoczę ła  się pijatyka. Z a d o w o ­
lony arendarz , skrzętn ie  usługiwał go ś­
ciom, p o d a jąc  n a  stół św ieże kw ate rk i  
z gorza łką  i so lone rogalki. Całej tej 
k arczem nej b ies iadz ie  tow arzyszyły  
śm ierdzące  fajki i g rzm ocące  k ichan ia  
od silnej, ziółkami zapraw ionej tabak i 
usłużnego żyda.

W  takiej to a tm osferze  zała tw iała  
g ro m ad a  w ójtow ska  sp raw ę  zaoranej 
m iedzy  Piotrowej. O czew iście , dzięki 
w pływ om  i fundow anej w ó d ce  — n a  
korzyść  A dam a .

P o  udzieleniu  d o k ład n y ch  instrukcji 
A dam ow i,  jak  m a  sobie w proces ie  
po s tęp o w ać , wójt i km iecie  około  p ó ł­
n ocy  chw iejnym  krok iem  udali się do 
swoich zagród.

P io tra  w grom adz ie  nie było. Bie­
daczysko  razem  z żo n ą  i dziećmi star- 
szemi u rad za ł  co dalej m a  czynić. — 
W iedz ia ł  bow iem  dobrze, że sp raw a  z 
b o g a ty m  i w p ływ ow ym  A d a m e m  p ó j­
dzie m u ciężko i że będz ie  m usiał w y ­
p rz ed ać  się, bo  zapow iadało  się n a  
długi proces.

N a  drugi dzień  o świcie, A d a m  
już by ł  u wójta. Z a  n ied ługo  zjawił 
się też  p a n  organista, k tó ry  n a  p o le ­
cenie w yp isa ł  d o k u m en t  s tw ierdzający  
ze strony  zw ierzchności gm innej w 
P  . . . ,  że P io tr  K . . .  jes t  cz łow iekiem  
niezas ługu jącym  n a  zaufanie, m a rn o ­
traw cą, p roceśn ik iem  i t. d. A k t  został 
p o d p isan y  przez wójta, zaopa trzony  
u rzęd o w ą  p ieczęc ią  gm inną  i d o ręczo ­
ny  A d am o w i z po leceniem , by  z a k ­
tem  tym  uda ł  się do k s ięd za  p ro b o sz ­
cza ce lem  s tw ierdzen ia  przez tegoż 
i na łożenia  p ieczęi u rzędu  parafjalnego.



—  70 —

— K siądz k anon ik  nie podp isze  t e ­
go aktu, bo  zna  P io tra  tylko z dobrej 
strony! — zauw aży ł  p an  organista.

— Dla A d a m a  tego  nie uczyni?... 
P rzec ież  będz ie  miał do czynienia 
z g ospodarzem , a do tego z członkiem  
k o m ite tu  parafjalnego! — twierdził wójt.

-— P ó jd ę  sam  i ca łą  sp raw ę  w y ­
t łum aczę  ks iędzu  k an o n ik o w i n a  ro ­
zum  i je s tem  pew ny , że w tym  w y ­
p a d k u  trzym ał będz ie  i p o p ie ra ł  s tro­
n ę  moją...

— Zresztą ...  —- T u  p rzerw a ł p an  
organista ,  bo  do izby w sz e d ł -k o m e n ­
d an t  pos terunku .

— D zień dobry, pan ie  wójcie!
— D zień dobry ,panuw achm istrzow i!
— Co now ego  s łychać w e wsi. 

Chcia łem  spraw dzić  w  nocy  w arty  
gm inne, ale żadnej nigdzie nie za s ta ­
łem. D ow iedzia łem  się, że długo z 
w ieczora  w artow nicy  siedzieli u Lejby, 
a po tem , w idocznie podpici, spali 
gdzieś p rzez  ca łą  noc w brogu  n a '  
sianie?...

— Nie w iem  co było, bo  u  m nie 
też  nie m eldow ali się n a d  ranem...

W  trakc ie  tej rozm ow y, w ójtow a 
postaw iła  n a  stole śn iadanie , do k tó ­
rego zaprosił  wójt w achm istrza  i p a n a  
organistę . A d a m  tym czasem  zabrał  
w y d a n y  m u ak t i sk ierow ał się ku  
kancelarj i  parafjalnej.

P o  przybyciu  n a  miejsce, d o w ie­
dział się A dam , że  p roboszcz w y jechał  
do chorego  do sąsiedniej wioski. Z a s ­
tęp o w a ł  p roboszcza  m łody  wikarjusz, 
do k tó rego  uda ł  się A dam .

— P o ch w a lo n y  Jezus Chrystus!
— N a wieki w ieków  — Amen!... Jak 

się m acie  gospodarzu...  Co powiecie  
tak  rano?...

— D o p ra szam  się łaski k s iędza  k a ­
tech e ty  dobrodz ie ja  — całując go w rę ­
k ę  — i p ro szę  o podp is  i p ieczęć  na  
tym  pap ierze ,  co mi wójt wydali do 
sądu...

Ksiądz, k tó ry  nie zna ł jeszcze ni­
kogo w e wsi, bo by ł  tam  zaledw ie 
kilka tygodni — w idząc ak t sp isany  w 
urzędzie  gm innym, p o d p isan y  prze  wój­
ta  i zao pa trzony  p ieczęc ią  gminną,

w cale nie zas tanaw ia ł się n ad  sp raw ą  —  
p o d p isa ł  w  zas tęps tw ie  p roboszcza  i 
przybił p ieczęć  parafjalną.

A d a m  o trzym aw szy  dokum ent,  u ca ­
łow ał rę k ę  księdza, nisko się pokłonił, 
pochw alił  P a n a  Boga i wyszedł.

Z a  dwie godziny później, by ł już 
w p ow ia tow em  m ieście u ad w o k a ta  
przez  k tó reg o  wszczął proces.

P io tr tym czasem  nic jeszcze nie 
zaczął, bo  nie miał m ożności ani 
sp rzed an ia  czegoś ze sw ego g o sp o d ar­
stwa, ani pożyczen ia  po trzebnej kw oty  
n a  p roces  w  sądzie.

* **
Z a  k ilkanaście  dni w oźny  sądow y 

doręczył Piotrowi, A d am o w i i św iad ­
kom  pozw y do sądu. R ozpoczął się 
zażarty  proces . A d a m  opłacił kilku 
adw okatów , by  bronili jego sp raw y  — 
Piotr, jak  mógł, bronił się sam, bo  nie 
s tać go było  n a  op łacen ie  kosztów  
obrony. Z ap rzys iężono  św iadków  — 
kom isja  sąd o w a  z jechała  n a  m iejsce 
zaoranej miedzy, — dzięki jed n ak  św ia­
dec tw om  z gminy, że P iotr jes t  m a r­
n o traw cą  i na łogow ym  proceśn ik iem  -— 
proces  w ygra ł A dam . N a P io tra  n a ło ­
żono ogrom ne koszta. Nic nie pom ogły  
p łacze i lam enty  całej rodziny  Piotro- 
wej. K osz ta  t rzeba  było  w oznaczonym  
czasie opłacić do sądu  po d  rygorem  
egzykucji, a tem  sam em  now ych  strat. 
S p raw y  wyżej pok ie row ać  już nie był 
w możności. Nie pozosta ło  m u nic in­
nego, jak  tylko k rzy w d ę  swoją p o le ­
cić Bogu...

A d a m  zaś — w ygraw szy  proces  
n a  całej linji — urządził huczną  
p i ja tykę  w mieście, na  której znaleźli 
się w szyscy  zw olennicy jego, nie w y­
łączając  wójta. P ija tyka, u rozm aicona 
opow iadan iam i z p rzeb iegu  p rocesu  
trw a ła  do późnej nocy. "Ulewny deszcz 
p rzypom ina ł  dopiero  szczęśliwym b ie ­
siadnikom, że czas najw yższy  do p o ­
wrotu. P ijane  ch łopstw o usadow iło  się 
jak ' mogło n a  w ozach. Z a  dwie godzi­
ny, w szyscy  już byli w e  wsi.

* **
Z a  kilka dni, rozniosła się od  chaty  

do cha ty  wieść, że wójt po powrocie-



—  71 —

z p ro cesu  ciężko zaniem ógł. N iek tórzy  
n aw e t  twierdzili, że lekarz  z są s ied ­
n iego m ias teczk a  odw iedził kilka razy 
chorego  i oznajmił, że choroba  jest 
ba rdzo  n iebezpieczną.

W ó jt  tym czasem  umierał... W e z w a ­
no ks iędza  z P a n e m  Bogiem... W e  wsi 
zakotłow ało . L udz iska  opow iadali  so ­
bie cichaczem , że  Bóg zaczyna  ka rać  
za w y rząd zo n ą  P io trow i krzywdę...

P ew n e g o  dnia około północy, s tan  
zdrow ia chorego  pogorszy ł się bardzo. 
W ó j t  p rzyw oła ł  do siebie żonę  i p o ­
prosił  sąsiadów . P a n  organ is ta  spisał 
te s tam en t.  G o rączk a  u chorego  p o d ­
nosiła  się. Sam  chory  czuł, że n iem a 
już dla niego ra tunku . M ówił mało... 
W id ać  było, że coś go straszliwie d rę ­
czy — łzy duże jak  groch spada ły  mu 
z ciężkich powiek...

— Ż o n o  i wy moi zacni sąsiedzi — 
umieram... Czuję, że Bóg W sz e c h m o ­
gący sprawiedliw ie d o ty k a  m nie swą 
k a rząc ą  prawicą... P rzys ięga  s łużbow a 
n a  p ieczęć gm inną, k tó rą  stwierdziłem 
m arno traw stw o  i n iesum ienność  n a j ­
zacniejszego Piotra... Z a  chwilę po łoży 
m nie  do trumny... n a  w ieczny sen... 
O b y  tylko Bóg by ł mi m iłościw ym sę ­
dzią...

G łow a w ójta  o p ad ła  z poduszki. 
W  cichej izbie s łychać było  ciężki o d ­
d ech  um ierającego...  skom lenie  dzieci 
i p łacz  wójtowej. Sąsiedzi poukryw ali  
oczy w  po łach  sukm an, z k tó ry ch  to ­
czyły się łzy z p rzeszyw ającego  do 
głębin duszy  wzruszenia...

— Siedm  lat będz ie  ci się, żono 
moja, dobrze  powodziło... a potem... 
w szystko  zmarnieje... T a k  mi żal dzie­
ci... Boże!... Bądź mi sędzią  miłości­
wym!...

G łow a w ójta  o p ad ła  na  piersi... 
Śmierć była już przy  łożu konającego .

P o d an o  gromnicę. Sąsiedzi zaczęli 
m odlitwę za konających .  Z an im  sk o ń ­
czono — wójt p o żeg n a ł  sw oją g rom a­
d ę  — n a  wieki...

W ieść  o śmierci w ójta  i jego os­
tatn ich  słowach, lo tem  b łyskaw icy  ob ie ­
gła całą  gminę. Jakaś  dziw na trw oga 
o p an o w ała  grom adę...  P o  opło tkach

sąsiadki ze w zruszeniem  opow iada ły  
sobie s traszne  dzieje gn iew u Bożego za 
skrzyw dzen ie  Piotra...

W  kilka dni po tem , g o spodarze  
wynieśli n a  cm en ta rz  b ia łą  sosnow ą 
trum nę. W ó j t  spoczą ł p rzedw cześn ie  
w  zacisznej mogile.

G ro m a d a  bardzo  posm utn ia ła .  N a ­
w e t sam  ksiądz k an o n ik  n a  c m e n ta ­
rzu... płakał... W szystk im  ogrom nie  żal 
było  wójta, k tó reg o  tak  straszn ie  d o t ­
k n ą ł  gn iew  Boży...

* **
P o  s iedm iu la tach  — jak  p rz e p o ­

w iedzia ł um iera jący  — rodzina, p ięk n a  
i b o g a ta  zag ro d a  po wójcie dosta tn ie j  
gm iny znalazły  się w zupełne j ruinie.

N ajs tarszy  syn, po pow roc ie  z woj- 
s k a^ Ja k o  w ysłużony  podoficer, dos ta ł  
pom ieszan ia  zmysłów. W  tak im  stanie 
w yszed ł jednej nocy  ze wsi i słych 
o nim zaginął N a tą sam ą  chorobę  
zapad ły  dwie m łodsze  córki, z k tó ­
rych  jed n a  zm arła  — druga  zaś 
żyje zam kn ię ta  w osobnej izdebce,
0 k tó rą  n ikt się troszczy... W ó jto w a  
również rozchorow ała  się ze zm artw ień
1 n ieszczęść  sp ad a jący ch  n a  jej g łow ę 
i w n iedługim  czasie p o żeg n a ła  się ze 
światem . N a zagrodzie  p o zo s ta ł  n a j­
m łodszy  syn, ale i tem u  nic się nie 
wiedzie...

W  dw adzieśc ia  p a rę  lat po  śmierci 
wójta, nas tąp iła  n iespodziew an ie  re cy ­
dy w a tej s trasznej tragedji. «

„Kto m ieczem  wojuje, ten  od m ie­
cza gin ie“ — p o w iad a  polskie  p rz y s ­
łowie. A d am , k tó ry  zaorał m iedzę  
P iotrowi i teraz  jeszcze, po  tylu w strzą­
sających  k lęskach  i p rzejściach  nie 
zapom nia ł swojej n ikczem nej praktyki. 
O rząc  n a  w iosnę p o d  zasiewy, zach ­
ciało m u się znow u p rzyorać  kilka 
skib roli z m iedzy  innego sw ego są ­
siada. T y m  razem  je d n a k  w p a d ł  na  
cz łow ieka z jednej s trony  bardzo  zac­
nego  gospodarza ,  ale n erw ow o ch o re­
go z p o w o d u  przejść  żołnierskich w 
czasie osta tn ich  wojen.
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G d y  p o szk o d o w an y  km ieć  za u w a­
żył, w raca jąc  z pracy, z a o ran ą  m iedzę  
zwrócił się do A d a m a  z zapy tan iem , 
d laczego w yrządził m u  ta k ą  szkodę, 
n a  co o trzym ał odpow iedź  biczem  po 
oczach. N ieszczęście  chciało, że p o sz ­
k o d o w a n y  niósł ze sobą  m otykę. W y ­
p ro w ad zo n y  z rów now agi,  wycią ł A d a ­
m a  ta k  silnie ostrzem  po  głowie, że ten  
zwalił się n a  świeżo z ao ran ą  rolę. Ciężko 
okaleczonego , zabra ła  rodz ina  do d o ­
mu. Nic nie pom ogły  wszelkie  wysiłki

lekarskie. Nieszczęśliwy A d a m  po  kil­
ku dn iow ych  c ierpieniach p o żegna ł  się 
z tym  światem...

Z n o w u  toczą  się p rocesa , a re sz to ­
wania, przysięgi — znow u zap rac o w a­
ny  ciężko grosz w yrzuca się n a  pie- 
n iactwo, b ez  czego m ożna  było  się 
zupełn ie  obejść, gdyby  było mniej o b ­
rzydliwej chciwości, a więcej bratniej 
miłości i życzliwości...

3\iLaciek z  Qilowca.



S I E R O C A  D O L A
O b r a z e k  p r z e z  K a z im ie r z s  K ró l iń s k i e g o .

P o s ę p n a  jes ień  rozwiała  szare 
skrzydła  n a d  zżółkłemi ścierniskami. 
L as  utulił się w mgłę, jak b y  chciał się 
uchronić  od dotkliwej słoty jesiennej,  
zasępiły  się góry, oślizły i rozm okły  
drogi, — zad u m ała  się wioska, a tylko 
tu  i ówdzie w y sn u w a  się n a d  n ią  sza­
ra  w s tęga  dym u z kom ina  i p łynie 
z w iatrem  w pow ietrzu  w dal, goniąc 
za p ew n e  za m inionem  latem.

T u ż  n iedaleko  wioski pas ie  Bartos 
krow y  n a  m oczarnej łące. O d  rana  
jeszcze nie usiadł, bo  n a  ziemi mokro, 
a krowięta , nie znadu jąc  paszy, u g a ­
n iają  okropnie  to do ży ta  sąsiada, 
to znów  w krzaki dw orsk ie  ogryzać 
pręcie. T a k b y  p rag n ą ł  już raz popędz ić  
do domu, ale s łonka n a  niebie  nie w i­
dać, w ięc nie wie, czy już czas. G dyby  
p rzypędził  zaw cześnie, to da łaby  m u 
gosposia, p o p am ię ta łb y  n a  długo! A  tu 
jeść  m u się tak  chce, om al z nóg nie 
padn ie .  Nogi poczerw ienia ły  m u od 
zimna, jak  buraki. Jak  bocian  podnosi 
to  je d n ą  to d rugą  do góry, ogrzew ając  
ją  tym  sposobem .

— Ehej — szepną ł  do siebie, chu ­
chając  w skostnia łe  rą czę ta  — pogonię  
jeszcze p o d  las, tam  i cieplej i weselej... 
M oże jako  ten  czas p rędze j  zleci..,

Z  wielkim trudem  w yw abił  z jak ie ­
goś row u chude  k row ię ta  i popędz ił  
p o d  las.

T u  było trochę zaciszniej i n a  ugorze 
zna jdow ało  się dość starej trawy. G łodne  
k row y  poczęły  skubać  ją  zawzięcie.

Bartoś usiad ł n a  p rzykop ie  leśnym  
i w pa trzy ł  się chciwie w s tronę  wioski.

"M g ła  trochę  się przerzedziła ,  deszcz  
zdrobn ia ł  jak  rosa. W idzia ł  obejście 
sw ego „g o sp o d a rza“ W iech y  i chatę , 
w k tórej od  dw óch  lat służy, a z k tó ­
rej s trzechy  ścielił się s inaw y dym, 
snać  gosposia  już zgo tow ała  obiad... 
M oże już jedzą... A  jem u  tak  się jeść  
chce... Boże, Boże, żeby  to już raz p o ­
łudn ie  nadeszło!...

N ajbardziej zw raca ł uw ag ę  n a  szko­
łę, bo  skoro  dzieci wyjdą, to  znak, że 
południe. Było m u b ard zo  ciężko, b a r ­
dzo... 1 yle tam  dzieci siedzi w cieple 
i czy ta  ład n e  powiastki, lub śp iew a 
piosenki... A  on — sierota, nie m oże 
do tych  szczęśliwych należeć. O n  musi 
służyć za  m arn e  „dwie p a ry  szm ac ia“, 
pas  i czapkę, i to za  cały rok. Cóż-bo 
m a  robić, skoro n iem a w łasnego  d o ­
mu, ani rodziców. M atk a  um arła , le­
dw ie ją  trochę  pam ię ta ,  a ojciec p o ­
szed ł gdzieś w świat za za robk iem  
i d o tąd  nie wrócił. Sąs iad  W ie c h a  z a ­
bra ł  m org po la  i chatę , z k tórej u rzą ­
dził dla sw ego by d ła  chlew. Z a b ra ł  
i jego d o  siebie w służbę za łyżkę 
straw y i za  „szm acie“. Już d w a  lata  
tak  służy, a jeszcze  n igdy  nie czuł się 
sytym, n aw e t  n a  Święta! L ecz  'tatuś 
m oże wróci, odbierze  grunt z zas taw u  
i jego w eźm ie do siebie. A  że b y d ła  
nie ma, w ięc pozwoli m u chodzić do 
szkoły, — Oh, jak b y  m u było  dobrze! 
Miałby to rb eczk ę  z książkami. Uczył-
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.by się ładn ie  pisać, czytać, śp iewać. 
Do kościo ła  p o szed łb y  co niedzielę 
i modliłby się z książeczki...

W  duszy m łodego  ch łopca  p o tę g o ­
w ały  się coraz silniejsze m arzenia. 
Z d aw a ło  m u się naw et,  że już szkołę 
skończył, że ta tuś  o d d a ł  go do m iasta  
uczyć się n a  księdza. K siędzem  b a r ­
dzo b y ć  warto. Siedzi w  ład n y ch  p o ­
kojach, ub ie ra  się czyściutko no i za ­
p e w n e  nigdy nie jes t  g łodnym .

Bór szep ta ł  ta jem niczo  i p o d su w a ł  
chłopcu  złociste m arzenia , k tó re  w resz­
cie uko łysa ły  go do snu.

Śnił, że by ł  s tuden tem , takim, jak  
pan icz  ze dworu, co n a  w akac je  przy" 
jeżdżą, p o tem  że był ks iędzem  i jego 
dzisiejszy gospodarz  ca łow ał go w rękę...

N agle uczuł ogrom ny ból w p le ­
cach. Z e rw a ł  się. T o  gosp o d arz  ok ła ­
da ł  go niem iłosiernie  jakim ś p o s tro n ­
kiem.

— T y  śpisz mitręgo? a gdzie k ro ­
wy, hę? —- w rzasn ą ł  do Bartosia, k tó ­
ry, nie w iedząc, co się z nim dzieje, 
p oczą ł  się rzucać  i wić n a  ziemi jak 
pos trze lony  p tak .  W reszc ie  w y m k n ął  
się. K rów  nie było. Spojrzał  n a  wieś. 
W łaśn ie  cała  h u rm a  dzieci w ysypała  
się ze szkoły. A  gosp o d arz  wrzeszczał;

— Nie pokazu j  mi się w mojej ch a­
łupie, łyżki s traw y ci nie dam... T y  
m nie  n a  b ied ę  obracasz , ty... ty... K ro ­
w y za ją ł leśny... Ha! czekaj...

I puścił się w p o g o ń  za uciekają- 
jym  Bartosiem. Dopędził.  Chciał go bić 
jeszcze, ale gdy  spojrzał n a  bo leśnie  
w ykrzyw ioną  tw arz  sieroty — o pad ła  
m u rę k a  z postronk iem , tylko krzyknął;

— Daj tu łachy, k tó rem  ci sprawił. 
T y ś  ich nie wart, zdejmuj!

L ed w o  w  koszulinie, bez  czapki 
wrócił Bartoś do wsi, ale już nie do 
sw ego  gospodarza.™ T e n  go już nie

chce n a  oczy.” G dzie się podzieje? T o ż  
teraz  n a  zimę]| n ikom u nie t rzeba  p a ­
stucha!

P o szed ł  p o d  stajnię sw ego ch lebo­
daw cy, k tó ra  n ied aw n o  by ła  jego ch a ­
tą. U rodził się w niej. Podrósł.  A  teraz!

D w a  rzęsiste  s trum ienie łez trysnęły  
m u z oczu. S tał u w rót i p a trza ł  w za­
bite  deskam i o kna  byłej cha ty  i drżał  
od  zimna.

D opiero  p o d  wieczór, och łonął z 
g n iew u ch leb o d aw ca  i zawołał chłop- 
czynę do chałupy. Było m u ogrom nie 
żal sieroty. O m al się nie rozpłakał. 
K aza ł  w ięć d ać  sierocie czem prędzej 
jeść, ale... zsiniały, skostn ia ły  sierota, 
n iedow ierza jąc  gospodarzow i, nie chciał 
tk n ąć  niczego. Nie pom ogły  prośby.

Bo też  Bartosiowi te raz  już w cale 
jeść  się nie chciało. Nie czuł już bólu, 
mimo, że  pręgi n a  p lecach  od  bicia 
da ły  się dobrze nam acać .  Coś stało 
m u się w oczach  takiego, że nic a nic 
nie m ógł widzieć p rzed  sobą. A  jak  
było m u gorąco! Już n aw e t  i nie p łakał.

W  tydzień  p o tem  w yw ieziono na  
cm en ta rz  t rum ienkę  z dom u W iechy .

Bartoś spoczął p rzed w cześn ie  w za ­
cisznej mogiłce. Jest m u  tam  dobrze, 
ba rdzo  dobrze. S tam tąd  już go nikt 
nie w ypędz i  ledw o  w koszulinie n a  
słotę.

W ie c h a  b ard zo  posm utn ia ł.  O g ro ­
m nie m u żal sieroty, k tó ry  z jego w i­
ny  przeziębił się i umarł. Co p ra w d a  
s ta ra ł  się zapob iedz  chorobie. S p ro w a­
dził n aw e t  lekarza, ale już było  za- 

.późno. D ał n a  m szę św. za  zm arłą  d u ­
szę, pos taw ił  ład n y  k rzyż n a  mogiłce, 
ale to go nie uspokaja . Z aw sze  słyszy 
w  nocy  przez  sen  p łacz Bartosia, zry­
w a  się i w śród  nocy  n ieraz b iegnie 
m odlić się n a  cm entarz.
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C h o d ź m y  sy n u  w pole!
B ęd z iem  się  uczyć dzie jów w tej najlep-szej szkole,
J a k ą  Bóg o b d a ro w a ł  ludy  i narody .. .
B ędziem  czytać  o  Po lsce  z ks iąg  po lsk ie j  przyrody.
Patrz  ch łopcze ,  pa trz  uważnie .. .  O to  ży tn ie  łany;
Z ie m ia  w nich  n iby rycerz w zbroi szm e lco w an e j ,
L ub  ch ło p  w o d p u s t  św ią teczną  p rzy o d z ian y  św itą  —
To po lsk i  c h le b  powszedni . . .  K ochaj  ch ło p c ze  żyto!
Kochaj  synu! Bo p o m y ś l : ' t a k ie  s a m e  z ia rn a  
Mełły drzewie j  n a  kołacz  Rzepiszyny ż a rn a  
I Piast ,  z p ie rw szym  n a sz e g o  n a r o d u  ro z d z ien k ie m ,
Swe* k m ie c ie  — L echy  żytn im  u g asz cz a ł  b o c h e n k ie m :
Hej! ro s ła  z żytn ich  k łosów  wielka m o c  i Sława,;  
G o s p o d a r n o ś ć  M ieszkowa, Szczerb iec  Boles ława,  
Spraw ied liw o ść  Kaźm ierzów, Łokie tkowi woje,
Żytni ko łacz  k ró lew skie  naw ied za ł  p oko je ,
Dziwiąc o śc ien n y c h  w ładców stolicy P iastowej 
B o g a c tw e m  i h o jn o śc ią  uczty Wierzynkowejl  
fl p o te m  kołacz  polski  z p o d p ło m y k ie m  Litwy 
Zawarł  w ieczyste  śluby, połączył  m od li tw y  
I c h a d z a ł  d ług ie  lata  J a g i e l l o n ó w  sz lak iem .. .
O d  G ru n w a ld u  pod  C hoc im  przela tywał p tak iem ,
Widziały go  C ecora ,  W ie d e ń s k a  potrzeba. .!
O rle  skrzydła  m ia ł  n a ró d  od  ży tn iego  ch lebą ,
O rle  skrzydła  bez zmazy...  Spojrzyj sy n u  w górę!
Widzisz... w ia tr  zadą ł ,  pę'dzi w p ro s t  ku  z iem i c h m u rę . . .  
Spojrzyj.. . widzisz, j a k  łan  żytni s r e b r n ą  fa lą  świeci...
Idzie  p o sz u m  o d  kłosów...  to h u s a r ja  leci...
K ircholm  W ied eń ,  Parkany.. .  wzięła p o d  kopyta!
Spó jrz  teraz.  . C h m u ry  n ie m a ,  trwa je n o  ła n  żyta!
Hej synu ,  dz iecko  moje! Czy zn asz  lepsze  ks ięg i?
Czy zna jdz ie sz  lep sze  św iadki  m ocy  i po tęg i?
Patrz  jeszcze.. .  I n n e  czasy  przyszły, in n e  losy...
Słyszysz: uw ro c iem  do  n a s  p rze lec ia ł  brzęk kosy...
Widzisz... błyszczy ja k  s ie rp ik  m ies ięczn y  n a  niebie!'
Hej! i o n a  o ży tn im  p ra co w a ła  ch leb ie ,
I ona.. .  fl  znów p o te m  z bryka łą  za p a s e m  
Szedł,  jak  mówi p io se n k a ,  żo łn ierz  b o re m ,  la s em ,
Chodził  długo.. .  d a le k o  od  swojej kra iny ,
O d  szczytów S o m o ; Sierry p o d  n u r t  Berezyny;
Był w p ia sk ac h  S an  D o m in g o  p o d  u p a ln e m  niebem,.
Żywiąc d u c h a  nadzie ją ,  c ia ło  ży tn im  ch lebem .. .  
fl późn ie j ,  jeszcze  późn ie j  z su c h a ró w  za k ra tą  
L e p io n o  krzyżyk taki,  jak  p rzed  o jców c h a tą  
1 w o n y m  w ize ru n k u  z r azo w eg o  c h le b a  
W id z ian o  swój s z m a t  z iem i,  k res  sw o jeg o  n iebal  
Sw oje  wszystko! bezb rzeżn e  o d w ieczn e  k o ch an ie !
Co jak  te n  krzyżyk na  ży tn im  zrodziło  s ię  łan ie  
I w k o ń c u  je  p r z e m o c ą  n a  krzyżu przybito.. .  .
Sy n u  klęknij!  ucałuj! Kochaj...  k o c h a j  żyto!
O n o  i w z im a ch  rośn ie .

K. L A S K O W S K I.
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Duch obywatelski*).
N ie jeden  z nas  p ragn ie  n apew no , 

b y  R zeczpospo lita  by ła  po tężna ,  szczę­
śliwa i p o czesn e  za jm ow ała  stanow isko  
w śró d  p a ń s tw  świata. Jes teśm y  synam i 
jed n e j  O jczyzny, cz łonkam i jak b y  je d ­
ne j wielkiej rodziny, k tó rą  zow iem y 
b ą d ź  spo łeczeństw em , b ąd ź  narodem , 
b ą d ź  w reszcie  p ań s tw em , zależnie  od 
treści, ja k ą  w  d an y m  w y p a d k u  ch ce ­
m y podkreślić  i pod łożyć  p o d  te  p o ­
k re w n e  sobie pojęcia . Jes teśm y, inaczej 
m ówiąc, obyw atelam i. Czy wielu jed n ak  
za s tan aw ia  się, ile w  tern określeniu  
mieści się znaczenia , jak  bardzo  o bo­
w iązuje ono każdego , kto się tem  m ia­
n em  szczyci?

W  daw nej l i teraturze sp o tykam y 
pow iedzen ia , k tó re  św iadczą, że tytułu 
ob y w ate ls tw a  nie u w ażano  za coś p o s ­
politego, n ad  czem  nie w arto  się roz­
padać .  I tak  n. p. N aruszew icz pisał: 
„Imię obyw ate la ,  ty. mój skarb ie  złoty, 
szacow niejszy  n a d  w szystkie  h erbow e 
p rzy m io ty “. T ak ,  jes t  to klejnot, k tó ­
rego  b lask  i św ietność  u trzym ać n ie ła ­
two; być  n a p ra w d ę  dobrym  o b y w a te ­
lem to rzecz chlubna, ale trudna.

Jak  celem  d ążeń  jednostk i  jest 
szczęście , tak  sam o zad an iem  p ań s tw a  
pow inno  być  uszczęśliw ienie obywateli. 
Poniewalż zaś państw o , zw łaszcza d e ­
m okra tyczne ,  n ie  jes t  n iczem  innem  
jak  dobrem , w łasnośc ią  ogółu o b y w a­
teli, p rze to  k ażd y  z nich musi w  imię 
spraw iedliw ości p rzyczyniać  się do t e ­
go ogólnego szczęśc ia  w łasn ą  pracą, 
a w razie po trzeby  n aw e t  p o św ięce ­

n iem  życia. Pojęcie  obyw ate ls tw a  nie 
gc*dzi się z len is tw em  i sobkostw em , 
kojarzy  się na tom ias t  w logicznym 
zw iązku z ofiarną p ra c ą  i z p ew ń em  
uczuciem  miłości p o d obn ie  jak  pa tr io ­
tyzm ’. Jak  n a  w spom nien ie  wyrazu: O j­
czyzna, serce  polskie żywiej bić z a ­
czyna, tak  n a  myśl o w łasnem  p a ń ­
stwie w inienby k ażd y  P o lak  jak  o b y ­
w ate l  doznaw ać  uczuć radosnej  w dzię­
czności i przyw iązania , jeśli już nie 
miłości. Bez tego p ierw ias tka  uczucio­
w ego n iem a szczęścia  ani w  rodzinie 
ani w Państw ie . U czucie to rów nież 
n ad a je  całe p iękno  i sz lachetny  ch a ­
rak te r  działalności obywatela ; jego czy­
ny, s tw ierdza jące  b ez in te re so w n ą  mi­
łość kra ju  i ziom ków  s ta ją  się siłą 
żyw otn ią  i zbaw ienną. A  więc czyny, 
ożyw ione zapa łem  i chęcią  służenia 
dobru  ogólnem u, dopiero  są  n iezaw o­
d n ą  m iarą  s tosunku  obyw ate la  do p a ń ­
stw a i św iadectw em , o ile wyrobił on 
w sobie ku ltu rę  społeczną.

O bow iązki obyw ate lsk ie  n ie  kończą  
się, rzecz prosta ,  n a  służbie w ojsko­
wej, p łacen iu  p oda tków , posłuszeństw ie  
w o b ec  praw ow itej w ładzy  i n a  p o sza ­
now an ie  praw . Są to w praw dzie  o bo­
wiązki zasadnicze , jed n ak  mimo sp e ł­
n iania  ich m ożna  p o zo s tać  egoistą, 
obo ję tnym  n a  sp raw y  p a ń s tw a  i los 
w spółobyw ateli ,  egoistą, k tóry  liczy się 
tylko z p rzym usem  albo z o b aw ą  n a ­
rażen ia  się n a  przykrości lub podob-

*) R z e c z p o s p o l i t a  Nr. 210 —— 1924 r.
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nemi, osobistem i względami. T ru d n o  
pom yśleć, by  państw o , z łożone z t a ­
kich „p o rząd n y ch “ , n aw e t  najlepiej 
w ytresow anych , lecz obo ję tnych  o by­
wateli, mogło być  szczęśliwe i zdolne 
do rozwoju. G dzie n iem a bow iem  d o ­
brow olnej ofiary p o n a d ,  p rzep isan y  
obow iązek, gdzie n iem a żyw ego zain­
te re so w an ia  się życiem  spo łecznem  ani 
ochoty  do zap o czą tk o w an ia  jakichś 
zm ian n a  po ży tek  ogółu, tam  m ożem y 
m ów ić tylko o luźnem  zbiorow isku 
ludzi, lecz nie o społeczeństw ie . G d y  
chodzi o szczęście  i dobro całości, a 
nie tylko o sp raw n e  działanie m aszyny  
pań s tw o w ej o wiele c iekaw sze  ze s ta ­
now iska  spo łecznego, a m oże i w a ż ­
niejsze są  w poró w n an iu  z ow em i za- 
sadniczem i obow iązkam i te  ciche n a ­
kazy, k tó re  tkw ią  w sum ieniu  obyw a- 
te lskiem , o k tó rych  wie się dobrze, 
choć u rzędow o n ik t ich n am  nie n a ­
rzuca.

Do takich  n ak azó w  sum ienia o by­
w ate lsk iego  należy wrażliwość na  
k rzyw dy  spo łeczne i go tow ość do p ię ­
tnow an ia  w inow ajców  i n iesienia  b e z ­
pośrednie j  pom ocy  pokrzyw dzonym . 
T y m cz asem  cóż dzieje się w  życiu? 
G d y  n. p. obyw ate la  uczciw ego ktoś  
obrzuca  oszczerstw am i i szarpie  dobre  
jego imię, opinja  publiczna często  mil­
czy w ygodnie, a n iek tó rzy  n aw e t  cie­
szą się, jeżeli to sprzyja  jakim ś ubocz­
nym  interesom . W e źm y  inny p rzyk ład  
obojętności. G d y  sp o tk a  kogoś n a  uli­
cy nieszczęśliwy w y p ad ek ,  w n e t  zb ie­
gnie się g ro m ad a  gapiów, zadow olo ­
nych  niemal, że przez p ó ł  godziny 
b ę d ą  mogli p o g ad a ć  o tej sensacji, ale 
do tego nikt się nie kwapi, by  ulżyć 
i pom óc  biedakow i.

D uch obyw ate lsk i pow in ienby  p o ­
b u d zać  każd eg o  z nas, byśm y  stale 
upominali się o p o szan o w an ie  p raw a  
i władzy, o spokojny, sprawiedliw y 
i wolny od złośliwości sposób  o sąd za ­
n ia tych, k tórzy  sto ją  u s teru  p ań s tw a  
dalej o poszanow an ie  wszelkiej pracy, 
zw łaszcza tej, k tó ra  służy dobru  p u ­
blicznemu, a m a n a  celu porządek ,  
czystość, w ygodę , zdrowie i p iękno.

A  dalej rozległa dziedzina  oświaty,, 
poję te j  jak  najszerzej. K tóż inny, jeśli 
nie duch  obyw ate lsk i by ł  tw ó rcą  K o ­
misji Edukac ji  N arodow ej,  K onsty tucji  
3 Maja? O n  też  w in ienby  n as  w szy s t­
k ich zach ęcać  do szerzenia , ośw iaty  
życiem  i s łowem , do obyw ate lsk iego  
w y ch o w y w an ia  w łasnych  i cudzych  
dzieci. O św ia ty  na tu ra ln ie  nie m o żn a  
ograniczać  do p racy  szkolnej, gdyż ta  
jes t  tylko jed n y m  z w ażnych  e tap ó w  
w ksz ta łtow aniu  się dz iecka  n a  p rzy ­
szłego obyw ate la .  Nie d o czek a  się 
nad zw y cza jn y ch  ow oców  sp o łeczeń ­
stwo,, k tó re  od  szkoły jedyn ie  spodz iew a  
się urob ien ia  ch a rak te ró w  w m ło d em  
pokoleniu , sam o zaś od tego zad an ia  
uchy la  się, a  dla swojej w ygody  s ta ra  
się p o p ro w ad z ić  w  życiu codz iennem  
n iem ora lną  i n iespraw ied liw ą g ran icę  
m iędzy  tem, co wolno starszym, a co 
m łodszym .

Szkoła z n a tu ry  rzeczy  oddziału je  
n a  m łodzież p rzew ażn ie  słowem, n a ­
tom iast  dom, spo łeczeństw o  żyw ym  
przyk ładem , k tó ry  jes t  o wiele w y m o w ­
niejszy i n a  tem  w łaśn ie po lega  ca ła  
t rudność  w ychow an ia  i m ała  jego 
owocność. P o p e łn ia  się p rzy tem  często  
wielki b łąd , gdy  u w aża  się za s am o ­
dzielnych ludzi m łodzieńców , k tó rzy  
zdali n. p. egzam in  dojrzałości i za p o ­
m ina się, że w łaśn ie z chwilą, g d y  
w y ch o d zą  z p o d  opieki w y ch o w aw có w  
szkolnych, już życie czyha n a  nich 
z m n ó s tw em  p o k u s  i że właśnie w te d y  
najbardziej po trzeb u ją  tak tow nej  i p o ­
w ażnej opieki rodziców  i ca łego sp o ­
łeczeństw a. Z u p e łn ie  więc s łusznem  
w yda je  się żądan ie  b y  n a  ca łem  sp o ­
łeczeństw ie  spoczyw ała  odpow iedz ia l­
ność  za to, jacy  w y ra s ta ją  z niego 
obyw ate le .

W  kra ju  musi w ytw orzyć się a tm o s­
fera sp rzy ja jąca  rozwojowi ch a rak te ­
rów. Jeżeli k ażd y  obyw ate l  bez  w zglę­
du  n a  s tan  i za trudn ien ie  p am ię tać  
będz ie  zaw sze, że żyje i p racu je  nie 
tylko dla siebie i rodziny, lecz także  
dla dobra  ogółu, że w łasnym  d o rob­
kiem  m ater ja lnym  i m oralnym  stale 
p rzyczyn ia  się do tego, jakie w  p rzy ­



—  78 —

szłości zajmie s tanow isko  o jczyzna je ­
go w rzędzie  n a ro d ó w  świata, jeżeli 
artyści zech cą  uznać, że ze w zględu  
n a  spo łeczeństw o  w y p a d a  im być  k a p ­
łanam i n ieroz łącznych  idei d o b ra  i p ię ­
kna ,  jeżeli ci, k tó rzy  dos tarcza ją  p u b ­
liczności roz ryw ek  p o d  najrozm aitszem i 
formami, p am ię tać  będ ą ,  że tak że  są 
o byw ate lam i i że z tego  p o w o d u  nie 
w olno im p o p ro s tu  za rab iać  przez 
p o d żeg an ie  najn iższych  instynktów , 
d rzem iących  w - człow ieku w ów czas 
zb y teczn e  b ę d ą  ob aw y  o ch a rak te ry  
m łodego  pokolen ia , w ted y  w a lka  z 
dw iem a na jgorszem i p lagam i społecz- 
nem i, p i jań s tw em  i p rosty tucją ,  nie 
w y d a  się u k rócan iem  osobiste j sw o b o ­
dy  w zględnie  swawoli życia, lecz 
p rzy ję ta  zostan ie  przez  zdrow y ins tynk t 
sp o łecz eń s tw a  jako  coś upragn ionego  
i dobroczynnego . Im w ięcej znajdzie 
s ię  obyw ateli  św iadom ych  zasady , że 
w  państw ie ,  zw łaszcza dem okra tycz-  
n e m  in teresy  i zabiegi osobiste  nie 
m o g ą  naru szać  d o b ra  publicznego, lecz 
p o w in n y  się od  n iego uzależniać, tem  
łatw iej b ę d ą  m ogły szlachetne , b ez in ­
te re so w n e  jednostk i  dźw igać sp o łe ­
czeństw o  n a  coraz w yższy  poziom  
moralny.

P o n a d  spełn ien ie  tak iego  zadan ia  
n iem a  n a  ziemi nic szczytniejszego.

Już po e ty czn y  fragm ent dzieła C yce­
ro n a  „De R ep ú b l ica“, znany  jako Som- 
nium  Scipionis daje  n am  ta k ą  wizję: 
Scypjonow i M łodszem u śni się, że 
gdzieś w zaśw iatach  sp o ty k a  się z d u ­
chem  S cyp jona  Starszego, k tó ry  go 
zapew nia , że  dla wszystkich, k tórzy  
ojczyznę ocalili, wspom ogli i rozsze­
rzyli, p ew n e  w yznaczone  jes t  w  niebie 
miejsce, gdzie b ę d ą  używ ać wiecznej 
szczęśliwości. Mickiewicz, obejm ując  
cały n aró d  p o tężn e m  uczuciem  miłości, 
w  najw yższym  wzlocie sw ego d ucha  
b łagał Boga o rząd  dusz, by  m óc n a ­
ród  dźwignąć, uszczęśliwić, cały świat 
nim zadziwić.

Granice, do jakich m oże wznieść 
się n a ró d  w sw ym  rozwoju, uzależniają  
genjalni myśliciele od tego, do jakich 
w yżyn  zdo lna jes t  wzbić się jednostka . 
Idealista P la ton  w yobraża ł  sobie, że 
oblicze p ań s tw a  kszta łtu je  się pod ług  
duchow ego  w izerunku  obywateli.  Po- 
dobn ie  po jm ow ał ten  s to sunek  M ickie­
wicz, ap o s to ł  cywilizacji chrześc ijań­
skiej, jako  jedyn ie  godnej człowieka. 
„A  k ażd y z w as —  w  duszy sw ej m a 
ziarno p rzysz łych  praw  i m iarę przy­
sz ły ch  granic. O' ile p ow ięk szycie  du­
szę w aszą , o ty le  p o lep szycie  praw a  
w a sze  i p ow ięk szycie  granice.

iKazim ierz ¿Kbgarowicz



K A Z I M I E R Z  K R Ó L I Ń S K I .

Z A Z I O N Ę Ł O .
N a dw orze ciśnie mróz, aż grusze 

i jab łonie  p ęk a ją  w sad ach  z łoskotem , 
aż po tok, co w ioskę p o d g ó rsk ą  s reb rn ą  
s trugą  n a  pó ł  p rzek raw a, zak rzep ł  do 
dna, zm artw iał do im entu . W ieś  cała, 
z d a  się, zastygła, a jeno  jed n o  św ia­
te łko  m arne , w y d o s ta jące  się przez 
zak o p co n e  ok ienko  cha ty  n a  b rzegu  
wsi, rzuca  czerw onaw y p ro m y k  n a  p o ­
g rążony  w n iem ocy  świat. Musiało się 
coś n ies łychanego  stać, skoro ono do 
p ierw szych  ku r  nie zgasło.

W  ciasnej cha łup in ie  ch łopstw a 
pełno . S to ją  jed en  przy  drugim  koło 
p ieca , p o p o d  ok ienka ,  przy  stole, w y­
sun ię tym  z, k ą ta  n a  ś ro d ek  izby. T ak ie  
ruszan ie  stołu z jego zw ykłego  m iej­
sca w k ąc ie  zdarza  się rzadko: z okazji 
w ese la ,  chrzcin lub — p ogrzebu .  Stół 
ten ,  poczern ia ły  od  starości, jes t  rz e ­
czą  świętą. Broń Boże usiąść n a  nim 
p rzypadk iem . N a nim kilka razy  sp o ­
czyw ał już P a n  Bóg i św ięte  oleje 
o sta tn iego  nam aszczenia , n a  nim sp o ­
żyw a się rok  rocznie św ięcone i wi­
gilijną w ieczerzę. O b ecn ie  n a  nim w i­
d ać  k u p k ę  soli, k ilka k aw a łk ó w  czar­
nego  ch leba z w ysiew ek, w iązkę czosn­

ku  i d u żą  flaszkę o w yszczerb ionej 
szyjce w y p e łn io n ą  do po łow y  siwuchą. 
T o w arzy sz  jej, z tego  sam ego  szkła 
w ydę ty ,  z w y rysow anym  znak iem  „1/ie 
L .“ , ani chwili obok  niej nie stoi, jeno 
k rąży  z rak  do rąk  jak  ta  pszczoła, co 
m iód  zbierając, z k w ia tk a  n a  k w ia tek  
lata, z tą  w szakże  różnicą, że pszczo ła  
zbiera, a  on rozdaje  s iw iu tk i.o  mdła- 
w ym  zap ach u  p łyn  — lekars tw o  na 
uko jen ie  sm utku. A  sm u tek  w chacie 
n iebyw ały . O to  na js ta rszy  syn g o sp o ­
darza, p o d p o ra  ca łego  d o sp o d ars tw a ,  
leży n a  pościeli w ciężkiej niem ocy, 
już n aw e t  m ów ić nie może. Osłabł, 
stęka... snadź  n iedalek i koniec.

Z ebran i ,  popija jąc  w ó d k ę  i zakąsu- 
jąc  ch lebem  z czonsk iem  i solą co 
chwila nadsłuchu ją , czy już koniec, 
ale... k o n an ie  ciężkie, p rzew lecze  się 
za p ew n e  do rana.

— T ak i  chłop, jak  dąb  — mówił 
. na js ta rzy  w iekiem  Filip, chw iejąc gło­
w ą  — i tak  go zmiotło... A  to ci n ie ­
s ły ch an a  bieda...

— T a k  jeszcze n ikogo nie zazio- 
nęło... — dorzucił u w ag ę  jego sąsiad, 
spog lądając  n a  pościel, gdzie chory,
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przykry ty  podar tym , s ta rym  k ożuchem  
poruszy ł się niecierpliwie, jak b y  coś 
chciał pow iedzieć , lecz ogarnę ła  go 
bezw ładność.

— A  m oże  to n iepraw da...  — w trą ­
cił s iwowłosy Bartek, k tó ry  długo p rz e d ­
tem  m edytow ał.  — Ja tak że  p od le  k o ­
p ca  chodzę  od  tylu lat i nic mi, dzięki 
Bogu, się nie stało...

— A ha , a Jaśka  z P ieczar,  a W o jtk a  
z Brzegów, a Jan tk a  z k o ń ca  nie za- 
zionęło tak  samo? — zap y ta ł  oburzony  
Filip. — W iem  ja dobrze. — P a w e ł  — 
w skaza ł  n a  cho rego— szedł*o pó łnocku  
po d le  k o p c a  gdzie to... — niech  zczeza 
do błota, D uch  święty przy  nas  -j—■ p rz e ­
żegnał  się, a za nim zrobili to sam o 
inni — złe czyha n a  b ied n y ch  ludzi...
T rafił  w  ta k ą  godzinę  i... zazionęło...

— M nie — bo  się inaczej widzi — 
odezw ał się m łody  parobczak , co p i­
śm iennym  był i p rzyszed ł  tu  odczy tać  
litanię n ad  konającym . P a w e ł  dosta ł  
zapa len ia  „p łuc“...

— W idzisz  go! — p rzerw a ł m u któ-_ 
ryś — liznął coś z p iśm a i już now e 
choroby  wymyśla...

C h łopak  się zaczerwienił,  bo  n a j ­
m łodszy  był ze w szystk ich  i uw aga  
s ta rszego  m ocno  go do tknęła ,  mówił 
je d n a k  dalej:

— T o ć  n iek tó rzy  siwe g łow y m a ­
cie, a  nie potraficie zrozumieć, że gdy 
człek wyjdzie zgrzany n a  mróz, musi 
zachorować...  P a w e ł  hulał do p ó łn o ck a  
n a  weselu, p o tem  wyszedł, ostudził się 
i jest nieszczęście... A le  g dyby  tak  był 
do do k to ra  zaraz rano  pojechał,  by łby  
już dziś zdrów...

Kilku obecn y ch  zaśmiało się na  
głos, aż chory poruszy ł się n a  pościeli 
n iespokojn ie .  P o  chwili ogólnego mil­
czenia z ag ad n ą ł  Filip m łodego  człow ie­
k a  w niebieskiej bluzie żołnierskiej:

P ow iedz-no , Jan tek , czy jaki doch- 
tur m oże  co poradzić... P rzy  w ojskuś 
był, k aw a ł  św iata  widziałeś...

U rlopnik  w ypros tow a ł się z dum ą, 
o d k rząk n ą ł  i odpow iedzia ł:

— Oj, co doch tur to rzeźnik... L e ­
ża łem  ja  w śpitalu n a  palec , com  se 
przy  gw ergryfach  stłukł... krajali, ja k ­
b y m  był źwirz, albo drewno...
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Chłopi pokiwali głowami.
—- A  jak  m an ieb ra  byli i ja, n ie  

chciaw szy świcować, pow iedzia łem , 
żem  chory, a by łem  zdrów  jak  orzech, 
jenom  se n a  język  p ap ryk i  nasypał... 
wiecie co? — zaśm iał się — reg im en- 
charc  nap isa ł  w m arodebuchu , że m am  
fybrę i jakiś p ro szek  dał, kw aśny , jak 
pierun...

— A  widzicie — krzyknął  Filip, się 
gając po kieliszek — taki z nich k aż d y  
mądry...

— A  mądry... do b ran ia  p ieniędzy-— 
ozw ał się k toś z kąta.

— Ba, to niedość! — do d a ł  ochry­
p łym  głosem  Kuba, p o s iad a jący  tęg ą  ły ­
sinę i duży garb  n a  p lecach  — te pa- 
ny  jeszcze  co innego potrafią... P am ię ­
tacie  chulerę? — sz turknął Filipa w bok.

— O, jeszcze  jak... Będzie — n a ­
myślał się, pa trząc  n a  pow ałę , n a  k tó ­
rej wisiały duże k rop le  w ody  pow sta łe  
z wilgoci — trzydzieści i je d e n  roków...

K u b a  uśm iechną ł się ta jem niczo, 
sp lunął i mówił dalej:

N azmiatali oni w ted y  ludzisków... 
Idzie taki p a n  przez  wieś, łap ie  zd ro ­
w ego  ch łopa  n a  drodze, za ręk ę  chw y­
ta, obm acu je  i daje  się coś napić... 
W  kilka pap ie rzy  już chłop w yleczony 
na  w ieczny odpoczynek:..

Filip k iw ał g łow ą przy takująco , 
a p a ro b ek  „specja lis ta“ od  o dm aw ia­
nia litanji w całej wsi n a d  k o n a jący ­
mi, zerw ał się, jak  o p a rzony  i w rzasnął 
w pros t  do uszu  Kuby:

— Szkoda, szkoda, żeście taki s ta ­
ry, a... głupi, jak  nieprzymierzając...  
cielę.

— T yś  m ąd ry  za to — odciął Filip, 
zaciera jąc  garście... Czy tąk  w twoich 
bibljach stoi, że chłop m a się d aw ać 
obdzierać  dochtorom?...

— Ho... ho... p raw d ę  mówicie —
p rzerw a ł gospodarz  domij, w trąca jąc  
się; co taki dochtur m oże w iedzieć, 
albo on  w cz łeka wlezie i popatrzy , 
co jest? Ot, wykpigrosz...

M łodzieniec chwycił sw oją  k siążkę 
p o d  p ac h ę  i w yszedł. Boło m u ogro­
m nie ciężko w śród  tych zacofanych 
ludzi, co się zebrali niby z sąsiedzkiej 
pow inności czuw ać przy chorym, a w
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sam ej rzeczy  spow odow ali  w  chacie 
zad u ch  z w ódki i czosnku i nakurzyli 
fajkami.

Św iate łko  w  chacie, gdzie leżał cho ­
ry n ie  zgasło do świtu. Z eb ran i  pili 
i radzili; jed en  po leca ł  pos łać  po  cu­
d ow nego  chłopa, co kośc iec  odm aw ia, 
drugi k aza ł  pó jść  o dwie mile do cu­
do w n eg o  dębu, z k tó reg o  dziupław iny 
sączy się p o m o cn e  źródełko  wody, 
p rzypom ina jące j ko lo rem  arak. S tros­
k a n y  ojciec zarządził jed n o  i drugie, 
a  p rzed ew szy s tk iem  obstrzyżono cho­
rem u  p ę k  w łosów  i zan iesiono podle  
gran icznego kopca ,  „z łem u“ dla o d ­
czarow ania.

A  tym czasem  u chorego  w zm ag ała  
się gorączka  w g a lo p u jącem  tem pie . 
Później nie pom ogła  ani cu d o w n a  w o ­
d a  z dębu , ani cudow ny  chłop od  ko- 
śćca. P o  kilka dn iach  wywieźli z b ru ­
dnej, zadusznej cha ty  m łodz ieńca  n a  
zawsze.

Dla ludzisków  przybyło  jed n o  d o ­
św iadczen ia  do wielu, aby  un ikać k o p c a  
p o d le  granicy, gdzie złe m oże zazio- 
nąć...

K iedyż  w reszcie  ludzie ci p rze j­
rzą?...

LEKARZ — BÓG KONIECZNY.
N iem a dnia, k tó ry b y  nie przynosił  

w strząsa jących  duszą  w iadom ości o n a ­
p a d a c h  rabunkow ych , zabójstw ach , sa ­
m obójs tw ach , bom bach , truciżnie i t. p. 
w yra finow anych  zbrodniach, w obec  
k tó ry ch  człow iek mimowoli w zdryga  się 
i zapy tu je  sam  siebie:

Co się dzieje? Co za ep idem ja  n ie­
zn an a  ogarnę ła  dzisiejszą duszę  czło­
wieka, że tak  n a  zimno obm yśla  i d o ­
k o n y w a  czynów  kainowych?

W  X X  w ieku  oświaty i cywilizacji 
rozmożyli się zb rodn ia rze  jak  lwy i ty ­
grysy w n iedostępne j  puszczy, p rz e ­
w yższa jąc  tych  ostatnich, jeżeli nie dzi­
kością, to szałem. — Coś w yryw a czło­
wiekow i dzisiejszem u serce, ta rg a  n e r ­
wy, mąci w  głowie i p rzem ien ia  w k rw io ­
żercze zwierzę, o tyle n iebezpiecznie jsze  
dla sp o łeczeń s tw a  ludzkiego, że um ie 
użyć wszelkich m ożliwych sposobów  
i broni m ordercze j p rzez-rozum  w y n a ­
lezionych.

A  tem  coś — b rak  Boga.
Człow iek bez  Boga, to dom  bez  

fundam entów , w aląc się sam  — zabija 
drugich.

N igdy chyba  zbrodn ia  tak  się nie 
rozpanoszy ła  jak  obecnie.

Dlaczego?
Bo zbrodn icza  bom ba, trucizna, r e ­

wolwer, sztylet p ląd ru ją  p rz ed ew sz y s t­
k iem  tam, gdzie zagaszono  la tarn ię  
wiary i usun ię to  g łów nego  stróża b e z ­
p ieczeń s tw a  — Boga; gdzie p y c h a  p o ­
mija Boga w w ychow an iu  i życiu pu- 
blicznem.

K ażd y  n u m er dz ienn ików — to sm u ­
tna, s traszna  i jak  n a  X X  w iek  bardzo  
u p o k arza jąc a  k ron ika  k rw aw y ch  tra- 
gedji w łonie  spo łeczeństw a.

A le  czegóż chcemy? Czy m oże  być 
lepiej tam , gdzie  p o d s ta w ą  cz łow ieka 
zw ierzęcość; gdzie człow iek nie w zn o ­
si się wyżej n ad  ziem ię od  dym u  k o ­
minów?

A  z drugiej s trony  ta  k ro n ik a  k rw a ­
w a — to tylko p o cz ą tek  nauki i ośw iaty  
przew ro tne j,  jak ą  dzisiaj szerzy się 
w śród  szerokich m as n ieuśw iadom io­
nych  — to ow oc haseł; nie m a  Boga! 
precz  z religją!

Z b ro d n ia  — to p raw ie  zaw sze  w y ­
nik jakiejś  gorączki duszy: chęci z e m ­
sty, żąd za  p ieniędzy, w yuzdane j  ro z­
pusty , zw ierzęcej miłości, nałogow ego, 
opils tw a i t. d.

6
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G d y b y  duszy  za p ad a jące j  n a  tę  go ­
rą czk ę  nie zabrak ło  lekarza  — Boga, 
jakże  często w yszłaby  z tej choroby  
zw ycięsko, jak że  często  skończyłoby 
się n a  chw ilow em  tylko m ajaczeniu .

A le  b iednej tej duszy  powiedzieli  
d rudzy, że lekarz — Bóg, religja — to 
s tary  zabobon, to w ym ysł burżuazji. 
L e k c e w a ż ą  sobie środki zbaw ienne  
jak ie  d ać  m oże  d o b re  w y chow an ie  w 
szkole, po ję te  w  myśl zasad  Bo­
żych; d o k ład a ją  w szelk jch  starań , by  
B oga i religję w yrzucić  z ognisk  d o ­
m ow ych, bo  w ed le  ich sza lonego ro ­
zum u, to nie m a  nic w spó lnego  z p o ­
s tępem .

I cóż dziw nego, że doczekaliśm y 
się czasów  fatalnych, tem  groźniejszych 
n a  przyszłość, że tego  w szystk iego  
s łucha i tem  żyje dzisiejsza młodzież, 
a  w  szczególności m łodzież opuszczona, 
p o zo s taw ia n a  bez  wszelakiej opieki.

O  ile spo łeczeństw o  nie zajmie się 
n ią  natychm iast ,  skutki m o g ą  b y ć  s trasz­
ne. G łód i zły d o ra d ca  s tw orzą  całe z a ­
s tęp y  now ych  w yko le jeńców  i zbro~ 
dniarzy  i o ile nie zaradzi się złem u 
zaraz  p rzez  w sp ie ran ie  już istn ie jących 
i b u d o w a n ie  now ych  zak ład ó w  w y ch o ­
w aw czych , n a  rezu lta ty  nie t rzeb a  b ę ­
dzie długo czekać, a jąć  się ca łą  siłą 
b u d o w y  sądów , now ych  więzień, i d o ­
m ów  popraw czych ,  p ow iększan ia  s ta ­
nu  policji i sądow nic tw a. A  pon iew aż 
n a  to w szystko  p ań s tw u  p o trze b a  b ę ­
dzie o g rom nych  kapita łów , musi je

ściągnąć w formie p oda tków . T ak i  
j ed n ak  s tan  rzeczy tyle po m o że  co 
kosa, k tó ra  w ycina chw asty  i zielska, 
k tó re  znow u od  korzeni w y ras tać  b ę ­
dą; tu  p o trzeb a  g run tow nego  lecze­
nia, a d o k o n ać  go m oże tylko współ- 
n em  wysiłkiem  całe spo łeczeństw o  
zdrow e, św iadom e grożącego  n ieb ez ­
p ieczeń s tw a  i środków  zw alczenia  go 
n a  całej linji.

A  za tem  nie m a  ani chwilki czasu  
do stracenia. K om u dobro  O jczyzny  
leży n a  sercu, ten  n iech  wszystkim i 
możliwymi sposobam i s ta ra  się p rz e ­
ciwdziałać sze rzącem u  się złu. R ząd  
i zd row e polskie spo łeczeństw o  musi 
s tanąć  do walki z tym  s trasznym  
w rog iem  duszy, m ienia  i życia ludzkości. 
W sz e lk ą  zbrodnię, a n aw e t  usiłow anie 
należy  tęp ić  b ez  litości. Szkolnictwo, 
zak łady  w ychow aw cze  i rodziny  m u szą  
dołożyć wszelkich m ożliwych s tarań , 
by  m łodzież w ychow ać  w du ch u  i n a  
sz lachetnych  za sad ach  religijnych i n a ­
rodow ych.

Ci zaś, k tó rzy  m a ją  ku  tem u  w a ­
runki n iech  organizują s tow arzyszen ia , 
k tó reb y  poszły  do m iast i n a  wieś, 
w  szerokie m asy  n ieuśw iadom ionego  
ludu i zajęły się nim. R ozum nie  i z 
ca łem  od d an iem  p ro w a d zo n a  akcja 
ośw iatow a, p rzem ysłow a  i za ro b k o w a 
n ap e w n o  d a  wyniki najlepsze.

W szęd z ie  jednak , lekarz — Bóg k o ­
nieczny!



Ks. Piotr Wawrzyniak.
D nia 10 lis topada  1925 r, ob ch o ­

dzić  będz iem y  p ię tnas to le tn ią  rocznicę 
śm ierci ks. p ra ła ta  P io tra  W aw rzyn iaka .

P o  kró lach  b er ła  i k ró lach  pieśni, 
nadesz l i  królow ie czynu. R u n ą ł  dąb  
królew ski,  co w zros tem  p rzew yższał 
la sy  całe, a p o d  k tó rego  k o n ary  tuliła 
s ię  g ro m ad a  drzew ią t leśnych.

Kim by ł W aw rzyniak? Był to czło­
w iek  opatrznościowy...  człowiek z ludu. 
U ro d zo n y  jako syn w łościański w  1849 
roku  w W y rzece ,  w  pow iec ie  k o śc iań ­
skim; p ierw sze la ta  p rzepędz ił  p od  
s t rz e c h ą  ojców. U kończyw szy  chlubnie 
g im nazjum  w Śrem ie w r. 1868, n ieb a ­
w em  w stąp ił  do . sem inarjum  du ch o w ­
n e g o  w  Poznaniu . D alsze s tud ja  te o ­
log iczne o dhyw ał w akadem ji d u ch o ­
wej w  M onasterze , gdzie uzyska ł s to­
p ie ń  licencja ta  św. Teologji. W  r, 1872 
w y św ięco n y  n a  kap łana ,  objął s tan o ­
w isko  m an s jo n arza  w Śremie, gdzie 
o d  p o czą tku  walki ku lturnej działał 
p rzeszło  ćwierć wieku. W  r. 1898 
p o w o ła ła  go w ła d z a  d u ch o w n a  na  
p ro b o s tw o  m ogileńskie . R ok  p rzed tem  
p ap ież  L eon  XIII m ianow ał go swym  
szam be lanem .

O dczuw ając  g łęboko bóle, dolegli­
w o śc i  i p o trzeb y  ludu, z k tó rego  w y ­
szedł i kraju, z dziw ną przenikliw ością  
przejżał  kó łk a  i tryby organizm u sp o ­
łecznego, m istrzow ską sw ą  dłonią w p ro ­
wadził je w ruch i b ieg ich regulował. 
P o s tę p o w a ł  p rzezorn ie  i um iarkowanie, 
długo, lecz gdy schwycił, nic z w y t­
kn ię tego  k ierunku  odw ieść  go niezdo- 
lało. O d  niezłom nych sw ych zasad  nie

odstępow ał,  żył czynem  i m o cą  tw ó r­
czą, miłością p racy  i pośw ięcen iem . 
Szanow ał człow ieka i żąd a ł  p o sz a n o ­
wania.

P o d  jego trosk liw ą o p iek ą  o d e t ­
chnął sw obodn ie  kraj, g dy  p o zn a ł  sw ą

siłę i znaczen ie  sam opom ocy . Z akw it ł  
dobrobyt,  sum ienność, rze te lność  i duch  
obyw ate lsk i w stąp iły  w szerokie  m asy, 
a w e w spó lnym  najm ie dla d o b ra  oj­
czyzny skupiły  się wszystk ie  w ars tw y  
narodu . O n  zaś, jako  p rzezo rny  gos­
podarz , dog lądał siejby i sprzętów ,
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pilnow ał p lonu  — aż sam  legł w śród  
żniwiarzy.

N ajw iększem  dziełem  życia tego 
wielk iego m ęża, to s tow arzyszen ia  w z a ­
jem nej pom ocy  i spółki, bo  jako g łów ­
n ą  p o d s ta w ą  spo łecznego  by tu  u w a­
ża ł w yzw olenie  ekonom iczne  k ra ju  z 
p o d  żywiołów obcych. Cały ruch  ujął 
w  k a rb y  i s tw orzył dzieło, k tó re  stało 
się d u m ą  swoich, podz iw em  obcych  
a zadrością  wrogów. K ied y  w r. 1891 
po  sw ym  poprzedn iku ,  ks. S zam a­
rzew skim , ob ją ł  nacze lne  k ierow nic tw o 
rozw oju  ekonom icznego , liczyły spółki 
za ledw ie 76 organizacji, 27.000 cz łon­
ków, 3 miljony m are k  niem. udziałów  
i 12 i p6 ł  m iljonów depozy tów . G dy  
n ie sp o d z iew an a  nagle  śm ierć p rzecię ła  
p asm o  życia jego, liczył doskonale  
zorgan izow any  zw iązek  250 spółek, 
120 tys ięcy  członków , 23 m iljonów m a ­
re k  udzia łów  i 200 m iljonów sk ładek . 
R eg u la to rem  jego  jes t  p o tę ż n a  insty­
tu c ja  finansow a, B ank  Z w iązku , obok 
niej szerzył p a t ro n a t  sieć spółek, a  s e t ­
ki w yszko lonych  ich k ie row ników  su ­
m ienn ie  i punk tua ln ie  spe łn ia ją  swe 
obowiązki.

Jeżeli obecn ie  Spółki te  i Banki 
L u d o w e  ro zp o rząd za ją  m iljardow ym  k a ­
p itałem , jeżeli nasz  w łościanin  i rz e ­
m ieśln ik  n a  zachodn ich  k re sach  n a u ­
czył się rządnośc i i oszczędności,  jeśli 
p o d n ió s ł  się tam  p rzem y sł  i rzemiosła, 
a  przeciw nicy  s tale  są  w ypieran i z miast 
i wsi nie w y trzym ując  z nam i w sp ó ł­
zaw odnic tw a, jes t  to p rzedew szys tk iem  
zasługa  ks. W a w rzy n ia k a  za co jem u 
w dzięczność  się należy.

Ks. W a w rzy n ia k  by ł b ezw ątp ien ia  
na j tęższym  finansis tą  po lsk im  i n a J" 
gorliwszym szerzycie lem  idei spółko- 
wej. G d y b y  żył dziś ks. W aw rzyn iak ,

n ap e w n o  mielibyśmy z n iego na j lep ­
szego m inistra skarbu. W y sta rczy  w sp o ­
mnieć, że pow oła ł  do życia takie  in ­
stytucje, jak  Z w iązek  K a p łan ó w  Ar- 
chidjecezji G nieźnieńskie j i P o z n a ń ­
skiej — Unitas, D om  Z d ro w ia  w Z a ­
k o p a n e m  dla d uchow ieńs tw a  w szyst­
kich trzech  zaborów , że stał n a  czele 
i k ie row ał zak ładam i, g rupującym i się 
około księgarn i i d rukarn i św. W o j ­
ciecha, że był w spółza łożycie lem  i p re ­
zesem  T o w arzy s tw a  W y d a w có w  P o l­
skich, Z w iązk u  F ab ry k a n tó w  i t. d. i t. d. 
R ów nież  T o w arzy s tw u  P o m o cy  N a u ­
kow ej im. K aro la  M arcinkow skiego  
pośw ięca ł ks. W aw rzy n iak  swe siły, 
p ias tu jąc  od  8.III 1900 r. u rząd  cz łonka  
dyrekcji i spe łn ia jąc  tutaj n ad e r  go r­
liwie swe obowiązki.

Dzisiaj Wolnej i n iepodległej
Po lsce  zabrakło  n am  T eg o ,  k tó ry  w yz­
w olenia  z n iem ocy  ekonom icznej k ra ju  
by ł duszą  i spraw cą.

Nie d an e m  m u było  d o czek ać  wol­
nej o jczyzny i d o k o n ać  wielkiego za ­
m iaru  uzdrow ien ia  politycznego spo łe ­
czeń s tw a  polskiego, do k tó rego  k ład ł  
podw aliny. P ozos ta ł  j ed n ak  p lan  b o ­
gaty  i zasiew  zdrowy, jako też  p rz e k a ­
zane  n as tęp c o m  hasło: jednością ,  p ra ­
cą  i w ytrw ałośc ią  silni! T o  też  te raz  
k iedy  obchodz im y p ię tn as to le tn ią  rocz­
nicę śmierci tego „żelaznego p ra ła ta “, 
jak  go nazyw ali Niemcy, n ad  jego 
procham i schylm y w szyscy głowy z 
uszanow an iem  i na jg łębszą  czcią i poza  
grób poślimy mu, jako  jed n em u  z n a j­
w iększych  synów  Polski, s łow a hołdu. 
Był n aszą  s ław ą — niechaj w ięc b ę ­
dzie w budu jące j  się O jczyźnie now ym  
p rzy k ład em  i w zorem  niestrudzonej 
pracowitości,  obow iązkow ości,  p o św ię­
cen ia  i uczciwości.



Założyciel nowego zakonu w Polsce.
H ej!  O d ł o g i e m  l e ż y  n a s z a  rola!
C h o ć  s ą  z i a r n a — n i e m a  r ą k  d o  s ian ia . . .  
T w a r d a  b ę d z i e  d z i e c i  n a s z y c h  d o la ,  
T w a r d a  b ę d z i e ,  p e ł n a  k r w i  i ł k a n ia .  
G d y ż  o d ł o g i e m  le ż y  n a s z a  ro la ,
C h o ć  są  z i a r n a — n i e m a  r ą k  d o  s iania . . .

¿7. ^Kasprowicz.

D nia 29 w rześn ia  1921 r. z ram ie­
n ia  w ładzy  kościelnej za inaugurow ał 
uroczyście  ks. b iskup Karo l Fischer, 
su fragan ' 'p rzem ysk i,  p o cz ą tek  now ego 
zg ro m ad zen ia  zakonnego  w Polsce, po d  
w ezw an iem  św. M ichała A rchanioła.  
P o  nabożeństw ie  n a  dziedzińcu zak ła­
dow ym  w M iejscu P ia s tow em  i po  o d ­
czytan iu  o dnośnych  d o k u m en tó w  k o ś ­
cielnych, przystąpili  członkow ie now ego 
zg rom adzen ia  do w yborów  P rze łożo ­
nego  G enera lnego ,  k tó rym  został ks. 
A n to n i  Sobczak, p roboszcz miejscowy. 
N ow y przełożony, obd arzo n y  zau fa ­
niem  zgrom adzenia ,  ujął s ter jego lo­
só w  w sw e ręce, by  je w znieść do jak 
najw iększego  zew nętrzn ie  rozkw itu  je ­
go p rac  i do us ta leu ia  w ew nętrznego  
ducha. A le  i on i jego w spółbracia  
doskonale  to czuli, że n ad  nimi wszyst- 
kimi,’ unosić się i czuw ać będzie, jak  
d o tąd  tak  nada l  i k sz ta łtow ać  ich lo­
sy zew nętrzn ie  i w ew nętrzn ie ,  duch  
jeden ,  wielki, w szystkim  im w spólny  — 
duch  ich niezw ykłego  założyciela, op ie ­
kuna, o jca ubogich i opuszczonych  
sierot, śp. ks. Bronisława Markiewicza.

D uch now ego zg rom adzen ia  jes t  w 
rzeczy  sam ej jego duchem , a jakim 
by ł jego duch, w skaże  najlepiej p rze ­
b ieg  jego życia, p o d an y  bodaj w  zarysie.

Ks. Bronisław B on aw en tu ra  M ark ie­
wicz urodził się 3 lipca 1842 w P ru c h ­
niku, m iasteczku  leżącym  w  pow iecie 
jarosław skim  w M ałopolsce. Był on

synem  bogobojnych  m ieszczan  p ru c h ­
nickich Jan a  i Marji z G ryzieckich 
M arkiewiczów . Ci chociaż po rodzicach  
sw ych nie odziedziczyli żad n eg o  m a ­
jątku, jeb n ak  zapracow ali tyle, że  zdo-

Ks. Bronisław M arkiewicz
Z a łożycie l Z a ko n u  

1842 f  1912.

łali pięciu synów  posy łać  do szkół 
gimnazjalnych, którzy, k ażd y  n a  sw em  
stanow isku, rze te lne  usługi oddali sp o ­
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łeczeństw u , jako  wzorowi katolicy  czy­
nu  i p rzekonań .

Z  pom iędzy  pięciu braci Bronisław 
w ybra ł  s tan  k ap łańsk i  i, ukończyw szy  
szkoły niższe i g im nazjum  w Przem yślu , 
w s tąp ił  n a  s tud ja  teologiczne do semi- 
nar jum  przem ysk iego . T u  z całym  za­
p a łem  o d d a ł  się n au ce  teólogji, czy­
tan iu  dzieł a sce tycznych  — ulubio­
n y m  jego  au to rem  by ł William 
F ab e r  — i s tosow aniu  zdobytej  w iedzy 
w p ra k ty c zn em  życiu m odlitwy. Dla 
Boga czasu nie skąpił. Całe godziny 
w olne od  stud jum  p rz ep ęd z a ł  w k a ­
plicy. Z o s taw sz y  k ap łan e m  w  r. 1867 
był w ikarjuszem  n ap rzó d  w Harcie , 
p o tem  w Przem yślu , o d znacza jąc  się 
w ielką gorliwością. Z w łaszcza  ukocha ł  
dzieci i m łodzież szkolną. Jako wikar- 
jusz k a te d ry  przmyskiej, w iedząc, że 
do  parafji k a ted ra lne j  na leża ła  ludność 
z w iosek  okala jących  Przem yśl,  nielicz­
nie u częszcza jąca  do kościoła, p o s ta ­
now ił ją  sp row adzić  do k a ted ry .  W  tym  
celu, k ied y  skończy ł p ra cę  obowiązko-

cukierki, bułki i obw arzank i  dla dzieci. 
W chodz ił  do cha t wiejskich, zbliżał się 
do p as tu szk ó w  i o bdarow aw szy  ich, 
rozpoczyna ł  z nimi n a u k ę  ka techizm u. 
A  gdy po  całodziennej uciążliwej p racy  
pow rócił  do domu, ca łem  jego p o ży ­
w ieniem  był k aw a łek  razow ego  ch leba  
i szk lanka  w ody. Sypia ł n a  desce ,  
używ ał p a sk a  d ruc ianego  —■ wiódł ży­
cie n ad e r  um artw ione . G dy  W  r. 1872 
w ybuch ła  cholera, stał się an io łem  p o ­
cieszycielem  chorych  i ich rodzin, 
n iosąc  p o m o c  m ora lną  i m aterja lną .

O p iek o w ał  się rów nież  m łodzieżą  
szkolną, szczególniej gimnazjalną, b o ­
lejąc bardzo  n a d  tem, że m usia ła  w  
czasie w yk ładów  słuchać n au k  p rz e ­
ciw nych n auce  wiary. C hcąc tem u  za ­
pobiec, postanow ił  sam  zostać  p ro fe ­
sorem  przedm io tów  świeckich w  gim ­
nazjum. W  tym  celu po  3 la tach  p o ­
by tu  w P rzem yślu  uda ł  się n a  u n iw er­
sy te t  do L w o w a i zapisa ł się n a  wydział 
filozoficzny. • Na u n iw ersy te tach  p a n o ­
w ały  w ów czas p rą d y  liberalne- T o  też

S iero tk i u grobu Ojca Założyciela.

wą' w k a ted rze ,  u d aw ał się w tow a- kap łan ,  zasiadający  n a  ław ie uniw er-
rzystw ie  koście lnego  Jęd rze ja  n a  wy- syteękiej by ł w pros t  sensacją ,  s ta jąc
cieczki k a tech e ty czn e ,  zao pa trzony  w się p rzedm io tem  docinków  ze strony
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pro feso ró w  i słuchaczy. P o  roku  p rz e ­
niósł się do K rakow a, ale i tu  napot"  
k a ł  te  sam e trudności i przykrości, 
w ięc za ra d ą  kogoś  życzliwego, k tóry  
m u  w ytłum aczył, że więcej zdziała jako 
kap łan ,  niż p ro fesor gimnazjum, p o ­
rzucił un iw ersy te t,  by  n a  w ezw anie  
sw ego  b isk u p a  objąć p robostw o  w G a ­
ci. P o b y t  w sze lako  n a  uniw ersy tecie  
p rzyczynił  się wielce do rozszerzenia  
i pog łęb ien ia  jego wiedzy.

now y kościół. P o  siedm iu la tach  p e ł ­
nej zasług p racy  parafjalnej pow oła ł 
go w  r. 1882 ks. b iskup  Solecki n a  
p rofesora  teologji pas tersk ie j  do semi- 
narjum  w  Przem yślu . O w o c em  jego 
s tudjów  były  m ater ja ły  do cennego  
dzieła, k tó re  w yda ł  znaczn ie  później 
p. t. „O w ym ow ie k aznodz ie jsk ie j“ 
i p rak ty czn e  przygo tow anie , k le ryków  
do katechizac ji  ludu. W  tym  celu o d ­
nowił to, co sam  p rak ty k o w ał  jako

Çrupa wychowawców i w ychowanków.

Jako  proboszcz najp ierw  w Gaci, 
p o d  P rzew orsk iem , a n as tęp n ie  w Bła­
żowej p raco w ał dużo n ad  podn ies ie ­
niem  m oralnem  i m ate r ja lnem  swych 
parafjan . N a pierwszej p laców ce za ło­
żył dla włościan  k a sę  „O szczędności 
i p o ż y c z e k “, k tó ra  w krótkim  czasie 
p o s iad a ła  k ilkaset tysięcy rocznego 
obrotu, n a  w alu tę  p rzedw ojenną .  W  Bła­
żowej zaś dał p o czą tek  przem ysłow i 
tkack iem u  i ze sk ład ek  parafjan  wzniósł

wikary. P oob jeżdża ł  w szystk ie  dwory, 
na leżące  do parafji przem yskie j  i p ro ­
sił o podw ody . U zyskaw szy  je, w y sy ­
łał w n iedzie lę  i św ięta  k leryków  n a  
wieś, by  katechizm ow ali  dzieci i s ta r ­
szych.

W  r. 1885 uczuł, że Bóg go w zyw a, 
aby  się poświęcił  w ychow an iu  ubogiej 
opuszczonej młodzieży. Bystry jego 
um ysł widział jasno, że z dn ia  n a  
dzień w obec  rozrostu  ludności sp raw a
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Ogólny w idok Z a k ła d u  W ychow aw czego.

ta  s taje  się coraz bardziej palącą , że 
w se tk ach  tys ięcy  m łodych  istot, p o ­
zos taw ionych  -bez  opieki, chodzących  
ślepo i sam opas ,  tleją iskry  i g ro m a­
dzi się m ater ja ł  w y buchow y  dla p rzy ­
szłych ka tak lizm ów  dziejowych. Chciał 
o jczyźnie swojej oszczędzić  tych  n iesz­
część  i zam iast stu  tysięcy w łóczęgów  
b ez  dom u i chleba, bez  zasad  religji 
i moralności, go tow ych  przy pierw szej

lepszej sposobności jąć  za noże, p o ­
s tanow ił o d d ać  ojczyźnie sto tysięcy 
rozum nych  i sz lachetnych  obywateli. 
A  że w ychow anie  w ykole jonych  nie 
jes t  rzeczą  ła twą, umyślił najp ierw  
nauczyć  się go prak tyczn ie .  S p o w ied ­
nik jego, ks. Ł ękaw ski,  radził mu 
w stąp ić  do zgrom adzen ia  ks. Bosko, 
on je d n a k  sam  myślał o kongregacji  
T ea ty n ó w . A le  gdy przyby ł do W łoch

'W idok Z a k ła d u  od strony południowej.
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s ław a  ks. Bosko jako  w ychow aw cy  
i o p iek u n a  ubogiej m łodzieży  już była  
tak  pow szechna ,  że skłoniła ks. M ar­
kiewicza do p o p ro szen ia  o przyjęcie 
do zakonu. Ks. Bosko przyją ł go 1~go 
s tycznia  1886 r. do now icja tu  w San 
B enigno C anavese .  T u  ks. M arkiewicz 
zapoznaw szy  się z regu łą  naw skroś 
w y ch o w aw czą  tego wielkiego m ęża, 
og rom nie  się ucieszył, bo znalazł w 
niej w szystko  to właśnie, o czem  od- 
d aw n a  marzył. W y k ła d  jej przez  sa ­
m eg o  ks. Bosko pozwolił m u w niknąć 
g łębiej w jej ducha. P rak ty cz n ą  jego 
n a tu rę  uderzy ło  zw łaszcza kilka życio­
w ych  zasad  ks. Bosko o n iezm iernej 
doniosłości. Należy — m ówił on —- opu-

D nia  25 czerw ca  1887 r. złożył ks. 
M arkiewicz śluby zak o n n e  w ręce  ks. 
Bosko, w  rok  zaś po  jego  śmierci, k tó ­
ra  n as tąp iła  1888 r. zap ad ł  n a  p iers io ­
w ą  chorobę  ta k  ciężką, że 1890 r. 
słyszał n a  w łasne  uszy  jak  lekarz m ó ­
wił, że najdale j za  m iesiąc m usi się 
p o że g n ać  z tym  światem . Nie m ając  
nic w ów czas do stracenia, odrzucił 
w sze lką  p o m o c  lek a rsk ą  i sam  się 
wziął do leczenia  tak  skutecznie , iż 
powoli zaczęły  m u siły pow racać .  W i­
dząc  to przełożeni, radzili m u  p o w ró t  
w  rodz inne  strony, a po n iew aż  p raw ie  
rów nocześn ie  o trzym ał od  sw ego  p rz y ­
jaciela ks. Spisa  zapy tan ie ,  czyby nie 
przyją ł  m ałego  p ro b o s tw a  w e wsi

O gródki dziecięce.

szczoną  młodzież w y chow yw ać  w p ra ­
c y  i powściągliwości i żywić ją  na 
w zór włościan tej okolicy, w  której 
m ieszkają . U w agą  g łęboka  i słuszna, 
inaczej bow iem  ła tw o o rozpróżnia- 
czenie i w yg ó ro w an ą  pre tensjona lność , 
gdyby  się dało w szystko  z kom fortem , 
a nie kaza ło  n a  nic zapracow ać.  I w 
rezultacie  o trzym ałoby spo łeczeństw o  
m ater ja ł  n a  cyw ilizowanych bandy tów , 
zam ias t  zd row ych  i sum iennych  ludzi.

Miejsce, 7 kim. od K rosna, z rezygno­
w ał z dalszego p o b y tu  w e W ło szech  
i w yruszył do kraju.

W  Miejscu, k tó re  za jego s ta ran iem  
n azw ano  „P ias to w em “, s taną ł  przy  
końcu  m arca  1892 r. S chorow any  p rzy ­
by ł n a  sw ą plebanję , gdzie zas taw szy  
tylko gołe ściany, b u d ynk i  zru jnow ane 
i b rak  inw entarza , zm uszony by ł n a ­
tychm iast zaciągnąć , p ożyczkę  2 tys. 
ko ro n  n a  inw entarz  i n iezb ęd n e  do
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‘W ychow ankow ie p rzy  pracy rolnej.

życia  rzeczy. Nie tracąc  jed n ak  o d w a­
gi, nie zw ażając  n a  sw e nadzw yczaj 
w ątłe  siły, n a  późny  wiek, z n iezm or­
d o w a n ą  ene rg ją  p rzys tępu je  do dzieła, 
o k tó rem  już tak  daw n o  m arzy ł dla 
ziemi ojczystej — t. j. d o 'w y c h o w a n ia  
opuszczonej młodzieży. W z ó r  tej p racy  
k tó rą  w ys tud jow ał przy  boku  ks. Bos­
ko, pos tanow ił  p o d a ć  ojczyźnie P ia s ta  
w  M iejscu P ias tow em . I s tąd  też  is­
to tn ie  p rzez  cały czas swej działal­
ności p rzy k ład em  w łasnych  p o czy n ań  
naw oływ ał spo łeczeństw o  polskie  do 
za ła tw ien ia  kwestji  sierocej p rzez  w znie­
sienie wielkiej ilości zak ładów  w y ch o ­
w aw czych , w k tó rychby  zarów no d a ­
w an o  u trzym anie  m łodzieży  obojga 
płci, jak  i w y chow yw ano  ją  w duchu 
re lig ijno-narodow ym , p rzygo tow ując  ją  
p rzy tem  do życia p rak ty czn eg o  i sa ­
m odzie lnego  p rzez  ćwiczenie w ró ż­
nego  rodzaju  zajęciach fizycznych i 
um ysłow ych, jak  w rolnictwie; rzem io ­
słach, kup iec tw ie  i n au k ach  ścisłych.

P ra c ę  rozpoczą ł natychm iast .  Już 
p rzy  k o ń cu  kwietnia , w p a rę  zaledw ie 
tygodn i po  przybyciu, przy jm uje  na

w ychow anie  sierotę  Jędrusia. A  jak ie  
to były początk i m oże św iadczyć fakt 
że całe posłan ie  w ychow aw cy  i w y ­
ch o w an k a  sk ładało  się z dw óch  s ien­
n ików  po łożonych  n a  wilgotnej p o d ­
łodze i 4 prześcieradeł.  Mimo to z k aż ­
dym  m iesiącem  w zras ta  n as tęp n ie  licz­
b a  ubogich ch łopców  przez  n iego w y­
chow yw anych  tak, iż, n a  zimę tego 
roku  m a już ich n a  p lebanji 18. Cała 
ta  grom adka , nie w y łączając  w y ch o ­
w aw cy  z nią m ieszkającego , żywiła się 
na  wzór włościan. N ieraz w y c h o w an ­
kow ie budzili się m ając  n a  łóżku śnieg 
i aby  się umyć, musieli rozbijać lód 
p ięścią ,  a n iek iedy  n aw e t  siekierą. *) 

D o la ta  1893 r. liczba w y c h o w an ­
ków  w ynosiła  25. D ozór n ad  tą  cze- 
lad k ą  objął 30 letni p iekarz  F ranciszek  
Olszewski, ro d em  z P ru s  Z achodnich ,  
zna jom y ks. M arkiew icza z Włoch,.

*) C z ę s to  z a  c a ł e  ś n i a d a n i e  w  c z a s i e  m r o ­
z ó w  m ie l i  o d r o b i n ę  z m a rz n ię te j ,  k w a s z o n e j  k a ­
p u s t y  su ro w e j .  W a r u n k i  j e d n a k  m a t e r j a l n e g o  
u b ó s t w a  b y ł y  n i c z e m  w o b e c  p r z e c iw n o ś c i ,  j a ­
k i c h  b e z u s t a n n i e  d o z n a w a ć  m i a ł  ks.  M a rk iew icz :  
o d  r ó ż n y c h  w ł a d z  i o só b .
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a po  nim dop iero  przyby ły  z T u ry n u  
k leryk  salezjański, P io tr Sikora. W  rok  
po tem  przysłano  jeszcze dw u innych 
k leryków  do M iejsca P iastow ego , k tó ­
rzy przywieźli ze so b ą  świeżo w y d ru ­
k o w a n e  w  T u ry n ie  p o s tan o w ien ia  k a ­
pituły salezjańskiej, no rm ujące  p o ży ­
wienie w zak ład ach  zgrom adzenia . 
„K aw a z m lek iem  n a  śniadanie ; na  
ob iad  dwie p o traw y  i ow oce lub ser; 
a  tak  n a  obiad  jak  i w ieczerzę  oprócz 
tego  ch leba  i zupy  dowoli każdego. 
R azem  cz tery  dan ia  n a  obiad, trzy na  
w ieczerzę. N ad to  do obiadu  i w iecze­
rzy w ina w  m ierze um iarkow anej.  
W  w iększe  św ięta  do pow yższych  d o ­
daje  się p ią te  d a n ie “.

K lerycy z bezw zględnośc ią ,  cech u ­
jącą  m łodych, nie og lądając  się nav 
ubóstw o, w jakim  zastali począ tku jący  
zak ład  ks. M arkiewicza, żądali dla

życia w iejskich naszych  rodzin.
W ó w czas  czyniąc ks. M ark iew iczo­

wi zarzu ty  n iep o s łu szeń s tw a  p rzep isom  
zakonu, k lerycy  je d e n  po  drugim  o p u ś­
cili Miejsce P ia s to w e  i powrócili d a  
W ło ch  z zaw iadom ien iem  o s tan ie  
rzeczy  i n ies tosow ności M iejsca n a  
zak ład  salezjański.

T y m cz asem  liczba ch łopców  u b o ­
gich i opuszczonych  rosła  z k aż d y m  
rokiem. W  r. 1897 doszła  do 60. M ie­
szkali oni n a  s trychu  starej p leban ji  
i w kilku w y n a ję ty ch  n a  wsi cha tach .  
N auczan ie  rzem iosł i p rzed m io tó w  
szkolnych  było p raw ie  w yłącznie  p ro ­
w ad zo n e  przez  doros łą  m łodzież z p o d  
trzech  zaborów  Polski. N ajbardziej i 
w ów czas i później d o p o m ag a ł  ks. M ar­
kiewiczowi w w ychow an iu  S tan is ław  
O rlem ba, by ły  nauczycie l  z w a rszaw ­
skiej gubernji. K lerycy  pom agały—_do~

Ćwiczenia gim nastyczne.

siebie ścisłego p rzes trzegan ia  p rzep i­
sów  kap itu ły  co do pożyw ienia . Ks. 
M arkiew icz mimo najlepszej woli dać 
im nie m ógł tego, czego żądali, choćby 
i z tej jeszcze  racji, że sposób  życia 
włoski tak  się różnił zasadniczo  od 
■ste __ ..

póki nie wrócili do W łoch.
W  roku  n as tęp n y m  1898 zaw iąza ł 

tow arzystw o  „Pow ściągliwość i P r a c a “ 
k tó rego  s ta tu t  zatwierdziło  N am ies tn ic­
two we Lw ow ie i rozpoczą ł w y d a w a ­
nie m iesięcznika  p o d  tym  sam ym  ty ­
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tu łem . Dzieło rosło  w oczach. W k ró tce  
n a  polu  n ab y tem  n a  w łasność  T o w a ­
rzy s tw a  wziął się ks. M arkiew icz do 
b u d o w y  w iększego , t rzyp ię trow ego  g m a­
chu, znow u b ez  funduszów . Ci, co z 
b o k u  p rzypatryw ali  się robocie , m ó ­
wili, że cu d em  będ z ie  jego w y k o ń ­
czenie. P ra c ę  tę  ks. M arkiewicz sk o ń ­
czy ł i n a  w iosnę  1899 r. w prow adził  
do  now ego  d om u 200 chłopców. R ó w ­
n ocześn ie  zaś ze w zros tem  m ęskiego  
zak ład u  rozwijał się n a  tych  sam ych 
za sad ach  żeński.

L ecz  rozwój ten  szybki i błogi, 
p o d trzy m y w an y  o g rom ną  en e rg ją  za ło­
życiela, zam ąco n y  został w 1904 roku  
p o ża rem  b u dynku , w ystaw ionego  w r. 
1897, gdzie mieściły  się: kuchnia, j a ­
dalnia, sypialnia dla stu m ałych  dzjsci, 
a  n ad to  obficie zao p a trzo n e  w m ater-  
jały, sk łady  szewckie, introligatorskie, 
koszykarsk ie  i powroźnicze . W szy s tk o  
spłonęło , ledw o zdołano  u ra to w ać  życie 
śp iącym  dzieciom.

Ks. M arkiewicz jed n ak  ani jego 
w ychow ankow ie ,  k tórzy  wyrośli już na  
dzielnych ludzi, nie opuścili rąk  b e z ­

radnie , lecz z tern w iększą  energ ją  
jęli się bo ry k ać  z p rzeciw nościam i i z 
ro snącem i rów nocześn ie  długami. S zczę­
ściem O p a trzn o ść  czuw ała  n ad  za ło­
życie lem  tak  b łogosław ionego  dzieła. 
W  r. 1903 praw ie  zupełn ie  n a  k red y t  
zakup iony  został w yjałow iony folwark 
Paw likow ice p o d  W ieliczką, obszaru  
130 m orgów, k tó ry  rychło  pilna i u m ie ­
ję tn a  rę k a  zam ieniła  n a  żyzne pole 
p racy  tak, że m ożna  w nim było 
u trzym yw ać  i d aw ać  w ychow an ie  i w y k ­
szta łcenie  przeszło  se tce  ubogiej i o p u ­
szczonej młodzieży. N ad to  • w roku  
1906 o tw arto  now y zak ład  w  Skomo- 
rochach  n iedaleko  S tan is ław ow a i w  ten  
sposób  jeszcze  za życia założyciela, 
p rzed  w y b u ch em  w ojny w szechśw ia to ­
wej, k tó rą  on na jdok ładn ie j  p rz e p o ­
wiedział, zak ład  m acierzysty  w Miejscu 
P iastow em , mimo b ezu s tan n eg o  b o ry ­
k an ia  się nie już z n iedos ta tk iem  ale 
z p raw d ziw ą  nędzą, mimo p rzec iw ­
ności og rom nych  zew sząd, w krótkim  
s tosunkow o czasie m ógł się w ykazać  
dorobk iem  znacznym  — dw u filjalnych 
zakładów , a p rzedew szys tk iem  całym

Orkiestra zakładowa.



zas tęp em  m łodzieży n a  w szystkich  
szczeblach  spo łecznego  życia, m łodzie­
ży w ykszta łconej w szechstronn ie  i g run ­
tow nie  w  k ie runku  osobistych zdol­
ności.

Św ie tne  rezu lta ty  w ychow an ia  sp ra ­
wiły, że ta  m łodzież z jego zak ładów
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trzegł, że w szyscy  w y ch o w an k o w ie  są  
zdrowi, silni i pogodni.  S tw ierdzić to 
ła tw o  zw łaszcza n a  tych, k tó rzy  p rz e ­
byli tam  lat kilka lub kilkanaśc ie  i d o ­
szli do w ieku  lat 18—-20. Is to tną  jes t  
tam  tylko pros to ta .  Z yc ie  tych  m ło­
dzieńców  p rzed  p rzybyc iem  do  za-

rac ozu n i a wyrobów skórkowych.

by ła  w szędzie w ysoko  cen ioną  i p o ­
szukiw aną. A  uzyska ł  je ks. M ark ie­
wicz dzięki swej m etodzie  w ychow an ia  
naw skroś  oryginalnej, indywidualnej 
i n a  religji oparte j,  k tó rą  opisuje, sze ­
rzej nieco ale za to  dokładniej, p. Jó­
zef Bek  z L im anow ej w m iesiąc po  
jego zgonie:

„System  w ychow aw czy  ks. M ark ie­
wicza jes t  bardzo  prosty . Skraca, pow ­
ściągliwość i modlitwa, trzy źródła siły 
fizycznej i duchow ej, w  a tm osferze 
prostoty i równości —  s tw orzą  człow ie­
ka, k tó ry  z godnośc ią  przejdzie  przez 
życie, zdąża jąc  ku  Bogu.

W ielu  zw iedzających  zak łady  ks. 
M arkiew icza litowało się n ad  ubóstw em , 
n ad  nędzą ,  w k tórej rzekom o żyły 
dzieci. K to  jed n ak  przyjrzał się dłużej 
i uważniej życiu w zakładzie, spos-

k ład u  było aż n ad to  ubogie i p ros te ,  
później rów nież  będ z ie  p ros te  i nie 
w ykw intne, w ięc n iechże p o b y t  w za ­
k ładzie  nie różni się od poziom u, n a  
k tó rym  żyli i żyć będą .

C zuw ał n ad  tem, aby  u g ru n to w ać  
w m łodzieży p rześw iadczen ie ,  że p o ­
k a rm y  służą tylko ku  odśw ieżeniu  sił 
zaży tych  w  pracy . W szelk ie  w ięc 
używ ki nie m iały n igdy  p rzy s tęp u  do 
stołu zak ładow ego; nie m ają  w y c h o w an ­
kow ie kaw y, h e rb a ty  i a lkoholu  po d  
jakąko lw iek  postacią ,  m ięso po jaw ia  
się w yjątkow o. N iem a oczywiście, t a k ­
że m ow y o pa len iu  tytoniu. M leko 
i czysta  w o d a  s tanow ią  jed y n e  napoje .

W  zak ład ach  jes t  tylko jed en  stół; 
w szyscy, młodzi i starsi, uczniow ie 
i nauczyciele ,  w y chow ankow ie  i k ie ­
row nicy  jed zą  to sam o wspólnie. C zyn­
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'1 ntroligatornia.

dzia tw y  p rzekonan ie ,  że jedzen ie  jes t  
tylko ś rodk iem  do odnow ien ia  sił. J ak ­
że  inaczej n a to m ias t  jest, gdzie dzie- 
ęiom  daje  się p o traw y  proste ,  a s ta r ­
szym, w  innych  p oko jach  p o d a ją  p o ­
traw y, k tó rych  zap ach  tylko nęcący  
dola tu je  do izby jadalne j w y c h o w an ­
ków . W  um ysłach  ich pow sta je  w ą t­
pliwość, czy istotnie p ro s to tą  w je ­
dzeniu  jes t  obow iązkiem  n a  cały p rz e ­
ciąg życia.

I tu  ks. M arkiewicz nie wyłączał 
się od całej swojej „gm iny“ : ob iadow ał 
z nią razem , a stolik jego tem  tylko 
się  wyróżniał, że by ł nak ry ty  b iałą  
•serwetką.

P rzez  ten  czas p an u je  cisza, p rz e ry ­
w a n a  ko lejnem  czytan iem  u s tęp ó w  z 
życia Świętych. G d y  już w szyscy 
otrzymali jadło, usta je  czytanie, us ta je  
milczenie: spożyw anie  o dbyw a się
w śród  gw aru  sw obodnej,  n iczem  nie 
k ręp o w an e j  rozmowy.

P rac a  w w arsz ta tach  od b y w a  się 
również w milczeniu. Ks. M arkiewicz 
objaśnia, że milczenie przy p racy  jes t  
w arunk iem  skup ien ia  uwagi i w a ru n ­
kiem  dok ład n eg o  i należy tego  w y k o ­
nan ia  roboty. W reszc ie  „powściągli­
w o ść“ — to ś rodek  skup ian ia  sił, w aż­
ny  dla całego życia. Z a to  w  chwilach

n ik  rów ności w tej formie zwykle jest 
n ied o cen ian y  co do swej wagi ani w  
za k ła d ach  w ychow aw czych , ani w  in­
n y ch  zbiorow iskach  ludzkich. O to  
ks iądz  założyciel, oto ks ięża  —  byli 
w ychow ankow ie ,  oto starsi m ajstrow ie 
j ed zą  tę  sam ą  k aszę  na  m leku, ryż, 
barszcz  z ziem niakami. I dzieje się to 
dziś i jutro i p rzez  rok  cały. W  ten  
ty lk o  sposób  utrwali się w um ysłach

P o h am o w an ie  się, „pow ściąg liw ość“ 
p rzen ika  całe życie zakładu. O to  p o ­
siłek południowy. M łodzież sam a p rzy ­
gotow uje  obiad. O godzinie 12 wielka 
jada ln ia  zapełn ia  się s topniow o w m ia­
rę, jak  k ażd y  o trzym uje m iskę z ja d ­
łem  z kuchni z rąk  swoich tow arzyszy  
kucharzy, w chodzi do jadalni, s taw ia 
naczynie  na  stole i czeka, nie jedząc, 
dopóki ostatni nie zasiądzie za  stołem.
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w ypoczynku , jakąż rozkosz da je  sam a 
m ożność  rozmawiania!

P ra c a  jes t  obow iązkiem  k ażdego  
p oczyna jąc  od  najm łodszych. Podzia ł  
p racy  d o k o n y w a  się n a  p ods taw ie  in­
dyw idualnej oceny  sił fizycznych i zdol­
ności in telek tualnych . P rzez  jakiś czas 
p ozos taw ia  się m ałym  zu p e łn ą  sw obo­
d ę  obran ia  sobie zajęcia  w ed ług  w łas­
n eg o  upodoban ia :  w  w arsztac ie  szew ­
skim, kraw ieckim , stolarskim, ś lusarsko- 
kow alskim , koszykarsk im , in troligator­
skim. W  porze  letniej w iększość  p ra ­
cuje  n a  roli, w ogrodzie w arzyw nym , 
w  sadzie, pasiece . W  innych po rach  
ro k u  czas dzieli się .między p ra cą  w 
w arsz ta tach  i nauką .

W łasn a  p ra ca  w y ch o w an k ó w  jest 
w arunk iem  ich utrzym ania . K ażd y  w a r­
sztat musi p rzedew szystk iem  zrobić to

zakład; oni też  sp o rząd za ją  części d re ­
w n iane  now ych  b u d y n k ó w  zakładu , do 
k tó rych  cegły rów nież chłopcy  w y p a ­
lają sami: ś lusarze i kow ale  rob ią  o k u ­
cia, zamki i t. p. części m eta low e, a w 
M iejscu P ia s to w em  doszli n aw e t  do 
tego, że spo rządza ją  sami wiele m aszyn  
u ła tw iających  im robotę. Inni znów  
p racu jąc  w gospodarstw ie  rolnem, d o s ­
ta rcza ją  zak ładow i mąki, zmielonej we 
w łasnym  m łynie (m otor ropny), ja rzyn  
i owoców. Sami w  kuchni p rzy g o to ­
w ują  posiłek.

Skoro po trzeby  zak ładu  (w M iejscu 
P ia s to w em  — 200, w Pawliko w icach  
150 ludzi) są  zaspokojone , w arsz ta ty  
w yk o n u ją  robo ty  n a  zam ów ienie. R o ­
bo ty  są  naogó ł s ta rann ie  i sum iennie  
w ykończone ,  czego d o w o d em  jest, że  
n igdy  zam ów ieniom  n ad ąży ć  n ie  m ogą.

w szystko, co po trzeb n e  jest dla zak ła ­
du: m łodociani szew cy robią obuwie
i nap raw ia ją  je sobie i swoim to w a­
rzyszom; to sam o — krawcy, stolarze 
i koszyka rze  zaopatru ją  w sprzęty  cały

Czy w ychow ankow ie  p racu ją  ch ę t­
nie, czy- też uw ażają  p racę  sw oją  jako  
ciężar n ieznośny, od k tó rego  radziby  
uwolnić się n a  wszelki sposób? Z  p o ­
czątku, niewątpliwie, w iększość  p o

Slusarnia.
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przybyciu  do zak ładu  odczuw a p rącę  
jako  przymus; bardzo  szybko jed n ak  
osw aja ją  się z tą  kon iecznośc ią  z p o ­
w odu  sw obody, jak ą  zostaw ia ją  im co 
do w yboru  zajęcia, a p o tem  — tak a  
jes t  w ielka  rozm aitość  tej pracy! Uczy-

cych całość: b eczk a  z k ilkunastu  k le­
pek , ściśnięta  obręczam i potrzeby, p o ­
działu p racy  i za leżności jednych  od 
drugich. Lenis tw o n iem a w arunków  do 
k rzew ien ia  się: s taw ałoby  się zaraz
zbyt w yraźnie pasożytn ic tw em , k tó reb y

iDrukarnia (zecernia).

niono np. spostrzeżenie ,^że  najbardziej 
leniwy, skoro go tylko p rzeznaczyć  do 
obory  lub stajni, s taje się gorliwy w 
chodzen iu  około zw ierząt dom owych; 
nie m o żn a  przecież  nie napo ić  krow y 
lub koźlęcia, skoro to zw raca  głowę 
z w idoczną  p ro śb ą  o wodę; a znów 
nak a rm io n e  lub n ap o jo n e  ta k ą  żyw ą 
w dz ięczność  okazuje , tak  ra d e  wita 
sw ego  m ałego  op iekuna, a tem u  znów 
im ponuje , że go tak ie  wielkie zwierzę 
s łucha i czyni, co on m u każe. P o  ja ­
kim ś czasie p rzychodzi św iadom ość 
kon iecznośc i pracy. „Skoro nie b ę d ę  
dziś szył lub ła ta ł  — nie b ę d ę  m iał w  
czem  chodzić; a jeśli nie uszyję  u b ra ­
nia tow arzyszom , to ci nie uszyją mi 
lub nie za ła ta ją  b u tó w “. Jest tam  w 
tej kom unie  w za jem ne  parcie  n a  sie­
bie w szystk ich  czynników , składają-

znów  w ywołało na tychm ias t  sku teczny  
opór.

W  zak ładach  ks. M arkiew icza jest 
jed en  jeszcze czynnik, zw iększający 
w y d a tn o ść  pracy, czyniący ją  p rzy ­
jem n ą  i lżejszą — oto w ychow ankow ie  
czują się u siebie, p racu ją  n a  swójem. 
M ają  oni tę  św iadom ość, że cały za ­
kład: grunty, domy, w arsz ta ty  — to ich 
w spó lna  w łasność. P o za  zak ład em  nie 
m a ją  nic, *tu — w szystko  do nich n a ­
leży, jes t  ich własne. W  całej pełni 
czynnym  jest tu  w a ru n ek  czucia się 
u siebie.

K ończącym  n a u k ę  teo re ty czn ą  i p ra ­
k tyczną , zak ład  s ta ra  się ułatw ić dal­
sze życie: zdolniejszym  p o m ag a  do
ukończen ia  szkół wyższych, innym  — 
do w yszukan ia  zarobku, innych w resz­
cie za trzym uje  u siebie, jako  kierów -
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ników  i nauczycieli, s łowem  zas tępu je  
im rodz inę  własną, której b rak  w y n a ­
grodzić im się stara.

P rócz  p racy  i p an o w an ia  n ad  sobą 
czynnikiem  w ychow aw czym  jest  życie 
religijne. S ak ra m e n ta  święte, m odlitwa 
w  kaplicy  zakładu , M sza św ięta  w k o ­
ściele parafjalnym , wszystko  to skupia  
się w um ysłow ości dziecka, w  p o czu ­
cie bliskiej obecności Boga. Ks. M ar­
kiewicz, sam  ciągle p e łen  tego p o cz u ­
cia, s taw iał dusze m łodociane  p rzed  
obliczem boskiem , budząc  w nich n a ­
strój u roczysty  „Bóg w idzi“ — oto za ­
klęcie, k tó re  usiłował uczynić pe łnem  
żywej treści dla um ysłów  i serc dzie­
cinnych; zaklęcie to daw ał im n a  d ro ­
gę życia, aby  ich n a  każdym  kroku  
chroniło od złych uczynków  i złych 
myśli. N a pytan ie ,  jak ą  dyscypliną  p o ­
trafi u trzym ać w k a rb ach  życia m o ­
ra lnego  kilkudziesięciu — kilkuset chło­
p a k ó w  od 6— 20 lat życia, jakich kar 
g roźbą  ham uje  szkodliwe p o pędy , uni-

w ierają  S ak ra m e n ta  święte. K ar w za ­
kładzie  żadnych  niema; w najgorszym  
razie zbyt niesforny w y ch o w an ek  b y ­
w ał pozbaw iony  ch leba do obiadu.

P raca ,  powściągliw ość i m odlitwa 
jako źródło siły, zdrow ia  i czystości 
myśli i p ragn ień  — są  najlepszem i 
źródłami bezp ieczeń s tw a  m oralnego.

N au k a  w zak ładach  w zakresie  
szkół norm alnych. W  M iejscu P ia s to ­
w em  istnieje n aw e t  coś w  rodzaju  niż­
szego gim nazjum . I tu  sam oradność  
w ys tępu je  w -całej pełni, p o d obn ie  jak  
w p racy  fizycznej. N iem a tu n au czy ­
cieli p ła tn y ch  przez kraj lub państw o. 
Zdolniejsi w ychow ankow ie  — sam ouki 
uczą  sw ych towarzyszy. W ysz ło  s tam ­
tąd  k ilkudziesięciu ludzi, k tórzy  p rzy ­
gotowali się do m atu ry  gimnazjalnej, 
ukończyli n as tęp n ie  w yższe zak łady  
n au k o w e i za jm ują  dziś s tosunkow o 
wysokie s tanow iska  społeczne. W  za ­
k ład ach  są  zo rgan izow ane orkiestry, 
chóry, teatr.  Dzieci u rządza ją  p rzed -

Stolarnia.

k a  n iebezp ieczeństw , jakich pe łne  jest stawienia, zabaw y, wycieczki. Jest peł- 
życie w  in ternacie ,  odpow iadał,  że tę  nia życia, 
p o d n o szą cą  i oczyszczającą  p o tęg ę  za-

7



—  98 —

A le obok  m etody  i duszą  całej 
m e to d y  był on sam  o par ty  n a  Bogu. 
S praw ie  od d a ł  się n iepodzielnie. Z a ­
k ładow i w Miejscu P ia s to w em  o d d a ­
w ał w szystko, co miał: g run ta  p leb ań ­
skie, całe d o chody  swoje jako p ro ­
boszcza; w b u d y n k u  parafja lnym  za ­
t rzym ał dla siebie tylko d w a  pokoiki 
n a  k an ce la r ję  parafjalną, m ieszkał zaś 
w  jed n y m  poko iku  w zakładzie  ch łop­
ców; a w dużej sali n a  p lebanji by ła  
już pracow nia , gdzie się dz iew czę ta  
uczyły  szycia.. Do tego  skup iony  był 
zaw sze  i ciągle n a  zasadniczej ideji 
sw ego  życia. Miał ją  ciągle żyw ą 
i św ieżą p rzed  oczym a swej duszy. 
„C hw ale B ożej“ o dda ł  się n iepodzie l­
nie. Sam  siebie uw aża ł  tylko za sk ro m ­
ne, n ieudo lne  narzędz ie  myśli Bożej. 
T ro sk a ł  się o to, czy jes t  w iernym  
w y k o n a w cą  rozkazu  Bożego. K iedy  
m u  w yrażano  podziw  n ad  w ynikam i 
jego  pracy, odp o w iad a ł  z g łębokiem  
szczerem  p rzekonan iem : „Bóg chow a
te  dzieci, czyżbym  ja potrafił zrobić 
coś p o d o b n e g o “?

I z Bogiem Swoim obcował, jak 
tylko k ap łan  i święty uczynić to p o ­
trafi. E ucha rys t ja  by ła  duszą  jego d u ­
szy. R ozrzew nien ie  i żyw a w iara  p rz e ­
b ijała  z całej jego postaci, gdy klęczał 
u stóp  Najśw. S akram entu ,  łzy, gdy 
C h ry s tu sa  p ias tow ał podczas  m szy św. 
P y ta n o  go raz czem u płacze... „Jak nie 
p łakać ,  k ied y  się k o ch a  se rd ecz n ie“ — 
odrzek ł z prosto tą .  Im bliżej zaś g ro ­
bu  tem  k ocha ł  goręcej.

. P o n iew aż  zaś C hrystus nie m a  w 
zw yczaju  odm ierzać  sk ą p ą  miarą, więc 
i jem u  za miłość płacił miłością i niez- 
w ykłem i darami. Pom ija jąc  ten  o d ­
b lask  świętości, k tó ry  jaśn ia ł z całej 
pos tac i jego, spostrzegało  w nim o to ­
czenie jeszcze dar szczególny — p rz e ­
n ikanie  i p rzep o w iad an ie  rzeczy p rz y ­
szłych. W o jn ę  św ia tow ą p rzep o w ie ­
dział z nam acalnem i w pros t  szczegó­
łami, że w ybuchnie  p o d  kon iec  rządów  
P iusa  X, że ogarnie w szystk ie  ludy, 
że grozą i w yniszczeniem  przew yższy  
w szelkie oczekiwania, że wreszcie 
skończy  się p rzeg ran ą  dla zw yciężo­

nych  i zwycięzców. „M oskale b ę d ą  w 
Krośnie, b ę d ą  tu, w Miejscu P ia s to ­
w e m “ — m ówił p ew n eg o  razu. A  K o ś­
ciołowi i Polsce, dw om  swoim um iło­
w anym  ideałom, p rzepow iada ł  p rzysz­
łość św ie tną  i św ietlaną n ad  wyraz:

„O to  rozpoczynam y wiek — pisał 
w kw ietn iu  1901 r. — w któ rym  za 
ła sk ą  bo żą  w iara  odniesie  najwalniej- 
sze zwycięstwo: pogodzi zw aśnione
narody, sprow adzi b ra te rs tw o  ludów 
i sprawi, że ludzkość cała  p od  jednym  
p as te rzem  stanie się jakby  je d n ą  ow ­
czarnią. N am  P o lakom  d an e  jes t  w 
tym  okresie  p rzew odn ie  s tanow isko“ . 
Najlepiej ujął w szystkie  swoje p rz ep o ­
wiednie  w „Boju b ez k rw aw y m “, w k ła ­
da jąc  je w us ta  „A nioła Po lsk i“ (który 
miał się u kazać  3 m aja  1863 r. j e d n e ­
m u z jego ko legów  w Przem yślu  i n a ­
k azać  zająć się ubogimi, co skłoniło 
ks. M arkiew icza do pośw ięcen ia  się 
kapłaństw u):

3?ostać nadludzka: Pokój wam, Słu­
dzy i S łużebnice Pańscy! P on iew aż 
P a n  Najw yższy w as więcej umiłował 
aniżeli inne narody , dopuścił n a  was 
ten  ucisk, adyśc ie  oczyściwszy się 
z g rzechów  waszych, stali się w zorem  
dla innych  naro d ó w  i ludów, k tó re  n ie­
b aw em  odbio rą  k a rę  sroższą od w a ­
szej „w zupełności grzechów sw oich“. 
O to  już stoją  zbro jne  mTiljony wojsk 
z b ron ią  w ręk u  straszliwie m orderczą . 
W o jn a  będz ie  p o w szech n a  n a  całej 
kuli ziemskiej i tak  k rw aw a, iż naród  
po łożony  n a  południu  Polski wyginie 
w śród  niej zupełnie . G ro za  jej będz ie  
tak  wielką, iż wielu ze s trachu  rozum  
postrada .  Z a  n ią  p rzy jd ą  n as tęp s tw a  
jej: głód, m ór n a  bydło  i dwie zarazy 
n a  ludzi, k tó re  więcej ludzi pochłoną, 
aniżeli w ojna  sama. Ujrzycie zgliszcza, 
gruzy n ao k ó ł  i tysiące dzieci opusz­
czonych, w ołających  chleba. W  końcu  
w ojna s tan ie  się religijną: w alczyć b ę ­
d ą  dw a przec iw ne obozy: obóz ludzi
w ierzących  w  Boga i obóz nie w ie­
rzących  w Niego. N astąp i wreszcie 
b an k ru c tw o  p o w szech n e  i nędza, jakiej 
świat n igdy  nie widział, do tego  s to p ­
nia, iż w ojna sam a ustan ie  z b raku
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ś ro b k ó w  i sił. Z w y c ięscy  i zwyciężeni 
zna jdą  się wT rów nej niedoli i w ted y  
niewierni uznają , i i  Bóg rządzi św ia­
tem  i n aw ró cą  się, a pom iędzy  nimi 
wielu żydów . W o jn ę  p o w sze ch n ą  p o ­
przed zą  w ynalazki zdum iew a jące  i s tra ­
szliwe zbrodn ie  p o p e łn ian e  n a  całym  
świecie. W y  P o lacy  przez  ucisk ni­
niejszy oczyszczeni i miłością w spó lną  
silni, n ietylko będz iec ie  się w zajem  
wspom agali,  n ad to  pon iesiec ie  ra tu n ek  
innym  naro d o m  i ludom  n aw e t  w am  
niegdyś wrogim. I tym  sp o so b em  w p ro ­
wadzicie d o tąd  n iew idziane braterstwo 
ludów, Bóg wyleje  n a  w as wielkie ła s ­
ki i dary, w zbudzi m iędzy  w am i ludzi 
św iętych  i m ąd ry ch  i wielkich m istrzów 
którzy  za jm ą po czy tn e  s tanow iska  na 
kuli ziemskiej, języka  w aszego  b ę d ą  
się uczyć w uczelniach n a  ca łym  św ie­
cie. Szczególnie przez  P o lak ó w  A ustr ja  
p odn ies ie  się i s tan ie  się federac ją  
ludów. A  p o tem  n a  wzór Austrji  u k ­
szta łtu ją  się inne państw a . Najwyżej

i n ieskończen ie  sprawiedliw y je s t“. — 
Z  tą  ufnością w dobroć  i miłosierdzie 
B oga dla n arodu  i świata  i dla sw ego 
dzieła szedł całe życie — aż doszed ł  
cicho i pracow icie  do grobu.

Z aw sze  prosił Boga o to, by  mógł 
p raco w ać  do osta tn iego  tchu, aby  nie 
być  dla innych  ciężarem  w chorobie, 
nie w yw ołać  zam ieszan ia  i n iepokoju  
w  norm alnym  trybie życia. I z n a d ­
m iernego  w ycieńczenia  zachorow ał n ie­
bezp ieczn ie  1 1 g rudn ia  1911 r. Z n a le ­
ziono go zem dla łym  przy  drzwiach 
w łasnego  pokoju . M ożna sobie w y o ­
brazić, co się działo w  sercach  jego 
duchow ych  synów! R ozpoczął się 
szturm  m odlitwy do n ieba  o jego życie 
i zdrowie. I choć n iebezp ieczeństw o  
było wielkie, a lekarz nie robił żadnej 
nadzie i — tego sam ego  dn ia  p o d  
w ieczór chorem u  zrobiło się lepiej, 
nazaju trz  odzyska ł  p rzy tom ność  i m o ­
wę, a n a  trzeci dzień jjku zdziwieniu 
wszystkich, m imo ich próśb, w sta ł  do

Pracownia szewcka.

zaś P a n  Bóg w as wyniesie, k iedy  da- codziennych  zajęć. T a k  trwało do 5
cie światu wielkiego papieża . Ufajcie stycznia, k iedy  poraź  ostatni odpraw ił
przeto  w P anu , bo  dobry, m iłosierny m szę św. i już m usiał się . położyć do
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łóżka. C horoba  czyniła szybkie p o s tę ­
p y  i zbliżał się zgon. N a kilka dni 
p rzed  śm iercią n ad szed ł  te legram  od 
O jca  św. z b łogosław ieństw em  A pos- 
tolskiem. G łęboko  w zruszony dz ięko­
w ał P a n u  Bogu za tę  łaskę. W reszc ie  
n ad szed ł  p o ra n ek  29 stycznia, dzień 
św. F ranc iszka  Salezego. W cześniej  
niż zw ykle bo o 4 rano  przyją ł ks. 
M arkiewicz W ia ty k  a gdy chłopcy  za ­
k ładu  wrócili z kaplicy  po  m szy św. 
do jego  pokoju , w śród  ich modlitw 
i łkań  od d a ł  ja sn ą  duszę  sw oją Bogu.

U roczystości po g rzeb o w e przy  licz­
nym  udziale duchow ieńs tw a  odbyły  
się 31 stycznia i 1 lutego. K o n d u k t  
p o p row adz ił  ks. b iskup Fischer, a m o ­
w ę  ża łobną  wygłosił ks. kan . Wł. S ar­
n a  z P rzem yśla . Nie zn iknął jed n ak  
zm arły  z pam ięci ludzkiej. N a  cm en ­
tarzu  w ystaw iono m u śliczny, choć 
sk rom ny  sarkofag, w gronie jego d aw ­
n ych  parafjan  raz po raz coś „niez­
w y k łeg o “ mieli sobie ludzie do o p o ­
w iedzenia . I tak  niedługo po  jego 
zgonie pew nej kobiecie  śni się mąż 
jej, zm arły  jeszcze p rzed  ks. M ark ie­

wiczem. P y ta  się męża: „A co s łychać 
z naszym  księdzem  proboszczem ?“ O n  
u nas  nie był — brzmi odpow iedź  —- 
„poszedł p ro s to “ ... W  innym  dom u u 
W ęgrzynow ej — w ybuchł pożar  spalił 
pościel, łóżko a ob razka  z fotografjami 
ks. M arkiew icza n a  ścianie n ad  łóż­
kiem  osmaliwszy go tylko — nie tknął. 
N ajbardziej jed n ak  charak terys tycznym  
by ł sen  Grzybałow ej.  W  roku  1915 na  
W ielkanoc, k iedy  m oskale  byli w Miej­
scu P iastow em , za m iesiąc p rzed  2-go 
m aja  i b i tw ą po b  Gorlicami, śni jej się 
ks. Markiewicz. W idzi go w kościele , 
jak  spow iada  w konfesjonale ,  a po tem  
w staje  i mówi do ludzi: „Nie bójcie
się... tylko się módlcie... W  św ięto  
Królowej Polski m oskale  ro zp o czn ą  
o d w ró t“. O p o w iad an o  mi jeszcze o in­
nych  łaskach , bardziej osobistych —  
ale te  pom inę, Jeśli to spoczyw a w 
zam iarach  bożych, p o p ły n ą  te  łaski 
jeszcze w iększym  niż do tąd  s trum ie­
niem  i s tanie  się „grób jego s ław n y m “ 
i „kości za życia pon iżone  roz radu ją  
s ię“ — n a  ołtarzach.



W Ł A D Y S Ł A W  R A C Z K IE W IC Z
D E L E G A T  R Z Ą D U  w  W I L N I E

o s t a tn i e m i  r o z p o r z ą d z e n i a m i  R z ą d u  P o l s k i e g o  p r z e n i e s i o n y  n a  to  s t a n o w is k o  
z N o w o g r ó d k a ,  g d z ie  s p r a w o w a ł  u r z ą d  w o j e w o d y  n o w o g r ó d z k ie g o .



Dwie matki
H e n  — daleko  —' bardzo  daleko, tam, 

gdzie sylwetki gór norw esk ich  odbijają 
się n a  tle b łęk itnego  nieba, gdzie n ie ­
b o ty czn e  gór szczyty iskrzą się i b łysz­
czą  dziw acznem i odcieniam i fioletu, na  
urw isku dzikiej, n iep rzys tępnej  skały, 
m iała  sw e gniazdo wielka orlica. W ą ­
wozy, porosłe  jodłami, pięły się ku  
górze coraz węższe, coraz ciaśniejsze, 
aż tam, gdzie o szczyty rozbijały się 
b łyskaw ice. G dy  w prom ieniach  słońca, 
szybu jąc  p o tężnem i skrzydłam i wyżej, 
aniżeli zasięgnie oko ludzkie, orlica 
u p a try w a ła  zdobyczy, — b ez  wysiłku 
żadnego  odróżnia ła  m ysz p o ln ą  sznur­
k u jącą  w  trawie. I nag le  — m łode  koź- 
lątko, k tó re  w  p rzys tęp ie  wesołości 
skacząc  po  zaw ro tnych  urwiskach, o d ­
biło się od m atki — un iesione w górę 
p rzez  olbrzymiego drapieżnika, bek n ę ło  
żałośnie. T o  znów  zając — załedw ie 
ze snu p rze ta r ł  oczy i zab iera ł  się do 
m ycia  pyszczka  łapkam i, po rw an y  w

obłoki, w kilka chwil już znajdował' 
się w  orłem gnieździe. Czasami, w dni 
łowów, orlica p rze la tyw ała  setki mil po  
n ad  górami, równinami, szaremi, m chem  
porosłem i stepam i, dzikiemi skałami 
i czarnem i przepaściam i, aż ku  d ru­
giemu, dalekiem u, łańcuchow i gór. T e  
góry dalekie , rozp ływ ające  się w  b łę ­
kicie niebios, były to granice jej kró-r 
lestwa.

B iada intruzowi, k tó ry  ośmielił się 
w ta rgnąć  w te  granice! N ieraz już orr 
lica sama, bez kró lew skiego swego 
m ałżonka , toczyła bój zacięty z dawa­
nymi członkam i rodziny  królewskiej, 
skazanym i n a  w ygnanie . S traszny  to 
był bój! P ió ra  fruwały i spadały , ja k  
p ła ty  śniegu, krw ią  zbroczonego, d o ­
póki je d e n  z przeciw ników  nie sp ad ł  
w dół b ez  życia. N ieraz już k rew  orla 
zbroczyła skały gran iczne orlego k ró ­
lestwa.
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P ew n e g o  p o ranku , po  łowach, od ­
b y ty ch  n a  k ra ń cac h  k ró les tw a  na  
m szystej płaszczyźnie ,  w raca ła  do d o ­
m u orlica z m ałem  koźlęc iem  renifera  
w  szponach.

G d y  już się zbliżyła do gniazda, 
uderzy ła  gw ałtow nie  skrzydłam i i w y ­
dała  okrzyk  dziki. P ow tó rzy ły  go sto­
kro tn ie  echa  p rzepaśc i górskich...

G rube  gałęzie, s łużące za  p o d p o rę  
gniazda, by ły  p o łam ane , gn iazdo  zbu­
rzone  i ograbione... Jej orlątko, k tó re  
już fruwać zaczynało , k tó rego  dziób 
i szpony  nab iera ły  coraz większej 
tw ardości i ostrości, . w  gnieź- 
dzie nie było! •

Orlica opuściła  zdobycz i wzbiła 
się w górę  tak  w ysoko, że rozpaczliwe 
jej krzyki nie zak łócały  już ciszy 
górskiej.

Nagle dwaj myśliwcy, k tó rzy  p rzed  
chwilą w ysunęli się z lasu, usłyszeli 
n ad  głowami krzyk  i szelest. Jed en  z 
nich niósł n a  p lecach  koszyk, w k o ­
szyku zna jdow ało  się schw ytane  or­
lątko. Dwaj ludzie posuw ali  się powoli 
drogą, k tó ra  prow adziła  do wioski 
i p tak  tow arzyszył im w ysoko  w gó­
rze, nie spuszcza jąc  ich z oka. Z  b łę ­
kitnej p rzepaśc i  orlica bys trem  okiem 
widziała, jak  myśliwcy weszli n a  p o d ­
w órze jed n eg o  domu, jak  dorośli i dzieci 
zbiegli się doko ła  koszyka.

O d  ran a  do w ieczora  orlica wisiała 
w  pow ie trzu  lub unosiła  się n a  wiel­
kich sk rzyd łach  n a d  wioską. G d y  zm rok 
zapadł,  orlica spuściła  się n a  dach  
dom u a śród ciem nośęi no cn y ch  m iesz­
kańcy  słyszeli żałosne, dzikie krzyki.

O  świcie, gdy  zaledwie słońce p o ­
częło złocić obłoki w schodu, orlica wi­
siała już w przestw orzu , z oczami w 
jed en  p u n k t  u tkwionemi.

W idzia ła ,  jak  p rzed  sienią dom u 
syn w ieśn iaka  łupał s iek ierą  deski n a  
w ązkie listwy, o tacza ł go tłum c iek a­
wych dzieci. Później ustaw iono ze 
zbitych listew k la tkę  n a  podw órzu  i po  
przez  p rę ty  klatki orlica dostrzeg ła  
swe orlątko, jak  b ez  wytchnienia , bez  
o d p o czynku  bijąc skrzydłam i i dzio­
bem , usiłowało w ydos tać  się z niewoli.

Później jeszcze  k la tka  stała  sam o t­
n a  n a  podw órzu ,  nie p o k azy w ał  się 
n ikt z ludzi.

S łońce zaczęło już przypiekać. O r ­
lica wisiała n a  skrzydłach  p o d  obło­
kam i i nie o d ryw ała  oczu od  orlątka, 
k tó re  w ysuw ało  głowę po przez  p rę ty  
i w ydaw ało  okrzyki wściekłości, szar­
p iąc  szponam i k ra ty  więzienia.

Minęło południe. U k ry ta  w obło­
k ac h  orlica odpoczyw ała , w isząc w p o ­
wietrzu. Jej w zrok i w ęch  nie traciły 
czynności ani n a  chwilę. T o  milczenie 
ta  p u s tk a  n a  podw órzu , ten  dom  śp ią­
cy w y d aw ały  się jej podejrzane .  P o d ­
woiła czujność.

Cienie dom ów , d rzew  i b u d y n k ó w  
poczęły  się wydłużać.

P rzez  cały dzień, ten  p iękny  dzień 
słoneczny, k la tka  pozos taw iona  n a  p o d ­
w órzu przyciągała , w abiła  orlicę. Nie 
darm o synowie w ieśniaka, ukryci w 
oknie domu, czatowali ze strzelbami 
w  ręku.

A  orlątko nie ustaw ało  w swej 
szalonej, rozpaczliwej walce. T o  głowę, 
to szpony, to jedno  skrzydło  i drugie 
w ysuw ało  po  przez  pręty.

D opiero , gdy zachód  się zbliżał, 
ukazały  się doko ła  pus tego  dom u 
dzieci. P oczę ły  igrać, baw ić  się, p rz e ­
b iegać  od dom u do klatki. W reszc ie  
wyszli i dorośli do zw ykłych  zajęć.

W  jasnem , p o g o d n em  świetle w ie­
czora, m łoda  synow a w ieśn iaka  złożyła 
sw e niemowlę, spow ite  w pieluszki n a  
płótnie , w yciągnię tem  n a  ziemi, a sam a 
zaję ła  się p łukan iem  bielizny przy 
studni.

Nagle w spoko jnem  powietrzu, szyb­
ko jak  b łyskawica, p rzem k n ął  cień 
wielki. Ciszę w ieczorną  skłócił szelest 
gwałtow ny, uderzen ie  skrzydeł p o tę ż ­
nych. O lbrzymi p tak  do tkną ł  zaledwie 
ziemi i wzleciał n azad  ku  niebu.

M łoda kob ie ta  ze rw ała  się, nie w y ­
puszczając  z rąk  zwoju bielizny i obe j­
rzała się, zm rożona  trwogą. D rap ieżny  
p tak  p o rw a ł jej dziecię i unosił w 
szponach. P rzez  d ługą chwilę m atk a  
patrzała ,  jak  w kam ień  zam ieniona —
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a pow ie trzna  p rzes trzeń  pom iędzy  nią 
a jej dzieckiem  coraz się wydłużała .

N agle skoczyła, jak  szalona. N agła  
myśl, jak  b łyskaw ica  oświeciła jej 
mózg. Rzuciła  się ku  klatce, oderw ała  
p rę ty ,  chw yciła  orlątko i z k rzykiem  
j jęk iem  w yciągnęła  je w dw óch  r ę ­
k a c h  n ad  głową. Nie czuła w ściek łych  
u d e rzeń  dzioba, k tó re  krw aw iły  jej 
tw arz  i ramiona.

Orlica w s tzym ała  swój lot n a  chwilę. 
M łoda kobie ta ,  poże ra jąc  oczym a k a ż ­
d e  u d erzen ie  skrzydeł, do jrza ła  w szp o ­
n ac h  d rap ieżn ika  sw e dziecię, zw ie­
szone  w pieluszkach.

I zdaw ało  się jej, że p tak  opuszcza  
się n a  dół.

Dwie m atki zrozpaczone  zrozumiały 
się wzajem nie.

P o tężn y  p tak  powoli, powoli sp u sz­
czał się n a  trawnik.

K o b ie ta  puściła  orlątko, pos tąp iła  
kilka k roków  i p ad ła  zem dlona  obok  
od zy sk an eg o  dziecięcia.

L ecz  w tej sam ej chwili, gdy p tak  
złożył n a  traw ie sw ą  zdobycz i począł 
w znosić się w górę, h u k n ą ł  strzał.

Orlica z rozposta r tem i skrzydłam i 
spad ła  n a  rozciągnię te  p łó tno  a  orlątko 
w olne szybkim, u ryw anym  lo tem  u le­
ciało do pus tego  gniazda.

%  J C .

U roczystości św ięceń kapłańskich  
zakonników-wychowawco w T-wa Sw. Michała 

Archanioła w Miejscu Piastowem.
D zień  29 w rześn ia  b. r. u tkwił nam  

w pam ięc i g łęboko i pozostaw ił  po  so ­
bie miłe w spom nien ia  n a  całe  życie. 
W  tym  dniu  p am ię tn y m  zeszły się r a ­
zem  dwie wielkie uroczystości. P ie rw ­
sza to święto św. M ichała A rchanio ła ,  
P a t ro n a  naszeg o  Z gro m ad zen ia ,  a d ru ­
g a  to p rzy jazd  Jego Ekselencji k s iędza  
A rcy b isk u p a  B olesław a T w a rd o w sk ie ­
go ze L w ow a, k tó ry  w dniu  tym  dw om  
n aszym  d jak o n o m  ks. A ndrze jow i A n- 
dreas ikow i i ks. S tanisław ow i K otow i 
udzielił w tu te jszym  kościele  parafjal- 
n ym  św ięceń  kapłańskich .

W  so b o tę  27 w rześn ia  dow iedz ie ­
liśmy się nap ew n o ,  że ks. A rcyb iskup  
p rzy jedzie  do stacji Iwonicz n a  godz. 
9.55 wieczorem. Jakiś w eso ły  nastrój 
o g arn ą ł  nas  na  tą  wieść. Nic w tem  
dziwnego. P rzec ież  ci k tó rzy  mieli 
o trzym ać S ak ra m e n t  K ap łań s tw a  n a ­
zajutrz, tyle lat z nam i spędzili. Z n o ­
sili tę  sam ą  dolę co m y teraz, byli 
tak że  nap rzó d  w ychow ankam i,  po  tem  
zaś  pom agali  w w ychow an iu  innych

młodszych. T a k ż e  w tak  ciężkich w a ­
ru n k ach  zdobyli w iedzę  i wreszcie , po 
tru d ach  nie darm o poniesionych , doszli 
do up ragn ionego  celu. I m y mieliśmy 
być  św iadkam i tej u roczystości n a ­
p ra w d ę  wielkiej i pięknej.

Niedzie la  28 w rześn ia  m inęła  szyb ­
ko. O koło  8 godz. w ieczorem  wyszliś­
m y z Z ak ład u ,  z orkiestrą , d rużyną  
sokolą  w s tronę kościoła. Koło b ram y  
tryum falnej jasno  oświetlonej światłem  
e lek trycznem , p rz ep ro w a d zo n em  w tym  
celu z Z ak ła d u ,  stały już tłumy ludzi, 
ro sn ące  z k a ż d ą  chwilą. N astępnie , 
ks ięża  zak ładow i i z o k o l i c y t u d z i e ż  
b rac ia  - zakonni w kom żach  wyszli z 
p ro ces ją  naprzec iw  bram y, gdzie m iej­
scow a „O chotn icza  Straż P o ż a rn a “ 
u trzym yw ała  należyty  porządek .

Nareszcie , po  pó łto ragodz innem  cze­
kaniu, usłyszeliśmy sygnały, d aw an e  
gw izdkiem  przez  w y ch o w an k ó w  w y s­
łanych  naprzec iw , oznajm iające, że 
D osto jny  G ość już w drodze  ze stacji 
Iwonicz. N apięcie  rosło. P o  trzech  m o ­
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że m inutach, ujrzeliśmy św iatła  latarni 
autom obilu , w ypożyczonego  w tym  celu 
p rzez  p. R eichera, d y rek to ra  rafinerji 
na f ty  „ T e P e G e “ z Targow isk . N a s tą ­
piła  chwila najw ażniejsza . S am ochód  
s tan ą ł  p rzed  bram ą, z k tó rego  wysiedli 
Jego  E kse lenc ja  Ksiądz A rcyb iskup , si- 
w iutki jak  gołąbek , w yglądający  je d ­
n a k  jeszcze b ard zo  dobrze, Ks. P ra ła t  
L isowski, rek to r  sem inarjum  d u ch o w ­
n eg o  w e Lwowie, ks. prof. Dr. T a r ­
nawski, k ap e la n  ks. A rcy b isk u p a  oraz 
G e n e ra ł  naszego  Z g ro m ad z en ia  ks. A n ­
toni Sobczak, k tó ry  po Gości w yjechał 
n a  stację. P o  se rd eczn em  przyw itaniu  
p rzep ro w ad zo n o  A rc y p as te rz a  z p ro ­
cesją , przy  dźw iękach  orkiestry  d ę ­
tej do kościoła, gdzie chór odśp iew ał 
„E cce S ace rd o s“. P o  skończonych  m o ­
dlitw ach i ce rem on jach  ks. A rcyb iskup  
przem ów ił p a rę  słów do obecnych , 
podkreśli ł  w ielkość uroczystości ju ­
trzejszej i w ko ń cu  udzielił a rcypas ter-  
sk iego  błogosław ieństw a. N astępn ie  po 
go rącem  pow itan iu  w ygłoszonem  przez  
ks iędza  G enera ła ,  w yszed ł  z kościoła, 
sk ąd  uda ł  się n a  p lebanję . My zaś 
ruszyliśmy do Z ak ład u ,  k ażd y  z nas  
po łożył się do łóżka, c iekaw y co p rzy ­
niesie nam  dzień  jutrzejszy.!

W  pon iedzia łek  rano  w ysłuchaliśm y 
M szy św. w kaplicy  zakładow ej,  p o d ­
czas k tórej p rzygryw ała  orkiestra . Po 
śn iadan iu  poszliśm y w szyscy  do k o ś ­
cioła, gdzie ścisk by ł tak  wielki, że 
z t rudnośc ią  m ożna  się było u trzym ać 
przez  chwilę w jakiej takiej ró w n o w a­
dze, gdyż cała ta  og rom na m asa  ludu 
z tyłu w przód  i odw ro tn ie  bez  us tanku  
falowała. N iebaw em  p rzyszed ł  ks. A r ­
cyb iskup  i po  p ew n y ch  cerem onjach , 
w yszła  M sza św. p o d czas  k tórej o d ­
były  się św ięcen ia  kap łańsk ie .  P o d ­
niosłe okolicznościow e k azan ie  w ygło­
sił ks. D unajecki, p roboszcz z Brzezin, 
m iejsca  rodzinnego, jed n eg o  z w y ś­
w ięca jących  się d jakonów , ks. A n d rze ja  
A n d reas ik a .  P o  skończonej M szy św. 
i ce rem on jach  św ięceń  kapłańskich , 
N ajdosto jn ie jszego  A rc y p as te rz a  od- 

«■ prow adziliśm y n a  p ie t  anję, gdzie o d ­
b y ł  się obiad, p o d czas  k tó rego  ork ie­

s tra  w y k o n a ła  kilka u tw orów  m u ­
zycznych.

D o Z a k ła d u  miał p rzybyć  ksiądz 
A rcyb iskup  po  n ieszporach . Ustaw iliś­
m y się przy  b ram ie  tryum falnej, s zp a ­
le rem  po  obu  s tronach  drogi i c z e k a ­
my. Z a  n ied ługą  chwilę n ad sz ed ł  o cze ­
k iw any  orszak, w itany  b raw urow ym  
m arszem . U daliśm y się w szy s­
cy do sali tea tra lnej Z a k ła d u  gdzie 
chór zak ładow y  odśp iew a ł „Z agrzm ij­
cie h y m n y “, p o czem k s .  W ład y s ław  Jano- 
wicz, m agis te r  nowicjatu, w gorących  
słow ach  wygłosił m o w ę pow italną. 
W y c h o w an e k ,  uczeń  4-ej klasy, T a d e ­
usz Kubiak, o d d ek lam o w ał s tosow ny  
wiersz „Skąd  tę sk n y ch  d u m e k “ a p rz e d ­
stawiciel najm niejszych  cz łonków  n a ­
szej rodziny, Staś Chichłowski, swoim 
wierszykiem  „Nie rozum ie g łów ka p u ­
sta, czem u serce  się ra d u je “ w ypełn ił  
p ro g ram  powitania.

Po. odśp iew an iu  p rzez  chór „T e  
sp len d o r“ Najdosto jn ie jszy  G ość zab ie ­
ra jąc głos, p rzed ew szy s tk iem  p o d z ięk o ­
w ał za se rd eczn e  przy jęcie  jakiego 
doznał. W  żyw ych s łow ach p rz e d s ta ­
wił swoje w rażenie ,  og lądając  w łasne- 
mi oczym a to dzieło wielkie, k tó re  jak  
się wyraził, P a n  Bóg szczególniejszą 
o p iek ą  o tacza, gdyż b ez  nad zw y cza j­
nej O piek i Bożej, nie doszłoby  z p e w ­
nością  do tego, n a  co te raz  patrzym y. 
Podkreślił ,  że te  t ru d n e  i tw ard e  w a ­
runki w jakich  się w ychow ujem y, d a ­
ją  m u na jpew nie jszą  rękojm ię, że Z g ro ­
m ad zen ie  nasze, stoi n a  w ysokości 
sw ego zad an ia  i że cel swój spełn ia  
jaknajlepiej.  N astęp n ie  odniósł się do 
p rzełożonych , k tó rym  jak  mówił, nie 
wiedzia ł w  jakich słow ach  wyrazić 
sw oją  w dz ięczność  za to b ez in te re ­
sow ne pośw ięcen ie  się idei w y ch o w y ­
w ania  najb iedn ie jszych  sierót, czem  
ra tu ją  dusze  zagrożone , bo  zna jdu jące  
się n ieraz w jak  najgorszych  ś rodow i­
skach  — n a  ulicy, dla Boga, a sp o łe ­
czeńs tw u  o d d a ją  po ży teczn y ch  cz łon­
ków.

Z e  sali ¡ tea tralnej ks. A rcyb iskup  
u da ł  się n a  chwilę do kaplicy  zak ła ­
dowej, poczem  około 5 po poł. odbyły

)
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się „W olne  ćw iczen ia“ Z ak ład o w ej  
D rużyny  Sokolej, sk ładającej się z 32 
w y ch o w an k ó w  (w ieku od  12 do 16 lat). 
Ć w iczenia zakończono  ob razem  na 
m elod ję  „Boże coś P o ls k ę “ . Ć w icze­
niom przygryw ała  ork iestra  zak ładow a, 
sk ład a jąca  się z 20 m łodocianych , bo
15— 18 letnich m uzykan tów , k tó ra  nie 
u s tęp u je  jakośc ią  żadnej innej w  p o ­
w iecie K rośnieńskim . <•

O  godz. 6-tej w ieczorem , am atoro- 
w ie-ak to rzy  odegrali  z pow odzen iem , 
d ra m a t  w 5-ciu ak tach , z czasów  p rz e ­
ś ladow an ia  chrześc ijan  w państw ie  
rzym skiem , p. t. „W e n a n c ju sz “. W  an t ­
ra k ta ch  gra ła  ork iestra  dęta.

N azaju trz  t. j. we w to rek  30 w rze ­
śnia, ks. A rcy b isk u p  odpraw ił  w za­
k ładow ej kaplicy  c ichą M szę św. p o d ­
czas k tórej  w szystk ich  w ykom uniko- 
wał. P o  śn iadan iu  zaś ks. Janowicz 
w raz z p. R eicherem , dokonali zdjęcia  
fo tograficznego całej g rupy  z N a jd o ­
sto jnie jszym  G ościem  n a  czele, k tó ry  
n a s tęp n ie  zwiedził w arsz ta ty  i p ra c o w ­
nie Z ak ład u ,  p oczem  w tow arzystw ie  
ks. G e n e ra ła  A n to n ieg o  S o b czak a  i k a ­
pe lana ,  w yjechał,  do pobliskiej wioski 
K limkówki, a s tam tad  do Starejwsi, na  
cały dzień. O  godz. 10 rano  now ow y- 
św ięcony ks. S tan is ław  K ot odpraw ił  
p ie rw szą  M szę św. k tórej wysłuchali­
śm y z p raw dziw em  rozrzew nieniem . 
W ieczo rem  od eg ran o  znów  d ram at 
w  5-ciu ak tach , p.t. „Młyn p o d z iem n y “.

W reszc ie  p rzyszed ł  dzień od jazdu  
D rogiego Gościa. Dni radości i w ese la  
m inęły  szybko. T rz eb a  się byłó rozs tać  
z T ym , do k tó rego  tak eśm y  się p rzy ­
wiązali. O  11-tej rano  zgrom adziliśm y 
się w szyscy  z o rk ies trą  i D rużyną  So­
k o lą  p r z e d '  p lebanją , aby  p o żeg n ać  
N ajprzew ie lebn ie jszego  A rcy p as te rza ,  
k tó ry  p rzy jechał  sam o ch o d em  ze S ta ­
rej Wsi. Z aczę ły  się p rzygo tow an ia  do 
odjazdu. G d y  n ad esz ła  oznaczona  go ­
dzina, ks. A rcyb iskup  p o szed ł  do k o ś ­
cioła pom odlić  się, a n as tęp n ie  p o ż e ­
gnaw szy  się ze w szystkim i serdeczn ie , 
w siad ł wraz z ks. G e n era łe m  oraz k a ­
p e lan em  do sam o ch o d u  i od jecha ł  do 
stacji Iwonicz, za k tó rym  po d ąży ła  or­
k ies tra  w ciężarow ym  sam ochodzie . 
L edw o  przy jechaliśm y n a  stację  n a d ­
szed ł pociąg  n a  Lwów. O rk ie s tra  zag­
ra ła  n a  po żeg n an ie  m arsza, ks. A rc y ­
b iskup  w siadł do wagonu, z k tó rego  
jeszcze  się do nas  uśm iechał, d o k ąd  
pociąg  nie ruszył...

W róciliśm y do Z ak ład u ;  k ażd y  p o ­
szed ł do swej p racy  i już nic nie w y ­
różnia  dn ia  dzisiejszego. Z n o w u  sły­
chać  stuk  m łotów, tu rko t  m aszyn . 
Z n o w u  płynie to szare życie, m odlitwy 
i p racy  n a  k aw a łek  chleba. A le  w se r­
cach  naszych  pozos ta ły  miłe w sp o m ­
nien ia  n a  zawsze.

Stanisław  SKajducki
w y c h o w a n e k .



AN E G D O T Y .

S Z L A C H C IC  N A  Z A G R O D Z IE
R Ó W N Y  W O JE W O D Z IE .

W o jew o d a  Ossoliński, m ając  ob- 
sze rne  dobra , p rzem ieszk iw ał w nich 
na  p rzem ian , najbardziej lubił Iwonicz 
i R y m an ó w  , (w Galicji). W  R ym anow ie  
w ystaw ił by ł kościół, a jako kollator 
miał o so b n ą  ław kę, p o k ry tą  am aran to - 
w em  suknem . G d y  szedł do kościoła, 
p o p rzed za ła  go służba, rob iąc  mu 
przejście .

R az spostrzeg ł idący  n ap rzó d  h a j­
duk, że w ław ce kollatorskiej zasiadł 
jakiś szlachcic w w ytar te j  szaraczkow ej 
kapocie ; p rzy s tęp u je  w ięc do niego 
i prosi, by  ustąp ił  m iejsca wojewodzie.

B utny szląchcic odrzekł, że jes t  
m iejsce dla obu i nie ruszył się.

H a jd u k  widząc, że ze szlachcicem  
tru d n a  spraw a, a za  n iegrzeczne  się 
z nim obejście  m ogłaby  go od w oje­
w ody  sp o tk ać  kara , p rzem aw ia ł  jesz­
cze, lecz bezsku teczn ie ,  by ł w ięc jak  
to mówią, m iędzy  m ło tem  a k o w a d ­
łem. Z o s taw ić  szlachcica — źle; w yrzu­
cić go g w a ł te m — jeszcze gorzej, a czas 
mijał.

N adchodzi w reszcie  w ojew oda, p o ­
chm urnie spog ląda  n a  dw orzan , nie 
mniej z d u m ą n a  n ieproszonego  goś­
cia, ale ten  ani się oglądą, tylko klepie 
głośno swój „P a te r  n o s te r“.

Nie było  co robić; — w o jew o d a  chcąc 
nie chcąc sadow i się 'ko ło  szlachcica 
i czeka, dopóki nie skończy  pacierza , 
m ając  nadzie ję ,  że wyjdzie. Z n iec ie r­
pliwiony nak o n iec  odzyw a się do n ie­
go, ale grzecznie:

— P an ie  bracie, w ynośm y  się!
Szlachcic nie słyszy. W o jew o d a  p o ­

w tórn ie  do niego:

— P an ie  bracie, w ynośm y  się, bo> 
n as  w yprow adzą .

Szlachcic siedzi i ciągle się modli. 
A ż  gdy  po raz trzeci w o jew o d a  dob it­
niej i rozkazu jąco  powiedział:

— P an ie  bracie! w yrzucą  nas! 
Szlachcic o d w raca  się i o d p o w ia d a

z zapałem :
— Nie bój się, jaśn ie  w ie lm ożny  

panie! jes t  nas  dw óch, nie d am y  się.
Ossoliński odpow iedz ią  zagadnięty , 

nic już więcej nie mówił, lecz gdy  się 
m sza  skończyła, zaprosił  gościa  do  

• siebie, u raczy ł i obdarzy ł kontuszem,. 
k a ra b e lą  i ra sow ym  s tępakiem .

O D W A Ż N I.

— Żydzie! by łeś  ty  w wojsku... —  
p y ta ł  s tary  wiarus handlarza .

— Co ni m iałem  być!... ja n a w e t  
zginułem!

— Zginąłeś? a żyjesz?
— Ny! chce pan ,  to p a n u  opowiem...
— Bardzom  ciekawy!
— Jak  się wojna, zrobiła to p an  b u r­

mistrz nas  w sistkich w Pińczow ie  wy- 
m us trow ał  n a  pikuniarzy...

— Cóż to za wojsko?...
— Mi mieliśmy piki od  tyczkow ego  

grochu  i d la tegośm y sobie tak  nazo- 
wali; jak  niepsijacioł buł o kilkie mile, 
to mi wsiscy ksiknęliśmy: ura!... on  
sobie zląkł i poszed...  ale p o tem  d ru ­
gi niepsijacioł miał złe p rzew odnik i 
i p s ised  do nas, jak  mi byliśmy n a  
mustrze. Jak  zaczęliśm y robić gewałt!... 
hałas!... wojnę!... tak eśm y  w siscy zgi­
nęli! D opiero  w p a rę  kilka tygodni, 
jak  p a n  burm istrz  ogłosił l icytacyom , 
tak eśm y  się, Bogu dziękow ać, w siscy 
znaleźli.



HIERARCHJA KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO.

Najwyższy Pasterz Kościoła:

Jego Ś w ią tob liw ość

O JC IE C  Ś W . PIU S X I P A P IE Ż  

(p rzed tem  kard. Rchilles Ratti, były Muncjusz flp. w Polsce) 

ur. 1857 r., o b ran y  p a p ie ż e m  6 lu te g o  i k o r o n o w a n y  11 lu te g o  1922 r.

Nuncjusz apostolski dla Polski:

W A W R Z Y N I E C  L A U R !

arcyb. ty tu la rn y  e fesk i ,  (W arsz a w a  Książęca  21).

XX Biskupi polscy:

ARCH1DIECEZIA GNIEŹNiEŃSKA i POZNAŃSKA. DIECEZJĄ CHEŁMIŃSKA (siedziba w Pelplinie).

Arcybiskup,'Prymas Polski, K ardyn. E dm .D albor. Biskup A u g u styn  Eosentreter.
Sufragan gnieźnieński W ilhelm  Kloske. Sufragan Jakób K lunder
Sufragan poznański Stanisław  K . Łukom ski.

DIECEZJA KRAKOWSKA.
ARCHIDIECEZJA WARSZAWSKA.

Książę biskup A dan  S te fa n  książę Sapieha  
Arcybiskup kardyna ł A leksander R akow ski Sufragan Anatol Nowak.
Śufragan I arcybiskup K azim ierz R uszkiew icz.
Sufragan I! biskup wojsk polskich S ta n is ł. G all. DIECEZJA KUJAWSKO-KALISKA (siedziba biskupa

we W łocławku).

ARCHIDIECEZJA LWOWSKA, obrz. łac. Biskup S tan isław  K azim ierz Zdzitowiecki.
Arcybiskup Bolesław  Tw ardow ski. Sufragan I Wojciech S tanisław  Owczarek.
Sufragan Sufraga i II W ł. K ryn ick i (rezyduje w Gzęstoch.)



DIECEZJA TARNOWSKA.
Biskup Leon W ałęga.
Sufragan E dw ard K omar.

DIECEZJA PRZEMYSKA, obrz. łac.

Biskup s J
Sufragan K arol F ischer.

DIECEZJA PŁOCKA.

Biskup A nton i J u lja n  Nowowiejski.
Sufragan A d o lf Szelążek (•m ieszka w W arszawie).

DIECEZJA KIELECKA.

Biskup A n g u s tyn  Łosiński.

DIECEZJA ŁÓDZKA.%
Biskup W incenty Tym ieniecki.

DIECEZJA WILEŃSKA.

Biskup Jerzy  M atulewicz.
Sufragan K azim ierz M ichalkiewiez.

DIECEZJA LUBELSKA.
Biskup M arjan  F ulm an.
Sufragan A lkesander Bożeniec - Jełowicki.

DiECEZJA PODLASKA (siedziba biskupa w S ied l­
cach).

Biskup H enryk  Przeździecki.
Sufragan Czesław Sokołowski.

DIECEZJA SEJNEN SKA  albo AUGUSTOWSKA
(siedziba w Sejnach).

Biskup A ntoni Karoś (rządzi częścią diecezji po­
za granicam i Polski).

Sufragan R om uald Ja łbrzykow ski (rez. w Ł o m ży }.
DIECEZJA SANDOMIERSKA.

Biskup M arjan  R y x .
Sufragan Paioeł Kubicki.

DIECEZJA MIŃSKA.
Biskup Z ygm un t Ł o ziń sk i (tymczasowa rezydencja  

w Nowogródku).
SLĄSK  POLSKI.

Administrator apostolski K s. A u g u styn  H lond.

Najprzewielebn. XX Biskupi w krajach sąsiednich (z częściową ludn. Polską).
DIECEZJA WARMIŃSKA.ARCHIDIECEZJA MOHYLEWSKA (siedziba biskupa 

P io tr  ogród).

Arcybiskup i metropoiita E dw ard  bar. Ropp.
(m ieszka w W arszaw ie jano wygnaniec). 

Sufragan i arcybiskup J a n  Cieplak (przebywa  
w Polsce).

DIECEZJA KAMIENIECKA.
Biskup P io tr  M ańkow ski (m ieszka po za grani­

cami diecezji w Buczaczu).

DIECEZJA TYRASPOLSKA (siedziba biskupa  
w Saratoiuie).

Biskup Jakób Kessler (wypędzony przez bolsze- 
wików m ieszka w B erlin ie).

DIECEZJA WŁADYWOSTOCKA.
Biskup K arol Śliwoioski.

Biskup A ugustyn  B lu d a u

DIECEZJA ŚLĄSKA.

Biskup i Kardynał A d o lf Betram .

WOLNE MIASTO GDAŃSK.
Delegat apostolski E dw ard  lir. O. R o u rke .'

DIECEZJA RYSKA {Ryga na Łotioie).

Arcybiskup A nton i Springowicz.
Sufragan J ó ze f Rancan.

DIECEZJA ŻMUDZKA (siedziba biskupa w Kownie),

Biskup F ranciszek Karewicz.
Sufragan Jó ze f Skw irecki.

W Ameryce, biskup diecezji Green Bay, Paioeł Rhode.

Najprzewielebn. XX. Biskupi innych katolickich obrządków w Polsce: 
ARCHIDIECEZJA LWOWSKA obrz. ruskiego. DIECEZJA STANISŁAWOWSKA obrz. ruskiego.

Arcybiskup metropolita A n d rze j hr. Szeptycki Biskup G rzegorz Chom ystyn.
Biskup łucki Jó ze f Bocian  (m ieszka we Lwowie).

DIECEZJA PRZEMYSKA obrz. ruskiego. ARCHID IECEZJA LWOWSKA obrz. ormiańskiego.
Biskup J e rzy  Kocyłow ski. Arcybiskup Jó ze f Jeodorowicz..

Najprzewielebn. XX. Biskupi Polacy, nie posiadający diecezji.
Patrjarcha Antjochji W ł. Zaleski (mieś. w Rzym ie). B y ły  hlskup-sufragan lwowski W ład. B a n d u rsk i.
B y ły  biskup wileński. Arcybiskup Karol H ryn ie ­

wiecki (m ieszka• we Lwowie).



DZIRŁ INFORMACYJNY.

Władze państwowe w Warszawie.
P re z y d e n t  R zeczypospoli te j ;  S t a n i s ł a w  

W o j c i e c h o w s k i .  Belw eder.
K an ce la r ja  cywilna: Dnie  przyjęć:  p o n ie d z i a ł ­

ki, ś ro d y  i p iątki.  G odz iny  przyjęć: l W a  — 2 
p o p o łu d n iu .

P rezy d ju m  R ady Ministrów: Pa łac  N a m ie s tn i ­
kowski,  K rakow sk ie  P rz e d m ieśc ie  46/48.,  tel. 
310-00 d o  310-11.

M inis ters tw o S p ra w  Z agran iczn y ch :  W ie rzb o ­
wa 1, teł .  413-77.

M inisters tw o S praw  W ew nętrznych:  Nowy
Ś w ia t  69, tel . 62-50, 49-39.

M in is ters tw o S ka rbu :  R y m arsk a  5, tel. C e n ­
t ra la  Min. S k a r b u  314-36, 318-30 d o  318-31.

M inisters two S p ra w  W ojskowych: Z a m e k
Królewski,  tel. 414-10.

M in isters tw o Sprawiedliwości:  D ługa  7, tel . 
28-67.

M in is ters tw o W yznań  Relig. i Ośw. Publ.:  
B a g a te la  12, tel 311-62, 311-63.

M in is te rs tw o  Rolnic twa i D. P.: Pa łac  P ry ­
m aso w sk i ,  S e n a to r s k a  15, teł .  39-01.

M inisters tw o R efo rm  Rolnych: S z k o ln a  11, 
teł. 317-44.

M in isters tw o Kolei Ż e laznych:  Nowy Świat 
14, tel.  316-21— 316-25.

M inisters tw o R obó t  Publicznych:  Kredytowa 9, 
te ł .  314-12 d o  314-17.

M inis ters tw o P rzem y s łu  i H an d lu :  E le k to ra l ­
n a  2, te l .  C en tra la  Minist.  P rz e m y s łu  i H a n d lu  
312-45 do  312-47.

M in isters tw o Pracy  i O. S.: Plac D ą b ro w sk ie ­
g o  1, tel.  316-34.

G e n e r a ln a  Dyrekcja  Poczt  i Telegrafów: PI.
N a p o le o n a ,  tel. 313-40 do  313-46.

G e n e r a ln a  Dyrekcja  M o n o p o lu  Ty ton iow ego :  
Nowy Ś w ia t  4, tel. 215-40 do  215-42.

G e n e r a ln a  Dyrekcja  Loterji  Państwow ych: 
Nowy Św ia t  70, tel.  45-71.

Najwyższa Izba Kontroli  Państw a :  Ż óraw ia  
44, te l .  505-73 do  505-75, 505-77

Główny Urząd Likwidacyjny: Foksal  3, tel.
35-14.

Główny Urząd Statystyczny: Al. J e r o z o l i m ­
sk a  32, tel .  317-35, 10 93, 55-85.

G łówny Z arząd  D ru k a rń  P aństw ow ych :  M io­
d o w a  22, teł .  67-86.

Główny Urząd Z iem ski:  PI. D ąb ro w sk ieg o  5, 
tel  60-95.

Główny Urząd Probierczy: Z łota  22, tel. 69-28, 
88-99.

Główny Urząd Pocztowy: PI. N a p o le o n a  8,
tel. 313-40 d o  313-46.

M o n ito r  Polski:  M io d o w a  22, tel. 44-05, 
P o lsk a  A g en c ja  Teleg ra f iczna:  M o k o to w sk a

14, tel . 85-67, 85-64.
P ro k u ra to r ja  G e n e r a ln a  Rzeczypospoli tej  P o l ­

skiej:  L eszn o  5, tel.  101-15 d o  101-17'
G łó w n a  K o m e n d a  Policji Państw ow ej :  Nowy 

Ś w ia t  67, tel 68-08.
Po lska  Krajowa K asa  Pożyczkowa: B ie lań ­

sk a  10/12, 313-57, 313-58, 317-70, 317-72.
Urząd Emigracyjny:  Kró lewska  23, tel.

222-95.
Urząd Paten towy: E lek to ra ln a  2, tel. 110 16. 

W o jew ó d z tw o :  B ie la ń sk a  9, tel. 243-35’ 
K o m isa r ja t  Rządu: S e n a to r s k a  16, tel . 87 01.

Poselstwa i konsulaty w Warszawie.
A p o s to lsk a  N u n c ja tu ra :  Ks iążęca  27, te le fo n  

319-57.
A rg en ty n a  — k o n su la t :  S e n a to r s k a  29, tel.  

99-48.
Austr ja  — Poselstwo: K oszykow a 1 lb .  tel.

64-96. K onsu la t :  Koszykowa 11 b.
Belgja  — Poselstwo: Krak. P r z e d m ie ś c i e , 'h o ­

tel E uropejsk i  162, tel.  150-30. Kancelar ja :  
B racka 18, tel . 152-82.

Brazylja — Pose ls tw o:  Aleja  Róż 4, tel. 91-13. 
K onsu la t :  Wilcza 44, tel.  135 00.

Bułgarja  — Pose ls tw o:  Krak. P rzed m ieśc ie ,
ho te l  Bristol.

C zecho-S łow acja  — Poselstwo. '  M oniuszk i  l a .  
tel 26-24, 4-20. K onsu la t :  Z ło ta  4, tel. 281-94. 

D a n ja  — Pose ls tw o:  P ię k n a  10, tel .  32-61. 
E s ton ja  — Poselstwo: Al. U jazdow ska  19/4,

tel.  238-18.
F in lan d ja  — Posels tw o: P lac  N a p o l e o n a  3,

tel.  164-52.
F r a n c j a — Pose ls tw o:  Al. U jazd o w sk a  31. tel .  

21-50. K onsu la t :  Al. Róż 2, tel . 169-73.
Grecja  — K onsula t :  Al. U jazdow ska  49, tel. 

116. Kancelar ja :  Wilcza 29a.
H iszp an ja— Poselstwo: Foksal  16a, tel .111-44. 

K o n su la t :  Foksal  16.



H o la n d ia  — K onsu la t :  C zackieqo  9, m. 8, 
tel .  2 2 0 - 5 7 .

J a p o n j a — Posels tw o :  Foksa l  10, tel .  14-73. 
K o n s u la t—F o k sa l  10.

Łotw a — Poselstwo: J a s n a  17, tel . 7 3 —49. 
Konsu la t :  F red ry  12, tel .  73—48.

M ek sy k —K onsu la t :  K ró lew ska  27, te l .  105-65.
N ie m c y — Posels tw o: P ię k n a  17, tel. 183-04. 

183-74. K ance lar ja :  Ż óraw ia  42, tel.  147-12.
N orw egja  — Posels tw o: Krak. P rz e d m ieśc ie  

15, tel. 174-15 K onsu la t :  H ip o teczn a  1, tel.
301-00, 301-01.

P e r s j a — K onsula t :  P ię k n a  8.
P o r tu a a l j a — K onsu la t :  S e n a to r s k a  37, tel. 

201-03.
Rosja  S o w ie c k a — Posels tw o: N o w o se n a to r -  

sk a ,  h o te l  Rzymski,  tel . 106-86.
R u m u n ja — Posels tw o:  W ie jska  10, tel 27-07 

K o n su la t :  W ie jsk a  10
Serb ja  — Posels tw o: S m o ln a  9, tel.  130 10. 

K o n su la t :  S m o l n a  9, tel.  130-10.
S ta n y  Z je d n o c z o n e  A m eryki  Póln.  — P o s e l ­

stwo: S e n a to r s k a  37, tel . 310-36, 17-59. K o n ­
su la t :  J a s n a  11, tel . 178-40.

Szwecja  — Posels tw o: O sso l iń sk ic h  4, tel .
16-00. K onsu la t :  Z ie ln a  37, tel.  24-60.

Szwajcar ja  — Pose ls tw o :  S m o l n a  25, tel. 48 24. 
K onsu la t :  S m o l n a  25.

W ęgry—-Poselstwo: S m o l n a  30, tel. 70-88.
W ielka B ry tan ja— Posels tw o:  Nowy Św ia t  18, 

tel . 19-91, 54-00. K onsu la t :  fll. J e r o z o l im s k a  93, 
tel .  38-12.

W io c h y — Posels tw o:  P lac  D ąbro w sk ieg o  6, 
tel.  19-5. Konsulat :  Plac  D ą b ro w sk ie g o  6, tel. 
19-15,

Najważniejsze miary.
M i a r y  d ł u g o ś c i :

1 k i lo m e tr  =  1000 m e tró w  =  0,135 mili 
g e o g ra f icz n e j  =  0.621 mili  an g ie lsk ie j  - 0.540 
mili  m o rsk ie j  =  0.937 wiorsty rosyjskie j.

1 m e t r  =  0.4687 =  sążn i  ros .  =  1,4061 
a rszy n ó w  ros. =  3 2809 s tó p  ros. =  0 2315 
prę tów  poi. =  0.5787 sążn i  poi.  =  0 5273 sążni  
a u s t r ,  =  0.4779 lach trów  p rusk ich .

1 m e te r  =  1.7361 łokcia  poi. =  3.4733 
s to p y  poi. =  3.2809 s topy  ros. =  3.1862 s topy  
prusk .  =  3 1637 s to p y  austr .

1 c en ty m e te r  =  0.4167 ca la  poi. =  0  3937 
c a la  ros. =  0 3823 ca la  p ru sk ie g o  —  0.3797 
c a la  aus tr .

M i a r y  p o w i e r z c h n i .

1 k i lo m e tr2 =  100 h e k ta r o m  =  10.000 a ro m  
=  1,000.000 m e t r o m 2.

1 w łóka  p o lsk a  =  30 m o rg ó w  — 9000 p r ę ­
tów; 1 m ó rg  =  1875 sążni;  1 p rę t  =  56.25 łokci.

1 są ż e ń  9 łokci —  30 s tó p  =  5184 cale.
1 dz ie s ięc in a  ros. — 2400 sążn i  ros  ; 1 sążeń  

=  9 a rszy n ó w  =  49 stóp ;  1 s to p a  =  144 cali.
1 m ó rg  prusk i  =  180 prętów; 1 p rę t  = 1 4 4  

stóp; 1 s to p a  =  144 cali.

1 h e k ta r  == 1.7861 m o rg a  polsk .  =  0.9153 
d z ies ięc iny  ros.  =  3.9166 m o rg a  p ru sk .  =  
1.7377 m o rg a  aus tr .

M i a r y  d l a  c i a ł  s y p k i c h :
1 h e k to l i t r  =  100 li t rom .
1 k o rzec  polski  =  4  ćwierc iom  =  32 g a rn cy  

=  128 kwart
1 czetwiert  ros.  =  2 o ś m i n o m  =  8 czet- 

w ery k o m  =  64 g a r n c o m  —  128 p ó łg a rn c o m .
1 -hektolitr  =  25 g a rn cy  poi.  =  0 47639 

czetwerti  =  3 8112 czetweryka.

M i a r y  c i a ł  p ł y n n y c h :
1 beczka  p o l sk a  =  25 g a rn cy  —  100 kwart.  
1 beczka  ros.  =  40 w ia d ro m  =  400 szto- 

fo m  =  4000 c za rk o m
1 hek to l i t r  =  25 g a rn cy  =  8.1305 w iadra.

M i a r y  c i ę ż a r u :
1 t o n n a  =  1000 kg. =  10 c e tn a ró w  m e t ­

rycznych.
1 c e tn a r  po lsk i  =  4  k a m ie n io m  =  100 

fu n to m  =  3200 łu to m .
1 be rk o w iec  ros.  =  10 p u d ó w  =  400 f u n ­

tów =  12 800 łutów.
1 c e tn a r  m etryczny  =  2.44462 c e tn a r a  poi. 

=  6,10482 p u d a .

M i a r y  o b j ę t o ś c i :
1 m 3 =  0 1938 sążn i  poi.  =  5.2328 łokci 

po i .  =  0 1030 sążn i  ros. =  35 3166 s tó p  r o s . =  
2.7800 arszynów .

Taryfa kolejowa
na przewóz osób, psów, bagażu i przesyłek nad­
zwyczajnych normalno i szeroko - torowerai Polskietni 
Kolejami Państwowemi i normalno-toroweini kolejami 

prywatnemi, zarządzanemi przez Państwo

1. Przewóz osób.

Z a s a d y  ob liczan ia .

1. O p ła ty  za  p rzejazd  p o c ią g a m i  o so b o -  
w em i lu b  m ie s z a n e m i  ob licza  się: n a  o d le g ło ść  
d o  50 k i lo m e tró w  — k i lom e tryczn ie ,  o d  51 d o  
100 k i lo m e tró w  — st re fam i  pó  5 km .,  a  p o n a d  
100 k i lo m e tró w  — s t re fam i  p o  10 km.,  przy- 
czem  k a ż d a  zaczę ta  s t re fa  liczy s ię  za  p e łn ą  
s trefę.

2. Na jn iższa  c e n a  b i le tu  wynosi  o p ła tę ,  
p rz y p a d a ją c ą  za  5 Km.

3. C eny bile tów kl. IV z a o k rą g la  s ię  d o  
na jb liższych  p e łn y c h  pa rzystych  g roszy  wzwyż.

4. Ceny bile tów n a  pociąg i  o s o b o w e  i m ie ­
sz a n e  oblicza  s ię  w ed ług  n a s tę p u ją c y c h  o p ła t  
j ed n o s tk o w y ch  za  k i lom etr :

a) w k las ie  IV (n a  k o le ja ch  o b sz a ru  w o je ­
wództw p o z n a ń s k ie g o  i p o m o rsk ie g o )  za  k i lo ­
m etry  od  1 d o  200 po  2.66 gr.; za k i lo m e try  
od  201 d o  400 p o  2.40 gr.,  d o l ic z a n e  d o  cen y  
bi le tu  5 32 z ł ,  p rz y p ad a ją c e j  za p ierw sze  200 
km.; za  k i lo m e try  o d  401 do  600 po  2.13 gr., 
d o l ic z an e  d o  cen y  b i le tu  10,12 zł., p rz y p a d a ją ­
cej za  pierw sze  400 km.; za każdy  da lszy  k i lo­



—  112 —

m e t r  p o  1.86 gr., d o l ic z a n e  do  cen y  b i le tu  14.38 
z t , p r z y p ad a ją c e j  za  p ierw sze  600 km.;

b) w k la s ie  III za  k i lo m e try  od 1 d o  200 
p o  4 g r ; za k i lo m e try  o d  201 d o  400 po  3,6 
gr., d o l ic z an e  d o  c e n y  b i le tu  8 zł., p r z y p a d a ­
jące j  za  p ie rw sze  200 km .;  za  k i lom etry  o d  401 
d o  600 p o  3,2 gr., d o l ic z a n e  do  ceny  b i le tu  
15.20 zł., p rz y p a d a ją c e j  za  p ie rw sze  400 km.;  
za k ażd y  da lszy  k i lo m e tr  p o  2.8 gr., d o l iczan e  
do  cen y  b i le tu  21.60 zł., p rz y p ad a ją c e j  za 
p ierw sze  600 km.;

c) w k la s ie  II c eny  b ile tów są  1 i '/* raza ,  
a  w k la s ie  I  2 i Va wyższe, niż w kl. III.

5. C eny  biletów d o d a tk o w y ch  kl. Ili n a  p o ­
ciągi p o s p i e s z n e  w y n o szą  czwartą  część  o d n o ­
śn y ch  c e n  b ile tów n a  poc iąg i  o so b o w e  i m i e ­
s z a n e  za  p e łn e  strefy po  100 km.,  p rzyczem ,
0  ile c e n a  b i le tu  d o d a tk o w e g o  klasy 111 wy­
nosi  liczbą, n ie p o d z i e ln ą  przez  20, to  z ao k rą g la  
s ię  ją wzwyż do  liczby p o d z ie lo n e j  przez  20.

Ceny  biletów d o d a tk o w y ch  n a  p oc iąg i  p o ­
ś p ie sz n e  kl. II  s ą  1 i V2 raza ,  a  k lasy  I 2 i Vi
raza  wyższe, niż kl. III.

6. Ceny biletów n a  poc iąg i  p o sp ie sz n e  
o trzy m u je  s ię  przez  d o d a n ie  d o  c en  biletów n a  
p o c iąg i  o s o b o w e  i m ie sz a n e  c e n  biletów d o ­
d a tk o w y ch  n a  poc iąg i  p o s p ie s z n e ,  p r z y p a d a ­
jących  za  d a n ą  s t re fę  i k lasę .

7. Ceny bile tów n a  poc iąg i  lu k su so w e  
( e k sp re s o w e )  o t rzy m u je  s ię  przez d o d a n ie  do  
c e n  b ile tów n a  poc iąg i  p o s p ie s z n e  po łow y cen  
ty ch że  biletów.

8. C eny  bile tów d o d a tk o w y c h  n a  m ie jsca  
n u m e r o w a n e  d o  s i e d z e n ia  w w a g o n a c h  o s o b o ­
wych (m ie jscó w k i) ,  bez  w zg lęd u  n a  rodza j  p o ­
c ią g u  i o d le g ło ść  p rz e ja z d u ,  w ynoszą :  w klas ie  
111 —  1 zł., w k las ie  II — 1.50 zł. i w k las ie  1— 
2.50 gr.

I I .  B ile ty  peronowe.

1. O so b y ,  nie  p o s i a d a j ą c e  biletów w ażnych  
n a  p rze jazd ,  w inny  p rzed  w e jśc iem  do  o d g r o ­
d z o n e j  części stacji o k a z a ć  bile t pe ro n o w y .  Dla 
p sa  w p r o w a d z o n e g o  n a  p e ro n ,  p o w in ien  być 
n ab y ty  tak ż e  bile t  pe ronow y .

2. C e n a  b i le tu  p e ro n o w e g o  na  w s tęp  j e d ­
norazo w y  d o  o d g r o d z o n e j  częśc i  stacji ró w n a  
s ię  p e łn e j  c en ie  b i le tu  k lasy  111 za 5 km . na  
p rze jazd  jed n o ra zo w y  p o c ią g ie m  o so b o w y m .

3. C e n a  m ie s ię c z n e g o  bi le tu  p e ro n o w e g o  
n a  w s tę p  d o  o d g ro d z o n e j  części s tacji  w c iąg u  
w s k a z a n e g o  w bilecie o k r e s u  cza su  wynosi  
t r zy d z ie s to k ro tn ą  c e n ę  b i le tu  p e r o n o w e g o  na  
w s tęp  j e d n o ra z o w y  (p. 2).

4. M ies ięczne  bilety p e ro n o w e  są  im ie n n e
1 z fo to g ra f ją  właściciela;  stacje,  d la  k tórych z a ­
p ro w a d za  się  tak ie  bilety, u s ta la  k o le j  w ed ług  
sw eg o  u z n a n ia  i w m ia r ę  potrzeby.

5. M ies ięczn e  bile ty p e r o n o w e  w yda je  się  
n a  d a n y  m ie s ią c  k a len d arzo w y .

I I I .  Przeicóz psóiv.
1. O p ła ta  za  p rzewóz psów, zab ie ra n y c h  

do  w a g o n ó w  o so b o w y ch ,  lub p rzew ożonych  w w a­
g o n a c h  b agażow ych  a lb o  w o so b n y c h  p o m ie ­
szcze n ia c h  w a g o n ó w  p o c ia g a m i  o so b o w em i ,

m ie s z a n e m i  lu b  p o s p ie s z n e m i ,  wynosi  p o łow ę  
c e n y  o d n o ś n e g o  bi le tu  k lasy  111-ej.

2. Za  p rz e c h o w a n ie  psów, n ie  o d e b r a n y c h  
w c ią g u  dw óch  g o d z in  p o  przybyciu  ich na  
s tac ję  p rz ezn aczen ia ,  p o b ie ra  s ię  o p ła tę  po  8 
gr. za sz tu k ę  i za  k a ż d ą  ro zp o czę tą  g o d z in ę .

I V .  P rzew óz bagażu.
1. O p ła ty  za  p rzewóz ob licza  s ię  w ed ług  

s t re f  p o  10 km . i w ed lu  o p ła t  j e d n o s tk o w y ch  
za  10 kg., przyczem  k a ż d e  zaczę te  10 km . liczy 
s ię  za  p e łn ą  s t re fę  o raz  k a ż d e  zaczę te  10 kg. 
za  10 kg.

2. O p ła ty  od  10 kg. za d a n ą  o d le g ło ść  
(stawki p rzew ozow e) z ao k rą g la  s ię  zawsze d o  
na jb l iższych  pe łn y ch  g roszy  wzwyż.

3. O p ła ty  za  przewóz bez w zg lęd u  na  r o ­
dzaj p o c ią g u  od  k ażdych  10 kg. i za  k a żd ą  
s t re fę  (stawki przewozowe) oblicza  się: za k i lo ­
m etry  od  1 do  200 po  6 gr.; za  k i lo m e try  od  
201 d o  400 p o  5.4 gr., d o l iczan y ch  d o  stawki 
p rzew ozow ej 1.20 zł., p rzy p ad a jące j  za p ierw sze  
200 km.; za  k i lo m e try  od  401 do  600 p o  4.8 
gr.,  d o l ic z an e  d o  s tawki p rzew ozow ej  2.28 zł.„ 
p rz y p a d a ją c e j  za  p ie rw sze  400 km.;  za k i lo ­
m etry  p o n a d  600 po  4.2 gr., d o l ic z an e  do  stawki 
p rzew ozow ej 3.24 zł., p rz y p ad a ją c e j  za  p ie rw ­
sze 600 k i lom etrów .

4. Za  u b e z p ie c z e n ie  s tra t ,  m o g ąc y ch  wyni­
k n ą ć  s k u tk ie m  n ie te rm in o w e j  d o s ta w y  bagażu ,  
p o b i e r a  s ię  od  k a ż d e g o  zaczę teg o  .z ło te g o  z a ­
d e k la ro w a n e j  s u m y  o raz  od  k a żd y c h  zaczę tych 
10 km. o d leg łośc i  p rzew ozu  — 0.2 gr. Przy­
p a d a ją c ą  d o  p o b r a n ia  n a le ż n o ś ć  zao k rą g la  s i ę  
do  pe łn y ch  g roszy  wzwyż.

5. Za bagaż ,  n ie  z a b ra n y  przez o d b io r c ę  
w c ią g u  24 g o d z in  od  chwili  przybycia  o d n o ­
ś n e g o  p o c iąg u ,  [kolej ’p o b ie r a  o p ła tę  za  p rz e ­
c h o w a n ie  p o  20 gr. od  sz tuki za k a żd ą  zaczę tą  
d o b ę .

Taryfa pocztowo-telegraficzna.
Obrót wewnętrzny i z W. M. Gdańskiem.

1. Listy,

a) p r y w a t n e :  
do  wagi 20 g. — 15 gr.
p o n a d  20 g do  250 g. — 30 gr.
d o  'W. M. G d a ń s k a  do  20 g- — 18 gr.
p o n a d  20 g. d o  250 g — 36 gr.

!b) u r z ę d o w e :  
d o  wagi 20 g. — 15 gr. 
p o n a d  20 g. do  250 g. — 30 gr. 
p o n a d  250 g. d o  2000 g. — 40 gr.

2. Kartki pocztowe:

p o je d y n c z e  -— 10 gr.' 
z o d p o w ie d z ią  — 20 gr.

3. Druki,
a) p r y w a t n e :  

do  wagi 50 g. — 5 gr. 
p o n a d  50 g. d o  100 g. — 8 gr. 
p o n a d  100 g. d o  250 g. — 15 gr.



—  113 —

p o n a d  250 g. d o  500 g. — 30 gr. 
p o n a d  500 g. d o  1000 g. — 40 gr.

b) u rzęd o w e :  
d o  wagi 500 g. ja k  za d ruk i  p ryw atne ;  
p o n a d  500 g.' do  2C00 g. — 30 gr,

4. Druki d la  oc iem n ia ły ch :  
d o  wagi 3C00 g. — 3 gr.

5. P róbki towarów: 
d o  wagi 250 g. — 15 gr. 
p o n a d  250 g. d o  500 g. — gr,

6. P a p ie ry  h an d lo w e :  
d o  wagi 250 g. — 15 gr. 
p o n a d  250 g. d o  500 g. — 20. 
p o n a d  5C0 g do  1.C00 g. — 40.

7. P rzesy łk i  m ie szan e :
( d ru k i ,  p róbki  tow arów , p a p ie ry  h an d lo w e ,  

d ru k i  d la  o c ie m n ia ły c h )  
d o  wagi 250 g. —  15 gr. 
p o n a d  250 g. do  500 g. — 30 gr.
p o n a d  500 g. d o  1000 g. — 40 gr.
Najwyższa w aga  n ie  m o ż e  p rzek raczać  wagi 

p r z e p i s a n e j  d la  o d n o ś n e j  -części sk ładow ej  
p rzesy łk i  m ie szane j .

8. Listy w artościow e: 
o p ł a t a  ja k  za list p o le c a n y  o d p o w ie d n ie j  

w ag i  i n a le ż y to ść  od  p o d a n e j  wartości  za k aż ­
d e  ICO zł. lub części tychże  — 10 gr. Uwaga: 
W  o b ro c ie  z W. M. G d a ń s k ie m  oblicza s ię  n a ­
leży tość  od  p o d a n e j  wartości ,  jak  przy lis tach 
wart.  do  zagranicy .

9. Paczki, 
do  wagi 1 kg. — 40 gr. 
p o n a d  1 kg. do  5 kg. — 80 gr. 
p o n a d  5 kg. do  10 kg. — 130 gr. 
p o n a d  10 kg. do  15 kg. — 180 gr.
p o n a d  15 kg. d o  20 kg. — 250 gr.
a) za  paczki o c h r o n n e  o p ła c a  s ię  na leży tość  

o  5 0 %  wyższa
b) za paczki z p o d a n ą  w ar tośc ią  o p łac a  się  

p o n a d to  n a le ży to ść  a s e k u ra c y jn ą  — 10 qr. za 
k a ż d e  100 zł.

i n a leży tość  m a n ip u la c y jn ą  przy p aczkach  
p o n a d  100 zł wartośc i  — 5 gr,

Uwaga: 'N o b ro c ie  z W M. G d a ń s k ie m  o b o ­
w iązu je  taryfa  zag ran iczn a .

10. Przekazy: .
a) p o c z t o w e  z w y k ł e ,  p o b r a n i o w e  

i z l e c e n i o w e :  
d o  10 zł. — 10 gr. 
p o n a d  10 d o  25 zł. — 25 gr. 
p o n a d  25 do  50 zł. —  40 gr. 
p o n a d  i 0  do  100 zł. — 60 gr. 
p o n a d  100 do  250 zł. — 80 gr.
p o n a d  250 do  500 zł. — 120 gr.
p o n a d  50’0 do  750 zł. :— 160 gr.
p o n a d  750 do  1000 zł. — 200 gr.

b)  t e l e g r a f i c z n e :  
o p ró cz  n a leży tośc i  p o d  a) na leży tość  m a n i ­

p u lac y jn a  za  sp o rz ą d z e n ie  t e l e g ra m u  p rz e k a ­

zo w eg o  — 3  gr., n a leży to ść  za t e l e g ra m  o ra z  
za  p o ś p ie s z n e  d o rę cz en ie ,  o ile n ie  chodzi  
o p rzekazy  a d r e s o w a n e  p o s t e - r e s t a n te  lub do  
z a m ie j s c o w e g o  o k r ę g u  d o ręczeń .

Uwaga: z W. M. G d a ń s k ie m  o b ro ty  p rz e k a ­
zow e  n ie  is tn ie ją.

11. T eleg ram y:

a) m ie jsc o w e  i z a m ie j s c o w e  — zwykłe, o p ł a ­
ta  od  wyrazu — 8 g r .( j  n a jm n ie j  j e d n a k  za  10 
wyrazów;

b) . p i lne ,  o p ła ta  o d  wyrazu — 24 gr., n a j ­
m n ie j  j e d n a k  za  10. wyrazów.

12. N ależy tości  d o d a tk o w e :

a) p o l e c e n ie  p rzesy łek  pocztowych — 20 gr.
b) za  d o rę c z e n ie  p o s p i e s z n e  przesy łek  l i s to ­

wych o raz  z a w ia d o m ie ń  o n a d e j ś c iu  listów 
.w a r t ,  p rzekazów  i p a c z e k  — 50 gr.

Ojirót zagraniczny.
1. Listy:

do  wagi 20 g. — 30 gr. 
z a  k a ż d e  d a ls ze  20 g. — 15 gr. 

do  flustrji ,  C zechosłow acji ,  Turcji, R um unji  
i W ęgier  

d o  wagi 20 g. — 24  gr. 
za  k a ż d e  d a lsze  20  g. — 15 gr.
Najwyższa w ag a  2 kg., wymiary  w t rzech 

k ie ru n k c h  najwyżej 45 cm., ru lo n y  najwyżej 
75  cm. d ługośc i  i 10 cm . ś rednicy .

2. Kartki pocztowe:

p o jed y ń c ze  . lub  za  k a ż d ą  część  kartk i — 
18 gr.
d o  flustrji ,  C zechosłowacji ,  Turcji, R u m u n ji ,

i W ęg ie r  14 gr. 
wym iary:  najw ięszy 1 4 X 9  cm. 
n a jm n ie j s z y  1 0 X 7  cm.

3. Druki: 

za  k a ż d e  50  g. — 6 gr.
Najwyższa w ag a  2 kg. W a g a  p o je d y ń c zo  w y­

sy łan y ch  to m ó w  m o ż e  w ynos ić  3 kg.
W y m ia ry  najwyższe: ja k  d la  listów.

4. Druki d la  oc ie m n ia ły c h :

za k a żd e  500 g. — gr.
Najwyższa w ag a  3  kg.
W ymiary: jak  d la  listów.

5. P róbk i  towarów:

za k a żd e  50  g. — 6  gr. 
n a jm n ie j  j e d n a k  — 12 gr.
Najwyższa w ag a  506 g.
W ym iary :  3 0 X 2 0 X 1 0  cm.
Rulony: 3 0 X 1 5  cm.

6. P ap ie ry  h a n d lo w e :

za k a ż d e  50  g. — 6  gr. 
n a jm n ie j  j e d n a k  — 30  gr.
Najwyższa w ag a  2 kg.
W ym iaty :  j a k  d la  lis tów.
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7, Przesyłki m ie sz an e :

(druki ,  p róbk i  towarów, p a p ie ry  h a n d lo w e ,  
d ruki  d la  o c iem n ia ły c h ) ,

za  k a ż d e  50 g. — 6 gr,
n a jm n ie j  — 12 gr., jeśli  p rzesy łka  s k ła d a  

s ię  z d ru k u  i p róbk i  towarów. — W  innych  
w y p a d k a c h  n a jm n ie j  — 30 gr.

Najwyższa w a g a  2 kg., przy d o łą c z e n iu  d r u ­
ku  d la  o c ie m n ia ły c h  3 kg.

Najwyższe w ym iary  i w ag a  ja k  d la  k a ż d e g o  
p o sz c z e g ó ln e g o  ro d za ju  p rz ed m io tó w  z łą cz o ­
nych  w j e d n ą  p rzesy łk ę .

8. Listy wartościowe:

o p ła t a  ja k  za list p o le c o n y  o d p o w ie d n ie j  
wagi i n a leży tość  o d  p o d a n e j  wartości  za  k a ż ­
d e  ¿00 f ran k ó w  lub  część  tychże  — 50 ct.

9. Paczki:

O p ła ty  ró ż n e  (zależnie  od  k ra ju  p rz ez n ac ze ­
nia  i o d  d rogi  p rzew ozu)  o z n a c z o n e  sz c ze g ó ­
łow o  w zag ra n ic z n e j  taryfie  pączkowej.

10. Przekazy:

tylko do  Francji ,  O b sza ru  S a a ry  i S tan ó w  
Z jed n o cz o n y c h  A m eryki  P ó łn o c n e j .

do  50 zł. — 50 g.r.
p o n a d  50 .do  100 zł. — 100 gr.
za  k a żd e  d a lsze  100 zł. — 50 gr.

11. T elegram y:

o p ła ty  ró ż n e  ( za leżn ie  od  k ra ju  p rz e z n a c z e ­
nia i od  drogi)  o z n a c z o n e  szczegó łow o  w z a ­
g ran iczn e j  taryfie  te legraf icznej .

12. Należytości  d o d a tk o w e:
a)  p o l e c e n i e  p rzesy łek  pocz tow ych  — 30 g r ’
b) za  d o rę c z e n ie  p o sp ie sz n e  p rzesy łek  l is to ­

wych — 60 gr.
c )  p a czek  — 50 gr.
Uwaga: Należytości n  paczki i t e l e g r a m y

w ru c h u  z ag ra n ic z n y m  oraz  n a leży to śc i  od 
p o d a n e j  wartości przy p acz k ac h  i lis tach z p o ­
d a n ą  w artośc ią  u s ta la  s ię  w c e n ty m a c h  z ło ­
tych, o d p o w ia d a jąc y c h  g 'roszom.

Jak wygląda Europa dzisiejsza?

O b s z a r  w k m 2
L u d n o ść  

w m iljon .

G ę s to ść  z a ­
l u d n ie n i a  
na  1 k m 2

P o rz ą d e k  
n as t .  wedł. 

liczby iudn .

Pa ń s tw a  powyżej 103 tysięcy  k m 2

1. Rosja  z B ia ło ru s ią  i U k ra in ą ok. 4.5 mil. ok. 94 20 1
2. F ranc ja 551 000 39 2 71 4
3. H isz p a n ja  (z B a lea ram i) 498.000 '  22 42 7
4. N iem cy 474.000 62 130 2
5. Szwecja 448.000 6 13 16
6. F in lan d ja 387 000 3.3 9 21
7. Po lska 386.000 27 2 70 6
8. Norw egja 324.000 2 7 8 22
9. W ielka B ry tan ja  z I r l a n d ją 315.000 47,3 150 3

10. W łochy 311.000 39 125 5
,11. R u m u n ja 304 000 16'3 53 8
12. J u g o s ła w ja  (S. H. S.) 245 000 12 48 10
13. Grecja 140.000 5 6 37 17
14. C zech o s ło w ac ja 140.000 1 3 3 97 9
15. B u łgar ja 105.000 4 9 51 18

Pa ń s tw a p on iże j  l'03 tysięcy k m 2

16. Węgry 91.000 7.8 85 11
17. P o r tu g a l ja  (z w. f lzo rsk iem i) 91.000 6 65 15
18. f lu s t r ja 82 000 6.1 74 14
19 Łotw a 65.000 2 30 24
20. D an ja 44 000 3 3 75 20
21. E s to n ja 43.000 1.8 41 25
22. Litwa 45.000 2 48 23
23. Szwajcar ja 41.000 3 9 95 . 19
24. H o la n d ja 34 000 6.8 200 13
25. Be.lgja 30.000 ' 7.5 250 12
26. Turcja  e u r o p e j s k a ? ■? ? ?
27. f l lb a n ja 26.000 Ó.7 26



O dobrą gazetę dla ludu polskiego.
Nie znajdz iem y dziś ch y b a  zak ą tk a  

bierni n a  świecie, gdz ieby  gaze t nie 
czy tano . A  czyta je k aż d y  — uczony 
i  p ros taczek ,  robo tn ik  i włościanin. Nie 
m o żn a  n aw et pom yśleć , jak b y  w yg lą­
da ło  życie dzisiejszego człowieka, g d y ­
b y  gaze t nie było.

D ośw iadczen ie  je d n a k  uczy, że gdzie 
w yższa  kultura, gdzie więcej oświaty, 
t a m  też zna jdz iem y więcej czasopism  
i odw rotnie; ku ltu rę  każd eg o  narodu, 
k ra ju ,  a n aw e t  p o jedynczych  prowincji 
m ierzy  się ilością w y d a w an y ch  gazet. 
T o  też im dalej pó jdz iem y n a  zachód, 
tem  więcej sp o tk am y  czasopism. 
~W A m ery ce ,  Anglji. Francji, N iem ­
czech , Danji i t. d. g aze tę  zna jdz iem y 
n a  k ażd y m  niem al k roku . N aw et na j­
b iednie jszy  robotnik , czy rolnik nie 
m ógłby  spokojn ie  pracow ać , gdyby 
■codziennie nie p o s iad a ł  w iadom ości co 
s ię  w świecie dzieje. Są tam  pism a 
na jróżnorodn ie jsze ,  p rzezn aczo n e  dla 
w szelk ich  nauk, zaw odów , rolnictwa, 
h a n d lu  i t. d., s tosow nie  do po trzeb  
cz y  to nauki, czy też zawodu; są  też 
czaso p ism a  pośw ięcone  stronnictw om  
po litycznym  i religijne najrozm aitszych  
w y zn ań .

U nas  w Polsce  p o d  tym  w zględem  
je s t  trochę  gorzej. K ultura  n asza  i ośw ia­
ta, dzięki długiej niewoli i p rześ lad o ­
w an io m  ze s trony  zaborców , w s to ­
s u n k u  do p ań s tw  zachodn ich  stoi jesz­
cze  n a  dość niskim poziomie. Nic 
w ięc  dziwnego, że m ało uśw iadom ione  
wielkie  m asy  ludow e nie odczuw ają

jeszcze  tej najkonieczniejszej  po trzeby ,  
jak ą  jes t  gaze ta .

Skoro  już o tem  m ówim y, to za s ta ­
n ów m y się, czy k aż d a  gazeta ,  k tó rą  
się d ruku je  i rozpow szechn ia  jes t  d o ­
b rą  i poży teczną .

Z a d a n ie m  wszelakiej p ra sy  t. j. g a ­
zet jes t  ud o sk o n a lan ie  sp o łeczeń s tw a  
p rzez  szerzenie  kultury, oświaty, w ie­
dzy, o b ro n ę  pokrzyw dzonych , w y k a zy ­
w anie  b łę d ó w —jed n em  słowem, g az e ­
ta  to w ychow aw ca, nauczyciel  i d o ­
ra d ca  w codz iennem  życiu.

A le  jak  się to zw ykle dzieje n a  
świecie, różni ludzie, s tow arzyszen ia  
i t. d. czynią  z niej pow olne  narzędz ie  
do upraw ian ia  sw ych in teresów , 
sze rzen ia  p rzew ro tne j  nauki, d e ­
m agogicznych  haseł, s łow em  — za  
p o m o c ą  p ism a d ru k o w an eg o  w ty s ią ­
cach  egzem plarzy  w szczep ia ją  w n ie ­
uśw iadom ione  m asy  w sze lką  zgniliznę 
moralną , k tóra , szczególnie w śród  m ło ­
dzieży, szerzy się w zas trasza jący  
sposób..

By się jed n ak  p o zn ać  n a  tych, że 
się tak  w yrażę, pob ie lanych  grobach, 
musi się wiele czy tać i uczyć, a uczyć 
m ądrze .  By zaś się uczyć rozum nie  
i m ądrze, p o trze b a  do tego dobrego  
i sz lachetnego  nauczyciela .  T y m  zaś 
nauczycie lem  m oże być  jedyn ie  n a ­
p ra w d ę  d o b ra  gaze ta  i książka , k tó ra  
w p ś jać  będz ie  w czyte ln ików  miłość 
Boga i O jczyzny—miłość rodzinnej zie­
mi, pracow itość , ofiarność, p ra w o rzą d ­
ność  i uczciwość.



D obrych  gaze t n am  p o trze b a  w szę ­
dzie, gaze t o p ar tych  n a  za sad ach  reli­
g ijnych i n a rodow ych . T rz e b a  nam  
gazet, k tó reb y  w yrabiały  nas  n a  dziel­
n ych  obyw ate li  i dob rych  synów  Pol 
ski, u szlachetn ia ły  dusze  i zagrzew ały  
do czynów  i rozum nej a w ytrw ałej 
p ra cy  przy b udow ie  wielkiej i po tężne j 
O jczyzny. T rz e b a  nam  gazet, k tó reb y  
kształciły  i u rab ia ły  n aszą  m łodzież — 
przyszłość  i s ław ę narodu , odryw ały  
ją  od  ro zp u s ty  i p ijaństw a, a g ru n to ­
w ały  w n ie j’ p rześw iadczen ie ,  że tylko 
jednością ,  oświatą , p ra cą  i w ytrw ałością  
b ęd z iem y  silni i potężni.

A le  tak ich  gaze t n am  brak. M am y 
ich w Po lsce  wiele, ale do k tórej z a ­
g lądnąć , w szędzie  tam  sp o tk am y  n ie ­
naw iść , ją trzenia, walki p a r ty jn e  i tak  
w  n ieskończoność .  ■

T rz e b a  nam  'gazet dobrych, bo tyl­
ko  zd row a p ra sa  uzdrow ić  m oże  o p ła ­
k a n e  stosunki pow ojenne .  W  Polsce 
n ie  b ra k  n am  ludzi dobrych, sz lachet­
n ych  i zacnych . — Ci b ę d ą  w ytrw ale  
stali n a  p o s te ru n k u  i jedni przez  w sp ó ł­
p racę ,  inni przez  po p ie ran ie  i rozsze­
rzanie , d a d z ą  m ożność  życia i ow ocnej 
p ra cy  dobre j gazetce .

Jak ą  m a  być  gazeta ,  niechaj p o s łu ­
ży za w zór niniejszy kalendarz; kom u 
on p rzem ów ił do serca® i  zagrza ł do 
n ie jed n eg o  p ięk n eg o  czynu, tem u  d a ­
lej i wciąż p rzem aw iać  będz ie  g aze tk a  
w  tym że duchu  red ag o w an a .

W y d a w n ic tw a  takiej gaze ty  b e z ­
party jne j,  narazie  d w u ty g o d n ik a  ilu­
s trow anego  p o d  nazw ą: „Niwa O jczy­
s t a “, m a  zam iar po d jąć  się R ed ak c ja  
W ileńsk iego  K a len d arza  M arjańskiego.

P o n iew aż  każdy  p o cz ą tek  jes t  t ru ­
dny, a w szczególności w dzisiejszych 
ciężkich czasach, g aze tk a  musi się 
o p rzeć  n a  silnych p o ds taw ach . Musi

m ieć jaknajw ięcej s ta łych  p re n u m e ra ­
torów.

U p raszam y  za tem  wszystkich, k tó ­
rzy p ragnęliby  mieć w dom u n aszą  
g aze tkę ,  by  się zgłaszali n a  p re n u m e ­
ra torów , udzielali swoich rad  i -w s k a ­
zów ek. Z a leży  nam  rów nież n a  tem , 
by  by ła  jak  najtańszą , a tem  sam em , 
by  m iała dos tęp  n aw e t  do najb iedn ie j­
szej cha ty  wieśniaczej. P o trzeb a  n am  
za tem  jaknajw ięcej p re n u m e ra to ró w  
stałych, bow iem  im w iększa  będzie  ich 
liczba, tem  sam em  g aze tk a  będzie  t a ń ­
sza, bo przy wielkich nak ładach ,  kosz ta  
druku, p ap ie ru  i adm inistracji taniej 
wyniosą.

D w utygodn ik  nasz  będz ie  tej sam ej 
wielkości co niniejszy kalendarz; k a ż ­
dy nu m er  będz ie  się sk ładał  z 16 
stron druku. P re n u m e ra ta  roczna  wraz 
z kosztam i przesyłki w ynosić  będz ie  
5 zł. E gzem plarz  p o jedyńczy  20 gr.

Czytelnicy, k tó rzy  z jedna ją  now ych 
dziesięciu p ren u m era to ró w , a ci op łacą  
p re n u m e ra tę  za cały rok  z góry, o trzy­
m ają  n a  cały rok  g aze tk ę  bezp ła tn ie .

P ie rw szy  egzem plarz  „Niwy O jcz y ­
s te j“ m am y zamiar w ydać  na N owy 
R ok  1925; prosim y za tem  by in te re so ­
w ani podali swoje ad resy  możliwie 
najrychlej.

P. T. D uchow ieństw o, N auczycie l­
stw o i C zyteln ików  K a len d a rza  u p ra ­
szamy, by w p ływ em  swoim przyczynić 
się zechcieli do rozszerzen ia  naszego  
pisma.

Z g łoszen ia  p ren u m era to ró w  i w sze l­
k ą  k o re sp o n d en c ję  w sp raw ach  „Niwy 
O jczy s te j“ przy jm uje  i za ła tw ia aż do 
odwołania.

¿Redakcja W ileńskiego ^Kalendarza 
3]/larjańskiego
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